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PORÓWNANIE JĘZYKA POLSKIEGO Z INNEMI 


SŁOWIAŃSKIEMI. 
. 


CZĘŚĆ II. 


Od oznaczenia główniejszych rysów podobień- 
stwa i różnicy w elementach porównywanych ję- 
zyków, przechodząc do skróślenia tychże rysów 
w sposobach łączenia wyrazów dla wydania my- 
ŝli; zwróćmy najprzód uwagę na części mowy i od- 
miany grammatyczne, W celu wyśledzenia, czy 
pod tym względem język polski zupełnie jest zgo- 
dny z innemi do porównania wziętemi. 


CZĘŚCI MOWY. 


Podział wyrazów na klassy zwane częściami mo- 
Wy, jest tenże sam w polskióm, co i w innych 
słowiańskich narzeczach. Nie mają one przedim- 
ków właściwych wschodnim, helleńskim , romań- 
skim i z germańskiego źródła wynikłym językom. 
Zamożność albowiem słowiańskićj mowy w spo- 

1* 


soby wiązania wyrazów przez zmianę końco- 
wych zgłosek, usunęła potrzebę wyrobienia 
w utworzonych z nićj dyalektach, takich wyra- 
zów, któreby niemalując Żadnych szczególnych 
pojęć, ostrzegały tylko, iż rzeczowniki biorą się 
w określonćm znaczeniu '), tudzież ułatwiały nie- 
kiedy graminatyczny związek wyrazów. Lecz w po- 
działach -klass Wwyrazowych na drobniejsze gatun- 
ki, są dosyć ważne różnice. I tak polskiemu tyl. 
ko narzeczu właściwe są rzeczowniki zbiorowe 
połączoną płeć wyrażające np. państwo (pan ipa- 
ni) braterstwo i t. p- 

Lecz znowu polski jezyk podobnie jak czeski, 


mnićj ma imiesłowów niż rossyjski z c iiewnym. 
Braknie mu najprzód imiesłowu czy czasu 
przeszłego , np. 

yauBmiiń który uczył 


Powtóre. Jeden ma tylko imiesłów bierny, któ- 
rym tłómaczy dwa rossyjskie, np, 

Cz. teraz.  xsaaumbiit 
Cz. przes, xsaaennbiń chwalony 

Imieslowu czasu przyszłego słowiańskie jezyki nie mają: 
i łacińskie lecturus ; legendus, i t. p. omówieniami wyra: 
zają. 

Prócz tego, są takie gatunki wyrazów, które 
chociaż się w każdém z porównywanych narzeczy 
znajdują, lecz albo do malowania odmiennych 
nieco pojęć są używane, albo też w jednóm ha- 
rzeczu większa tych wyrazów liczba niż w dru- 
gićm wyrobioną została. 


Ze 


Przykład pićrwszego przedstawują przymiotni- 
ki rodzaju nijakiego, brane w znaczeniu rze- 
czowników ; te w polskim języku oprócz malo. 
wania pojęć oderwanych, mogą się używać do 
oznaczenia rozmailego rodzaju opłaty; a wówczas 
dosłównie na rossyjski język wytłumaczyć się nie 
dają np. 

brukowe mogarb ua coqepmwauie mocroBoit 

Co do drugiego. Polski język jest obfitszym o d 
rosssyjskiego we względzie rzeczowników słó- 
wnych (gerundia). Te albowiem w polskićm narze- 
czu od każdego słowa formować się dają, gdy tym- 
czasem w rossyjskićm, od niektórych tylko słów 
pochodzące rzeczowniki są w używaniu, a zaś od 
stów zaimkowych , całkiem się formować nie mo- 
84> np. 

znajdować się rzeczow. znajdowanie się 
Haxoqumacą rzeczownika nie ma. 

Lecz z drugićj strony, nie od wszystkich rzeczo- 
wników formowane przymiotniki dzierżawcze, da- 
ją się równie dobrze w polskim języku używać. 
Jakoż, pomimo przykładów pisarzy XVI wieku *), 
pomimo podanych od Muczkowskiego sposobów 
na tworzenie tego rodzaju przymiotników od imion 
ludzi, nazwań urzędów it.p. np. janów, łowczyn, 
bratów (Gr. ję. pols. wyd. 2 str. 77 i 80) stoso- 
wniejszy jest dla polskiego języka do wyrażenia 
posiadania przypadek 2gi, w tych zdarzeniach, 
w htórych rossyjski, tenże wzgląd grammatycz- 
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ny przymiotnikami na iz, yn, ów, ew, zakoń- 
czonemi, oddaje, np. 
Poxgecrso XpucroBo Narodzenie Chrystusa, 


Boesogoso c10 Wies wojewody. 
JLykua», Mapxosr;, Dom Łukasza, 
` €ecTpbIMb AONb Marka, siostry i t. p. 


ODMIANY GRAMMATYCZNE. 


Jak w klassyfikacyi wyrazów, tak téż w odmia- 
nach grammatycznych, w ogólności zgadzają się 
między sobą stowiańskie narzecza; w szczegółach 
jednakże są każdemu z nich właściwe różnice. 
Przebieżmy pokrótce kaźdą z tych odmian. 

Liczby. Są ślady, że oprócz odróżnienia zmia- 
ną końcowych zgłosek, liczby mnogićj od poje- 
dyńczćj, była jeszcze używaną w słowiańskich 
narzeczach, na wzór greckiego języka, liczba po- 
dwójna np. dwa człowieka, grosza; dwie książce. 
Lecz forma ta grammatyczna, która już w cer- 
kiewnćm narzeczu, podług zdania Dobrowskiego 
(w tłumaczeniu Pogodina, Cz. II. str. 65) z cza- 
sem przeszła w znaczenie liczby mnogićj; wrze- 
czownikach polskiego języka zaniedbaną została ; 
i tylko w wyrazach ręce, oczy, uszy, gdy się biorą 
za części ciała (w innych bowiem znaczeniach mó- 
wi się oka, ucha) tudzież w liczebnikach dwie, 
obie, obydwie, jako nieforemne liczby mnogićj za- 
kończenie, doląd się zachowuje. Szczegół ten 
spólnym jest polskiemu narzeczu z czeskićm i ros- 
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syjskićm , z tém jednak odróżnieniem , iż w osta- 
tniém z nich, oprócz wyrazów, któreśmy wymie” 
nili , forma dawniejszćj liczby podwójnej jeszcze 
się używa w rzeczownikach męzkich , gdy je łą- 
czyć wypada z liczebnikami dwa, trzy, cztery, 
(asa, Tpu, uerbipe COJqaTa; muorie CosJgaThi). 

Co się tycze słów polskiego narzecza, do któ- 
rych Kopczyński, odmienną formę liczby mnogićj 
w ustach ludu nadwiślańskiego słyszeć się dającą, 
jako podwójną, wprowadzić zamyślat*); było to 
tylko Życzenie gorliwego o bogactwo mowy ro- 
dzinnćj męża, które po zaniedbaniu liczby po” 
dwójnćj w rzeczownikach, ziścić się nie dało” 

Rodzaje. W podziale rzeczowników na klassy zwa- 
ne w grammatyce rodzajami *), różni się polskie 
narzecze od innych słowiańskich tém najbardziej, 
że w liczbie mnogićj są w nićm dwie tylko klassy 
rodzajowe , jedna męzka, do którćj należą rze- 
czowniki męszczyznom służące; druga nieozna- 
czona czyli obojętna, wspólna wszystkim innym 
rzeczownikom, bez względu na to jakiego one 
były rodzaju w liczbie pojedyńczćj (Mroziński. 
Odp. na rec. str. 202; tudzież Żochowski Czę. 
Mowy. Odm. p. przyp. $. 46). Nadto w liczbie 
Pojedyńczćj, oprócz wspólnych innym narzeczom 
klass rodzajowych męzkićj, żeńskićj i nijakićj , 
ma jeszcze osobny oddział rzeczowników zbioro- 
wych dwupłciową klassę tworzących, np. órater- 
stwo (brat i bratowa) dwoje (ludzi, to jest meż- 
s zczyzna i kobieta; a zaś dwóch ludzi znaczy dwóch 
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męszczyn) czworo (ludzi; a zaś synów cztćrech , 
„co w rossyjskim języku wyraża się: uersepo Chi- 
HoBeń). À 

‘Cechy przewodniczące w poznawaniu do któ- 
réj klassy rodzajowćj, który rzeczownik należy, 
są jednakowe w narzeczach słowiańskich. Zna- 
czenie płci w nazwaniach męszczyzn i kobiet, a 
zaś w innych zakończenie, są zasadą, na którćj 
opiera się klassyfikacyja rzeczowników słowiań- 
skich na rodzaje. Nieliczne są od tćj zasady wy 
jatki. Dla przykładu pod względem znaczenia, 
możnaby tu przytoczyć polskie wyrazy: dzićwczę, 
chłopczę, tudzież dziewczysko , chłopczysko , któ- 
re bez względu na płeć są rodzaju nijakiego. Tak- 
że wyraz dziócię brany u grammatyków za zasa- 
dę wyobrażenia rodzaju nijakiego, ze zmianą za- 
kończenia i rodzaj zmienia; np. dzieciak m. r. 
dziecina vr. ż. Nadto tenże rzeczownik w liczbie 
mnogićj w polskićm narzeczu jest rodzaju zeo- 
znaczonego czyli obojętnego, w rossyjskióćm męzkie- 
go (Gram: Ross: Rejffa, ttum: Hlebowicza, str. 47) 
w cerkiewnóm i czeskióm żeńskiego (Djl w mnoż- 
ném poctu gest żenskćho pohławj. Hanka Prawopis 
ceskj ctwrte wydanj, str. 27). Wreszcie w ros- 
syjskim języku do nazwania dziecięcia, używają 
się także wyrazy rodzaju męzkiego peGeuok» 
(dzićcię) maageuem» (niemowlę) maatorka, iinne z 
których pierwszy w liczbie mnogićj przechodzi do 
nijakiego pe6ara; co w nówszych czasach i do zwie- 
rząt zastosowanóćm zostało (np. arHeHokn m. T: 
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ruara, n.) a lo zpowodu, że zakończenie a jes 
wspólnóćm żeńskiemu i nijakiemu rodzajowi (3e- 
Man, UMA, ACHA) *). 

Co się tycze różnicy w zakończeniach , ta się 
zdarza szczególnićj w rzeczownikach mających 
ostatnią spółgłoskę miękką, która jest wspólnćm 
męzkiego i żeńskiego rodzaju zakończeniem np. 

stopień mez. rodz. CTENeHb Ż. 
Podobnież w nazwaniach zwierząt: 
ryś męz. pbich ž. 

gęś żeń. rych m. 

Na rodzaj nijaki, polski język ma trzy zakoń- 
czenia o, e, g; czeski dwa tylko o, e; a zaś ros- 
syjski, lubo zarówno z polskim ma trzy zakoń- 
czenia (0, €, a) lecz zamiast g, używa a, która 
to litera, jak już wspomnieliśmy, jest cechą raz 
żeńskiego, drugi raz nijakiego rodzaju. 

Nakoniec w polskim języku naśladowanie ob- 
czyzny bywa niekiedy powodćm do wyjątkowych 
oznaczenia rodzaju sposobów; gdy w innych sta- 
rannićj właściwe słowiańskiej mowie cechy są 
w takim razie nadawane. Przetworzone są wpra- 
wdzie na wzór innych polskich rzeczowników wy- 
rAZy ewanielia, poemat, dramat, koronacya, (coro- 
natie jako „zakończone na o, musiałoby być ni- 
jakiego rodzaju) sessyja i t. p. Już nawet za 
przykładem Bielskiego (n. p. ' » Była wtenczas 
kometa znaczną. Kroń. str. 178) i innych pisarzy, 
planeta, kometa, stosownie do zakończenia na a, 
poczynają się używać w żeńskim rodzaju; lecz 
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pozostały jeszcze niektóre rzeczowniki , mianowi. 
cie z Taciny wzięte, które wbrew zakończeniu na 
spółgłoskę twardą, właściwą męzkiemu rodzajo- 
wi, zachowują rodzaj języka z którego przyswo- 
jone zostały. np. 

W pol. Muzeum n. w'ros. Myseym», m. 


Liceum — =="wBMcih, 13 23 
Gimnazyum — — Tuwiasia ź. 
Ministeryum — — Muuucrepernoó, n. 


Przyswojone z innych języków, łatwićj się do 
cech rodzajowych polskiego języka zastosować da- 
ły, np. . ; 

Jarmarek m. (der Jahrmarkt) apwapka £. 

Sala, ź. (la salle) 3ana,  ź. 

Określniki (imiona przymiotne) w polskićm na- 
rzeczu , równie jak w rossyjskićm, w liczbie po- 
jedyńczćj mają trzy oddzielne zakończenia rodza- 
jowe, za pomocą których łączą się z rzeczowni. 
kami rozmaitego rodzaju; a zaś w mnogićj dwa 
. tylko. Np. 

l. p. dobry, —a,—e, Ao6pbii,— aa „—oe, 

l m. dobrzy, —e, 4o6pble, — bia, 

Przeciwnie określniki czeskiego narzecza tak 
w pojedyńczćj jak w mnogićj liczbie mają po trzy 
zakończenia rodzajowe; wyjąwszy takie, które się 
kończą naj, bo te się całkiem nieodmieniają przez 
rodzaje np. . 

l p. Zdraw, zdrawa, zdrawo , 

Prawy, prawa, prawe, 
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l m. Zdrawi, zdrawy, zdrawa, 
Prawj, prawć, prawa. 

Bożj ma jedno zakończenie na wszystkie trzy 
rodzaje w liczbie pojedyńczćj i mnogićj. 

Prócz tego w rossyjskim języku, określniki przy” 
miotowe i imiesłowy, tworząc opowiednik zdania 
(praedicatum) używają się z inném zakończeniem 
rodzajowóm, niż wówczas, gdy są przyległemi 
ts j przeznaczonemi do określania rzeczowni- 
ków ©); co się w polskim języku zdarza tylko 
w imiesłowie, z którego powstał czas przeszły 
czynny 7). W czeskim zaś języku w obu zdarze- 
niach określniki jednakowo się odmieniają przez 
rodzaje. 

Ośreślnik przyległy |. p. fo6pbii, — aa, — oe, 
l. m.  qo6pbie, — bIA, 

IE znaczeniu słowa 1. p. ao6pr, —a, — 0, 
l. m.  goópbr. 

Określ. przyległy |. p. Ostygły, — a, —e, 
l. m. Ostygli, — głe, 

Czas przeszły l. p. Ostygł, — a, — o, 
l. m. Ostygli, — gły, 

Nadto w rosyjskim języku stopień wyższy two. 
CSBoaiednik mie odmienia się przez rodzaje 
(xpacuste, rodz, m. Ż. i n.); wczeskim także sto» 
Pnie wyższe i najwyższe, jako kończące się na j 
jedno tylko mają zakończenie, na wszystkie trzy 
rodzaje (krisnegój, neykrdsnćgśj), a zaś polski ję- 
zyk ma ieh trzy we Wszystkich stopniach (piękny, 
a, e; piękniejszy, a, e; najpiękniejszy, a, e). 

Tom II. 2 


m 


u JA z 


Stopniowanie. Oprócz tylko co wspomnianych 


szczegółów, tyczących się rodzajowania w stopniu 


wyższym i najwyższym, to się jeszcze w stopnio- 
waniu nastręcza do uwagi, że jak rodzajowanie, 


tak też stopniowanie przymiotników polskiego na- 


rzecza, jest foremniejsze od innych, a mianowicie 
od cerkiewnego i rossyjskiego. Każdy bowiem 
stopień w polskim języku, ma właściwą sobie ce» 
chę, którą jest zakończenie szy (czeskie sý); w sto- 
pniu wyższym; a zaś w najwyższym przydawa- 
na na początku wyrazu zgłoska zaj (czes. eyda- 
wnićj zeg). W cerkiewnym zaś i rossyjskim, nie 
masz stałćj formy dla stopnia najwyższego. Naj- 
częścićj zastępuje się stopniem wyźszym (np. 
aeruańmiń, ayumiii domyśl. u8% Bchxh; podo- 
bnież w zakończeniu słównćm: BCEXb Aere, BCBX% 
nayume) albo tóż stopniem równym z dodanym 
wyrazem caMblii (cambiń nerkiń ; czasem formu- 
je się przez dodanie zgłoski man (uanayumiń) 
a kilka zaledwie przymiolników ma oddzielną dla 
stopnia najwyższego formę (np. Bbicociń, Bbiciniń, 
sbicouańńmii; manb, meunbiniń maabńamiiti t.p.). 
Wreszcie, polski język do wydania rozmaitych od- 
cieni natężenia przymiotu, bez porównywania ma 
obfilsze środki. Nie tylko bowiem używa do te- 
go wspólnych innym narzeczom przysłówków (bar- 
dzo dobry, niezły, przewyborny i t. p.), tudzież 
samém zakończeniem stopnia równego różnicę przy- 
miotu wydawać może (np. białawy, głupowaty, 
piękwiezki) ale nadto właściwym sobie sposobem 
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zgłosek za, przy, używa np. zajasny, zasa ialty 
przyciasny; it. p. 

Przypadkowanie. Polski język, zarówno z cer- 
kiewnym i czeskim, ma siedem przypadków, a zaś 
rossyjski ma ich tylko sześć, gdyż piąty w rossyj- 
skim języku jednakowej jest formy z pićrwszym 
(np. brat, Sly bracie, po rossyjsku 1i 5 6part). 
Tak znaczna liczba przypadków, odróżniona jest 
odmiennemi po większćj części zakończeniami, 
których rozmaitość przez lo się jeszcze pomnaża, 
że niektóre przypadki po kilka mają zakończeń. 
Tych użycie ma za cel albo odróżnienie znacze- 
nia, albo tóż harmoniją. W pićrwszym wzglę- 
dzie częścićj się używa w polskićm narzeczu, a 
zaś w drugim w rossyjskićm. Np. 


Łipiec, pea, (miesiąc) Lipiee, peu (miód) 

Genijusz, sza, (duch genijusz, szu, (władza 
opiekuńczy lub złośliwy) umysłowa). i t. p. 

Także Bogi zamiast Bogowie, Rzymiany zami: 
Rzymianie; podobnież włóczęgi it. p. dla wydania 
przypadkowaniem: wzniosłości mowy”; pomyslu po- 
i gori politowania, i t- p. 


-Że zaś język rossyjski dla odróżnienia znaczeń uży- 
wa przenośnego ż/otonu (np. ayuty 4. pr. od we: 
mymy słowo: nóna 2 prz. l. p. noań 1. |. mi) 
przeto rozmaitość zakończeń przypadkowych, skie- 


royna w nim została bardzićj dò harmonii, a mia- 
nowicie w budowie wierszy. np» 
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Br kpucraxv Hessi raagaca roay6oń 
JIto6yerca coo, 
Massalski. 
Kak» G1equbt x0yybr Hab TO06070, 
H pomu apewatorn sn TUNU. 
z Dieriawin 
Oun Bb pyunoñ scrynusu 6oñ 
Tpy4b €» rpyqbto, pyka ch pPyKoń, 
Dnitrjew. 
Ha ypny oG1ermuch pyko20; 


Tipespacubiń BUky A KCTOSHNK%. 
Dierżawin. 

Są jednak przykłady, że i dla różności znaczeń 
daje się odmienne zakończenie w przypadkowa- 
niu rzeczowników rossyjskiego języka, np. nsbrzz 
kwiaty, qsbra kolory; my»su męszczyzni, MYKGA 
mężowie, małżonkowie i t. P- i nawzijen zno- 
wu w polskim, nie raz sama harmonija bywa po- 
wodem użycia dłuższych lub skróconych zakoń- 
czeń w odmianach grammalycznych. 


„Jasność także i moc zyskuje na odróżnieniu oso- 
bnóm zakończeniem przypadku 4go od Igo). Ztąd 
wynikło, że 4 przyp. który w cerkiewnym języ- 
ku, z początku byt podobny do 1go, przynajmni 
w rzeczownikach Żywolnych rodzaju męzkiego 
z czasem przybrał zakończenie 2go przyp. W cze- 
skim dla tychże rzeczowników w liczbie mnogićj 
jest odmienne od innych, dla tego przypadku zą- 
kończenie. W polskim nietylko w rzeczownikąch 
żywotnych rodzaju męzkiego , lecz tóż w niektó- 
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rýdh nieżywolnych, 4ty przypadek ma takie za- 
*Fończenie jak ?gi. (np. Grać walca, mazurkait. p.) 
W rossyjskim, odróżnienie takowe ściśle się stosu- 
je do rzeczownikow Żywotnych, lecz za to nie 
tylko w męzkim, ale i winnych wykonywa się 
rodzajach np. $ 

Marorka ysuqbA» ropxarominx» GaGouek»., 
(1 przyp. 6a60uka). Dzićcię ujrzało -wzlatują* 
ce motyle. 


Lubo w słowiańskich językach względy przypadkowania 
wyrażają się zmianą zakończenia, są jednak takie rzeczo- 
wniki, w których się te grammatyczne względy, równie jak 
odróżnienie rodzaju, ‘przez inne dodane wyrazy wydają. 
To się zdarza w nazwaniach familijnych 'nie-przypadkiiją- 
cych się, do których się w polskim dodają wyrazy pan, 
„pani. Podobnież w polskim języku w przyswojonych z ła- 
-ciny na um zakończonych, wyrazy przyległe wyjaśniają przy- 
spadek. W kwartalniku jednak naukowym krakowskim w T. 
AI zestyt 1. str. 161 znajdujemy ‘wyraz ministeryum przy- 
padkowany » do ministeryi oświecenia. « W rossyjskiem narze- 
czu, odróżnianie względów przypadkowania za pomocą przy- 
ległych wyrazów, zdarza -się częścićj w wyrazach z francuz- 
(kiego języka przyswójonych np. 610po, Kowe. 


4, Czasowanie. Niewielką liczbę względów gram- 
"matycznych, właściwych słowom , czasowanie 
słowiańskich języków, zmianą zakończeń, wyra- 
Ża. Jednę ma tylko formę (3a4a00») czynną, ra- 
zem i dla stów nijakich a niekiedy i biernych 
służącą; trybów trzy: bezokoliczny, oznajmujący 
i rozkazujący; a zaś czasów, właściwie mówiąc, 
tylko dwa (i tow samym trybie oznajmującym) 
9 * 


teraźniejszy niedokonany i przyszły dokonany o). 
Słowa bowiem dokonane nie mają czasu teraźniej- 
szego; ezas przyszły stów niedokonanych jest 
czasem omówionym czyli złożonym (będę czytał 
lub czytać będę); a zaś czas przeszły tak doko- 
nany jak niedókonany tworzy się z imiesłowu, 
z wyraźnćm lub domyślném słowem posiłko- 
wem) 1). np. 
Cerk. (podług polskićj pisowni) 
nest jesm , nest jesi, nest jest” 

Czesk. nesl sem, nesl s’, nesl à 
Polsk. _ niost (jest) em, niost (jest) eś, niost (jest) 
Moss. A HeCh, TLI HECH, OHV Hech u) 

Cerkiewne jednak narzecze, oprócz czasu prze- 
szłego złożonego, ma jeszcze oddzielną tegoż 
czasu nieomówioną formę , która następnie pol- 
skiemi głoskami wyrazić się daje. 


Czas przeszły. 


l poj. nesoch l. pod. nesochowa l. m. nesochom 


— nese — nesosla —  nesoste 
amo NOE — nesosla —  nesosza4, 
Słowo posiłkowe byti, ma nawet dwa czasy. 

przeszłe. , 


1szy l poj. biech/. pod. biechowa/. m. biechom 

2gi — bych: —  byswa. — bychomi.t.d. 
Jest także w mowie słowiańskićj oddzielna for- 

ma czasu przeszłego, nieosobista, z imiesłówu 

biernego biorąca początek‘), która się szczegól- 
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niej w polskićm upowszchniła narzeczu, tudzież 
w rossyjskióm, choć nie tak często, jest w uży- 
waniu np. znaleziono, widziano, przeczytano, od- 
dano, śmiano się i t. p. €wasauo , BbadHO it. p. 

Mimo to jednak czasowanie mowy słowiańskiej, 
byłoby znacznie uboższe od czasowania innych jg- 
zyków, a mianowicie greckiego, jeśliby słowa 
narzeczy słowiańskich nie byty obdarzone szcze- 
gólniejszą sposobnością tworzenia rozmaitych ga- 
tunków (snqoB») w pićrwolnćj ich temie, np. 
czytać, czytywać , przeczytać , doczytać, naczy- 
tać sigi t. p.'*). Od każdego z tych gatunków for- 
mowane czasy, wynagradzają niewielką tychże cza- 
sów liczbę w jednym którymkolwiek gatunku ido- 
starczają sposobów do oddania względów grammar - 
tycznych, obfitszém innych języków czasowaniem 
wyrażanych. ; 

Odmiany przysłówków.  Przystówki wprawdzie 
liczą się zazwyczaj do części mowy nieodmien- 
nych, jednakże mają one swoje odmiany. I tak 
przystówki formowane od określników przymio- 
towych wyrażają stopnie np. pięknie, pięknićj , 
najpięknićj. Prócz tego tak nazwane imiesłowy oso- 
bliwe (7Fkenpuvacria, Próstupowacy. a podług Ro- 
sy Modus transgressivus), z powodu funkcyi, jaką 
w budowie mowy słowiańskićj wykonywają, do 
przysłówków odnieść się dające '*), w cerkiewnóm 
i czeskićm narzeczu ulegają odmianom przez ro- 
dzaje i liczby np. 


REKE. 
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"zas teraźniejsz zy, 


Cer. 1. p. r. m. i n. nesy r. Ż. nesuszczy 
Czes. — — >— nesa — nesauc 
Cer. 1. m. nesuszcze 
Czes. —  nesauce 


Czas przeszły. 


Cer, '1. p. r. m. in. zes r.ż. nesszy 


Czes: — — — nes — -nessi 


Cer. l.m. nessze 

Zes — nesse 
"W rossyjskim, niektóre z nich, mają po dwa za- 
kończenia. Z tych się jedno częściej w mowie 
ludu (s» npocropesiu), a drugie w książkowym 
języku używa., np. czas terazn. HeCydu, HECA; 
czas przeszły qybaasmu, qbaaB» 15). W polskim tak 
nazwane imiesłowy osobliwe, Żadnych nie mają 


odmian np. czas teraz: dając; czas przeszły da- 


Wszy. 
Ozólna o zakończeniachuwaga. Kończąc przelotny 


rzul oka na grammatyczne odmiany słowiańskich | 


narzeczy, tę jeszcze do uczynienia mamy uwagę, 
że zakończenia tychże odmian, po większćj czę- 
ści są samogloskowe, co wielce się przyczynia do 


harmonijnego umiarkowania spółgłoskowego sy- 


stematu mowy słowiańskićj. Prócz'tego, znaczna 
tychże zakończeń rozmaitość, a mianowicie w przy- 
padkowaniu, przyczynia się do nadania w.łaściwój 


è 
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słowiańskim językom mocy, która szczególnićj 
w polskićm rozwinęła się narzeczu; bo też 
w nićm najbardzićj jest upowszchnione skracanie 
w silne dźwięki zakończeń grammatycznych,tudzież 
odosobnianie ich od wyrazów, przy którychby się 
znajdować powinny np. mocno zdziwiony, bio- 
ręć za świadka, dumnyś, doń zamiast do nie- 
go it. d. (Obacz Amerykanki w Polsce część I. 
str. 163 i następne). 


WYKONANIE ODMIAN GRAMMATYCZNYCH CZYLI 
MECHANIZM JĘZYKA. 


Charakterystyczną cechą tworzenia odmian gram- 
matycznych, czyli mechanizmu słowiańskich języ- 
ków jest, że oprócz dodania zakończeń właściwych 
kaźdćj odmianie, częstokroć jeszcze spółgło- 
ski, z któremi się takowe zakończenia łączą , 
ulegają odmianom; co właśnie mechanizm sło- 
wiańskich języków, czyni od innych sztuczniej- 
szym. Najważniejsza ztych odmian, i wszystkim 
słowiańskim narzeczom w pewnym stopniu wspól- 
na, jest miękczenie spółgłosek , które w cerkie- 
wnym języku dosyć już jest kunsztowne. Oprócz 
bowiem miękczenia spółgłosek w naturalnóm 
brzmieniu (przez zamianę © na % ¿nali t. p.) 
jeszcze się zmienia h na ź iż, ch na ś i sz, k na 
2 i cz (np. pruh szarańcza prusij mohu mogę mo- 
żeszy, grech grzéch gresiech; duch duch, dusze; 
ruka ręka rucie ; otrok chłopiec otrocze i t. p.). 
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Kunsztowność ta w miękczeniu spółgłosek, nie 
tylko, że. ze wszystkiemi swemi szczególnościa- 
mi przeszła do narzecza polskiego, lecz nadto 
bardzićj się jeszcze w nićm rozwinęła przez wy- 
robienie zmian d na dź, (woda, wodzie) ż na ć 
(kąt, w kącie) r na rz (góra, górze) g na dź 
(księga, księdze) tudzież inne jeszcze szczegóły 
„do nieforemności miękczenia spółgłosek odnieść 
się dające. (Obacz Pićrwsze zasady gramms Jęz: 
Pols: Mrozińskiego) i nakoniec przez częstsze 
_w polskićm, niż w innych narzeczach, tegoż mięk- 
czenia zastosowanie. 

Tymczasem w rossyjskim języku, wyjąwszy nie- 
Jiczne zdarzenia w czasowaniu i w tworzeniu wye 
razów pochodnych (MaxaTb, mamy; Hora, HOWKA3 
Pyka, pyska) spółgłoski twarde, tylko w natural- 
nem swém brzmieniu miękczyć się mogą (Boga, 
Boqb, kuara, kuurb it. p.). Niemasz także 
„w rossyjskim języku odmiennych zakończeń dla 
zmiękczonych spółgłosek, co jest jednym z głó- 


„.wnych warunków miękczenia w polskim, i co tak- 


„że, choć nie tak często, ma miejsee w cerkie 

:Wnym i czeskim np. 

Pols, Pan 5. p. Panie Bór, borze 
Strumieź — strumien Pisarz, pisarzu , 
Dzwon 2.p.l.m. dzwonów Wstęga 3. p. wstędze, 
Kamień — kamieni Wola 3. p- Wol’, 

Okno 7 p. w oknie, 


Stońce— w słońcu it. p. 


m ER mę 


(er: Klewret (towarzysz) - 5. p, klewrete 
Błahodatel (dobroczyńca) — břahodatelu 
Treba (ofiara) /— trebo 
Nedela (niedziela) — nedele. 

(2%: dub 5 p. dubć ryba 3. p. rybě 


+. p. wv . 
hrąć — hraci zem5 —  zemi. 


| W rosyjskim języku, po spółyłoskach twardych w rodza- 
| ju męzkim dodają się wprawdzie przypadkowe zakończenia 
| Yə 


as * po miękkich a, 10, np. BOHHL, HA, Hy; NACTSIDL; 
pó” P'O; ale tu różnica jest tylko dla oka, litery albowiem 
m9 Gdy się po spółgłoskach znajdują, tém się tylko 
| góżnia Od a, y, że miękczą poprzedzającą spółgłoskę np. na 
| po polsku ła; a zaś aa odpowiada polskiemu la. 


W czeskićm wprawdzie narzec r, dosyć jest zna- 
czna różnorodność w miękczeniu spółgłosek, 
W nićmbowiem oprócz zmian właściwych cerkie= 
wnemu narzeczu, zmienia siętakże r na rz (dcera, 
deer'i), prócz tego trafia się zmiana d na z (predu, 
prjze) ¿ na c (swjtili, swjce); różnorodność je- 
| dnak miękczenia nie doszła do tego stopnia w cze- 
skim, CO w polskim języku, ani pod względem 
ilości zmiękczeń (np. g w czeskim jest polskie j, 
a zalém się nie miękczy) ani też pod względem 
częstego ich zastosowania w wykonaniu odmian 
grammalycznych, 


Lecz kunsztowność mechanizmu polskiego języ- 
ka do wysokiego już stopnia rozwinięta, przez 
bardzićj urozmaicony, niż w innych narzeczach 
słowiańskich, systemat miękczenia spółgłosek, jesz. 


RE, -- | PA 


cze się bardzićj sztuczną i skomplikowaną staje 
z powodu następnych szczegółów. 

Zmiękczenie przybierającćj spółgłoski, często- 
kroć pociąga za sobą zmianę, leżącćj przed nią 
samogłoski , co się w innych narzeczach nie zda- 
rza np. las, w lesie, Piotr, Pietrze i t. p. 

Do rozdzielenia zbiegu spółgłosek niewłaści- 
wego polskiemu narzeczu, używa się w odmianach 
grammatycznych podręczna samogłoska e, np. 
matka, matek, grobla, grobel; także dzwonek , 
dzwonka, ociec ojca (zam: oćca, pisząc zaś oj- 
ciec, trzebaby pisać w 2. p. ojćca, tak jak ko- 
saciec, kosaćca, sztuciec, szłućca) i t. p. W cze- 
skićm na len cel podobnież e jest przeznaczone; 
w rossyjskiem zaś i cerkiewnćm, dwie są podręczne 
samogłoski; e dla oddzielania miękkićj spółgło- 
ski, a zaś otwardćj. Lecz w żadnćm z tych na- 
rzeczy, dodanie lub ujęcie podręcznćj samogłoski, 
nie pociąga za sobą tak uderzających przemian 
- oddzielonćj spółgłoski, jak w polskim, np. orzeł, 
orla, (opeav, opaa; cz. orel, orla) kwiecień, kwie- 
tnia; godny, godzien; płótno, płócieni t. p. 

Nakoniec, zmiany samogłosek przed przybie- 
rającą spółgłoską leżących, w grammatych odmia- 
nach polskiego języka, nietylko ze zmiękczenia 
spółgłosek wynikają; lecz jeszcze bywają skut- 
kiem przyłączenia do nich, lub oddzielenia, spół- 
głoski sładćj, lub /, Z, r, j, np. dąb, dębu; 
księga, ksiąg; wo-da, wód, mój, moja; zdro-wy, 


zdrów; nowy, nów*sz), chléb, chle-ba, i t p. '5). 
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Te ostatnie przemiany wyrównywają trudno- 
ściom czeskiego języka wynikającym z prze- 


“mian długich samogłosek na krótkie i nawzajem 


(np. Bóh, Bo-ha ; dwiir, dworek; hausti, hudu; 
ljtati, poletugi; pan, panugi i t.p.), tudzież prze- 
noszeniu akcentu w odmianach grammatycznych 
rossyjskiego języka. 

Z porównania przeto trudności grammatycznych 
odmian innych narzeczy słowiańskich , ze szcze- 
gółami właściwemi mechanizmowi polskićj mo- 
wy widać, że ta ostalnia w odmianach swoich jest 
kunsztowniejszą, i bardzićj złożoną od innych 
słowiańskich języków; a tym bardzićj od niesło- 
wiańskich, w których zmiany  przybierających 
spółgłosek miejsca nie mają. Cóż więc dziwnego, 
Że tak sztuczny mechanizm, mianowicie przy nie- 
trafnóm jego objaśnianiu, nawet dla żelaznćj praco- 
witości Niemców, niezgłębionym Euryppem albo 
tćż niewywikłanym Labiryntem niegdyś się być 
zdawał? Lecz w naszych czasach (od r. 1822), 
zarzut podobny mowie polskićj czynionym być 
nie może. Znalazł się mąż, niezwykłą siłą my- 
ślenia i kombinacyi obdarzony, który zgłębiwszy 
naturę mechanizmu słowiańskich języków, w gie- 
nijalnym pomyśle wywinąt wątek jakkolwiek sztu- 
cznćj, lecz foremnćj budowy języka polskiego; i 
przez to nie tylko ją nam samym, ale i cudzo- 
ziemcom dostępną uczynił: co większa innym na- 
rzeczom słowiańskim do wykładu w nich mecha- | 
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nizmu drogę utorował, 


Oddajmyż cześć cieniom 
Mrozińskiego ; 


a razem nie stawmy oporu tym, 
którzy szanując jasność i harmonije, te dwa wiel- 
kie każdego języka przymioty, i trzeci téĉ równie 
ważny, to jest foremność w mowie polskićj, na 
zasadach Mrozińskiego, ustalić usiłują, 


PRZYPISKI. 


1) Obacz w Magazynie Powszechnym z r. 1839. Rozbiór 
dzieła F, Żochowskiego , str, 375, s ; 
2) Obacz Amerykanki w Polsce Tom I. str. 196. 
3) Kopczyński w Grammatyce po zgonie autora drukowa- 
nćj, do czasowania słów wprowadza liczbę podwójną, któ- 


ra z tąż liczbą cerkiewnego języka ma podobne zakończe- 
nia, np. 


Pols. podług Kopez. (str. 95) Cerkiew. 
l. p.  Jest-em 1. p. Jesm. 
s Jest-eś — Jesi 
pó Jest — Jesť 
L podw. 1. Jest eśwa podw. I. Jeswa r. ż. swić 
— 2. Jest-eśta =- 2. Josta _— | stół 


— 3, — —. 8. Jesta = stie 
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l. mn. Jest-eśmy — Jesmy 
— dest-eście | — Jestć 
= Są. 3 — Sut. 


Téj formy słów, lud nadwiślański używa nie w znaczeniu 
podwójućj liczby, lecz mnogićj. Stosuje ją bowiem nie tył- 
„ko do dwóch, lecz i do większćj liczby osób; tudzież uży- 
wa na znak grzeczności i uszanowania mówiąc o jednćj, np. 
Tatuś, gdzie byliśta? Nie zna tćż lud nadwiślański użycia 
zakończeń byliśmy, byliście. Mniemana więc liczba po- 
dwójna w czasowaniu słów, jest tylko odmienną formą licz- 
by mnogićj, należącą do różnie mowy ludu, od języka w pi- 
śmiennictwie używanego. 

4) Nadane przez Kopczyńskiego jednakowe znaczenie wy- 
razom rodzaj i płeć (tak np. na str. 42 wymienionego w 3. 
przyp. dzieła powiedziano. „Rzeczy mają swój rodzaj czyli 
płeć po którćj się rozeznają<), tak się upowszechniło, że 
nawet głębićj rozważający ten szczegół nasi grammatycy, 
nie mogą przyjść teraz z łatwością do jasnego rodzajów 
określenia. Rodzaj jednak i płeć są dwie rzeczy zupełnie 
różne: rodzaje bowiem są to rubryki, do których zwyczaj naro- 
dowy z powodu upatrzonćj pewnćj cechy, rozmaite rzeczowni- 
ki wpisuje; a zaś płeć jest jedną z cech, na mocy których 
rzeczownik do tćj lub owćj rubryki, czyli klassy rodzajo- 
— Wéj się odnosi. Oprócz płci są jeszcze inne cechy rodzajo- 
we; te w rozmaitym sposobie i w rozmaitćj kombinacyi , 
w jezykach są uważane. Ztąd wynika, że nie we wszyst- 
kich jezykach „jednakowa jest liczba rodzajów, chociaż 
dwie są tylko płcie w naturze. Dowodzić, że płeć i rodzaj 
Jedno znaczą, jest to samo co utrzymywać, że pręciki i 
słupki w kwiatach, a zaś zęby trzonowe, kolor siercii t. P- 
u zwierząt, są klassami , rodzajami i gatunkami, na które 
W botanice i zoologii rośliny tudzież zwierzęta są podzielone. 

5) Częstsze są przykłady użycia w przeciwnym rodzaju ni- 
źli płeć wskazuje, takich rzeczowników, które nie mają 
Ra obie płcie wyrobionych odmiennych zakończeń; miano- 
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wicie wówczas, gdy rzeczowuiki te biorą się za wyrazy przy- 
legle (adposita). Np. © luba, mój aniele! O wunaa, aureab 
mo, gpyr», moji! it. p. (Obacz także w tym względzie gram- 
matykę języka pols. przez Sierocińskiego, wyd. Żgie, str. 10). 
6) Zwykle grammatycy rossyjscy rozróżniają dwa tylko 
zakończenia przymiotników zupełne (noamoe) i ucięte) ych- 
yenaoe); lecz właściwie jest ich trzy, zupełne lub skrócone, 
dla przymiotników gdy są przyległemi, a zaś trzecie (czę- 
stokroć ze skróconćm jednakową formę mające) gdy się 
przymiotnik w znaczeniu słowa bierze. Rzecz ta jaśniejszą 
się w przykładach okaże. 
Przykład 1. Camenubie rBou Mamansi. 


= yA — qpa MYKA MIHYDEHTCBI 
Kax» rbum Bb Aqb 3AKAIO4EHHBI 
CnqąaT>. 

> 3. Ha Bkk» orzep:kennr Coram. 


Dmitrjew w Odzie Jermak 

W przytoczonych przykładach przymiotniki  cnarerebie, 
M35SYDPENHBI , sakarodeniubi, są przyległemi czyli określające- 
mi i tém się tylko różnią, że piórwszy ma formę zupełn 
a dwa ostatnie skróconą. Wszystkie trzy mogą się przy- 
padkować, chociaż podług odmiennych form ; z tego wzglę- 
du F/ostoków takie przymiotniki nazywa przypadkujące się 
(cknomaeMBrA ). Lecz imiesłów orzepskeubir, tworzący Opo- 
wiednik zdania, nie tylko że ma jedno n (w inném znacze- 
niu mówi się oreepkenisre lub orsepkemabt) leez i akcent 
jego pada na ostatnićj syllabie, tudzież przypadkować go 
nie można; dla tego ta forma przymiotników u FVostoko- 
wa nazywa się zakończeniem słównóm (cnparaemoe), Tym 
jedynie sposobem można wytłamaczyć różnieę akcentu w wy- 
razach Gbań m Gb'aa; BBICOKÓ Bbicóko i t. p. pićrwsze bo- 
wiem formy służą dla opowiedników (pracdicatum), a dru- 
gie dla- obwóślników zamiast Gbnaa, Bbicokoe i t. p. 

7) W cerkiewnym i czeskim języku był i temu podobne 
wyrazy, teraz nawet używają się jako imiesłowy (Obacz 
Gram Jęz Starosłowiańskiego przez A-D. w “Przemyślu 
1837 r. tudżież Prawopis Czeski Manki x. 1835); z nich 


przez dodanie słowa posiłkowego tworzą się czasy omó- 
wione. W rossyjskim języku słowo posiłkowe w czasie te- 
raźniejszym opuszcza się na mocy ogólnego prawidła o przy- 
miotnikach ze słównćm (cnparaembrmv) zakończeniem np. JTor» 
den0Bbk» qo6p» domyśl. ecra. W pićrwotnym polskim języ- 
ku, na wzór czeskiego, czas teraźniejszy słowa posiłkowego 
kładł się wyraźnie, np. I Bóg nazwał jest światłość dniem, 
a ćmę nocą... i stało się jest tako Bibl Jadw. (Więcćj do 

* tego przykładów obacz w gram. Muczkowskiego wyd. 2. str. 
136) Czas przyszły słowa posiłkowego i teraz kładnie się wy- 
raźnie np. będę pisał, ła, ło, it. p. 

8) Gdy rzeczowniki mają jednakowo 1 i 4 przypadek, 
wówczas samém tylko uszykowaniem wyrazów można od- 
róźnić przedmiot działający od biernego np. Żelazo łamie 
kamień. Przeciwne zaś będzie znaczenie gdy się powie » Ka- 
mień łamie żelazo « Gdy zaś 4 przypadek odróżniony jest 
od 1 można szykować wyrazy podług upodobania, a przed. 
miot działający zawsze będzie widocznym, np. Dawid zabił 
Goliata lub Goliata zabił Dawid. Dobrowski wyjaśnia (In- 
slitu. lin. slav. p. 463) że w cerkiewnym języku pićrwotnie 
tak w żywotnych jak w nieżywotnych 4. przyp. był podo- 
bny do igo. Późnićj jednak rzeczowniki żywotne, dla ja- 
sności mowy, przybrały w 4 przypadku zakończenie 2g0- 
(Obacz gram starosło. w Przemyślu 1837). Podobnież było 
w polskim języku, w którym podług obserwacyi Mroziń- 
skiego (Odp. na Recen. str. 214) rzeczowniki nawet ży- 
wotne, z początku, 4 przyp. miały jak 1szy. Późnićj je- 
dnak nie tylko w żywotnych, leez i w wielu nieżywotnych , 
4 przyp. przybrał zakończenie 2go; takiemi są szczegól- 
nićj nazwania tańców, gier, (grać walca, mazurka; grać 
w wista, w bostona); a nawet Naruszewicz mówi » FPidzia- 
łem ś dęba; Jan Śniadecki. « Dodać licznika do mianownika. 
Takiego użycia 4go przypadku, nie należałoby wstrzymywać 
przez przeciwne prawidła poamatychko s lecz owszem ja- 
ko korzystne dla języka ile możności upowszechniać. 
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9) Nie wszystkie języki mają jednakowe grammatyczne 
"odmiany. Gdy więc któremu z nich jakićj odmiany braknie, 
wzgląd jéj właściwy zastępuje się omówieniami, lub innym 
jakimkolwiek sposobem, do wiązania wyrazów w mowę prze- 
znaczonym. Taknp znajdające się w wielu językach przypad- 
kowanie, franeuzki język wyraża albo szykiem wyrazów 
w zdaniu, albo tćż użyciem przyimków. Lecz na mocy te- 
go, żaden rozsądny grammatyk twierdzić nie będzie, że fran- 
cuzki język ma przypadkowanie. Nie można tćż dowieść 
Że język łaciński zarówno z greckim ma pięć trybów, albo 
Że grecki język ma 6 i 7my przypadek. Nie kładniemy w cza- 
sowaniu polskićm imiesłowa czasu przyszłego, chociaż ła- 

cinskie lecturus, legendus, omowieniami polskiemi wytłuma- 
' czyć możemy. Za cóżbyśmy więc w tómże czasowaniu mieli 

Koniecznie szukać więcćj nad trzy tryby, tudzież liczyć for- 
mę bierną lub środkującą i t p gdy na to wszystko nie 
mamy oddzielnych zakończeń w naszym języku? 

10) Obacz przypisek 7. 

11) Porównanie osobowania czasu przeszłego rossyjskie- 
go za pomocą zaimków (a Óbra», TBI Óbia», OHŁ Oblav) 

` z połskićm (byłem, byłeś, był) wyświeca prawdziwe zna- 
czenie zaimków, których nie jest głównóm przeznaczeniem 
zastępować rzeczowniki, lecz raczćj wskazywać jaką osobę 
który rzeczownik w dramacie mowy wyraża. Obszerniejszy 
tćj rzeczy wykład obacz w rozbiorze dzieła F. Żochowskie- 
go w Mag. Powsz. na r. 1838, numer 45. 

12) Jak od przymiotników właściwych np. czysty, zdro- 
wy, ponury i t. p. można utworzyć przysłówki zakończone 
na o, które w skład opowiedników zdania wchodzić mogą 
(np. Jak tu czysto, zdrowo! Jak tu ponuro domyśl jest) 
tak též od imiesłowów biernych podobne przysłówki formo- 
wać można, np. dany, dano; widziany, widziano i t. p. 
Przysłówki te z domyślnćm lub wyraźnćm słowem posiłko- 
wem tworzą czasowanie omówione, np. +» Napisano jest 
w księgach żywota « napisano było; napisano będzie; niech 
będzie napisano, i t, p. Gdy w takim razie słowo posiłko- 
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we jest domyślne, wówczas przysłówki, © których mówimy, 
zwykle się biorą za czas przeszły nieosobisty. 

13) F. G Eichhoff w dziele Histoire de la langue et de 
la litterature des Slaves, Russes, Serbes, Bohćmes, Polonais 
et LŁettons (?) Paris. 1839, tak się w tym względzie wy- 
aża. »La même délicatesse de nuances se retrouve dans 
la conjugaison des verbes, qui, bien qu'ayant perdu la pla- 
part de leurs désinences temporelles, peuvent, au moyen 
de légères additions ou modifications dans le corps de la 
racine, spécifier toutes les époques et toutes les conditions 
de l'action. p 70 ; 

14; W słowiańskich językach w ogólności, a w szczegól- 

ości w polskim, tak nazwane imiesłowy osobliwe, nie mo- 
ga tworzyć zdań pomocniczych z oddzielnym subjektem. 
Nie będzie dobrze po polska, gdy się powie: Powtórnie zmie- 
nia się kształt rządu, od Konsulów do Decemwirów przeno- 
sząc się władza. Lecz imiesłowy te mogą tylko służyć do 
określenia słów zdania głównego, np. Pracując zebrał ma- 
jatek. Jakim sposobem zebrał majątek ? pracując. Z tego po- 
wodu dają się one odnieść do przysłówków. Obacz pismo 
dodatkowe do Gazety Poranućj x. 1839 N. 94. - 

15) Obacz. » Haraavubia npanńaa Pycckońż I'pauMaTuRu 
mgannsia Hugoraemb Tpeuem. $. 99. 

16) » Rozprawy i Wnioski Deputacyi dọ Ustal. Pisow. 
Pols. str 543). i dalsze. 
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OBRAZY POZNAWAŃ LUDZKICH. 


Minęły wieki średnie, a z niemi wiara bez- 
względna w świat imyśl, nastąpił wiek siły i po- 
tęgi umysłowćj i moralnej, i człowiek zaczął do- 
świadczać i rozumować. Bakon pićrwszy wywo- 
_ łał ten nowy peryod Życia, i odtąd szereg wiel- 
kich ludzi i geniuszów rozjaśnił ciemnicę, która 
zalegała przed zmysłami. Nie trzeba jednak są- 
dzić, że na drodze poznawań wskazanćj przez 
Bakona, można było wprost dojść do ostatecznych 
wypadków wiedzenia, człowiek na drodze naj- 
gładszćj potyka się i upada, bo zbacza od jednej 
do drugićj ostateczności, i tylko błędami swemi, 
okupuje mądrości poznawanie, a wtćj walce mię- 
dzy błędem i słabością, dążenia do cnoty i wiel- 
kości, okazuje się siła jego duchą. W krótce, ubó- 
stwiony rozum, zajął miejsce żywćj dziewiczćj 
wiary: rozum, miał sądzić wszystko, to jest, nie- 
tylko materyalną stronę wyobrażeń, ale nawet 
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wrażenia odebrane przez zmysły zamieniać na 
myśli i prawa. W takim razie, musiało nastą- 
pić rozdwojenie w teoryi, bo doświadczenie nie 


mogąc być zawsze zastowańe dosprawdzenia uczuć; 
zrodziło zupełną wreszcie niewiarę, nawet w byt 
wlasny individuów (Sceptycyzm), albo rozum je- 
dyny sędzia egoista, dumny swoją machinalną 
siłą, odnosząc wszystko do pożytku osobistego , 
uwierzył w to tylko, co materyalne (Materyalizm). 
Ale ani sceptycyzm ani materyalizm w dzisiejszym 
stanewisku myśli raz wprawionćj do ruchu, utrzy- 
mać się długo nie mogły; dziś nie ma dla nićj spo- 
czynku; systemat jeden wywołuje drugi dosko- 
nalszy, bo wynikający z połączenia dwóch odwro- 
tnych: to równanie i wiązanie teoryj, przybliża 
do coraz doskonalszych widoków, aż nareszcie 
przywiedzie do niewzruszonćj przyczyny, to jest 
Boga, a człowieka wprowadziwszy na majestat 
mądrości, wskaże mu przyszłość i społeczność. 
W sąsiednićj krainie materyalizmu, wznosi się 
olbrzymia myśl, sięgająca szczytami swemi nie- 
bios i tam widokiem aniołów zachwycona, wraca na 
ziemię i łudzi się jeszcze niebieskiém widzeniem, 
i obejmuje ją ramionami swemi, i słucha muzyki 
uczuć serdecznych, czystych, jakby w mieszkaniu 
serafinów. Zobaczymy, co znowu mistycyzm wy- 
woła, i w jaki sposób przyłoży się do miarkowa- 
nia lub wspierania, jak każdy systemat téj od- 
wiecznćj budowy myśli, która na wzór natury Ży- 
je tylko ustawicznóm krążeniem około wiekui- 
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stego środka, którym jest prawda bezwzględna. 
Każdy więc najsprzecznicjszy systemat docho- 
dzenia prawdy, ma w sobie jednę dobrą stronę, 
choćby tylko dla tego, że służy do zrównania z sy- 
siematem odwrótnym, a zatóm wyświeca nowy, 
lepszy widok rzeczy. Itak, teorya Bakona, udo- 
skonalona przez Lokka, odarta nie długo świat 
z wdzięków i poezyi, materyalizm stawił go na- 
gićm ciałem, które porusza machina bezduszna , 
sceptycyzm odmówił mu Życia, zrabił go wid- 
mem, straszydłem i nastąpiłaby śmierć; ale na 
drugim krańcu processów umysłowych, myśl się 
odradza niebieskiém natchnieniem i staje się mi- 
stycznóm w nowćj szacie poezyi, zstępuje z nie- 
ba na ziemię, aby nadać nowe życie trupowi ludz- 
kich szperań, i zaświeci iogniem ożywczóm w za- 
mart duszę. Dziś we Francyi, widocznie ob- 
jawia się skłonienie ku mistycyzmowi, który tak 
dzielnie goi blizny maleryalizmu, w Anglii i Sżko- 
cji, co wypielęgnowała sceptycyzm, okazuje się 
nowy kierunek myśli, wynikający z połączenia 
dwóch odwrótnych teoryi materyalizmu i misty- 
cyzmu , to jest, kierunek ku zasadzie przemysło- 
wości, (eklektyzm) która slanęta na rozdrożu, mię. 
dzy realnością i ludzkością. Jestto najwyższy punkt 
poznania się, na jakim dziś zostajemy: doszła do 
niego najprzód Anglia, teraz kolej na Niemcy, 
późnićj I'rancyą. A reszta Europy, jestże nie- 
czynną lub bezsilną? Lubo na północy światło 
ukośnie tylko pada na zenity wiedzy i nie tak 
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dogrzewa, jednak w łonie ludów pozostaje tu ro- 
dzinne , ożywcze ciepło, które nadaje im czerst- 
wość myśli. Wszystkie siły badającego ducha , 
stopiły się lu w jeden punkt środkowy, dobrze 
obmyślany, i to co wypadło z pewników nieza- | 
przeczonych, starano się podać wszystkim, jako 
wieczne, nieruchome i nieodmienne dla wszyst- 
kich wieków i wszystkich miejsc, tu mówię, ca- 
ła filozofia jest w historyi, którćj hieroglifami są 
przysłowia. Więcćj téż tu umiarkowania i sta- 
teczności; są to nieruchome typy naszego charakteru, 
jak nieruchome prawdy naszego Życia. Stanowisko 
jednak nasze do reszty Europy pod względem teoryi, 
jest bierne, bo lam postęp umysłowy jest szybszy i 
prędszy: wirujemy z ludami południowymi koło 
wspolnćj osi wiadomości, ale siła odśrodkowa 
trzyma nas więcćj w sferze praktycznych naszych 
obowiązków, a tak mając zawsze realny punkt 
oparcia, wybieramy z teoryi co najlepsze i oca- 
lamy się od szkód jakie szerzą błędne systema- 
ta. Zląd i to wypływa, że nasza filozofia, ma- 
jąc stałą zasadę w Życiu praktycznóm, najwłaści- 
wsze eklekłyczne stanowisko zajmować zawsze 
powinna: następnie i nasza poezya, jako tło na- 
miętności myśli, musi być własna i rodowa. Nie- 
właściwą rzeczą byłoby wprowadzać do nas za- 
sady jednćj teoryi , lub naśladować cudzoziemską 
poezyą: my odbijamy zawsze wszelkie światło 
badań i uczuć, gdy niewydobywa nam ożywcze- 
go ciepła y i przyjmujemy je w nasze życie umy- 
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słowe, o ile nasza społeczność wymaga i potrze- 
buje. 

Dotąd mówiłem o systematach, poznawania, aby 
pokazać, 0 ile który mógł się przyczynić do roz- 
szerzenia zakresu szczególnych umiejętności ludz- 

* kich, każdy bowiem jak mówiłem , ma swoją do- 
brą stronę i przynosi w zysku nową znajomość 
rzeczy; nawet same klęski publiczne i plagi mo- 
ralne ustępują miejsca, trwalszćj pomyślności i cnc- 
tom głośniejszy m, bo wszystko zmienia się pod dzia- 
łaniem czasu i okoliczności, a to tworzenie się i 
niszczenie, stanowi byt równie świata moralne- 
go jak fizycznego. Materyalizm zrodził rewolu- 
eya francuzką, ale bez. nićj, dziś Europa może- 
by nie była tak spokojną, a Francya długoby 
jeszcze została bez moralności i religii. Bez ma- 
teryalizmu, w Niemczech nie nastąpiłoby s o 

tnienie do mistycyzmu , a bez tego nowszćj, tak 

wgwanćj romantyczćj poezyi a raczćj filozofii poe- 
zyi, Getego i Szyllera, i domowego cichego szczę- 
ścia, a w Anglii nie zjawiłby się eklektyzm , tą- 
czący znajomość duszy i znajomość materyalnćj 
istoty naszych obowiązków, czyli niebytoby uczci- 
wego przemysłu i potrzeby szukania szczęścia w mi- 
łości ludzi i pracy. 

Umysł człowieka tak obszerny, a koła jćgo po- 
znawań tak niezmierne, że zaprawdę, mało Ży- 
cia jednego i mało życia przez wieki, aby nau- 
czyć się harmonii światów i zrozumieć wszystkie 
żywioły ducha. Oglądanie szczegółowych prawd, 


doków umysł trzymać będzie, w którym i obró- 
cić się nie można, tylko przez ustawiezne równa- 
nie wypadków poznań naszych we wszystkich nau- 
kach i umiejętnościach, rozszerzy koto mądrości, 
a nad niém rozpromieni się duch ku słońcu 
świałów. 

I dla tego dziś skłonienie do ekleklyzmu 
przeważa, bo dziś czują ludy potrzebę cywili- 
zacyi umystowćj powszechnej, im więcćj bowiem 
wiemy szczegółów, tém więećj zdobić i uzacnić 
potrafimy bożyszcze naszćj jedynćj namięlno- 
ści, jedynego uczucia, któremu poświęciliśmy 
myśl. 

Wszystkie genijusze, co w postaci ludzi się zja- 
wiają, chciwie łapią wszelkiego rodzaju pozna- 
nia i znajomości, tak wielkie jak małe. Gete 
poeta, filozof, botanik: jakież bogactwo wiado- - 
mości powszechnych w poemacie Miltona? Bakon 
jednóm piórem wałczy przeciw szkole perypa- 
tetyków, drugióm uczy jak leczyć podagrę. Albo 
on lud estetycznćj Attyki, jakinże sposobem na- 
byt tćj harmonii w życiu praktycznóm? tćj edu- 
kacyi inteHeklualaćj w sądzeniu o pięknóm i do- 
brem? Oto'lud sądził o doskonałości w muzyce, 
o odmianach w teatrze, potwierdzał plany budo- 
wli pomników, posągów, stanowił prawa: aby 
więc wypełniać obowiązki obywatela, trzeba by- 
ło wcześnie przyzwyczajać oko i ucho do uważa- 
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nia pięknego i dobrego; cywilizacya téż Aleńczy- 
ków była wszechsironna, i samo nawet zepsucie, 
wydało na obeych ziemiach i wiekach wegietują- 
ce obficie drzewa wiadomości. 

Przy takich potrzebach naszego wieku, źle się 
wydawać muszą owe życia ludzkie, co jakby przy- 
czepione do jednego atomu widzenia, tylko ro- 
ślinnieją na ziemi, i giną śmiercią roślin; jak ów 
pedant u Bajla, który poświęcił całe życie nau- 
ce jednego minerału, i wyznał wreście, że za- 
ledwie dopiero piątą część odkrył i oznaczył je- 
go własności. 

Trzy peryody skłonień umysłowych w dziedzi- 
nie badań prawdy, rozwinęły trzy rodzaje umieję. 
tności i poznań ludzkich. Materyalizm we Fran- 
cyi rozjaśnił filozoficzny widok natury; mistycyzm 
w Niemczech objawił człowieka w najistotniej- 
szej jego treści, eklektyzm w Anglii wskazuje mu 
drogę do pomyślności realnćj; z kolei więc wypa- 
dnie mówić o poznaniu przyrodzenia czyli świata 
zewnętrznego, następnie o poznaniu człowieka i 
świata, jego myśli, w końcu, zostanie część mo- 
ralna i praktyczna naszego życia, któréj znajo- 
mość jest rękojmą istotnego i rzeczywistego Szczę- 
ścia na ziemi. . 

I: 
UWAŻANIE NATURY. 


Rzeczy stworzone, stawiając się wszędzie przed 
zmysłami człowieka, naprzód muszą być przez 
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niego poznawane, jak tylko jego umysł odważa 
się patrzyć w nie i zgłębiać.  Jestto pićrwsza 
książka, na którćj rozum uczy się czytać i pozna- 
wać, tą tylko nauką dochodzi on do poznania zja- 
wisk ducha człowieczego i ducha bezwzględnego, 
Boga, uczy się wielbić Jego myśl wszechimocną 
utajoną a ożywiającą miliony światów, i miliony 
istot drobnych jak atomy atomów, i z uczucia tćj 
harmonii w catćj przyrodzie, rodzi się najczul- 
sza i najwznioślejsza miłość dla Przedwiecznegr, 
miłość , która jest najliryczniejszą poezyą religii 
boskiej. 

Od chwili gdy się myśl zapłodzi czuciem, oto- 
czy nas czarowne koto złudzeń, późnićj rozprze- 
strzenia się wzrostem sił naszego umysłu, i wyrabia 
się z czasem tło historyczne widoków naszych.Każde 
więc indiwiduum, jak i każdy naród, ma swoją histo- 
rya pamiątek umyłowych, przez epoki w których 
istniał, bo czas jest jego własnością przez myśl, 
którą czas znaczy i wyrabia. Natura jest przestrze» 
nią w czasie, więc myśl, która zdolna badać naturę, 
powtarzać się musi w każdym szczególe, jćj ogni- 
wem spaja się podmiot i substancya „ umysł czło- 
wieczy i natury zjawiska: a gdy ją potóm ujmie 
i ogrzeje w pićrsi swojćj człowiek, gdy ona wnim 
wzrośnie i sprobuje lotu swego ku niebiosom, i 
uwinięta w złote barwy widziadeł, zwiąże rze- 
czywistość i złudzenie, wtenczas rozjaśni się obli- 
-ge natury promieniem światłości boskićj , dości- 
gną się prawdy wielkie i piękne, których zdobycz 
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dowodzi, kto jest ten, komu dano myśl. Czysta 
więc abstrakcyjna myśl, przenosząca się z przy- 
rody w uściski ducha człowieczego , powinnaby 
przedewszystkićm zająć naszą uwagę. abyśmy po- 
znawszy jéj momenta, łatwićj pojęli ich urzeczy- 
wistnienie w naturze; ale że zamierzyłem tu tyl- 
ko stawić obraz poznań wyrobionych w myśli, 
więc analiza myślenia znajdzie właściwsze miej. 
sce, gdy się mówić będzie o usposobieniach czło- 
wieka. W rzeczy sawćj, wprzód zważyliśmy nalu- 
rę, jéj fenomena, wyciągnęli przepisy Życia, naj- 
późnićj zaczęliśmy zastanawiać się nad narzędziem, 
które nam w tćj pracy usługiwało, i myśl która 
jest w nas przed myśleniem, najpóźnićj w umie- 
jętność przeszła. 

Myśl całkowila, rozwinięta jest- w obrazach 
przyrodzenia, bo cała natura jest na wzór myśli 
kształconą; więc my uważając nalurę, uczymy 
się myśleć, czyli bierzemy myśl od nićj; a lubo 
płomień samodzielny świeci na dnie duszy naszćj, 
od początków jéj przebudzenia, wtedy jednak sta- 
je się dopićro myślą, gdy się rozpłynie w ocean 
fenomenów przyrodzonych:. Myśl rządzi naturą, 
jak duch ciałem , więc ona ciągle imigocze przed 
oczami człowieka, zalotnie patrzy na niego juha- 
zuje mu i opowiada roskosze innego świata, 
świata poezyi; duch też człowieczy wydziera się 
tam ustawicznie, biega po ruinach zwalonyeh wie- 
ków i mających się zrodzić czasów, i wszędzie wi- 
dzi z jednćj swony majestat Życia, z drugićj błę- 
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pitóm malowne Edenu ogrody: tak biedny 
człowiek, wszędzie znajdując rozdwojenie, wszę- 
dzie przeciwieństwa, w Życiu, w naturze , w my- 
$li, wsamym sobie, miota się ustawicznie na dro- 
dze odkryć swoich, traci zaufanie w siły własne 
iwraca do siebie, bada środki i sposoby rozumu, 
i uczy się siebie samego , i myśleniem rozbiera 
myślenie. 

Czyliż teraz dójdzie do wiedzy praw powsze- 
chnych? rozbiera rozum rozumem, myśl myślą, 
więc jakąż może mieć rękojmię za prawdę? ża- 
ónćj: więc sam rozum i samo myślenie do ni- 
czego niedoprowadzi, trzeba myślenie połączyć 
z rzeczywistością, a z tego starcia dwóch przeci- 
wieństw, zasypią się iskry prawd na tło wiedzy, 
i istotna wyniknie korzyść dla nauki. 

Ani samo myślenie, ani doświadczenie nie wy- 
świeca prawdy, równie jak podobne jedności nie 
stanowią wyobrażeń: więc tylko zrównanie od- 
wrótnych połowie, robi najwyższą pewność , byt 
prawdy; jak zrównanie przeciwnych, dopełniają- 
cych się pojęć idei, rodzi pojęcie trzecie, kopulę, za- 
wierającą pewność, byt dwóch pićrwszych. Spój” 
rzyjmy w naturę, niebiosa, wody i ziemię; wszę- 
dzie znajdziemy przeciwieństwa, bo wszędzie ni- 
szczące ioddziałtywające potęgi, nadają ruch wszy- 
stkiecmu, który jest znakiem czerstwości i Życia, 
zetknięcie się ich w myśli, jest kwiatem ich ist- 
nienia, miłością Życia, objawieniem bytu. Trzy 
więc momenta myśli czystćj, wiecznćj, udowo- 
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dnią się wszędzie w naturze, i owszein, Wszyst- 
kie dzieła stworzenia, wszystka historya wieków 
byt swój im winna. 

Człowiek pićrwszy zaczął poznawać jednostki 
świata, i probować siły swojego ducha do zrozu= 
mienia ich treści , i dla tego tóż stał się panem 
przyrodzenia, zajrzał do wnętrzności ziemi, prze- 
był oceany, zwalczył żywioły, ustuchat go zwierz 
wszelki i służy mu wszystko. Ale tylko zwolna 
do tych korzyści przyjść można było: z początku 
stawia się wszystko zmysłom pojedyńczo, a Że za 
chwilę każda jednostka zlewa się z inną, i układa 
do harmonii powszechnćj przyrody, więc lakie po- 
znawanie nie mogło zaspokoić człowieka, dostrzegł 
wszędzie jednę tylko slateczną prawdę, ruch, Ży- 
cie, i nie więcćj. 

Czemże jest życie po zrodzeniu? myślą w ma- 
teryi: czóm życie po Śmierci? myślą samą; bo 
materya teraz wraca w obszary przestrzeni, myśl 
upłodnia przestrzenie wieczności. Kopuła myśli 
i materyi jest byt dwojący się, bo piérwsza zmie- 
rza po czasie w wieczności, druga po przestrzeni 
w punkt. Ałe myśl jest nieprzemienną, materya 
przemienną, więc szlubny pićrścień Życia pryska 
nie dfugo, materya odpada od myśli i następuje 
śmierć. W processie stawania się i niszczenia dwa 
momenta myśli są widoczne: nikłość jako wa- 
runek materyi, i konieczność warunek myśliz z ni- 
kłości idzie potrzeba rodzenia się, z konieczno- 
ści potrzeba dopełnienia bytu, a że zaczątek i za- 
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częcie znowu są przeciwległe sobie, gdy się więc 
zbiegną, powstaje bytindiwidualny, bezwzględny 
do swoich negacyi. Jednak silenie się natury na 
stawanie i niszczenie, osłabia rodzajność; raz wy 
rastają karły, drugi raz olbrzymy i następuje 
nieład i zamięszanie w szeregach kreacji. 

Ta więc człowiek znalazł pićrwszą zaporę na 
drodze do mądrości i widzenia. Ale rozum jego 
już wprawiony uważaniem prostych, pojedyń- 
czych fenomenów, z czasem sobie radzi: bierze 
to, co mają wszystkie jedności, odtrąca czem się 
różnią i w zrobione formy włistada wszystko, co 
chce poznać i wszystko co zostaje do poznawania; 


"bo formy są obszerne i przestronne. Dwie naj- 


większe formy które wzinożony odkrył rozum, 
są: nie organizm i organizm. Ziemia i zwierz, 
stoją na ostatecznych krańcach tych dwóch dzia- 
łów, w środku między niemi jest. roślina , drze- 
wo wiadomości, jest to słowo środkowe idei po- 
wszechnćj. To słowo musiało być z początku 
pojedyńcze, jak było pojedyńcze słowo stworze- 
nia, bo Bóg stworzył świat według pojedyńcze- 
go wzoru, jaki miał w sobie, według jedności 
wiecznej, która jest Jego wszechmocnością. Słowo 
jest miłością , rodzajnością myśli, nastąpiła więc 
rodzajność z jednosci, i wyszło stworzenie 
wszech rzeczy. A tu jasno wynika, że słowo; 
roślina, była pićrwszćm żŻyjątkhiem, w szeregu 
istot po stworzeniu światła, i rozdzieleniu wód 
ziemi , i teraz pojmuję Cuviego, że rośliny były 
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najprzód stworzone, najpoźnićj zwierzęta, a prze- 
dewszystkiem ciała nieorganiczne. 

Ale aby zrozumieć nieorganizm a potćm orga- 
nizm, trzeba nam jeszcze wyżćj sięgnąć wzrokiem 
myśli, trzeba spójrzyć w chaos i zinięszanie i pa- 
trzyć jak słowo wyprowadza naturę. A tu dusza 
korzy się przed Bogiem , widzi Jego majestat bez 
czasu i przestrzeni. Tam jest światło bez słoń- 
ca, i Życie bez ducha i tron Przedwiecznego sta- 
wiony na zastępach Jego potęgi, a prawda bez- 
względna świeci w koronie mądrości, a potęga 
prawda i mądrość jest Jechowa! 

Chaos, zmięszanie bytu i nicości, światła i cie- 
mności, ruchu i spoczynku, mieści w sobie za: 
rody wszystkich warunków istnienia; bo są w nim 
odwrótne jego bieguny. Nale czasu i przestrze- 
ni maluje się świat, ale chwilki czasu lecą jak 
ptaki wędrowne w zamorskie krainy przeszłości , 
przestrzeń niema przeszłości, więc czas i prze- 
strzeń są odwrótne , kopulą ich materya, emble- 
mat ruchu; ruch nie może być bez myśli, aże myśl 
jest bezwzględną do czasu i przestrzeni, więc musi 
być przeciwłegłą materyi. Zrównajmy teraz male- 
ryą i myśl, a wyjdzie z łona wieków piramida 
Żyjąca, natura, matka stworzenia, 

Natura bierze z materyi punkt, liniją, płaszczy- 
znę itworzy ciała: oto jćj mechanizm przy stwo- 
rzeniu świata; śłość punktów czyli /iczba stanowi 

rozmaitość stworzenia mass, ałe sama ilość jest 
bezwzględną, zgliszczem przyszłości, martwem 
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pojęciem, a tu ciała nie mają Żadnego stosunku 
do siebie, są prostym wypadkiem mechanizmu, 
nie rodzą się ani umierają ale tylko są, a ten byt 
obiawia się, ciężkością własna, gatunkową, dźwię- 
kiem, kolorem, smakiem i zapachem. 

A teraz rzekł Bóg: » Vech się stanie światło wi 
stało się światło, i powstała zasada ciepła i duch 
‘ognia, owygenium kwasoród, a w nim i z nie- 
go początek chemizmu: puls zaczął wybijać takt 
Życia: kwasoród ujemny, potrzebuje dopełnienia 
w pierwiastku dodatnim, takim jest kydrogenium 
wodoród, on to w zetknięciu zkwasorodem, roz- 
jaśnia płomień życia, a temu szlubowi towarzy= 
szy grom, niby muzyka niebieska przy poczęciu 
ducha. Tak przy zrodzeniu ognia, płynie zaraz 
woda, ze zdroju żywota, bo kwasoród i wodo- 
ród jest wodą, i woda zalała całą przestrzeń, gdzie 
nie było ognia, islanęła mu niby za pościel, i oto- 
czyła go zewsząd, a kula ognista pływała wśród 
wód, od których przegrodziła ją powłoka dya-. 
mentowa, którćj ani ogień nie pali, ani woda nie 
rozpuszcza. Węglik carbo powstał ze spalenia 
istoty spalonej sadzy. 

Kwasoród utrzymuje światło i ciepło, ale pali 
Życie i zamienia w węgiel, śmierć; aby zagasić 
prędko gorejący pićrwiastek żywotny, potrzeba 
innćj zasady, odwrotnćj , która gasi ciało zapa- 
lone, i przedłuża życie, palenie, jest nią dzoć: 
połączony z kwasorodem , stanowi powietrze at- 
mesferyczne , które utrzymuje życie, czyli wol- 
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ne gorenie, olo nowy łącznik w ogniwach stwo- 
rzenia. 

Chemija dziś liczy przeszło 60 ciał pićrwotnych, 
które natura przysposobiła, w stanie stałym, 
płynnym lub lotnym, i które w processie che- 
micznym z pićrwiastkiem kwaszącym, utworzyły 
wszystkie, ciała złożone, składające massę naszego 
planety. Przypadłości wszystkich juź się zmysło- 
wo pojmować dają. Itak: ciężkość guunkowa 
każdego ciała odmienia się za wpływem cieplika, 
a więc narusza się spójność cząstek; gdy ustaje 
siła naruszająca spójność, cząstki, wracają do da- 
wnego stanu, i mówią do siebie głosem wielkim 
opowiadając dzwiękiem swoje rozdzielenie; we- 
dług różnćj znowu ciężkości galunkowćj , ciała 
mnićj lub więcćj przyjmują światło, promienie 
jego są względne do siły bierności, muszą się roz- 
dzielać, rozedrzyć, i okazać wnętrze swoje, świe- ` 
tne barwami, kolorami. Różne są przewodniki 
dźwięku, bo różna w ciałach siła spójności, sprę- 
żystości, różne tóż są przewodniki barw, według 
tego, jak łatwićj lub trudnićj ciała łamią i roz- 
kładają światło: najlepszym przewodnikiem są 
ciała białe, przezroczyste. Niech teraz wpły- 
nie na maleryą pierwiastek kwaszący, niech ją 
rozpuści i ulotni, a powstanie w nićj inne jeszcze 
oznajmienie się indiwidualne, jako smak i zapach, 
które pochodzą z zerwania jedności w dwóch od- 
wrólnych stanach materyi: stałym na płynny; 
stałym lub płynnym na lotny. 
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Ale kolor, smak i wszelkie objawienia materyi 
zmysłowo pojnmowane, muszą mićć odwrólne so- 
bie przeciwieństwa. Z porównania światła i cie- 
mności, smaku i obojętności, dźwięku i spoczyn= 
ku i t. d. wynika pojęcie jakości, rodzaju i zależy 
na bycie odwrótnych sensacyi, różńość w ich sto- 
sunku, stanowi rozmaitość indiwidualnych przy- 
miotów materyi, wprawionćj teraz w mechanizm 
względny, bo wszelkie zjawiska, aby się objawiły 
pod względem jakości, muszą być w zetknięciu 
z sobą. Ilość i jakość, to jest mechanizm bez 
względny i względny, są sobie odwrótne, na ich 
złączeniu staje individualność samoistna , miara 
bytu ciał; a tu zirt jest najwyższa siła ich Życia, 
moźnaby ją nazwać poezyą brył w czasie: eleńtry= 
czność i magnetyzm objęte kołein promienistości, 
są rytmami tćj poezyi. Materya okazująca po» 
dobne usposobienie, jest przejściem do innćj do. 
skonałćj sfery przyrodzenia, gdzie już nie che» 
mizm, ale organizm objawia się w stworzeniu; 
pierwiastek elektro - magnetyczny, jest zarodkiem 
życia organicznego, przejmuje konwulsyjnćm drze- 
niem istotę materyi, i skłania jćj atomy do je- 
dności bezwzględnćj w stosunku do świata zewnę- 
trznego. Takie są zaczątki żywota, gdy się prze- 
budzi Życie do bytu, serce do drgania czuciem. 

» I ujrzał Bóg światłość, że była dobra, i prze- 
dzielił światłość od ciemności, « (Geneza). W czwar- 
tym dniu, epoce stworzenia, światło zaczęło się 
równoważyć, mieniać z ciemnością, ciemność 
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świeciła ziemi przez trzy epoki zrodzenia, a wte- 
dy » Ziemia była pusta i próźna, i ciemności były 
nad głębokością, a duch boży unaszuł się nad wo- 
dami.« Słońce świeciło przy czwartym, piątym 
i szóstym dniu, i nastał chrzest bytu w studni Ży- 
wota. Oto od słońca idą promienie światła do 
młodćj ziemi, a na drodze spotykają ciało prze- 
zroczyste, powietrze: ziemia olśnęłaby słońcem, 
powietrze służy za oponę dla jéj oczu, bo przyj- 
muje u siebie światło , które rozbite pryzma- 
tem jego różnorodnćj gęstości, pryska w prze- 
strzeń, i rozmaicie się krzyżując promieniami, ma- 
luje się kolorem na ścianach niebios, a tak osta- 
bione dzieleniem siç, przychodzi dopiero do zie- 
mi, uradowanćj złotym jego widokiem. 

Światło okazuje kolor, dzień, gdzie nie ma 
(światła, nie ma koloru, ciemność, noc; bez świa- 
tła wszystkie rzeczy będą ciemne, bezkolorowe, 
przy świetle wszystkie ubrane w strój barwisty; 
"więc barwa jest tylko poezyą, wyobraźnią świą- 
tła. Poezyja jest ideą duchową nie zmysłową, 
i dla tego zwodzi zmysły łudzącemi widokami, 
i światło barwiąc przedmioty otacza je atmosfe- 
rą marzeń. Oko więc nasze napróżno się ubespie- 
cza, przeciw zmyśleniom światła, bo natura cheia- 
ła zaczątki życia otoczyć rozkoszą, pociechą; i 
wymalowała ideały nieba, na listku, robaczku i 
światach. Zostawmy więc illuzye, one tak potrze- 
bne do naszego Życia: rzeczywistość jest nieprzy- 
jaciołką swobodnych płąsów, cofa nas w świa- 


>ak0 --— 


prawd, przed któremi rożum się korzy, serce 
wielbi Stwórcę w stworzeniu. 

Siła także elektro - magnetyczna, niby drganie 
płciowe materyi, nie jestże fenomenem, który 
mięsza wszystkie kategorye pożnań naszych, 
aby nam stawić wszędzie cuda i złudzenia? 
Ziemskie kończyny jakby bratnim instynktem 
cisną się do siebie, a ten związek rodzinny tak 
silny, że pociąga do serca wszystkie pokrewne 
ciała. Siła magnetyczńa, największa w żełazie, 
najwięcej go też w ziemi: służy ono jćj za 
muszkuty do utrzymania słabszych jéj subslancyi, 
za więzy i stawy do spojenia jćj ciała; aże siła 
spójności największa przy biegunach, gdzie usta- 
je życie, i wstrzymuje się puls ciepła, więc ezą- 
stki ciał, objawiających w sobie usposobienie ma- 
gnetyczne , wolno zostawione, słalecznie zawsze 
kierują się ku tym stronom. 

Elektryczność w wielu fenomenach zbliża się 
pod względem skutków do magnetyzmu, i to pe- 
wna że ruch względny materyi, jakby z łelarga 
śmierci przebudzonćj do Życia, jest skutkiem zmię- 
szania odwrólnych stanów elektryczności i ma- 
gnetyzmu.  Przytłumione działania zmysłów 
| i uwolnienie ducha, my i widma, i tyle zjawisk świa- 
ta, duszy w człowieku, wahanie się osi ziemskićj 
i odimiany w jéj mechanizmie, te ogniki, jak du- 
chy Kastora i Pollusa błyskające promieniem , 
gdy ciemności zakryły człowiekowi poznania dro- 
ge, przebywające widma krajów i miast dalekich 
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na łódce oceanów, i uwodzące nas zwodniczem 
mamidłem, i tyle innych cudów, są skutkiem dzia- 
łania połączonych czynników światła, elektrycz- 
ności i magnetyzmu. i 4 
Organizm planet, jak ziemi, jest w stosunku 
do podmiotu ich słońca , sam zaś w sobie uważa- 
ny, jest zupełny i doskonały, bo utrzymuje się 
według warunków słowa żyjącego. Jéj serce 
żywi ciepło żywotne i buchając czeluściami wul- 
kanów, objawia namiętności i młode lata, a oce- 
any, jak przepaską ślubna , objęły lądy i otoczy- 
ły wdzięczną kibić wstąg wieńcem z rzek i stri- 
mieni; a powłoka mięsista wsparta na kościach 
granitowych , otacza ją jak płaszcz lądów, ustro- 
jony w kwiaty wysp i krain. I ziemia jest piękną 
jak oblabienica, kochaną jak matka: liczy kil: 
ka tysięcy lat swojego macierzyństwa; przedtóm 
sposobiła się długo zapewne, nim została matką. 
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RYS STATYSTYCZNY GALICYT. 
(Podług Sommera i innych, w r. 1833). 


Galicya i Lodomerya leży między 47>10—50 507. 
szerokości, a 36%34—44% 17 długości geograficz- 


nój. Rozległość wynosi 1569 mil kwadratowych. 


Karpaty oddzielają kraj ten od Węgier i Siedmio- 
grodu: do skał pićrworodnych tworzących ich 
grzbiety, przylega piaskowiec ikamień wapienny. 
Lubo w tych górach znajdują się liczne przejścia, 
przecież po większćj części, są one dla pieszych 
tylko dostępne: dla tegó, trzy które wymienimy 
stanowią ważne punkta kommunikacyi. Przejście 
pod Duklą, którędy idzie droga do średnich Wę- 
gier, jest mianowicie waźnćm, dla handlu wina. 
Dwa drugie przejścia podróżne pod Bargo, otwiera- 


' ją drogize Lwowa do wchodnich Węgier, i z Czer- 


niewie do Siedmiogrodu. Kommaunikacye lądowe; 
ułatwia głównie droga murowana z Wiednia na 
Bochnię, Tarnów, do Lwowa, skąd rozchodzi się 
do Brodów i Czerniewice. 


m SRB + 
» 
Wody w Galicyi należą do systematów Wisły, 
Dniestru i Dunaju, o Dnieprze zapomniał autor 
niemiecki, spfawne są Poprad, Dunajec, San, -Wi- 
stoka, Dniestr i Wisła, na innych ‚tylko tratwy 
puszczać można. Jeziora mało znaczące, więcćj 


/bagnisk, kanałów nie ma wcale. 


Klimat ostry, z powodu gór, w htórychśnieg leży 
od końca Września do końca Kwietnia: tempe- 
ratura średnia Lwowa jest +6, Reum (Wiednia 
8, 5. Tryestu 12, 5, Ołomuńca 7, 3). j 

Ludność na końcu r. 1834 była obliczona nn 
4,395,339 dusz: (w Królestwie Polskićm w tym 
czasie byto 4,050,517 mieszkańców) czyli 2,801 
mieszkańców na milę kwadratową. Rozległość 
zaś całego państwa austryackiego wynosi 12,240 
mil kwadrat: ze średnią ludnością po 2,900 dusz 
na milę. Uważając toż pańslwo, jako złożone 
z pięciu wielkich części, okaże się: iż Galicya zaj. 
muje środek między krajami -włoskiemii czeskie- 
mi, w których mieści się: na mili kwadratowej 

wuplówtewyych przeszło 590) a w drugich przeszło 
0,009 mieszkańców , a krajami, Niemiecko-Hly- 
ryjskiemi i Węgierskiemi zaledwie stosunkowćj 
luduości 2,50) mieszkańców dochodzącemi. 

Tak więc pol względem rozległości i ladności 
Galicyi stanowi maićj więcćj 1/4 część Państwa 
Austryackiego. Ludność jéj składa się z Polaków, 
Ruśniaków, Mołdawian na = Bukowinie, Żydów 
(800, 000) najwięcćj we wschodnićj Rusnichićj czę- 
ści kraju, 5000 Ormian i około 100,000 Ninieców 
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po większych miastach mieszkających. Na Buko- 
winie znajdują się w małćj liczbie Węgry, Bul- 
gary, Cyganie. : 

Religia katolicka i greko - unicka wyznawana 
od największćj części mieszkańców, jest panują- 
cą, inne tylko tolerowane, nieunici na Bukowi- 
nie 250,000. Protestantów najwięcćj Lutrów, jest 
około 4,000. Katolicy mają arcybiskupa we Liwo- 
wie, biskupów w Przemyślu i Tarnowie. Unici 
arcybiskupa we Lwowie, biskupa W Przemyślu. 
Ormianie arcybiskupa we Lwowie. Nieunici bi- 
skupa w Czerniewcach. Protestanci superinten- 
denta we Lwowie. 

Pod względem oświecenia publicznego istnieje 
uniwersytet we Lwowie, 13 gimnazyi, 3 filozofi- 
czne, 2 teologiczne, 2 realne 1 normalna 31 głó- 
wnych szkół, Szkoły główne są o trzech klassach 
przeznaczone dla rzemieślników lub dla przygo» 
towania do gimnazyów. Szkotek elementarnych, 
trywialnych, jest do 1400, z tych przeszło 900, 
Ruśniackich. W czechach liczą na 4,000,000 m. 
2,500 elementarnych szkółek. 

W przecięciu z lat 1830-34 przyjmowano rocznie 
produkcyą w Galicyi na 638 grzywien śrebra (93361 
w catćj Austryi) 1633 cetnarów miedzi (44306) 292 
celnarów ofowiu 24,194 celn. Surowcu (1,521,445) 
3862 lanego żelaza 4,520 cetnarów siarki (17288), 
176, celn. węgla kamiennego (3,778,938) 900,000 
cent. soli (3:/, mil) kamiennćj, 300,000 cetn. (27/3 
mil) źródlanćj. Austrya ma oprócz tego sól morską; 
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nadto granit, wapno, kwarc, piaskowiec it. d: 
Psżenicy zbiór wynosi około 3 mił. imecow, ýy- 
ta 7 milion, jęczmienia 107, milion, owsa E 
milion, oprócz kukurydzy szczególnie na Bukho- 
„winie uprawianćj. Wszystkiego więc zboża wy- 
daje Galieya do 36 milion. mecow (17,300,000), 
korcy cate zaś państwo ausiwyackie 248 milion. 
Siana 2237, mił. cents (163 mil), Drzewa 27, 
mil. sążni (32 mil.), Inui konopi naa potrzebę. Liczą 
też w Galicyi do *4 miliona koni, (21, mil.) 4574 
mił. bydła rogatego (I2 milion) 1 mil. owiec 
(Z0-milion.). Chów owiec musiałby więc znaczne 
uczynić postępy, aby Galicya dorównała innym 
prowincyoin austryi, za to koni ma nad proporcyę. 

Przemyst więcćjkwilnie w zachodnićj niżeli we 
wschodnićj częśli cesarstwa; w r. 1834 było osób 
upoważnionych do handłu i rzemiost w Galicyi 
33,710, w całóm zaś państwie «prócz Węgier 
630,000. Pabryk liczono 116 (11064, Kuznie 38. 
Mandel w Calicyi mnićj jest ożywiony niż win: 
uych prowincyach. 

Wywoz w r. 1834 tak własnych jaki przecho- 
dowych towarów «wynosił 33 mil. (445) złp. do 
krół. pok 714 mił. do Krakowa 7 mil. Przywoz 
20 milion (430 mil). Najwaźniejszym punktem 
handlowym są Brody, miasto wolne równie jak i 
Podgórze. Fe miasta pod względem celnym uwa- 
żane są niejako za zagraniczne. Kiedy przecież 
przywoz z wewnatrz kraja do Brodów wynosił 
w r. 1834. złp. 4,800,000: w tym samym czasie 
przybyło do 'Tryeslu za 56,600,000 złp.* towarów. 
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Calicya bierze udział w zaopatrywaniu solą Czech, 
Moraw i Polski: bo inne prowincye austryackie, 
lub mają podostatkiem soli w łonie ziemi. — Wç- 
gry, Siedmiogród , Auslrya wyższa, lub morską 
warzą.—lllirya, Dolmacya, lub wreście jak niž- 
sza Austrya, od bliższych siebie w sól obfitujących 
sąsiadów się zaopatrują. Również dostarcza Ga: 
lieya na targi krajowe zboża, masła, szmalcu , 
tytoniu, w czóm przecież wyścigają ją Węgry. 
Bydło: mołdawskie i bessarabskie wypasione w Ga- 
licyi idzie na sprzedaż do Ołomuńca i Wiednia. 
Znaczwą iłość grubego płótna wyrabiają w cyrku- 
łach Wodouickim , Sandeckim, Jasielskiim , Brze- 
zańskim, 'Tarnopolskim. Nakoniec Galicya ze 
wszystkich prowinęyi cesarstwa posiada stosunko- 
wo największą liczbę gorzelni. 

Pod względem Adininistracyjnym, Galicya (dzie- 
li się na 19 cyrkułów, w tych miejsca znacz- 
niejsze : 20 
1. W'Lwowskii Lwów, 60,000 m. + część 
żydów, = i 

2. W Przemyskim Przemysł po prawćj stronie 
Sanu 4,000 m. 57 żydów. 
* Jarosław nad Sanem 3,500 m. (54 Ż. 

Jaworów 3,400 mieszk. (%/, żyd.). 

3. W Sanockim Sanek nad Sanem 1900 m. 
(7, żyd.). Brzozów 2500 m. Kauznice i źródła solne. 

4. W Samborskim Samborz nad Dniestrem 8,600 
mieszk. Drohobycz 11,290 mies. (74 chrześcian): 
Stare -miasto 2,800. miesz. 
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5. W Stryjskim Stryi 2,800 m. (14 żyd.). Ży- 
daczew, KaTucz. R 
"6. W Stanisławowskim Stanisławów 8,000 m. 
Ca żyd.). Halicz 1,800 (*/6 żyd.). Tyśmienica, 
Buczacz. 
"7. Kołomyjskim Kołomyja nad Prutem 7,00 
m. (*/ żyd.). Świątyń nad Prutem 6,600 m: (t/s 
żyd). Kuty 4,000 m. (*/,, żyd). 

8. W Czortkowskich Zaleszczyki nad Dniestrem 
6,000 m. (*/ żyd.) handlowe. r 

9. W Tarnopolskim Tarnopol nad Jerctem 
10,000, m. (*/, żyd.) Zbaraż 6,000 m. (*/: żyd.). 
Trembowla 3,200 m. (47, żyd.). Mikulinie. 

10. W Brzezańskim Brzezany 5,500 m. (*/u 
żyd) Rohatyn, Bobrka, Buratyn. 

11. W Ztoczowskim Złoczów 6000 m. (*/, żyd.) 
Brody 22,000 m. (5/5 żyd.). Bucz 3,000 m. Oli- 
cko miejsce urodzenia Jana Sobieskiego, Milatyn 
miejsce pielgrzymki. 

12. W Żořkiewskim Żołwiew 4,500 m. (°/s 
żyd.). Lubaczów, Sokolipo 3,000 m. . 

43. W Rzeszowskim Rzeszów nad Wisłokiem 
6,000 m. (t/a Żyd-). hand. Łańcut, Przeworek , 
Kanczuga. 7 y i 

44. W Jasielskim, Jasło nad Wisłoką 1,700 
m. Dukla handel winem 2,400 m. Gorlice, Krosno, 
Kobyłanka miejsce pielgrzymki. 

15 W Tarnowskim Tarnów 5,000 m. (*/, żyd.). 

16. W Sandeckin Nowy Sącz 6,000 m. (*/. Żyd. ). 
Stary Sącz 3,200 m. Nowy targ 3,000 m. Kuźnica. 
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17. W Bocheńskim Bochnia 5,000 m. Wielicz- 
ka 6,000. Podgórze wolne miasto 2,000 m. 

18. W Wodowickinm Wodowice 2,500. Kąty; 
Biała p. 4,000 m. Oświecim i Zabór należą do 
związku niemieckiego, Iwoszonice, kopalnia siar- 
ki, Kałwarya, pielgrzymki miejsce. 

19. Na Bukowinie Czerniowce nad Prutem 7,000 
m. (*/ żyd.). Soczawa 5,000 m. (/, żyd.). De- 
ret 3200 m. (*/, żyd.) także nad Prutem kuźnica 
i hamernia. 


F.. 


POEZYE. 


— 


MARZENIE 
(Fantazya ). 


»Lecz tylko że pragniemy, 
„śle nierozumiemy, 
„CE zego się trzymać, jako się sprawować, 
' „Zeby nieprzyszło nakoniec bobrować.** 
J. Kochanowski. 


» Skowronek śpiewał — ja o świcie wstałem, 
I czułem życie, i życie kochałem ; 

Lecz teraz zgadnąć nie mogę dla czego 
Cięży mi niesmak, dziwnie pomięszany, 

Jak woń fijołtka świeżo rozkwitłego, 

I pogrzebowych kadzideł tumany. 


Przykre wrażenia—niby Że dziś zrana , 
Przy świelnćj uczcie, czarowna dziewica, 
Mówiła ze mną, i kwiaty zroszone 
Trzymała w ręku— i nagle zimięszana , 
Ucichła — śmiechem wykrzywiła lica, 

I pokazała kości obnażone; 
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I znów mówiła: powoli, niedbale, 
Jakby nie złego nie stało się wcale. 


Dziwne uczucia — dawnićj ja marzyłem, 
Wszystko kochałem, we wszystko wierzyłem, 
Szczęśliwy byłem! 

A dziś?... smutny—i czemuż! pfecz to narzekanie , 
*Lepićj oto zawołam marzenia, miłości, 

Miłość moja! Marzenie! ja was proszę w gości, 
Proszę, wołam—a tutaj taka cisza wszędy, 
Jakby miłość z marzeniem umarła przed chwilką, 
Jakby właśnie skończono pogrzebu obrzędy, 

I dym pozostał tylko, 

I dalekie śpiewanie... 


Lecz mniejsza o to—niechcę; niechcę marzeń wcale, 
Bo musi być cóś więcćj dla człowieka w świecie, 
Nad te liche zabawki—których pragnie — dzićcie... 
O tak! musi być—Jesi có$—bo cóż po zapale, 
Cóż po łzach, które nieraz w nocy zasiewałem, 
Mimowolnie , tak jakby opadł kwiat źrenicy, 

I oko się zrobiło nasieniem przestałóm: 

Cóż z tych łez wćjdzie ?—jeśli roślinka tęskniey, 
Marna, bezowocowa, jako te zabawki, 

Za któremi uganiam prawie od powicia; 

'[o ja wyrwę, pogniotę! pierworodne trawki, 
Bo przecież nie dla fraszek — na pręgierzu Życia 
Rozpięty—czekam czegóś od całego świata, 

Jak policzku od kata.» 


= Wa = 
W tém nad gęste zarośle, wzniósł młodzieniec 
czoło , 
Blade jak mur, w którego głębokich framugach , 
Oczy, niby łzawice przepełnione, stały: 
Młodzieniec,błędnym wzrokiem,spozierał w około, 
A była noc pogodna — mgły legły na smugach, 
I posrebrzane chmurki księżyce zwiastowały. 


(Głos nieznany”. 
ŚPIEW. 


Gdy po deszczu, po majowym, 
Wstęga tęczy cicho spłynie, 
Ja w wianeczku lilijowym, 
Biegam sobie po dolinie. 


Biegam, latam, krążę w kółka, 
Po dolinie, po jeziorze, 

I wgląb patrzę jak jaskółka, 
Gdy zimowe zwiedza łoże (*). 
Biegam , latam, dokazuję, 
Czasem w ptaszka się przerzucę, 


Z skowronkami się wykłueę, 
I—słowikom nie daruję. 


Bo skowronki i słowiki, 
I lilije i powoje, 


63) Podług mniemania ludu, jaskółki na dnie wody prze- 
bywają zimę, 
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I jeziora i siramyki, 
Wszystko moje— wszystko moje |... 


MŁODZIENIEC. 


» Co to jest, co za śpiewy?—czyź i w późnćj nocy, 
Trudno jest być samotnym. « 


GŁOS NIEZNANY» 


»Cha cha—zkąd te żale? 

Wszakże niebardzo dawno wołałeś w zapale, 
Że czujesz brak nieznośny, że pragniesz pomocy, 
Tych ulubionych marzeń, co zmarły przed chwilką, 
A z obrzędów pogrzebu dym pozostał tylko... 

» (milczenie). 
» Stachaj— ty mię znasz dobrze—jadla twojćj głowy 
Dla młodych myśli zawsze dostępna i bliska, 
Jako przy główce maku listek atłasowy, 
Majaczyłam i błogie plątałam zjawiska. 
Jam Rusałka marzenie—to młode marzenie, 
Co niewiadomo po co, z chciwością dziecinną , 
Nieraz żebrze u człeka o jedno westchnienie , 
O jednę łzę niewinną! 
I westchnienia posłucha i łzę na dłoń schwyta , 
I zwilży nią krzew suchy; aż liść się prostuje , 
Zielenieje—i młody pączek wyskakuje! 
Przeciera senne oczko—» kto mię woła« pyta. « 


MŁODZIENIEC. 
» Dosyć —dosyć tych cacek |... trudno mi, niemogę 
Bawić się—bo mam jakieś silniejsze przeczucie, 
Tom LI. 


Co odpycha pieszczoty— wzbudza nawet trwogę, 
Ze już nie czas. « 


RUSAŁKA. 


» Więc kłęknij! dumaj o pokucie, 
Załuj żeś przeżył chwilkę=cha chatdziwny człeku, 
Twoje życie? —to cząstka tak zwanego svieku , 
A wiek?—stolat,choć zginie wieczność o nim niewie. 
Bo gdzież taka drobnostka może ją obchodzić — 
Cha chat datćj pątniku ! zacznij płacz rozwodzić, 
A ja wzajem rozrywki będę szukać w śpiewie: 


» Gdy po deszczu, po majowym, 
Wstęga tęczy cicho spłynie, 
Ja w wianeczku lilijowym» 
Biegam sobię po dolinie. 


Biegam latam... « 


MŁODZIENIEC. 


Precz córko pieszczot i gnuśności ! 
Ja niechcę mdłych rozkoszy— sam. z sobą zostan. 
I będę badał—śledził — przeczucie nieznane , 
Które wrosło w me serce — przeczucie wielkości!.. 


RUSAŁKA. 


» No zostań sobie—zostań , lecz pamiętaj o tém, 
Ażebyś twoich szałów nieżałował potóm; 
Zostań--a ja tymczasem polecę daleko, 

I zacznę inoje czary—bo tóż umiem cuda, 
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Jakie stwarzać nie każdój rusałce się uda. 

Ja czasem mrugnę tylko figlarną powieką, 

Klasnę w dłonie—zawołam—dalćj moje kwiatki, 

Kto tćż najprędzój biega! a wnet na przegony, 

Przez zarośle, mogiły» pola i zagony, 

Rwą się róże, lilije, i pełzną bławatki, 

I krzaki bzów wędrują; , 

Ziemię za sobą prują . | 

Ja zaś wciąż klaszczę w dłonie— lecę lotem strza ty 

Na pogóń kwiatów patrząc nucę pieśń radosną , 

A gdy stanę—wnet wszystkie przy mych stopach 
Aa  wrosną, 

Jakby się nie zmęczyty—jakby nie biegaty— 

Jakby tędy przechodząc ogrodnik przypadkiem, 

Zgubił garść różnych nasion, a ztąd kwiaty wzrosty, 

I przez zmrużone pączki spójrzały ukradkiem, 

l świeże czoła wzniosły. « 


MŁODZIENIEC. 


»Płonna maro! uciekaj—czy widzisz tam w dali 
Iskierka, błyskawica—ach niebo się pali! 
 Zastęp wojska rażony jak zdeptana żmija, 
Wściekłym jadem nabrzmiewa, kurczy się i zwija: 
Zmóra wojny to sprawia! bo tóż umie cuda , 
Jakie stwarzać szatanom nawet się nie uda— 
Ona klaszcząc mieczami ryczy przeraźliwie, 
 Hejże! kto chce wawrzynów? a wnet tłumy lecą, 
‘Dzikim wzrokiem jak światłem pogrzebowym 
N świćcą, z 
I przeskakując, trupy uganiają chciwie: 
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Uganiają, konają, nie z rozrządzeń nieba, 
Lecz z pragnienia wawrzynów— liści im potrzeba!! 


ECHO., 
Liści im potrzeba!... 
RUSAŁKA, 


»Ach jakżeś ty niedobry! takie straszne rzeczy, 

Gadasz, że aż dreszcz bierze — wierz mi mój ko: 
chany; 

Że twojćj tak głębokićj, tak zatrutćj rany, 

Dzielność moich uroków nawet niewyleczy, 

Więc Żegnam cię na zawsze |... u 

I między gęstwiny, 

Jęczący, głuchy szelest zlekka dał się słyszeć, 

Imdlat—konał—nareszcie całkiem przestał dyszćć 

Potćm raz tylko drgnęły gałązki leszczyny, 

A potóm wszystko ścichło. 


» Ha! spadł ciężar z duszy !« 
(Krzyknął młodzian, radosny i powstał raptownie), 
» O teraz jestem zdrowy, silny niewymównie, 
Bo chociaż chwilę strasznych przelrwałem katuszy, 
Choć tłum rojonych cierpień brał mię w swoje 

kleszcze, 

I gniótł, dręczył, — jednakże, teraz szydzę z niego, 
. Teraz godowy puhar dla siebie nalewam , 
I dotykam ustami brzegu złoconego, 


. È będę szczęsny jeszcze, 
] jeszcze, pieśń zaśpiewam! « 


»Młodości! ty nad poziomy, 
Wyłatuj a okiem słońca , 
Ludzkości całe ogromy, 
Przenikaj z końca do końca!» 


CEN. 


— 66 — 


ZARYSY POZYCIA. 


WSPOMNIENIE. 


i (Powieść). 


Obchodzono dzień imienin pana Joachima; a 
grono przyjaciół i licznych znajomych , zebrało 
się tłumnie dla uświetnienia dnia, tak pamiętne- 
go. Pan Joachim liczył około lat piędziesięciu, 
a zostawszy wdowcem w młodym jeszcze wieku, 
usunął się od świata, i w ustroniu wiejskićm , 
szukał tćj słodyczy, za którą próźno gonił wśród 
salonów. Rzecz jednakże dziwna iż dnia dzisiej- 
szego, nie zaprosił nikogo wcale z młodych osób, 
i całe towarzystwo, przedstawiało raczćj grono 
patryarchów, aniżeli ochoczą w dniu solennym 
kompaniją. Gdy już skończono wytworną kola- 
cyę, w miejsce wesołych tanów lub muzyki, 
pan Joachim rzuciwszy pierw okiem na pana Le- 
„ona swego przyjaciela od lat dziecinnych, żapro- 
ponował głosem obojętnym, opowiadanie przez 
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każdego z gości najciekawszego w swóm Życiu 
zdarzenia. Nato wezwanie, usłyszano kilka ró- 
nych, ciekawych, lub śmiesznych wypadków, 
a gdy kolćj nadeszła ina pana domu, kazał roz- 
począć świeży gąsior węgrzyna, i tak zaczął 
mówić : 

» Smieszny jest bardzo rodzaj zabawy, do któ- 
réj wezwałem, tém bardzićj jeszcze, gdy w ży- 
ciu mojćóm, nie miałem wcale żadnego zdarzenia, 
mogącego zasłużyć na waszą uwagę, ale ta oko- 
liczność przypomina mi w téj chwili pewną przy- 
godę z towarzyskiego w świecie pożycia, opo- 
wiadaną przez mego ojca. Młody Joachim mój 
imiennik, a solenizant tak, jak ja dzisiejszy, oże- 
nił się w dwudziestym siódmym roku życia z pię- 
kną i bogatą panną Julią N. Przyjaciel jego, niejaki 
pan Alfons,z którym przepędził razem wiek dziecin- 
ny, zajął się szczerze losem Joachima i prawie 
najwięcćj przyczynił się ze wszystkich, do połą- 
czenia tćj młodćj pary. Odtćj więc chwili, uwa- 
Żany był w domu nowego małżeństwa , nie jak 
przyjaciel, ale jak brat rodzony. Żadna zaba- 
wa, Żadna rozrywka nie miała wcale miejsca bez 
Alfonsa, a piękna Julija, tak już do towarzystwa 
jego przywykła, Że często bardzo, i w obecno- 
sci nawet Joachima, nazywała go drugim swoim 
małżonkiem. Z obojętnością słuchał tego Joa- 
chim, bo kochał swoją żonę nad wszystko na 
ziemi, i położył w nićj zaufanie bez granic. 
Długie więc i szczęśliwe dni im upływały, a 


wszystkie prawie w obecności Alfonsa pędzone, 
„który dla tém łatwiejszego zbliżenia się do swo= 
ich przyjaciół , obrał sobie mieszkanie nad nie- 
mi i wszystkie wolne chwile swego Życia, dla 
* nich tylko poświęcał. Jesteś słabą moje dziecię, 
mówił raz Joachim do pięknćj Julii, powiedz. 
mi, może ci na czem zbywa. Nie, kochany mę- 
Żu, odpowiedziała, rzuciwszy na niego anielskićm 
spójrzeniem; lekki ból głowy, ale to przejdzie, 
inie czyń dla mnie najmniejszćj ofiary z Lwojćj 
zabawy. Mówiłeś mi rano, że chciałbyś widzieć 
dzisiejszą redutę, możesz więc iść rozerwać się, 
i być zupełnie spokojnym o mnie, Joachim zna- 
laztszy zdrowszą swoją żonę, ucałował jéj- czo- 
to; a wychodząc z domu wstąpił po Alfonsa, w za- 
miarze wzięcia go z sobą na zabawę; lecz pomi- 
imo przyrzeczenia, nie zastał go w mieszkaniu. 
Liczne i różnobarwne przesuwały się po salonie 
maski, a Joachim przechodząc obok jakiegoś gu- 
stownego domina, usłyszał za. sobą z dwóch stron 
te wyrazy: » Patrz! młody małżonek na maska” 
radzie, a pan Alfons tymczasem, korzysta z jego 
nieobecności obok pięknćj Julii.« Obejrzał się 
Joachim tam, zkąd głos wychodził , ale prócz, 
śmiechu, z doweipnego żartu, ńic więcćj nie sły” 
szał. Oburzony tym postępkiem złośliwych ma- 
sek, których napróżno szukałby w tym tłumie, 
postąpił dalćj, ale zalędwie uszedł kilka kroków, 
nowy cios natrafił: »Patrz! to rywal Alfonsa !« 
Szczęśliwy tym razem, schwytał swego obmów* 
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eę, jakiegoś rycerza z dworu francuzkiego; a ści» 
snąwszy go za rękę, rzekł dobitnym głosem: Od- 
«ryj się mości panie, albo ci zedrę sam maskę, 
pokrywającą twoje fałszywe usta! lecz zamiast 
odpowiedzi, usłyszał ogólny śmiech obok siebie, 
a fałszywy rycerz, silném targnięciem swojego 
ramienia, uwolnił się z rąk jego, i znikł jak 
pićrwsze domina w tłumie. Jeszcze daleko by- 
to do wyjścia, a szereg masek, nakształt orszaku po- 
grzebowego, płynąc platanym szeregiem po sali, 
jamowat ciągle krok Joachima. Rozpartym tok- 
siem i wzdętą pićrsią, rozsadzał tłumy, mąż wy- 
szydzony, a gdyby wiedział iż śmierć go spotka, 
jeżeli sala zapadnie się pod nim, byłby się zgo- 
dzif na to zapadnięcie. Ściśniony kołem, ledwie 
oddychał, a gdy już ręką chwycił za klamkę, 
' lu usłyszał za sobą piosnkę: »Jeszcze nam je» 
den więcćj przybyłeś.« Nakoniec powrócił do 
domu nieśmiejąc zaczepić nawet Julii, bo cóż 
by jéj powiedział; i nieśmiejąc przemówić do 
Alfonsa „bo od czegoż miał zacząć rozmowę? 
Kilka dni upłynęło w ciągłćj i jednostajnćj nie- 
spokojności, a Joachim stał się od tćj chwili bar- 
dzićj milczącym i cokolwiek więcćj zastanawia- 
jącym się nad przyjaźnią Alfonsa. » Dnia jedne- 
z0 Alfons otrzymał list od ojca, który z powo- 
du swojćj słabości wzywał go do siebie. Nie- 
tracąc więc czasu, odjechał, a Joachim chciat 
korzystać z jego niebytności i pomówić otwarcie 
i szczerze z Julią; lecz jeżeli nie jest winną, po- 
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myślał sobie i porzucił zamiar. Dla rozpędzenia 
tak przykrych myśli, które go ciągle prześlado- 
wały, pomimo lekkićj słabości swćj żony, zapro- 
sił kilku przyjaciół na wieczór, a potrzebując je- 
szcze czwartego stolika do wisła, poszedł do mie- 
szkania Alfonsa , i rozkazał slażącemu znieść do 
swego mieszkania jeden ze stolików swego przy- 
jaciela. Zaledwie go znieśli, Joachim go rozsu* 
nat i stanął jak wryty, ujrzawszy w nim dwa li- 
sty, ręką Julii pisane. Nie: wierząc jeszcze wła: 
snym swoim oczom, porwał je Żywo, rzucił 
okiem na podpis, potćm je przeczytał, a raczćj 
tylko przebiegł chciwóm okiem; i gorzką Tzę uro» 
niwszy zawołał przerwanym głosem: A więc to 
prawda! « 

,. »Niepodobna mu było wspomnieć o tém Julii, 
bo ani czas, ani wrodzona delikatność niedozwa- 
lały mu tego uczynić. Już tóż i goście zaczęli 
się zbierać , zwyciężył więc siebie i zapomniał 
na chwilę o takićm zdarzeniu, które już na za- 
wsze zatruło mu spokojność całego Życia.  Naza- 
jutrz zdrowie Julii , pogorszyło się znacznie, mu- 
siał więc tyle mićć mocy nad sobą, ażeby jeszcze 
odłożyć swój zamiar, i czekać cierpliwie swobo- 
dnego dnia, w którymby otrząsł z siebie to jarzmo 
cierpienia. Ale wszystkie te nadzieje były tyl- 
ko złudzeniem , bo za każdym dniem słabość się 
zwiększała. Zdziwiona Julia jego obojętnością, 


"cheiala ją nagrodzić okazywaniem swego przy- 


wiązania, ale Joachim zamykał ucho na głos swo» 
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jej żony, i odwracał oczy ilekroć razy spotyka- 
ły się razem z spójrzeniem Julii. 

» Wrócił wreście i Alfons, a Joachim przyjąt 
go z taką przychylnością, jakby najmniejszy wy- 
padek nie różnił wcale ich stosunków przyjaźni» 
Na widok swojego stolika w Joachima miesz- 
kaniu, zmięszał się, bo zapewnie w tćj chwi- 
li dopiero przypomniał sobie całą nieostro- 
Żność na jaką naraził Julią i siebie samego. A gdy 
Joachim rzekł do niego z spokojnością; przepra- 
szam cię Alfonsie, żem się rozporządził w Lwćj nie- 
obecności zabraniem ci stolika, którego zamie- 
rzyłem juź zostawić'u siebie. « Byłby może od- 
dał nawet życie samo, gdyby się mógł zbliżyć da 
Julii i pomówić z nią sam na sam. Lecz wszel- 
kie zabiegi i usiłowania były naderemne, wszy- 
slko juź było dla Alfonsa straconćm; im więcćj 
doznawał uprzejmości i dowodów przyjaźni od 
Joachima , tóm widocznićj na twarzy jego malo- 
wała się chęć odkrycia tajemnicy; Joachim je- 
dnakże nie odstępował na krok swojćj żony i poit 
się tą niepewnością, która widocznie udręczała 
jego przyjaciela. Jak jeden tak drugi, odkładali 
Swoje wzajemne zamiary do czasu wyzdrowienia 

ulii, lecz przeciwny los, nie dał im dosięgnąć . 
tego celu życzeń , bo po upływie kilhu tygodni < 
pa Joachim był wdowcem. 

Z goryczą w duszy, i łzą żalu w oku; oddał 
jéj z całą tkliwością ostatnią przysługę, a wi- 
żąc pićrwsze swoje nadzieje, obalone zupełnie, 
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przytłamił na chwilę w swćj duszy, iskrę wsty- 
du i zemsty zniesławionego w oczach świata mał- 
Żonka, i z upragnieniem wyglądał czasu, w któ- 
rym i dla niego miała wybić szczęśliwa godzina 
odwetu. i : 

»Po dwakroć na pozór, zwiększył swoją przy- 
chylność i przywiązanie dla młodego Alfonsa , 
a ten ostatni widząc Joachima takim jak dawniej, 
a nawet jeszcze bardzićj względnym dla niego ; 
nie mógł zapewne sobie inaczćj tfomaczyć , jak 
tylko że listy, które go nabawiły tyle niespokoju, 
zostały porwane przez samą Julię. 

» W kilka miesięcy potóm, Alfons się żenił a 
Joachim prowadząc młodą pannę do ołtarza, uśimie* 
chat się sw duszy złośliwości jadem, i widział 
jak już blisko jest celu, do którego z tak stałą 
wytrwałością wędrował. : 

» Obojętny na wszystko i spokojny jak zawsze, 
postępował sobie jednym tylko torem, to jest przy- 
jaciela domu Alfonsa, a w pół roku pożycia mto- 

dych małżonków, powtarzał sobie tylko: » Jeszcze 
pożądana nie wybiła godzina. « | 

» Człowiek z takim taktem i sposobem myśle- 

nia, jakim był Joachim; byłby dokazał każdego 
. powziętego zamiaru przez siebie; gdyby i tym ra- 
zem los ciągle mu zawistny, nie wyszydził tych 
wszystkich ułożonych zamysłów; bo jak tylko Al-- 
fons, został już ojcem, Żona jego w tćj chwilij 
poszła za przykładem Julii i zostawiła męża i Jo= 
achima prawie w jednym smutku, chociaż pićr= 
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sego, z powodu przywiązania jakie powziął 
La nićj, a drugiego Z przyczyny porwania mu 
' sobą wszystkich jego nadziei. ; 
» Lecz gdy Alfons; szanując pamiątkę swej Ż0- 
oddał się z całą mocą duszy jedynemu skar- 
owi jaki mu w swojém dziecięciu pozostawiła, 
foachim rzucił na to okiem; a rzekłszy do sie- 

; »jeszcze jedna i ostatnia próba, « już roze 
azat nazajutrz potajemnie uwieść dzićcię, i sam 
»jąt się jego wychowaniem. 

Gdy te słowa rzekł Joachim, całe towarzystwo 
wróciło swoją uwagę na pana Leona, najbliż- 
zego sąsiada i najlepszego przyjaciela gospoda. 
4 domu, który wstrząsł się na krześle z taką 
*ałtownością, jakby w tćj chwili został gromem 
(jony. Po niejakim jednak czasie „przyszedł 
do siebie , tłómacząc swą niespokojność gwałto- 

16m uderzeniem krwi; a gdy już wszyscy do 
pierwotnego powrócili stanu , pan Joachim tak 
4 lej obojętnie mówił: 

» Wszelkie wyszukiwania, jakie Alfons zarządził, 
o'eprzyniosły mu najmniejszćj korzyści, i po Gięż- 
tim žalu nad utratążony i swojego syna, zaczął szu- 
kaé ulgi na łonie przyjaźni, to jest w towarzy* 
stwie swego Joachima. I od tego czasu, jak naj- 
* islejsze stosunki zawiązały się pomiędzy niemi, 
"oże z jednćj tylko strony szczere i prawdziwe; 
|» kiedyż, i jaey przyjaciele ; mogli sobie wy- 

jądzić większą W życiu krzywdę; chociaż nie- 
"yznali sobie nigdy jeszcze tego; i sądzili wza- 
Tom II. 


ME - > 


jemnie iż jeden wcale o postępkach drugiego nie 
wiedział. Lecz osądźcież sami, który z nich był 
gorszy? Joachim wprawdzie wydarł ojcu jego dzić- 
cię, ale tamten pićrwćj wydarł mu honor! Pićrwszy, 
wzniecił w sercu jego żal gorżki łecz chwilowy; 
żal, mający granice, słowem żal zwyczajny dla 
całego światła; ale tamten zaszczepił żal wieczny, 
niespokój bez przerwy, szarpiący jego serce, aż 
do wybicia ostatnićj' godziny, godziny: śmierci. 
Utrata dziecięcia, w oczach wszystkich ludzi wzbu= 
dzi tylko” litość nad biednym ojcem; ale niesła- 
wa, „rozdzieli się na tysiączne wyobrażenia, i każ» 
dą klassę ludzi, innym natchnie zdaniem ; wysta- 
wiając swoją ofiarę na śmiech, szyderstwo a nas 
wet pogardę. 

» Lat dwadzieścia tak upłynęło, a syn Alfonsa 
rost pod opieką i pod okiem Joachima. Nie dla 
tego bowiem wydarty był ojcu, ażeby stał się 
powodem rozpaczy jego, ale zniesławienia, po» 
nieważ Joachim chciał się odwdzięczyć swemu 
przyjacielowi wzajemną monetą. Wychowany 
w stolicy wśród zbytków i rozpusty, i zasilany 
ciągle dostatkami od niewidzialnćj ręki Joachima, 
mało dbał o wykrycie tajemnego swego dobro- 
czyńcy, a raczćj myślał jak używać i trwonić te 
dobrodziejstwa, które mu z taką przychodziły 
łatwością. Nie téż Joachim nie szczędził dla nie- 
go, bo dążył tylko do jednego celu, a obrany 
przez niego środek zdawał się odpowiadać wszy. 
stkim jego zamiarom.  Zawcześnie marzył już 
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0 swojćm szczęściu i tak sobie mówił.  » Teraz 
opływa prawie we wszystko; strwonił juź poło- 
wę mego majątku, którego nie dla siebie ale dla 
nasycenia mojćj żądzy użyłem; a kiedy go po- 
sławię na takićj drodze, z którćj się więcćj co- 
fnąć nie zdoła, pozbawię go najmniejszćj z mo- 
ićj strony pomocy. Opuszczony w ten sposób , 
rzuci się na wszystko, i gdy już ostatnićj nikcze- 
inności dosięgnie , poślę mu tajemnie TAG jer 
go i z tym dowodem, rozkażę mu stawić się przed 
własnym ojcem.« 

» O jakże często chybiają celu wszystkie nasze 
zamiary, śmierć bowiem, zaprzysięgła sobie óbro- 
nę honoru Alfonsa, a w chwili, gdy już Joachim 
dosięgał swćj mety, cała jego nadzieja, to jest 


syn Alfonsa, stał się jej ofiarą. Możecie sobie 


wyobrazić boleść, już nie młodego i zapałone- 
go w zemście Joachima, ale nieszczęśliwego zgrzy- 
białego starca, który dwadzieścia i kilka lat swych 
trudów, widział poenton NM w jednćj prawie 
godzinie. Nic mu już więcćj niepozostało czynić, 

jak szukać swćj krzywdy na osobie Alfonsa. Oba 
już w wieku, oba blisko grobu, oba przyjaciele 
od lat dziecinnych, a jeden przez drugiego nie- 
szczęśliwi wzajemnie; z tą tylko różnicą iż Alfons 
nieszczęśliwy porwaniem syna, 0 którym już za- 
pomniał, a Joachim honoru, i wszelkich nadziei 
dopełnienia zeinsty, Tu, znowu pan Leon 
Wzruszył się gwałtownie, i zamieszał towarzy- 
stwo, ale gospodarz domu nie zważał już na w, 


a poprawiwszy się tylko nieco, utkwił w nim 
wzrok dziki, jakby chciał zajrzeć aż do głębi du» 
szy swojego sąsiada, i mówił dalćj, a całe gro- 
no, słuchać go zaczęło. 


» Właśnie, dzień dzisiejszy naszego zebrania, 
przypomniał mi tę powieść, ponieważ zupełnie 
jak teraz, pan Joachim zaprosił do siebie liczne 
towarzystwo, i pomiędzy niemi i pana Alfonsa 
i zaczął im rozpowiadać historyą swego życia, wle- 
piając wzrok ciągle w swego przyjaciela, drżącego 
z obawy, ażeby za najmniejszćm słowćm Joachi- 
ma nieustyszał tych wyrazów: Tym przedmio- 
tem méj zemsty, tym niegodnym człowiekiem , 
który w najpiękniejszych zawiązkach mojego szczę- 
ścia i przyjaźni naszćj, wydarł mi honor, znie- 
sławił w oczach świata, a za całą karę utracił 
tylko swojego syna w dziecinnym wieku, jest pan 
Alfons. : 


Na te słowa zbladł pan Leon, i podobny byt 
"raczej do trupa, aniżeli do jednego z członków 
towarzystwa bawiącego się w tćj chwili opowia- 
* daniem gospodarza domu; ale Joachim nie szano» 
wał rozpaczy; na jego twarzy malowała się ra- 
dość, którćj od lat tylu nie doznawał nigdy, ipo- 
ił się tą słodyczą jakićj doznawał z przerażenia, 
obawy, i cierpień Leona; a gdy juź nasycił tym 
widokiem swoje oczy, znowu mówił dalćj prze- 
dłużając każdy wyraz, i niespuszczając z wino» 
wajcy spójrzenia. 
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Próżna to jednak była obawa, bo Joachim 
za nadto może jeszcze szlachetny, szanując pa- 
mięć występnćj żony, nie wymienił wcale nazwi- 
ska Alfonsa, i dla zaspokojenia ciekawości towa- 
rzystwa w inny zupełnie sposób zakończył swoje 
opowiadanie. Po oddaleniu się zaś swych przyja- 
ciót , porwał za rękę swego przeciwnika i zapro- 

` wadził go do drugiego pokoju; a tam wysunąwszy 
ten zielony stolik, własność pićrwszą Alfonsa , 
wydobył z niego dwa listy swćj żony, metrykę sy- 
na porwanego za młodu, pistolet i karty. Potóm 
rzekł po chwili. Znasz historyją mego życia , 
oto dowody, teraz siadaj i graj ze mną, a kto wy- 
gra trzy partyje, wygra życie drugiego. « 


Tu, zamilkł pan Joachim, a całe towarzystwo 
biorąc ten przestanek , za chwilę spoczynku, nie 
Śmiało przerwać jego milczenia. Lecz kiedy ten 
spoczynek przeciągał się zbyt długo, jeden z gro- 
na przyjaciół jako najstarszy wiekiem i powagą 
rzekł do niego łagodnie: »I cóż panie Joachimie, 
któż tedy z nich wygrał? 


»Przebaczcie mi państwo, a jeżeli. wzbudzi- 
łem waszą ciekawość, to nie moja jest wina, 
ponieważ właśnie gdy mi mój ojciec opowiadał 
to zdarzenie, w tómże samém: miejscu jak wła» 
Śnie i teraz, gdy dwaj przyjaciele zasiedli do gry 
jakiś znajomy zajechał do niego i przerwał nam 
tę powieść, której dokończenia nigdy nie sły- 
szałem. « 
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że, 

Kilkanaście głosów odezwało się na to, alt 
pan Joachim jedno tylko zawsze dawał tłómacze- 
nie, a gdy się przekonali, że ich prośby nieskut- 
kują, zwrócono rozmowę do innego przedmio- 
tu, a zabawiwszy się wesoło jeszeze parę godzin, 
rozjechali się wszyscy, ponawiając jak zwykle 
solenizantowi, nawet na progu, najszczersze ży- 
(AT 4 

Sala była już pusta, a jeden tylko pozostał są- 
siad a raczćj przyjaciel Joachima, pan Leon. 
Obejrzał się do koła, i gdy nie widział Żadnych 
obcych świadków, zbliżył się do pana domu- 
rzekł głosem pomieszanym: przyjacielu, co zna- 
czyła twoja historyja ? i ý 

Za całą odpowiedź, pan Joachim wziął go drżą- 
cą ręką i poprowadził do drugiego pokoju, i wy- 
sunął ów zielony stolik, o którym wspomniał 
w swojćj powieści, i wyrzucił z niego listy, me- 
trykę, pistolet i karty, a przystawiając dwa krze- 
sła rzekł do niego spokojnie: Joachimem jestem 
ja, Alfonsem zaś, pan Leon, potóm wskazał na 
papiery i pistolet, dodając: Oto nasze pieniądze, 
a to główna stawka, proszę siadać. 

Już grać zaczęli ,.. © jakże drogą u nich każda 
lewa, każda karta, o jakimże złotem obsypano 
by wygraną! A jak blade ich lica, jak drżąca ich 
ręka... Starość , pokutująca za występki młodo- 
ści... Dwóch ludzi nad grobem, grających w kar- 
ty o jeden tylko wystrzał z pistołelu, o śmierć - 
brata swego)! 
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— To już jedna partja, rzekł pan Joachim wsta- 
jąc od stolika, przebaczysz mi przyjacielu, ale 
jestem, strudzony, musiemy więc odłożyć drugą 
do dnia. następnego. 

`Z zimną krwią, na jaką tylko mógł się zdobyć 
Leon, powstał również od stolika i podawszy 
dłoń : przyjacielowi ścisnął go... i otrzymał wza- ` 
jemne uściśnięcie od niego, potóm puścił łzę je- 
dną... i w oczach Joachima ujrzał również łzę 
jedną... O jak piękne te Tzy były. W całćj ich 
młodości, nie było im równych. 

‘Na drugi dzień o tćjże samćj dobie i w tém j 
samém“ miejscu, wśród wezórajszych świadków, 
przy zielonym stoliku, jak dwaj gracze wytrawni, 
siedzi dwóch starców z głowami oprusgonemi 
Szronem czasu, w jak najhazardowniejszą bawiąc 
się grę na świecie, grając o Życie. I lica ich 
jak dwa, ale przeciwne zwierciadła odbijają bla- 
skiem, bo jeżeli jedno zasępi chmura, drugie na- 
tomiast spokojność pokrywa i znów. przeciwnie; 
a już godzinę jak grają z sobą bo każda karta dro- 
g0 okupiona, długo obmyślona. 

To już druga, znowu rzekł gospodarz i znowu 
Prosił zwłoki do dnia następnego. 

Czyliż on igra sobie z niepewnością i czyliż nie- 
Wie jak ona jest straszną? pomyślał w duszy po” 
mięszany Leon, lecz nie wypadało odmówić tej 
zwłoki bo wszakże oną obu dotyczyła. 


Ina trzeci dzień ta sama schadzka, ale już 


SRo- 


ostatnia i tém gorsza że ostatnia, i tém“ miłsza 
że ostatnia. 

"To już trzecia! rzekł Joachim po grze dwugo- 
dzinnćj i wziął pistolet i przyłożył go do piersi 
Leona. Już dziesięć minut.,. a on jeszcze nie- 
strzela... piętnaście !... jeszcze: cicho—pół godzi- 
ny, a Joachim go kładzie, i mówi spokojnie do 
zbyt odważnego na swój wiek Leona: Przebacz, 
zapomniałem, że potrzebujesz uporządkować swo- 
je interessa. Zostawiam ci więc na to siedm dni 
czasu. « 

I na to jeszcze żądanie, Leon był uległy, bo 
młodość-minęła i zapał upłynął , a starość?.... 
ana bardzo rumieni się swoich dawnych występ- 
ków. 

I rozstali się z sobą ci dwaj szczerzy przyjacie- 
łe, a siedm dni tylko Życia Leona, stały się dla 
niego jedną wprawdzie chwilą, ale chwilą mç- 
czarni wiecznych, nieskończonych. 

Po upływie dni siedmiu Leon otrzymał nastę- 
pujący list od Joachima: 

» Widziałem cię szukającego sposobności mó- 
»wienia z Julją po twoim powrócie od ojca po- 
»tóm rozpaczającego nad porwaniem dziecięcia ; 
»późnićj rumieniącego się w obec całego grona, 
»jak ja niegdyś w oczach świata, twoich brzyd- 
kich postępków; nakoniec drżącego za każdą par- 
»tyją, która się zawsze przeważała na moją stro- 
» nę, i wystawionego na śmierć nieochybną w chwi- 
»ląch przyłożenia ci do piersi odwiędzionćj bro- 
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»ni; a teraz wyobrażałem sobie twoje siedm 
»dni, spędzone wśród jednćj tylko myśli, to jest 
»w oczekiwaniu ostalnićj godziny, — jestem pom- 


<szczony! 


Joachim. 


Pomimo to jednak, Joachim w parę tygodni, 
odprowadzał na miejsce ostalniego spoczynku , 
zwłoki swego przyjaciela, którego dobity wyrzu- 
ty sumienia; a sypnąwszy mu zwyczajem, gar- 
stkę piasku na oczy, rzekł spójrzawszy W niebo: 
„Panie! Ja mu przebaczyłem: « 


K. Kucz. 


ROZUWADTUCJGR. 


PIŚMIENNICTWO KRAJOWE. Pomiędzy in- 
nemi, celem pisma naszego jest, wedle prospe- 
ktu, współcześnie podawać do wiadomości po- 
wszechnćj, treściwie nowości piśmienne, bliższe- 
go poznania godne, które wchodzą do składów 
księgarskich w Warszawie, tak z drukarń miej- 
scowych, jako tćż. wileńskich, krakowskich, po- 
znańskich i t. d. jeżeli więc wspominamy o książ- 
ce dawniejszćj, skłaniają nas do tego waźne po- 
wody, aby zwrócić większą uwagę na dzieło, o 
któróm u nas mało, albo nic nie mówiono, a 
które wszakże, zasługuje na bliższe poznanie. 
Do rzędu tego należy książka pod tylułem : 

» Obraz myśli mojćj na pamiątk e żonie i dzieciom 
przez Floryana Bochwica 2 części str. 112 — 132, 
w &ce Wilno r. 1888 —1839, 

W tém dziele, wylicza autor niemało prawd 
objawionych , które przez postęp umiejętności zo- 
stały usprawiedliwionemi i zgodzonemi z rozu- 
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mem, wskazuje on silną, przekonywającą mową, 
zasady święlćj wiary, które z rzeczywistą filozo- 
fią w harmonijnym zostają związku; druga część, 
mianowicie w praktycznóm zastosowaniu , wiele 
nastręcza korzyści. Treścią takowćj jest: Czło- 
wiek stworzony do pracy. O szanowaniu cudzćj 
własności. Czynności człowieka, są skalą; słu+ 
żącą do ocenienia jego godności. O szanowaniu 
ustaw „rządowych kraju, w którym się człowiek 
znajduje. Q niebezpieczeństwach zaciekającćj się 
imaginacyi w mistycyzm. O kreacyi związków 
społecznych , czyli o budowie świata moralnego, 
ze wzorów i materyatów od Boga ludziom danych. 

Wizerunki wileńskie w tomie XIT. r. 1840 zamie- 
ściły dwa rozbiory tego pisma, eroga o nich 
gazeta poranna w piśmie dodatkowém N, 22 i 23 oba 
przyznają mu niepowszednie zalety, chociaż nie wę 
Wszystkićm zgadzają się na to, co autor rozumowa- 
niem, w niektórych miejscach nie w zupełności 
rozwiniętóm, dowieść zamierzył, pomijając z naszćj 
strony zarzuty,bo niępiszemy recenzyi dzięła,bo sza- 
nujemy ten święty ogień, który myśl wielką, myśl 
boską rozpromienia po ciemnych bezdrożach tego 
Świata, powiemy tylko, że książka ta, jest dobrą wzór 
Żbą dla naszego życia umysłowego, bo czytanie onćj 
nie będzie prostém zabiciem czasu. Przytaczamy 
Wyjątek, sir. 122, w którym aulor dowodzi, że 
nie na ziemi kończy się nasza eksystencya. 

» Ma człowiek wzory w nalurze dane, mądrości, 
rachunku, porządku i ekonomii: lecz nie ma wzo: 
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rów sprawiedliwości —miłosierdzia—i nieśmiertel- 
ności. Słońce zarówno świeci dla cnotliwych, jak 
i dla zbrodniarzy. Jeden rodzi się zdrowym, sil- 
nymi pięknym drugi chorowitym, słabymi szpe- 
tnym. Jednemu los sprzyja, drugiego uciska. Ja- 
strząb zabija niewinnego gołębia; — wilk czyha na 
łagodną owcę;—grady iszrony niszczą zasiewy 
pracowitego rolnika. Wszystko się zmienia i zni- 
ka.—Syn spycha ojca, a wnuksyna. Gdyby więc 
człowiek instyktem tylko był kierowany, podo- 
bnie jak źwierzę; łącznie z nićm widząc ten 
świat doczesny i jego sprawy, nie mógłby zro- 
zumieć, równie jak źwierzę nie rozumie, co to 
jest moralność—co to jest enota—co to jest wy- 
stępek — co to jest sprawiedliwość —co to jest - 
wiara i nadzieja przyszłego życia. Lecz, że czło 
wiek wie o tém, wiadoimości tćj zmysłami nie 
"mogąc wyczerpnąć z tego światła, nie zdołały 
sam w sobie stworzyć. Ale, że ją ma w idei 
wrodzonćj isamieniau;—ma więc natchnioną w za- 
rodzie z innego świata i z innego porządku. Ża- 
dnćj bowiem wiadomości człowiek przez naukę 
nie stwarza w sobie, ale ją mając w idei natchnio- 
ną, rozwija —i rozpostrzenia. Wszak w ziarn- 
ku roślinnćm jestzaród cudowny, od samego Stwór- 
cy nadany; —z ziarnka wydobywa się chrząstek , 
później mdła roślinka, z nićj wyrasta krzew, 
a nakoniec wznosi się pałma lub cedr wspaniały. 
Do wzrostu tych olbrzymich roślin z drobnego 
ziarnka, słońce ciepłem i światłem przykłada 
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się tylko rozwijając w nićm siłę z natury daną, 
lecz jéj samo nie stwarza. Podobnie oświecenie 
ludzkie i' nauka przykłada się tylko do rozwnię- 
cia idei w duchu zaszczepionćj, lecz jéj nie stwa- 
rza i nie nadaje. Idee są zarodami praw iprawd 
świata duchownego tak, jako w krystalizacyi mi- 
nerałów jest już może zaród praw świata roślinne- 
go; jako w źwierzokrzewach jest zaród czucia, 
ruchu i instyktu, praw—ze świata źwierzęcego. 

Dzisiejsze pokolenie po przejściu już w massie 
ludu w poprzednikach swoich wielkich niebezpie- 
czeństw, po doznaniu w świecie moralnym okro- 
pnych Wstrząśnień, znajduje się w przebytej zna- 
cznie podróży, a może w połowie drogi do ce- 
łów przez Stwórcę przewidzianych. Wieki Tatwo- 
wierności— przesądów i tyranii przez naszych pra- 
dziadów są juź przebrnięte. Przy świetle grunto- 
wnego oświecenia , powitał już wiek praktyczne- 
go zastosowania Kwangielicznćj teoryi do prakty- . 
ki,—wiek czynów i przykładów, —wiek własne- 
go. sądu i przekonania. Przejście ku niemu jest 
wprawdzie niebezpieczne, — mające zdeptać egzal- 
tącyą i-egoizm. Ale jakże blask.takiego wieku, 
wedle Kwangielii, przyjście królestwa Bożego 
przepowiadający, a stokroć piękniejszy czyni nam 
obraz, niż byt w wiekach nawet patryarchalnych, 
w których okropność nieustalonych rządów i sie- 
dlisk , nieobyczajność i-barbarzyństwo oszpecały 
„go .pićrwolną jeszcze :ciemnotą ! 

Bez wątpienia lud postąpił już w budowie mo- 
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ralnćj „lecz czy przez to został szczęśliwszym? 
czy nadzieja szczęścia, w każdym człowieku wro- 
dzona , jest już w nim więcćj zaspokojoną? Na 
takie zapytanie wszyscy ludzie możeby się ode- 
zwali powszechną odpowiedzią ; —nie—nie—i nie. 
Bo ten świat nie jest przybytkiem szczęścia, — 
na jednę małą pomyślność , przygody w setnym 
cisną się tłumie. Nieuchronna Śmierć tym wię- 
cćj przeraża i zasmuca, im kto do powodzeń 
tego świata mocniej jest przywiązany. Straty mi- 
łych osób,—choroba i cierpienia, wątpliwość ,— 
trwoga—i tęsknota, kogoź z ludzi ominęły? ï czyż 
kiedykolwiek ominą? Szczęścia prawdziwego nie 
ma na ziemi, i chociaż budowa społeczna wor- 
ganizacyi i udoskonalaniu daleko jeszcze postąpi , 
nigdy nie będzie. 

Każde pokolenie późniejsze, bierze «w spadku 
naturalnym po poprzednich, nieocenioną spuści- 
znę wiadomości, odkryć i pojęć, coraz bliższych 
prawdzie; ale mimo tego, każde pokolenie ma 
zakreślony dla siebie obrąb pracy, doświadczeń 
i cierpień , zupełnie odpowiedni wyrobionemu 
przez lud w sobie postępowi cywilizacyi : — każ- 
. de bowiem pokolenie, bez wyjątku, dla siebie 
i za siebie musi żyć—i w szkole tego świata kształ- 
cić się,—przeświadczać—i udoskonałać. Dawniej- 
sze pokolenia mogły więcćj doświadczać niedo- 
statków, nędzy, najezdniczych mordów i tyranii; 
degoczesne może więcćj cierpią moralnie przez. 
obudzone współ-czucie, Nadto, każde pokolenie 


w uczuciach rodzi się tkliwszćm od poprzednie- 
go ,—z czułych bowiem rodziców, cierpieniami 
życia tém więcćj roziritowanych, tkliwsze jeszcze 
rodzą się dzieci; dowodzą tego choroby duszy, 
Czyli cierpienia w każdym wieku coraz mocniej 
na systemat nerwowy uderzające. Ta delikatność 
uczuć jest potrzebną do coraz subtelniejszego po- 
strzeżenia najmniejszych wykroczeń, 'obrażają- 
cych prawa Boskie, sprawiedliwości, —miłosier- 
dzia—i miłości braterskićj. Z delikatnego uczu- 
cia powstaje sąd uszlachetniony, mnićj ziemski, 
mniej źwierzęcy, — pobudzający wolą człowieka 
do czynów enotliwych „—do wypełnienia obowią- 
zków stanu, wedle przeczuwanych praw Bo- 
skich i rozumem poznawanych;—to jest do przy- 
křadania się, aby coraz udoskonalając budowę 
społeczną, zbliżyć ją do celu kończącego proby 
i cięrpienia ludu na tym świecie ,—aby go zró- 
wnać podobieństwem z doskonałością świata dů- 
chowego, w którym prawa Boskie miłości porząd- 
ku, sprawiedliwości, piękności i harmonii, tak 
ściśle panują, jak na tym materyalnym świe» 
cie panują prawa fizyczne , ruch i punktualny 
obrot ziemi i płanetom nadające. Taka wiara, 
przeczuciem i Ewangieliją objawiona ; przyjście 
królestwa Bożego przepowiadająca „ jest kluczem, 
otwierającym niebo wrodzonćj nadziei, — jest Wy- 
padkiem zdrowój kombinacyi, godzącym środki 
z celami Stwórcy:—gdy bez nićj, rozum i spra- 
wiedliwość nie potrafią wynaleźć przyczyny ludz- 
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kich cierpień i nieszczęść, od których wszystkie 
twory niższe na świecie są wolne. 

Udoskonalanie się postępne ludu i organizacyą 
coraz doskonalsza świata „moralnego, nie jest 
przeto potrzebą doczesnego Życia człowieka: bo 
człowiek cieleśnie i zmysłowie nie na tém pra- 
wie nie zyskuje; owszem zgodzić się można, 
Że człowiek w barbarzyństwie żyjący idąc za 
pićrwszym popędem czuć źwierzęcych, bez wsty- 
du i uczucia przyzwoitości, (w cywilizacyi tylko 
wyrabiającego się,) namiętnie onym dogadzają:- 
cy,— mnićj czuły na ciosy moralne, obecnćm uży. 
ciem zaspokojony, mógł doznawać więcćj rosko- 
szy życia źwierzęcego, a mnićj trosk i cierpień 
moralnych. Bo przez cywilizacyą nie podsyca- 
my bynajmnićj źwierzęcych popędów, owszem 
staramy się je hamować i utrzymać w granicach, 
usiłując coraz mocnićj poskramiać przywary na- 
tury źwierzęcćj, a wznosić i rozwijać przymioty 
ducha. Błądzi więc i grzeszy, kto do postępów 
w organizacyi świata moralnegó, chce przykła- 
dać się szukając ziemskich osobistych widoków 
i doczesnego szczęścia: bo dla dóbra ludzkości 
ten tylko się przykłada, kto ducha swego wznosi 
wyżćj nad pospolite ziemskie zabiegi, — kto szuka 
w dążeniach ludzkości praw Bożych i celu egzy- 
stencyi ludu. 

Sprawiedliwość Boska w ogólnym celui przezna. 
czeriu,nie może jednych pokoleń pokrzywdzać,czy: 
niac ofiarę z ich egzystencyi dla szczęścia i pos 
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myślności drugich, każde musi cierpićć za siebie: 
bo cierpienia z tego świata odjętemi być nie mo- 
gą, one bowiem kształcą ludzi, —każde pokole- 
nie za siebie i dla siebie cierpiąc, służy. obok 
tego za potrzebny szczebel i ogniwo ogółowi lu- 
du do rozjaśnienia wyobrażeń, do gruntowniej- 
szego coraz poznania prawdy i do coraz bliższe- 
go postępu ku celowi. Ilistorya jest wprawdzie 
mistrzynią dla pokoleń następnych , ale nien wy- 
- bawcą od cierpień i własnych doświadczeń, z po- 
wszechnego biegu ludzkiej doli dla każdego wie- 
ku i kaźdego człowieka przypadających, cho- 
ciaż w coraz innym i w coraz wznioślejszym wi- 
doku i sposobie. Chociaż zatóm świat moralny 
pomknie się daleko w udoskonaleniu związków i 
stosunków; człowiek jednak póki będzie duchem 
uwiązany do ciała, zupełnie szczęśliwym być nie 
może. Że zaś nie ma i nie będzie szczęścia na 
ziemi dla ludzi, to nas nie tylko niepowinno za- 
` smucać, ale owszem najmoenićj pocieszać. Na-- 
dzieja wrodzona szczęścia jest obietnicą Bożą ;— 
na cóżby Bóg ze swojego stworzenia czynił okru- 
tną igraszkę! dając mu obietnicę, za którą lud 
upragniony ubiega się skwapliwie ;—miałżeby się 
cieszyć strasznym widokiem, iż lud łowi się W roz- 
slawione po drodze Życia zapadnie i sieci, cięż- 
kiego zawiedzenia się! goryczy—i przekonania się 
o swoim losie opłakanym! Bóg będąc Wszech- 
mocnym, za cóż nieszczęście za dzieło sobie ulu- 
bione miałby obrać? wszelkie złe użyte nie za 
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środek, ale za sam cel, sprawia zamieszanie i 
oszpecenie. Te zaś wady w dziełach dobroczyn= 
nego Boga miejsca mieć nie mogły, i sądząc 
z dzieł Jego w celach już dokonanych na ziemi, 
miejsca nie mają, Nieszczęście przeto na tym 
świecie przez nikogo nieuniknione, z prawa wie- 
kuistego i nieśmiertelnego «sprawiedliwości, jest 
przepowiednią szczęścia przyszłego , dla zasług 
należnego. « 


Całe życie bićdna, powieść przez J: Ji Kraszew= 
skiego str. 214 W'ilno r. 1840. 


P. Adam Zawadzki, będący na czele domu pod 
firmą Józefa Zawadzkiego, którego mnogie wy- 
dania dziełużytecznych, pamiętnym czynią w dzie- 
jach księgarstwa , przedsięwziął wydać Szkice 
obyczajowe i historyczne P. J. J. Kraszewskie- 
go. Szereg podobnych płodów, niewyczerpane- 
go w pomysłach autora, zaczyna powieść Całe ży- 
cie bićdna: tu się rozwija przed nami smutny, lecz 
piękny obraz domowego pożycia. Na brudném 
` i piekielnćm tle samolubstwa wystawit autor po- 
stać nieszczęśliwćj kobićty, cierpiącćj całe Życie 
ze święlćm poddaniem się ćhrześcijanki, cierpią- 
cćj za to tylko, że była dobrą, czułą i bogatą. 
Anna w pićrwszćj młodości ściśnięta przesądami 
dziwacznćj ciotki, następnie dana za Żonę nik- 
czemnemu egoiście, ciągle nieszczęśliwa , szar- 
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pana udręczeniami opłakuje swoją dolę w cicho- 
ści, czeka trumny jak ślubnćj sukni i uśmiecha 
się blado, jak kwiat toczony przez robactwo. Smu- 
Ina dóla, smutniejsza stokroć, że niestety pra- 
wdopodobna! Drugą główną osobą tćj powieści 
jest pan Mateusz, mąż Anny, najobrzydliwszy ego: 
ista, człowiek bez religii i serca, który wierzy 
tylko w siebie , kocha tylko siebie, zapala fajkę 
i gwiżdźe wtedy gdy jego żona mdleje, wyszy- 
dza jéj modlitwy, męczy ją ustawicznie, jednóm 
Słowem jest to ten cichy zbrodniarz, który bez 
krwi rozlewu popełnia wielkie morderstwa , lecz 
popełnia grzecznie i zręcznie, tudzież niedba © 
dobre imie i zowie to filozofią. Jest jeszcze w té 
powieści kilka podrzędnych charakterów, a między 
*niemi: pan sędzia, który napomina, Że trzeba 
się starać o dobro żony, bo tak » powszechnie móż 
wią,« tudzież. ciotka, sztywna figura, ze staro: 
świeckiego obrazu, i pijak Bałabanowiez i ksiądz 
wikary co przy pogrzebie Anny chwali jćj męża, 
» zacnego obywatela, « wspomina o szczęśliwóm podi 
życiu zmarłćj i podziwia przepych pogrzebu. 

Tytut tej powieści Biódna, rozlega się wszę- 
dzie tkliwym dzwiękiem i tworzy całość harmo- 
ńnijną. Wydanie staranne i czyste zawiera jeszcze 
piękną pana Zawadzkiego przedmowę. 
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-Zasady . Technologii chemicznćj gospodarskićj , 
przez Józefa Bdlzę w 2ch częściach str. 262—198. 
'zrycinami Warszawa r. 1840. Poia 

P. Bełza professor Instytutu gospodarstwa wiej- 
skiego w Marymoncie, dopełniając zasadniczej 
ustawy, obowiązującćj professorów do ogłoszenia 
drukiem wykładanych przez siebie kursów, przy* 
gotował, jak objaśnia w przedmowie, zasady 
Technologii chemicznćj głównie dla użytku ucz- 
niów, ustnego wykładu słuchających, przeznaczo- 
ne. Powodowany zaś widokami upowszechnie- 
nia tyle korzystnćj i polrzebnćj nauki, niektóre 
jéj części rozwinął tak, aby i dla ogółu czytel- 
ników a mianowicie obywateli kraju, mogła być 
dostępną i pożyteczną. W tym celu ogłoszone 
obecnie dzieło, na zasadach gruntownych i do- 
świadczeniem stwierdzonych prac zagranicznych 
autorów uľożone , w części łćj obejmuje obszer- 
ny wyktad o wypalaniu wódki, podług ustalonych 
teoryi, z największą dla gospodarstwa wiejskiego 
korzyścią. Do tego są wielkićj ceny dołączone 
praktyczne uwagi P. Karola Kurka niegdyć ucz- 
nia Pistoryusza, który obok naukowego usposo- 
bienia w różnych gałęziach gospodarstwa i prze* 
mysłu rolniczego, miał szczególnie sposobność 
nabycia w kraju naszym praktycznie obszernych 
wiadomości w gorzelnictwie i piwowarstwie. W téj- 
Że części, znajduje się żraktat o aparatach go- 
rzelnianych przez P. Kaczyńskiego professora te- 
goż Instytutu napisany, Część 2ga, obejmuje przed- 
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mioty: o warzeniu piwa, o różnych Wwunkach wy» 
skokowych t. j. jabłeczniku, miodu,” wiśnia- 
ka i t. p. O wyrabianiu octu. © wyrabianiu cu: 
kru z buraków. © wyrabianiu krochmalu , suro- 
Pu, oraz cukru z krochmalu. © wyrabianiu ole- ` 
Jów. Książka ta, będąc dostępną dla ogółu czy- 
telników, ze względu popularnego i treściwego 
Wykładu przedmiotów, tóm więcćj zasługuje na 
Upowszechnienie, że przygotować może do uwa: 
Żania wyłiczonych tu fabrykacyi ze stanowiska 
tauki, tudzież zasłonić właścicieli od licznych 
Swat, na które przez nieumiejętnych piwowarów 
i gorzelanych są narażani. 


O postępie fabrykacyi cukru z buraków w osta- 
tnich czasach, przez Apolinarego Schouppe, str. 
139 Warszawa r. 1840. 

P. Schouppe z polecenia rządu, zwiedziwszy 
znaczną część zakładów francuzkich i niemieckich, 
elem gruntownego obeznania się z fabrykacyą 
ĉukru:z buraków, zapewniającą dziś tyle korzyści 
' powodzenia w gospodarczym przemyśle, zebra- 
Ne, w téj podróży uwagi, w.ogłoszonćj obecnie 
siążce, podał do wiadomości powszechnej. Prze- 
iega w nićj używane sposoby, i otrzymywane 
tezultata téj fabrykacyi w zagranicznych zakła* 
ach , zwracając mianowicie uwagę, na uprawę 
Uraków w pułnocnćj francyi, wylicza sposoby 
robienia z nich cukru przez wyciskanie , wymo- 
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czenie zimną wodą , wymoczenie na: gorąco , Tor 
botę cukru z buraków suszonych, oczyszczanie 
soku, odparowanie tegoż, cedzenie; warzenie, 
krystalizowanie i przejaśnianie cukru, niektóre 
szczegóły o rafinowaniu, wreszcie o wydatku cu- 
kru surowego po rafinowakiu. Rys ten posłużyć 
może, dla obeznanych z przedmiotem za prze? 
konanie, że pan Schouppe starał się grunlo- 
wnie pojąć i przyswoić zasady tej gałęzi nauki, 
dawniejszą i staranniejszą praktyką we francji 
udoskonałonćj. W tém miejscu przytoczyć możee 
my, iż posiadamy już odr. 1837. obszerny i grun* 
towny wykład o wyrabianiu cukru z buraków 
z ośmiu tablicami rycin, przez professora Bełzę 
ułożony. 


—— 


NOWE ODKRYCIE O ZNIŻENIU WARTO- 
ŚCI ZŁOTA. Professor Radwański w N. 150 i 
451 , Gazety porannćj podał do wiadomości po” 
wszechnćj, iż przed parą miesięcy w języku an” 
gielskim ukazała się w Londynie książeczka za% 
wierająca wiadomość największej wagi o zniżenii 
wartości złota: jeżeli odkrycie to jest prawdziwe; 
niewątpliwie sprawi ważne zmiany w świecie fi- 
nansowyn!: doprawdy, byłby to kamień filozofic% 
ny, którego tyle wieków szukano, i jeszcze jaki 
kamień, oto dający nam nie tylko złoto, ale sre 
bro, platynę, żelazo i co tylko chcemy: otóż wy” 
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| nalazek godny 19 wieku: ale bo tóż żaden wiek 
nie widział wozów parowych, okrętów żelaznych, 
i obrazów które się same na metalu rysują. 
Rzecz, co do wynalazku, o którym mowa tak 
się ma. Dotąd używano w chemii ciał 'nieważ- 
kich jako to: światła, cieplika, elektryczności 
i magnetyzmu, tylko pojedyńczo, a nigdy razem, 
do rozkładu albo łączenia ciał. Niedawno do- 
piero, trzech ludzi Arrago , Biot, Gay - Lussak i 
jeszcze któś czwarty, powzięli myśl użyć razem siły 
tych czterech czynników przyrodzenia w doświad- 
czeniach chćmicznych, jakiż wypadek tego wielkie- 
kiego usiłowania? straszny, straszny dla wszystkich 
co mają dużo złota; oto złoto , platyna, równie 
jak zimny ołów; dotąd pojedyńcze , a zatém nie- 
naśéladowane, okazały się ciałami złożonemi. 
Tego tóż tylko brakowało , aby odkrycie było 
pożyteczne i odpowiadało celowi: tym sposobem 
przekonano się, że wszystkie metale tuk szla- 
chetne jak podłe, składają się z pierwiastku obo- 
jętnego na ciała nieważkie, i z pewnego gazu, 
który nazwano metalorodem. ` Pierwiastek zaś, 
otrzymał nazwisko Arbigay od głosek zaczyna* 
jących nazwiska trzech jego wynalazców. Różni. 
ca stosunku w jakim się łączy Metaloród z Ar- 
bigajem stanowi rozmaitość metalów. Przez re- 
gułę trzech dochodzi się ile brać należy tych pier- 
wiastków z jednych metalów dla utworzenia dru- 
gich, aparat stosownie urządzony działa na od- 


ważone metale, i otrzymuje się złoto lub co 
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chcemy. | cóż w tém wszystkićm niepodobne- 
go: nie jeden powie, Że to satyra lub ironia, 
czas i nowe doświadczenia okażą czy te wiado+ 
mości, o których dziś z półaśmiechem słuchamy, 
nieprzyniosą rzeczywistych odłktyć, z których 
społeczność wyciągnie dla siebie nowe korzyści 
lub szkody, a cała przeszłość naszćj zieini, sy- 
stemy geologiczne będąż potćm 'z tego samego 
punktu uważane jak dotąd? wielkie zmiany! 
wielkie ! nietylko dla kapitalistów, ale i naturali, 
stów. 
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KRUŚWICA 
. WIADOMOŚĆ STATYSTYCZNO HISTORYCZNA. 


1. 
OPISANIE TOPOGRAFICZNO-STATYSTYCZNE 
KRUSWICY. 


—— 


Miasto Kruświca, lub Kruszwica, po řacinie 
-Crusuicz, albo Crusvicia, a w języku niemieckim 
Kruschwitz, leży w równinie nad jeziorem Go- 
płem, *), za dawnćj Polski było stolicą powiatu 
kruświckiego, należało, do województwa brze- 
sko-kujawskiego *), dziś jest w księstwie poznań- 
skióm , należy do powiatu inowrocławskiego, a, 
okręgu bydgoskiego. - P, 

Czas założenia jego odnosić wypada do najodle- 
glejszćj starożytności, w wieku dziewiątym, po 
narodzeniu Chrystusa Pana, znane już było. Mia- 
sta zaiste dawniejsze są w Polsce, niżeli histo- 
rya i podania pewne o narodzie, od dziesiątego 

Tom Il. 9 
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wieku, i wcześnićj nawet, znajdujemy juź wiel- 
ką ich część tak wzmiankowaną, jak jest do dnia 
dzisiejszego. 3 

Odległość jego wynosi od Gniezna mil 6, od 
Poznania mil 13, od Inowrocławia mil 2, od Ra- 
dziejowa półtory mili, od Konina mil 6, od Ka- 
lisza mil 12. 

Położenie miasta tego przyjemne, i wspaniałe, 
dawało mu słusznie pierwszeństwo przed innemi 
miastami w kraju. Zamek potężny, na półwy- 
spie jeziora Gopła, naturą i sztuką umocniony, 
był dla niego przeciw napadom sąsiedzkim osto- 
ną. 

Zdobiła go katedra biskupia, przez Mieczy- 
sława I. około roku 965 założona, którą Onolt 
biskup z porządku dziesiąty, a ostalni kruświcki 
w roku 1159 ztąd do Włocławka przeniost. 

Bruki jego, i fundamenta kosztownych do- 
mów, pod ziemią o podal od miasta ukryte, świad- 
czą o dawnćj rozległości, tćj książąt Polski sto- 

' licy; 

Miasto to,jedno z najdawniejszych w Polsce, posa- 

dą obronnąi liczbą zbrojnych mieszkańców znamie- 
nite, było niegdyś okazałćm, i jednóm z głó- 
wniejszych miast w kraju, dziś odarte z dawnej 
zamożności, i sławy, obraz ubóstwa, i nędzy 
_ przedstawia. Kilkanaście nikczemnych domków 
stanowi obwód jego. Prócz kościoła z granitu 
krajowego z ubiegłych wieków pozostałego, Ża- 
dna inna budowla niezasługuje na uwagę. 


<A 


Wedle wiadomości ż akt urzędu munieypaluego 
miejscowego w roku 1829 powziętych *), liczyła 
w tymże roku Kruświca: 


a. domów murowanych , - * * * 2. 
b — żdrzewa”). 1373016 vos 6. 
c. = zgliny (Lehmpatze). - > 9. 
d. — z ziemi chat, (Erdbuden) 7. 


W ogóle „24. 
Zamieszkałych od chrześcian > - 203. 
— SOW. e * 10. 


Razem osób «© . 213:). 

W dawnych wiekach rozciągało się bez wątpienia 
miasto po obydwóch stronach Gopła, dziś leży 
nad brzegiem północnym tego jeziora, przy któ- 
róm wieża i rozwaliny niegdy zamku obronnego 
dają się widzićć. Wieś za$ Kraświca do ekonomii 
tegoż nazwiska należąca, jest położona na brze- 
gu południowym , i mostem na palach w miejscu 
szerokości najmniejszćj Gopła, połączona z mia- 
slem, za przedmieście jego uważana być może. 
Wsrzód tćj wznosi się kościół niegdy katedralny, 
później kollegiaty, bynajmnićj jurisdykcyi miasta 
nieuległy. 

Ludność wsi Kruświcy w końcu roku 1828 wy- 
nosiła 313 osób. Targów tygodniowych niebywa 
w Kruświey, prócz cztćrech jarmarków rocznych. 
Przychód kassy miejskiej jest nader szczupły. 
Mieszkańcy żyją z rolnictwa, i są w stanie nie- 
zamożnym, rękodzielni , fabryk , a nawet rze- 
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mieślników zwyczajnych tu nie ma. Zgoła, te. 
raźniejsza postać Kruświcy, więcćj zbliża ją do 
wsi, niż do miasta podobną czyni, i wystawia 
smutny obraz przeszłości. Stan oświecenia miesz- 
kańców Kruświcy, jest w niskim stopniu , z opisu 
bowiem kościoła kollegiaty kruświckićj złożone- 
go konsystorzowi gnieznieńskiemu w dniu 4 Li- 
stopada 1828 roku okazuje się, iż z 157 miesz. 
kańców tego miasta płci obojćj, religii katoli- 
ckićj, tylko 31 osób umiało czylać. 

Królowie polscy, w chęci dzwignienia miasta 
tego, udzielali mu niektóre swobody i wolności , 
lecz te stanu jego niepolepszyły. * 

I tak najprzód Władysław Jagiełło przywile- 
jem z roku 1422 wyjął mieszczan Kruświcy, jćj 
przedmieściów, kmieciów, i mieszkańców od wszel- 
kićj juryzdykcyi kasztelanów, sędziów, podsęd- 
ków i t. d. a nadał moc ich sądzenia, karania, 
a nawet skazywania na śmierć, burmistrzowi czyli 
wójtowi miejskiemu, a to wedle prawa magde- 
burskiego. Dalćj tymże przywilejem uwolnił wszy- 
stkich przychodnich przekupniarzy, i handlarzy 
od opłaty bramowego w Kruświcy przez cały rok 
w sobotę podczas targu, i w dzień Ś. Klemensa, 
i w następne po nim dni dwa. 

Powtóre Kazimierz IV. Jagellończyk w r. 1460 
uwolnił mieszkańców Kruświcy od wszelkich 
opłat targowego, brukowego, ; bramowego, sko- 
roby ci kiedykolwiek Przybyli z bydłem, końmi, 
zbożem it. p. do bram miast Brześcia , Radzie- 
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jowa, Inowrocławia, Gembie, i innych miast 
w Kujawach. Wyjął także tym przywilejem wszel- 
kiego stanu ludzi przychodzących i przyjeżdżają- 
cych z tówarami do bram Kruświckich, tak na 
jarmark, jako tćż na targi od opłaty. 

Potrzecie Zygmunt II. nadał Kruświey cztery 
jarmarki rocznie odbywać się mające, przywile- 
jem z roku 1592. 

Poczwarte. Syn jego Władysław 1V. w roku 
1635 we wszystkich punktach i szczegółach za- 
twierdził poprzedzające przywileje. 

Popiąte i szóste. Podobnież Jan II. w roku 
1680, Aagust II. w latach 1701 i 1720 miasto ob- 
darzyli przywilejami. 

Zwiedzającego dziś posadętyle starożytnego gro- 
du, jedynie położenie jego wspaniałe nad Go- 
plem, tém to pysznóm morzem polskićm zająć . 
może! Stanąwszy u brzegów półwyspu na roz- 
walinach potężnego niegdy zamku, człowiek w za- 
chwyceniu czuje się tu wyniesionym nad poziom 
żyjących; z trzech stron ogromne wód zwiercia- 
dło, gdzie niegdzie w dalekich przestrzeniach wi- 
dok zielonych gajów, rozsianych wiosek, -kwitną- 
cych pól, odbijający się obraz zapadającego słoń- 
ca, wszystko to ostrzega go, że tu kiedyś było 
mieszkanie bóstw, i wielkich ludzi , wszystko co 
widzi na około siebie, wzbudza w nim uszano-* 
wanie, i zachwyca powabem. 


gt 


II. 


POWODY WZROSTU I POTĘGI, A NASTĘPNIE UPADKU 


TEGO MIASTA. 


Pisarze krajowi zgadzają się, Że za familii ksią- 
Żąt domu Lechitów, Kruświca była stolicą krajo- 
wą 5), że miasto to do XII. wieku nieprzestało 
być znakomitóm , i zamożnóćm , przeto o rzetel- 
ności tych podań wątpić nie możemy. Lecz po- 
wody, dla których mu dano pierwszeństwo, przed 
Poznaniem, Gnieznem, i innemi, dotąd jeszcze 
niesą wyjaśnione. Położone blisko ściany kra- 
jów Pomorskich, oddalone od Slązka, i reszty 
granic początkowćj Polski, musiało z innych wzglę- 
dów mieć znaczne zalety, które jskłoniły książąt 
do obrania w nićm siedliska. Hlistoryja ich nie- 
wymienia, zobaczmy jednak, czyli się nie dadzą 
wytłómaczyć przez wnioski ugruntowane na przy- 
wiedzionych uwagach, i czyli te przez rozbiór, 
niezyskają więcćj jeszcze pewności. 

Dawne podania, ciemne wzmianki historyczne, 
upowszechnione wieści miejscowe, nareszcie szcze- 
gólne niektóre zabytki wmawiają w nas dotąd, 
że przed wiekami Polacy prowadzili wielką ĉe- 
glugę od Warty przez Gopło do Wisły i Gdań- 
ska, Że ta przez nadzwyczajne wydarzenie prze- 
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rwaną została, że okolice nadgoplańskie rychlćj 
zakwitnęły w przemysł i potęgę, aniżeli inne; 
mówi uczony Surewiecki ©), że dopóki Gopło złą- 
czone było z Wartą i z Wisłą, dopóty służyło 
za główny gościniec handlu i żeglugi do morza. 
Wszystkie statki z Warty, Prośny, Neru, Wi- 
dawki, fzdwarty, Odry i innych, chcąc płynąć 
do Gdańska, tędy się przeprawiać musiały. Po- 
dobnie statki wiślane, albo zagrożone niebezpie- 
czeństwem od morza, albo szukając lepszych zy- 
sków w tćj tu stronie, mogły się zawsze przebie- 
raé przez Gopło do Szczecina i dalćj. W tćj po- 
rze Kruświca była pośrednim tym portem, w któ- 
rym jedne szukały schronienia i odpoczynku, a 
drugie składały swoje bogactwa. Tam, płody 
miejscowe znajdowały pewny odbyt, a zdaleka 
sprowadzane, licznych ubiegaczów. Mieszkańcy 
tego miasta, jako pośrzednicy handlujących, ma- 
jąc sposobność korzystać z zysków jednćj i dru- 
gićj strony, podwójnym krokiem wyścigali innych 
w zbiorach dostatków. Z pomnażaniem bogactw 
miejscowych, poimnaża się zwyczajnie ludność, 
przy wygodzie wszystko się szybko krzewi, do 
obfitych źrzódęł dostaków potczebnych, każdy się 
skwapliwie ciśnie. W takićm położeniu Rruświca 
łatwo gasić mogła inne miasta krajowe, i. zje» 
dnać sobie pewne pićrwszeństwo przed wszyst- 
kiemi. $ s l 

Dopóki narody nieprzyjęły pewnych praw wzglę- 
dem siebie, „dopóty nic ich niezasłaniało od gwat- 
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tów wzajemnych i napaści: umowy, sojusze, przy- 
mierza słabym były hamulcem na sklubienie skton- 
ności do łupieztwaiswawoli. W krajach dzikich i za- 
rosłych garstka rabusiów miała wszelką łatwość 
przekradać się w najodleglejsze strony, i rozno- 
sić niespodzianie postrach z niebespieczeństwem. 
Miejsca obwarowane od samćj natury były na ten 
czas najpożądańszćm schronieniem mieszkańców; 
am zakładali zwyczajnie swoje siedliska, tam za- 
rożone gwałtem osady postronne, unosiły życie 
i majątki. 

Miasta są główną sprężyną potęgi narodowej, 
tam skupione siły fizyczne i morałne, na każde 
skinienie zawsze są gotowe wspierać interes, 
dobro i honor kraju. Napastnik nie łatwo się od- 
waży nachodzić obwarowanych tych siedlisk, a 
sąsiad musi je szanować, albo lękać się ich prze- 
wagi. 

Kruświca to miała przed Gnieznem, i Pozna- 
niem, Że jéj położenie ukazywało wszelkie bez- 
pieczeństwo od niespodzianych napaści, a w otwar- 
tćj wojnie zrażało całą potęgę nieprzyjaciela. Z je- 
dnćj strony długie i szerokie jezioro, zdrugićj głębo- 
kie jego zatoki, cieśniny, odnogi Noteci, i nieprzeby- 
te bagna, czyniły do nićj przysięp trudny, a przy 
miernćj obronie zewsząd straszny dla najodwa- 
Źniejszego napastnika. Przemysł i sztuka przy- 
łożyła się jeszcze więcćj do obwarowania tego 
miejsca. Po ścisłóm rozpoznaniu położenia, i śla- 
dów nie zatartych dotąd dla bystrzejszego oka, 
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przeświadczyć się można, że prócz polężnego zam- 
ku zbudowanego na półwyspie, głębokie przeko- 
py, wysokie wały, i groble bezpośrednio zamy- 
katy wszelki przystęp do Kruświey; że miasto to 
rozciągało się bardzo znacznie, mianowicie wzdłuż 
grobli nad brzegami samego jeziora; nareszcie, 
Że cała ta posada, była przedtćm podobną do ogro- 
mnćj wyspy, oblanćj w koto wodami, 

W dziesiątym wieku, Gdańsk i Pomerania wzdłuż 
brzegów Wisły należały już do Polaków, histo- 
ryja niewspomina jednak kiedy, i przez kogo do 
nich przyłączoną została. Kraj ten oddzielny od 
reszty, otoczony z jednćj strony od groźnych Pru. 
sów, a z drugićj od wielu książąt niepodległych, 
niełatwo mógł przejść pod panowanie odległego 
pokolenia polanów. Zdaje się przeto, że albo 
spadkiem praw dziedzictwa opanowany został od 
książąt uchodzących pod imieniem Lechitów, al- 
bo mocą krzepkiego ich oręża. Jakkolwiek.bądź, 
kraina ta z samego względu na zabespieczenie 
handlu do morza, musiała mocno obchodzić tak 
książąt, jako tóż sam naród polski. 

Żeby sobie zapewnić tak ważną osadę, wysta- 
wioną na większe przygody, niż inne, niewypa- 
dato, jak tylko pilnować jéj zbliska, i zasłaniać 
potężnie w każdćj potrzebie. Kruświca niepřzy- ` 
Stępna, bliska, zamożna w ludność i bogactwa; 
ożywiona przytomnością książęcia , była straszną 
tarczą przeciw swawoli i zauchwałości wszystkich 
Przyległych nieprzyjaciół. Z nićj gotowe zawsze 
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wylatywały pogromy na słabszych, a mocniejsi 
musieli przed nią spuszczać swój oręż. Tu zatém 
najdogodnićj wypadało założyć stolicę kraju, tu 
obok bezpieczeństwa panujący w owych epokach, 
więcćj czuć mogli majestat swojćj powagi, a ni- 
żeli w mnićj obronnćm Gnieźnie, Poznaniu, lub 
Kaliszu. 

Epoka zgaśnienia pierwszćj świetności miasta 
Kruświcy, dla tego nam nie jest wiadoma, że zna- 
cznie wyprzedza czasy, najdawniejszych pisarzów 
podań krajowych. Że jednak główne przyczyny, 
które się przyłożyć mogły do jego nieszczęść , 
łatwo się wyśledzić dadzą, z nich przeto objaśni 
się w części ta wątpliwość. 

Albo koniec tragiczny panowania Lechitów, al- 
bo inne pobudki polityczne, skłoniły książąt z do- 
mu Piastów do przeniesienia z Kruświcy gdzie- 
indzićj swego siedliska. Ta okoliczność odjęła 
temu miastu zarazem wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie zwyczajnie spływają na stolicę całego pań- 
stwa. Odląd mnićj odwiedzane, mnićj podsyca» 
ne dostalkami, wystawione na zaniedbanie, mu- 
siało zwolna tracić na swćj powadze, na zyskach, 
ludności, i przemyśle. Z tych zatém względów 
piórwszy upadek Kruświcy można kłaść w dzie- 
wiątym jeszcze wieku. Odtąd Gniezno, a rżeczywi* 
ścićj jeszcze Poznań, stawszy się stolicą kraju, 
wzrastał na ruinach dawniejszćj. 

Druga przyczyna, która więcćj nierównie przy- 
łożyć się mogła do upadku Kruświcy było prze- 
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rwanie żeglugi na Gople. Dopóki tędy prowadzo- 
uy był handel do Gdańska , mieszkańcy mając 
wszelką łatwość zbogacać się z każdego rodzaju 
przemysłu, po przeniesieniu nawet stolicy, mo- 
gli jeszcze utrzymywać znakomiłość niepospolitą 
swego miasta. Lecz za zniknieniem tego obfite» 
go źrzódła, wszystko fam zwolna więdnąć i usy- 
Chać. musiało. Z podań dowiedzićć się niemożna, 
W którym czasie wypadło to nieszczęście ; zdaje 
się jednak, że następnie i stopniami zbliżać się 
musiało. Za zwróceniem spadka wód w inną 
stronę, lab utatwionym ich odpływem przez No- 
teć, cieśniny, które przedtćm łączyły jeziora i rze- 
ki z Goptem, osychając zwolna, zarastały szu- 
Warem, i utrudniały coraz więcój żeglugę w tę 
stronę. Dopóki niektóge z tych cieśnin krótkie- 
mi tylko zatarasowane byty zawałami, żeglarze 
biedali się jeszcze odstręczać od ubitćj zdawna 
drogi, mate zwyczajnie ich łodzie i czółna, ła. 
two przez podobne przesmyki, zwane u dawnych 
Słowian przewłokami, przeciągane być mogły. 
Ze w przeprawach do Gopła używano tego sa- 
mego sposobu, domyślać się można z Długosza, 
który jeziora Slesińskiemu naznacza początek pod 
$órą przewłoką. 

Do głównych tych przyczyn zgaśnienia dawnćj 
Świetności Kruświcy, kronikarze przydają je- 
Szcze taką, która jéj przyniosła ostatnią ruinę. 
Ze do końca XI, i po części XII wieku należała 
jeszcze do rzędu pićrwszych w kraju, z dziejów 
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domyślać się można; w Kruświcy, z wyłączeniem 
innych , założona była katedra, i mieszkanie bi- 
skupów kujawskich, do nićj jako do główniejsze- 
go punktu państwa, wystawioną w Koninie ka- 
mienną kolumną, oznaczył Piotr Dunin wojewo- 
da, połowę wymierzonćj'drogi z Kalisza ?). Mar* 
cin Gallus, który Gnieznu naznacza 6,500 ludzi 
wysyłanych do boju, mówi pod Władysławem 
I. Hermanem zwanym o Kruświcy, że była di- 
vitiis et militibus opulensz zbuntowany Zbigniew 
nieufając siłom Wrocławian, uciekł się do mie- 
szczan Kruświckich, i za ich pomocą wystawił 
tam wkrótce siedm pułków przeciw ojcu. 

To wszystko jak dowodzi znaczenia, zamożno- 
Ści, i petęgi Kruświcy w tćj jeszcze epoce, tak 
późnićj wszędzie widać, żę wkrótce do ostatnićj 
przyszła nikczemności. Władysław Herman; roz- 
gniewany na jćj mieszkańców za przyjęcie i wspie- 
ranie zbuntowanego Zbigniewa, wyciął bez- lito- 
ści uzbrojonych, a miasto oddał na pustynią, gwał- 
ty, i rabunek żołnierstwa. Odtąd w XII. juź wie- 
ku mówi o nićm Marcin Gallus, jak o zupełnie 
upadłćm, Sicque Crusvie. ad instar pene desola- 
tionis est reductum. Długosz, w swoim czasie po- 
twierdza to samo zdanie w powieści o losie osta- 
tniego Popiela; Kruświca, mówi on, quae pro ea 
tempestate prima, et famosior habebatur, in qua 
hactenus nil preter famam durat, via vici retinet 
nomen, ct magnarum quondam opum tenne vesti- 
gium. 
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Tak zgasło nazawsze sławne to miasto, któ- 
re jeżeli nie było piérwszém miejscem zawiązku 
wielkiego narodu, miało jeszcze niezaprzeczony 
ten zaszczyt przed innemi, że wydało szanowny 
dom Piastów, że dla swej znakomitości, położe- 
nia, i dostatków było stolicą catego państwa, że 
tam w pierwiastkach naród cały zgromadzał się 
na sejmy i obrady krajowe. 

Jak samo imie, tak wszelkie zabytki Kruświ- 
cy okazują do jakiego stopnia chwały, i przemy- 
słu w owych już wiekach doszli byli nasi przod- 
kowie. Zobaczmy, czyli dochowane dotąd po- 
mniki niepotrafią mocnićj poprzeć dotychczesnych 
naszych wywodów. 

Imie Kruświcy, Z dwóch wyraźnie słów zdaje 
się być złożone, z Gród i Swićca; pićrwsze zna- 
czy mićjsce obronne , sztuką ludzką umocnione, 
drugie albo świćcę zwyczajną, albo Jwicza, znane 
niegdyś pod tém imieniem bóstwo dawnych Sło- 
wian. Co do piórwszego względem liter mogła- 
by zachodzić niejaka wątpliwość , lecz ta ustaje, 
skoro się zważy, że wzajemna zamiana zgłosek 
g, i k, bardzo jest zwyczajna w dyalekcie uży- 
wanym nad Wartą; tam zamiast gruszka, Wyma- 
wiają pospolicie kruszka, zamiast kocieł, gocieł , 
za wielki, wielgi $). Zatém, jak Gród, łatwo prze- 
mieniony być mógł na Krud, tak litera d, nie- 
gładko się wiążąca ze słowem świeca, mogła zu- 
pełnie być zagubioną , niepsując złożonego wy- 
razu. Czyli druga połowa tego nazwiska miała 
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znaczyć imie wspomnionego wyżćj bóstwa, czyli 
tóż jaśniejącą w. ciemności pochodnię albo świćcę, 
mogłoby się zdawać trudniejszćóm do rozwiązania, 
Właściwe znaczenie bóstwa Swiecza nie jest nam 
wiadome ; z imienia jednak domyślać się należy, 
że albo u niektórych Słowianów uchodziło za 
Światowida bożka wyobrażającego słońce , albo 
tóż za inne bóstwo znaczące księżyc, lub ogień. 
Jak jedno, tak drugie niedalekie jest od siebie > 
a zawsze obejmuje przymiot oświecania ciemno- 
ści. Tym sposobem Kruświca w złożonćm swém 
imieniu, albo ukazywała opiekuńcze swoje bó- 
stwo, albo wyrażała główny swój przymiot i prze- 
znaczenie. Przez imie Kruświca chciano wyrazić 
Gród przyświecający ludziom podczas ciemności 
nocnych. Ogromne Gopto, okryte mnóstwem ze- 
wsząd przewijających się statków, wymagało dla 
nich tćj samćj ostróżności i wygody, jakićj do- 
świadczały gdzieindzićj: Pharos, albo latarnia 
ukazująca żeglującym w nocy podczas ciszy port, 
do którego dążyli; a wśrzód burzy wyspy i lądy, 
które omijać mieli, tak była potrzebną nad Go- 
płem, jak nad kaźdym brzegiem niebespieczne- 
go morza. 

To zdanie, które za sobą wiele ma podobień- 
stwa, mocniéj jeszcze popiera oszczędzona od cza- 
su i psotnćj ręki wieża kruświcka, zwana dotąd 
pospolicie z dawnych podań Myszą. Szanowny 
ten zabytek, którego budowa sięga najodleglej- 
szój starożytności, taki ma kształt i tak jest po- 
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stawiony, Że nie mógł należeć ani do składu sa- 
méj twierdzy, avi tóż do jéj obrony; nie był za- 
tóm ani wieżą zamku, ani baszią fortecy. Cel 
jego postawienia osobno od strony nieprzystępnćj 
nad samóm Gopłem, byt dotąd zagadką, którćj nikt 
„rozwiązać nieumiał. Pićrwszy Holsche „, więcćj 
z instynktu, aniżeli z ugruntowanych wniosków 
wyrzekł, że dzieło to nie mogło mieć innego prze- 
znaczenia; jak tylko oświecenie żeglugi na Go- 
ple. Rozsądny ten statystyk, ACZ niezgłębiał ani 
historyi krajowćj , ani podobieństwa dawnej że- 
gługi na tóm jeziorze , z samego jednak położe- 
nia i kształtu domyślił się całćj tajemnicy 3). 
Sława, dawne wzmianki i starożytność tej wie- 
ży, lepićj jeszcze popierają domysły względem 
pierwiastkowego jej przeznaczenia. Wieże po- 
czątkowo budowane były dla straży pilnującćj » 
ażeby się nieprzyjaciel niepodkradł pod zamek lub 
miejsce obronne. Samo imie wzięte od W idza, 
i dochowane W rozmaitych dyalektach stowiań- 
skich, tłómaczy nam właściwy ich cel. Nad mo- 
rzem i wielkiemi kotlinami wód, przydano im zcza* 
sem kagańce oświecające nocą cały obwód miejsc 
przyległych, co dogadzałto zarazem istraży, i że- 
gludze. późnićj wieże stały się więcej przed- 
miotem ozdoby, a niżeli istotnćj potrzeby. Wie- 
Ża kruświcka w najodleglejszych czasach i naj- 
pierwszym pisarzom krajowym była znana; bez 
wątpienia dawna już upowszechniona jej sława, 
dopomogła jm nie mało, do lepszego wystawie- 
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nia bajki o Pòpielu. Jak Marcin Gallus, tak Ka- 
dłubek wydręczywszy tego biednego książęcia my- 
szami wśrzód zbrojnćj straży, wśrzód ognia, na 
wodach, na wyspach niedostępnych, obadwa koń- 
czą smutną jego scenę na wieży. Długosz doda- 
je, że nieszczęśliwy Popiel, nie mogąc się opę- 
dzić natrętnym hufcom swych nieprzyjaciół, z wie- 
Ży drewniannćj wystawionćj na osobnćj wyśpie, 
szukał ostalniego ratunku na najwyższćj wieży 
Kruświckićj, Wszyscy zatém wspomnieni kroni- 
karze, nie tylko wiedzieli o starożylności tamtej- . 
szćj wieży, ale nadto musieli sobie pochlebiać , 
Że jćj znakomitość przewyższając wszelkie środ- 
ki obrony, przyda wiele wagi ich powieści. 

Ten zabytek kosztowny, okazały, i wieczysty, 
jak przez krzepkie tylko ręce mógł być wystawio- 
ny, tak w dawniejszych wiekach nie musiał mieć 
przeznaczenia pospolitego, 

Wystawienie tćj wieży należy do najpiękniej. 
szćj epoki handlu, i bogactwa Kruświcy, a wten- 
czas musiała służyć zarazem dla straży, i dla 
przyświecania żegludze. W tym tylko przypadku 
mogła odpowiadać swemu kształtowi, wielkim 
kosztom; trwałości, i szczególniejszemu poto- 
żeniu. 

, © innych zabytkach w tém miejscu podobnie są- 
dzić należy; bruki i fandamenta kosztownych nie- 
gdyś domów, które tam pod grubą szychtą ziemi 
rozciągają się szeroko i długo po nad Gopłem , 
należą wszystkie do szczęśliwych czasów Kruświ- 
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cy. Widzieliśmy, że po okropnćm zburzeniu przez 
Władysława Hermana w końcu XI. wieku, raz 
zagrzebana w własnych ruinach, już więcćj ni- 
gdy z nich niepowstała. Od tćj epoki nieszczę- 
$liwe to miasto, stało się powszechnóm godłem 
kary nieba i ziemi, odtąd uprzedzeni kronikarze 
niewidząc w niém nie prócz siedliska niegdyś zbro” 
dni, i chcąc je wystawić na przykład innym, 
z tryumfem, urąganiem i litością mierzyli wszę” 
dzie przeszłą jego świetność z późniejszą nikcze- 
mnością. 

W tym stanie upadku i spodlenia niepozostawa 
ło już biednym jego mieszkańcom, jak tylko tu 
lić się do czasu pod skruszałe ściany dawnych swych 
gmachów, a za ich opadnieniem, szukać gdzie 
indzićj schronienia. -Te przeto ślady dawnćj roz- 
ległości, i kosztownych kamienic, które tam do- 
iąd jeszcze odgrzebują, są drogiemi okruchami 
'z epok poprzedzających wiek dwunasty. 

Przedstawione uwagi i spostrzeżenia o świetno- 
$ci niegdyś Kruświcy, i stopniu przemysłu jćj mie- 
szkańców, nieocenionego rzeczy ojczystych bada- 
cza Surowiechiego y jako łatwo do przekonania 
trafinjace , wznowić uznałem za rzecz potrzebną. 
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IIT. 


ZDARZENIA HISTORZCZNE ZASZŁE W KRUŚWICY. 


Przejdźmy teraz do poznania bliższego zdarzeń 
tyczących się miasta, i przyległego mu zamku, 
jakie nam dzieje zachowały, a te są: 

Leszek III. a podług innych VII krajami sło- 
wiańskiemi w okolicach Gniezna, Poznania, Ka- 
lisza władnący 10), za świadectwem dziejopisów, 
rozszerzywszy ich granice różnemi zdobyciami, 
podzielił je między licznych synów, w nieprawym 
łożu spłodzonych , a jódnemu z małżeństwa uro- 
dzonemu Popielowi I. w samćj właściwćj Polsce, 
czyli Lechii następstwo, i zwierzchność nad brać- 
mi swemi zapewnił. Ten przeniosł stolicę z Gnie- 
zna do Kruświey, i tamże gnusne prowadził ży- 
cie. Krótko panując zostawił niedoletniego syna 
Popiela H. następcą, którym najprzód stryjowie 
rządzili, przez czas małoletności jego, a późnićj 
żona, dumna, sroga , i panowania chciwa pani. 
Za jego czasów przybyło dwóch podróżnych do 
Kruświcy, nieprzyjęci do dworu książęcia, udają 
się do skromnego mieszkania Piasta, w tymże mie- 
ście osiadłego rolnika, a jak inni mićć chcą i ko- 
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łodzieja; znajdują u niego gościnność, synowi 
jego sprawują postrzyżyny, i nadają mu imie Zie- 
mowit, czyli zawiadować mający światem, przy- 
szłych jakoby losów jego wróżbę. Za sprawą 
tych przychodniów następuje cudowne rozmnoże- 
nie przysposobionych pokarmów i napojów, i ksią- 
że sam od owego rolnika na ucztę zaproszony *''). 

Spostrzegając Popiel II. niechęć ludu, w oba- 
wie aby z tronu nie był zrzuconym, i z slryjów, 
który nie osiadł na jego miejscu dla ocalenia sie- 
bie udaje się do zbrodni, a tę nikczemnemu mo- 
narsze złośliwa doradza Żona. Z jéj namowy 
zmyśla książe chorobę ciężką , sprasza do siebie 
krewnych, i trucizną w napoju podaną odbiera 
im Życie, a zwłoki otrutych rozkazuje księżna 
potopić w Gople, głosząc, że ich Bogowie na- 
głą skarali śmiercią. Z ciał niewinnie poległych 
stryjów, powstać miało niezliczone mnóstwo my- 
szy, i szezurów, te ścigały wszędy winowajcę. 
Uciekł przed niemi z Kruświcy na kępę wśrzód 
jeziora Gopła , schronił się późnićj do wysokićj 
wieży, lecz i tam go doszły i zagryzły, również 
jak żonę z nim wspólnie występną, i znim razem 
ginącą **). Zbrodnia spełniona prędzćj czy pó- 
źnićj ściąga na siebie karę! 


Taki był koniec panowania Leszków. Po nich 
nastąpiła pićrwsza dynastya panujących w Polsce, 
lat 530 szczęśliwie rządząca **). Szczepem jéj 
był Piast, ów rolnik, człowiek pospolity, lecz 
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chotliwy, w pośrzód sporów kłócącego się ludu, 
o następcę ośierociałego tronu, w sposobie odmien- 
nie od dziejopisów podawanym, rządzcą obrany 
w Kraświcy około roku 840 *:). 

Gdy po zgonie niegodnego Popiela II. naród zgro- 
madził się do Kruświcy ówczasowćj stolicy dla obra- 
nia sobie nowego księcia, po długich namysłach, 
niemogąc się w wyborze zgodzić , a głód czuć 
się już dawał, któś z ludzi rzekł: »obierzmy so- 
»bie za pana tego, który do nas najpićrwszy prze- 
wiezie się przez Gopło, prócz żeńskićj płci, i 
młodszego lat szesnaście. « Piast miał pszczolnik, 
mówi Bielski z jednćj strony jeziora, a domek 
z drugićj *5). Będąc na ówczas w pszczolniku na- 
brał kadź miodu, a na wóż włożywszy, rano naj- 
pićrwszy przybył do przewozu, w jechał na prum, 
i wiózł się do brzegu. Stało wiele ludzi nad Go- 
płem, oczekując kogo da im Bóg za pana. Piast 
dziwił się, iż go mnóstwo takie czekało, mnie- 
mał, iż chcieli miód kupować, a gdy przybił do 
brzegu, przywitali go Monarchą. Rozumiał, że 
dla miodu, prosił ich przeto by siebie nim ró- 
wno dzielili, ażby się wszystkim dostało. Każdy 
miał po plastrze, i jeszcze nalawszy w kadź wo- 
dy, usycił się z ostatków miód czysty, którym się 
wszyscy pożywili. 4 

Nie dla miodu zaiste wynieśli Piasta na tron 
ziomkówie, ale uważali w hojnym napoju rozdawa- 
cza, ludzkość i przemysł złączony z pracą. Po- 
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strzegł wówczas lud prosty, lecz cnotliwy, iż te- 
mu, który i zbierać bacznie i dawać roztropnie 
umić, najprzyzwoicićj drugiemi rządzić należy. 

Panowanie Piasta trwać miało lat 50, a stoli- 
cę do Gniezna z Kruświcy przywrócił. Dziejopi- 
sowie niektórzy utrzymują, że dopiero syn jego 
Ziemowit tron osiadł, dynastya zaś piastów od 
ojca tak nazwaną została 16). Zgłębianie wszak- 
Że w téj mierze prawdy, acz niełatwe, mnićj na- 
leży do opisu zdarzeń Kruświcy. 

W roku 965 Mieczysław I. syn Ziemomysła , 
pićrwszy książe chrześcijański w Polsce, założył 
w Kruświcy katedrę biskupów kruświckich “), 
którą uposażył wsiami, folwarkami , tudzież dzie- 
Sięciny z różnego gatunku zboża, tak ze swoich, 
Ìako i szlacheckich , miejskich, wiejskich i z in- 
nych gruntów wyrokiem wiecznym nadał. Kate- 
dra ta lat dwieście była pod tytułem biskupstwa 
hruświckiego, którą najpićrwszy zarządzał bi- 
skup, Luidus, Włoch, od Jana XIII. papieża ze- 
stany. 

Roku 1034, kiedy Przedzisław książe czeski mie- 
czem i ogniem kraj polski pustoszył , nieprzepu- 
Szezając nawet kościołom , miasto Kruświca, ró- 
Wnego innym doznała losu 18). 

Roku 1096, Zbigniew, syn pobocznego łoża W ła* 
dystawa Hermana monarchy polskiego, wypędzo- 
hy przez ojca z Wrocławia , zbiegł w towarzy- 
$twie stronników niektórych z ostatniego miasta 
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dò Kraświcy. Opanował ją zdradą garnizono- 
wych, którzy go tam wpuścili. Odgłos przyby- 
cia jego poruszył sąsiednie Pomorzany zawsze 
sposobności na wybicie się z poddaństwa polskie- 
go szukające. Przybywało do niego uproszone; 
i pieniędzmi zaciężne pogaństwo, a nim król zswo- 
im ludem z pod Wrocławia przyciągnął , już się 
na siedm pułków związkowego wojska ze zbie- 
gów różnych polskich, tudzież kruświczanów, 
j dziczy pomerańskićj namnożyło *»). Otoczył 
Władysław zamek, gdzie Zbigniew lud Pomor- 
ski osadził na straży, a sam z kilką owemi wy- 
szedł w pole do wstępnego boju. Wydana bitwa 
nad Gopłem. Spiskowi stawali mężniej, niżeli 
6w gmin najemny, bardzićj łupu, niż sławy pra- 
gnący. Wszakże mało mając pomocy od sprzy- 
mierzeńców cofali się w nieładzie ku jeziorn. 
Nagna? ich król do wody, tam dopiero obskoczo* 
nych częścią z taką srogością wycinano, Że za świa- 
dectwem kronikarzy, prócz zasłanych trupami pól 
okolicznych, napełniło się Gopło martwemi cia- 
ły, a woda krwią zrumieniona, przez czas dłu- 
gipołów ryb wstrzymała **). Ze strony Króla 
nie wiele poległo, więcćj było ranionych. Woj- 
sko niegodnego syna do szczętu zniesione, sam 
uciekł do zamku, gdzie go żywcem dostano, i 
„w zamku sieciechowskim pod strażą Sieciecha 
w więzieniu osadzono. Król rozgniewany na kru- 


$wiczanów buntu pomocników, podał miasto na | 
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pustynią, i rabunek, wtenczas i kościół katedral- 
ny wiele szkody poniosł. Od tego czasu dziejo- 
pisowie naznaczają epokę upadku Kruświcy, i że 
więcćj do piórwszego stanu przyjść nie mo- 
gła **). 

Roku 1109 Bolesław III. Krzywousty, monar- 
„cha polski, rozkazał wojsku swemu ściągać się 
pod Kruświcą, w celu stoczenia bitwy z Pomorza- 
nami ustawicznie się buntującemi. Cudowne wi- 
dzenie przy zamku kruświckim, gdzie się chorą- 
gwie polskie zgromadzały ukazało drogę do Na- 
kła 32), 

Za panowania monarchy tego Piotr hrabia Du- 
nin, dziedzic na Skrzynnie i Księżu, wojewoda 
i znakomity rycerz, był Kruświcy rządcą, po- 
stawił on na cmentarzu u fary w Koninie słup 
wielki kamienny, czyli kolumnę, na znak, Że 
z Kalisza gdzie był także rządzcą, jadąc do Kru- 
świcy, przebył połowę drogi **). 

Na początku roku 1149, a mianowicie w dniu 
6 Stycznia odbył się w Kruświcy zjazd książąt , 
na którym obecni byli polscy, Bolestaw Kedzie- 
rzawy, brat jego Mieczysław, synowie Krzywou- 
stego, Fryderyk arcybiskup magdeburski z innemi 
książętami saskiemi, między, któremi znajdował 
się Otto II. margrabia północny, syn Alberta Nie- 
dzwiędzia, (Alberti ursi), ten sobie poślubił Judy- 
tę córkę Bolesława Krzywoustego. Cełem tego 
zjazdu było zapewnienie wzajemnćj pomocy *:), 
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Roku 1159 Onolt biskup w porządka dziesiąty, 
a ostatni kruświcki, przeniósł do Włocławka ka- 
tedrę z Kruświey, i ta odtąd nazwę kujawskićj , 
czyli kujawsko-pomorskićj przybrała *5). 

W roku 1230 Konrad I. książe mazowiecki i ku- 
jawski, nadał w Kruświcy powtórnie Krzyżakom 
z dokładniejszym dawnćj darowizny opisaniem 
ziemię Chełmińską między rzekami Wisłą, Drwen- 
cą i Ossą leżącą *6). 


W r. 1271 Bolesław książe wielko-polski, zamek 
kruświcki w przeszłym roka od Ziemomysła ksią- 
cia kujawskiego sobie dany, ogniem zniszczył, 
z obawy aby w zachodzącćj wojnie między ksią- 
żętami Pomeranii niepopadł w ręce nieprzyja- 
ciół 27), 

W roku 1370. Król Kazimierz wielki w Krako- 
wie umierając, uczynił testament, którym mię- 
dzy różnemi zapisami Kazimierzowi wnukowi 
. z córki Elżbiety i Bogusława, księciu szczeciń- 
. skiemu legował księstwa Sieradzkie. Łęczyckie , 
i Dobrzyńskie, z zamkami kruświckim, bydgo- 
skim, wałeckim, i innemi *8). 

Wr. 1373. Ludwik król polskii węgierski przyjmu- 
jąc niektóre na siebie obowiązki uczynioną tranzak- 
cyą w dniu 17 Września t. r. zobowiązał się zam- 
ki, czyli twierdze królestwa polskiego, nadawać 
dożywociem , lub do czasu książętom do rządu 


idzierżawy. Zamki koronne, do których sądowa 


władza jest przywiązana, nie miały być nikomu 


innemu prócz obywatelom krajowym, lub staro- 
stom, w tymże królestwie będącym, powierzane, 
między temi +w Kujawach umieszczono zgi 
Władysławów, i Kruświeę. 

W roku 1377, po wyjeździe Elżbiety matki kró- 
la Ludwika z Polski, dozór zamku kruświekiego 
dany Pietraszowi z Malochowa herbu Grzymała 
urodzonemu w Sandomierskim **). 

W roku 1383. Abraham, lub Abram Socha her- 
bu Zagłoba , wojewoda płocki, po zabraniu Brze- 
ścia na imie Ziemowita książęcia mazowieckiego, 
pretendenta ręki królowćj Jadwigi, a z nią i ko- 
rony polskićj, przybył pod Kruświcę, która za- 
raz poddała się księciu mazowieckiemu, a za nią 
poszły i całe Kujawy bez oporu i krwi rozlewu, 
z tego powodu ów książe do tylutów swoich przy- 
dawat tytuł księcia kujawskiego 30). Socha mia- 
nowany starostą kruświckim, wysyłał ztego miej- 
sca oddziały na tupienie włości duchownych *'). 

Roku 1655 dnia 12 Stycznia, w czasie napadu 
Polski przez Karola Gustawa za panowania Jana 
Kazimierza , Szwedzi opanowali zamek kruświcki, 
pod ówczas obronny **). 

Tegoż roku Stefan Czarnecki, wojewoda ruski 
usiłował odebrać go z rąk Szwedów, lecz z nie- 
jaką stratą przez nich był odparty, acz jeden 
z wodzów szwedzkich Ururk poległ w czasie po- 
tyczki ??) 

W roku 1657 dnia 18 Czerwca, zamek kruświ- 
cki, w odwrócie Szwedów z Polski, po wypro- 
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wadzeniu z niego załogi, zburzony i spalony zo- 
stał 3). Odtąd więcćj z ruin nie powstał, dziś 
tylko, mało znaczące szczątki warownego nie- 
gdyś grodu okazuje, wkrótce i chlubnych tych 
rozwalin niestanie! 


(N. D.). 


PRZYPIS-R I. 


1) Dłagosz opisując Gopło, naznacza mu 5 mil długości, 
a pół mili szerokości, teraz ma wdłuż 3 mili, a szerokość 
prawie tęż samę zachowało. 
2) To składało się z powiatów brzeskiego , kowalskiego, 
przedeckicgo, kruświckiego i radziejowskiego. 
3) Udżielił w téj mierze wiadomość radzca ziemiański 
w Inowrocławia Wolański pod datą 11 Listopada 1829 roku. 
4) W dziele: Die Staatskrafte der Preussischen Monarchie un- 
ter Friedrich Wilchelm III. von don Freiherra Zedlitz Berlin 
1825 II. Band pag: 117 następujący jest Kruświcy opis. 
* Kruschwitz das kleinste Städtchen der Monarchie am 
»nórdlichen Ende des Goplow, mit 1, kath. kirche, 22 
+ Häusern, 250 Einwohner, Hier wurde der Staumvater 


» der Piasten gebohren, und es befindet sich cin Colle- 
» giatstift hier, welches im Jahre 1820 ans einem Probst, 
»und 6, Chorherren bestand, und ein Kónigl: Domai- 
„nen Amt Dieser iezt so unbedcutende kleine Ort war 
»cinst beriimte Stadt, und der Sitz des Bichefs von Cu- 
»iavien. Die Einwohner sind Akerbirger. « 
5; Mćwi Dłagosz: Vetus regia. 
6) W dziele: o rzekach i spławach księstwa warszawskie- 
go z roku 1811. na str: 129. - 
7) Kolumna z kamienia piaskowego, wedle twierdzenia 
uczonego Surowieckiego w górach morzysławskich wykuta, 
wysoka łokci warszawskich 4, cali 9, nie licząc postumen- 
tu, przez Piotra Dunina wojewodę w roku 1151. w Koni- 
nie wystawiona, dotąd nieuszkodzona w tómże mieście znaj- 
duje się. Stała na cmentarzu przy kościolku drewniannym ` 
Ś. Krzyża, już od kilkadziesiąt lat zniesionym, w pobliżu: 
ruin dawnego zamku, w miejscu, w którym dziś sami [zrae- 
lici zamieszkują. Burmistrz miasta Konina Tedeusz Piotro- 
wski troskliwy o zachowanie starożytnćj pamiątki, lat 651 
już istnicjącćj, w r 1828 łącznie z budowniczym konińskie- 
go obwodu Tomaszem Karolem Pelletier przenieśli ja na 
płac wydatniejszy, obok kosciola parafialnego, i na podsta- 
wie o dwóch stopniach na cali 18 wzniesionćj, ustawili, 
a w jćj fundamencie zachowali słój z opisem historycznym 
tejże, w trzech językach polskim, łacińskim i niemieckim, 
oraz z wielu numizmatami starożytnemi i nowoczesnemi. 
Kolumna ta, którćj zakończenie u góry jest w kształcie kuli, 
ma na sobie napisy w różnych przedziałach swoich umie- 
szczone, a literami na jćj rysunka zrobionym przez budo- 
wniczego Pelletier dla poznania bliższego oznaczone, te są 
następujące : 
a. Napis ugóry Anno ab inearnat Domini nostri M C. L. 
primo. -| 
b. Niżej. In calis hie medium de Crusvigi fore punctum 
indicat ista vie formula justitie. + Quam fieri jus- 
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sit Petrus Comes hie Palatinus hoc omni sollertia di- 
midavit ita. -|- 

e. IF śrzodku Ejus ut esset memor; dignetur quisque via- 

tor cum prece propitium Deum. +- 

d. U spodu. Columna haec 26 April. A. D. 1828 huc est 

translata. 

8) Bez wątpienia podobnie Kniezno od knes, książe, za- 
mienione zostało w Gniezno. 

9) Oto jest wyciąg z dzieła Holschego, pod tytułem: Geo- 
gras bie und Statistik von West-Siid-und Neu-Ostpreussen. 
Berlin 1804 Band II. S. 102. 

An Seen fehlt es in Siidpreussen nieht.. Der Gopplo-Sce, 
auf welcher in entfernten Zeiten cine starke Schiffahrt durch 
die Netze über Nakel und Bromberg, die Brahe herab in 
die Weichsel, naeh Dantzig getrieben wurde, ist der be- 
deutendste derselben. Zwischen diesem Gopplo-See und der 
Warthe liegen verschiedene kleine Seen, welche chedem durch 
Kanäle mit einander verbunden gewesen seyn sollen, Sehr 
alte Dokumente erwähnen dieser Schiffahrt, in dem cs da- 
rin heisst, das durch cine Naturbegebenheit die Schiffahrt 
auf dem Gopple-See und auf der Netze aufgehört habe, und er- 
laubt werde Mühlen an der Netze anzulegen, jedoch mit 
dem Beding duss sie wegęeschaft werden könne, Die Ver- 
bindung. mit der Warthe soll bey Konin statt gefunden ha- 
ben, wo ein kleiner Fluss, der aus dem GopploSee kömmt, 
in die Warthe fällt. Der alte so genante Mäusethurm, wel- 
cher bey Kruschwitz am Gopplo-See liegt, scheint aucb 
auf dicse Schiffahrt Bezichung gchabt, unt entweder zum 
Schutz deselben, oder als Leuchtthurm gedient zu haben. 

10) Historya, ugruntowane wnioski, i zgodne podania 
naznaczają początkowy zawiązck polityczny narodu polskie- 
go około niższćj Warty, i nad Gopłem. Gniezno, Kruświca 
i Poznań, jak byli pićrwszemi stolicami kraja, tak przy- 
ległe im okolice i pokolenia nadały imie tym, które do nich 
późnićj przyłączone zostały. Województwa poznańskie, 


i kaliskie, z częścią Slaska były pićrwiasikowo właściwóm 
królestwem polskićm. 

11) Marcin Gallus, dziejopis, niewystawia dwóch owych 
nieznajomych, którzy odwiedzili Piasta, jako cudownie zja- 
wione istoty; Kadłubek też w potocznych, a prawie tych 
samych wyrazach o nich mówi, zowiąc ich malatkiemi gość- 
mi, pusilli hospites. Lgadzają się i obadwa latopisy wyda- 
nia Sommersherga, tylko wtóry przydaje, że przyszli pod 
postacią pielgrzymów. Bogufał zaczął ich wyjawiać, i dwa 
razem mniemania przytoczył» jedno poczyłując ich za: io- 
łów, drugie za ŚŚ. męczenników Jana i Pawła w przedliio- 
wania Juliana cesarza odstępcy od wiary zamordowanych, 
Długosz legendy dopełnił niewiedzieć zkąd, biorąc, że za- 
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pytani od Piasta sami się być nimi wyznali, Nieprzyświad- 
cza Bogufał, jakoby ciż sami mieli sprawować obrządek mia- 
nowania Ziemowita, i urodzenie jego kładzie, aż po wy- 
niesieniu mniemanćm Piasta na księstwo, na co Żaden się 
z nim niepisze ; ci zaś, którzy zZ nim Piasia przyznają za 
książęcia cudem owych. gości wybranego, powtórnie ich na 
ten koniec sprowadzają. Okoliczności bytu ich wytknięte 
w Gallu, wskazują poniekąd, Że mieli cóś ważnego u ksią- 
żęcia sprawować, potóm gdy ich niedopuszczono do miasta 
i do 'dworun; układali to z Piastem i książęciem W domu 
pićrwwszego» ani się od razu powierzyli. Nie jest zaiste rzecz 
obojętna, co Gallns wyraźnie wymienia, że gdy gospodar- 
stwo krzątali się; żeby gościom byli radzi w domn, oni tym 
czasem pilnie uważali ich roztropność, i stanowili u siebie, 
jakieby tylko skryte przedsięwzięcie mieli, wykonać je za 
ich radą Ito też warto zastanowienia , jak ich nieznacz- 
nie w rozmowę oraz ufność wciągałi, aż nakoniec dotuszyli 
im sprowadzić w dom samego książęcia. To ostatnie, że 
z rady przychodniów wezwanie w dom Popiela nastąpiło, 
je dnostajnćm świadectwem dziejopisów polskich potwier- 
dza się. Odeszli nakoniec uczyniwszy uprzejmemu gospo- 
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darstwa nadzieję wielkiego szczęścia , które nawet w nada- 
mia ich synowi imienia, wyrazili. 

Oczywiście coś tajemnego tkwi w całćj powieści, i nie- 
tylko zaćmionego czasem, ale oraz przyczajonćm i umyślnie 
ukrywanćm ich postępowaniem. A co się obok tycze, któ- 
re sprawowały ślad ich dosyć jawny, że pewnie byli ducho- 
wni mający zamiar przy gorliwości nawracania polityczny. 
Kiedy więc podług tćj poszlaki w historyi ówczesnćj szu- 
kam, którychhy wskazać, na innych nienapadam , jak na 
Cyrylla i Metodego. którzy po zaniesienia światła ewan- 
gielii Chazaronu, od Rastyka czyli Racisława, króla wiel- 
kićj Morawii z Carogrodu wezwani, i od ich wschodniego 
cesarza Michała umyślnćm poselstwem wyproszeni, zwie- 
<dzali w ową porę kraje słowiańskie. 

Przypada i liczba dwóch owych w dom Piasta przycho- 

dniów do zwyczaju ŚŚ Cyrylla i Metodego, iż zawsze % parze 
z sobą apostolskie podróże odbywali, o czóm wićmy od pisa- 
rza starożytnego ich życia. Codziennie mówi on, zwiedzał 
Cyryll z bratem Metodym wioski, wsie i miasteczka kładąc 
w uszy wiernemu ludowi słowa życia, nauczając go, iż chrzest 
przynosi odpuszczenie grzechów, „a że krom tego nikt nie 
może dostąpić zbawienia. I cudotworstwo tćż które nasi 
_dziejopisowie owym nieznajomym przyczytują, niejako za 
'cechę wzięte być może ich świętości. Najdawniejsze sło- 
wiańskie podania przyznają im tę przyrodzoną dzielność, 
owszem prawie za szczególnych ich wystawiają cudotworów, 
Nawet z wielu powodów wnosić można, że oni pićrwsi 
światło ewangielii w kraj polski zaprowadzili. 

Starożytny dziejopiszec Marcin Polak, latopiszec Mindeń- 
ski i pisarz ich życia, nicinaczćj Cyrylla i Metodego, tyl- 
ko apostołami słowiańskiemi mianują. Ma tu powagę i zda- 
nie Hirschmantela przyjęte od Stredowskiego, i tegoż świa- 
dectwo nieodrzucone od Naruszewicza, którzy oba mianują 
nawet uczniów ich podejmujących apostolskie prace u Po- 
lanów na Rusi czerwonćj, w Sarmacyi czyli wielkićj Pol- 


sce, i w Chrobacyi, to jest w krakowskićm. Z rękopismów 
Ossolińskiego w czasopiśmie lwowskim rok I. 1828 zeszyt II. 
stronnica 52 i dalsze. 

12) Jak dalece powieść o śmierci Popiela TI żywo przez 
myszy pożartego jest bajeczna, nietrzeba dowodzić, bo jéj 
fizyczne niepodobieństwo do prawdy jest widoczne J.S 
Bbandtkie,w swéj historyi polskićj zebrał wiele podobnych naro- 
dowych powieści i po innych krajach i wylicza je na stron-. 
nicy 60- T. I. edycyi powtórnćj jako to: o arcy biskupie 
Moguńskim Hallonie, którego za krzywoprzysięstwo , i za- 
klinanie się, » bodaj mnie myszy zjadły « w roku 907 rze- 
czywiście pożarły myszy; podobnież o Wiłderatfie biskupie 
Strasburskim roku 997. o Gotfrydzie de Arnsberg biskupie 
osnabruckim roku 1348, io innych. Mamy w kronikach 
mazowieckich pozostałą wiadomość: iż jednego z książąt 
mazowsza za uciemiężanie wdów i sierót, myszy zjadły. 
Długosz to zdarzenie przytaeza obszernie. ; 

Z bajki naszćj mamy dwa dzieła, pićrwsze poema pod 
tytułem Myszeis wybornym rymem napisane przez Ignace- 
go Krasickiego. Drugie, powieść A. Bronikowskiego z ty- 
tulem Mänsethurm, mysza wieża, na jeziorze Gople. 

13) Pokolenie Piasta trwało w Polsce aż do roku 1370, 
w księstwie mazowieckićm do roku 1526, na Słąsku zaś aż 
do roku 1675, w którym ostatni potomek Piasta Jerzy Wil- 
helm, książe na Brzegu i Lignicy umarł. 

14) Długosz, a za nim późniejsi dziejopisowie Nładą rok 
840 albo 842, na początek panowania Piasta 

15) W pośród Kruświcy spokojnych wieśniakow; 

Żył Piast, co Bogów i ludzi miłował, 
Dom jego szczupły. ale zewsząd czysty, 
Za Gopłem małą pasielię posiadał; 
Cienił lepiankę jawor wiekuisty, 
A na nim bocian gniazdo swe zakładał 
spiew historyczny 0 Piastie 
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16) Marcin Gallus najdawniejszy nasz dziejopis , wyra- 
źnie nie Piastowi ojcu, lecz Ziemowitowi synowi jego, 
panowanie przyznaje. Korzystając on z ohydy, w którą 
się ostatni książęta z dynastyi Leszków nierządami swemi 
podali, albo na którą sam przynajmnićj Popiel ostatni za- 
słażył, nową wszczął dynastyę. Początki te wypadało za- 
lecić jakim cudem, a żaden niemógł się lepićj zgodzić z umy- 
słem Słowian, jak ów nagrodzonćj w przyjęciu podróżnych 
ludzkości. Podług wszelkiego podobieństwa Popiel zabity 
został na wyspie jeziora Gopła, gdzie się był śchronił. A że 
i to zdarzenie przystało za karę niebios wystawić, zmyślo- 
no bajkę o zagryzieniu go przez myszy, która puszczona mię - 
dzy ludzi prostych, tém snadnićj wiarę *zyskała, im była 
dziksza i okropniejsza). 

1) Historya narodu polskiego przez Naruszewicza T. LI. 
acz Bogufał, na str. 26 fundacyą biskupstwa kraświckiego 
_Mieczysławowi IL. synowi Bolesława I. przypisuje. 

18, Dzieje w księstwie mazowieckićm. Pamiętnik warsza- 

wski T. XVL z r. 1820, 

19 Mastini Galli Chronicon, edycyi warszawskićj J. W. 
Bandkiego z. r. 1824 str. 144. w słowach: » Zbigneus ect 
fugiensque castram Crusuicz militibus opulentum , et oppi- 
danis receptus, introivit. At pater dolens. eum impune sie 
evasisse, Qrusuicienses eumque contra se ipsum recępisse cum 
eodem ` exercitu Zbigneum fugientem persequitur, tolisqne 
viribus Crusuiciense castrum aggrediatur. Zbigneus vero con- 
vocata multitudine paganorum , habensque VII. acies Cru- 
suiciensium exiens de castro cum patre dimicavit ect, Swiad- 
czą 6 tém także Kadłubek na str. 671 Długosz na str. 335, 
i Kromer na str. 67. 

20) Marcin Gallus w przytoczonćm już dziele na str. 145 
tak bitwę tę opisał. »Ibi vero Deus omanipotens Vładisl; o 
Du.i misericordiam tantam fecit, quod inunmerabilem de 
hostibus multitudinem interfecit, ct de suis sibi paucissimos 
mors ademit Tantum enim humani eruoris ibi sparsum fu- 


=æ 129 = 


jt tantumque cadaverum in lacum, castello contiguum, COF- 
truit, quod ex co tempore piseem illius aquae comedere quis- 
qeu-bonus Christianus exhorrnit. « Kadłubek na str. 967 
Długosz na str. 335 Kromer na str. 68, Bogusław na str. 
29 i Godzisław Baszko w kronice Lechitów i Polaków wyd. 
w Warszuwie 1822 na str. 101. podobnie wystawili klęskę 
Zbigniewa. ` 

21) Gallus w przywiedzionym dziełe » Sicque Crusuicz» 
diviciis- prius “gt militibus opulentum ad instar pene deso- 
latiónis est ródactnm. « Naruszewicz T. III. str. 60. ed. Mo” 
stowskigo. 5 A 

22) Godzisław Baszko w cytowanym już dziele na str, 
101. mówi o tém zdarzeniu w ten sposób : » Już Bolesław 
w przedsięwziętą do Pomeranii drogę ruszać miał z Kru“ 
świcy, gdy na szczycie kościoła Ś. Wita, tamže pokazał 
się niewypowiedzianie urodziwy młodzieniec, którego nad- 
zwyczajna jasność nie tylko miasto, ale i okolice prze” 
dziwnie objaśniła. W oczach wszystkich niezmiernie zadzi” 
wionych zstąpił ze szczytu, i szedł przed wojskiem prowa” 
dząc go drogą ku Nakłowi, rzucił wymierzony złoty oszczep 
na miasto, i zniknął. 'Takową otuchą pobudzony król oble- 
gał miasto, tłukł mury machinami, i różnemi narzędziami» 
i tak Żwawo go dobywał i t. d. » Kromer podobnie opowia* 
da to zdarzenie na str. 140, edycyi Marcina Błazowskiego 
z r. 1767, i Długosz na str. 394. 

Nakło leży nad Notecią, niegdyś stolica powiatu tegoż 
imienia. Był tu zamek mocny, i służył za przytułek Pomo- 
rzanom. 7 : 

Noteć wypływająca z Gopła, zwana Montwą lub Mątwą, 
aż w okolicy Pakości o mil dwie od źrzódła swego nazwi- 
sko to przybierająca, w licznych zakrętach przebywając ba- 
gna i smugi, dopiero przy Nakle staje się spławną , 5zero- 
kość jćj pod tém miastem dochodzi 90 stóp, a © półtory mi- 
li od Landsberga wpada do Warty, i przy ujściu ma szero- 
kości 350. stóp. 
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23) Pomnik ten opisany w nocie 7. 

24) Naruszewicz T. LIL. str. 220 Chronograf Saxo pod 
rokiem 1149 pisze: Magdeburgi: Fridericus Archiepiscopus, 
et quidem alii Principes Saxoniae, Polonicis Ducibus Bole- 
slao, et Misconi in epiphania Domini oecurentes in Crusui- 
cia foedus amicitiae cnm jungerant. 

25) Vitae Vladislaviensium Episcoparum p. Dornalewicz. 

25) Narusiewicz T. IV. str. 165 Actum in Krusvitz ante 
pontes anno 1230 monse Junio. Naruszewicz T. LV. stron- 
nica 372, 

27) Tenże T. V. str. 133, i Dłagosz str. 792. 

28) Tenże T VI str. 250. 

29) Tenże T. VII. str 93 

30 i31) Tenże VIII. str. 172. 

32) Samuel Pufendorf w dziele: Historia gestaram Ca. 
roli Gustavi, pisząc o zdobyciu tego zamku zowie go Arx 
munita, gród warowny. 

33) Miał on grobowiec w Kraświcy, lecz dziś wynaleść 
go trudno, 

34) Wedle świadectwa Pufendorfa. 
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OBRAZY POZNAWAŃ LUDZKICH. 


(Dalszy ciąg): 


II. 


Czas i przestrzeń są nieskończone, więc i ma- 
terya taką być musi: myśl która nadaje jéj ruch, 
pojmuje się przez przemienność i niszczenie się 
Czasu i przestrzeni. Czas znosi sam swoje mo- 
menta, przestrzeń niszczy wymiary, więc ruch 
będzie dwojaki, jeden wymierzy czas, drugi prze- 
$trzeń: materya tóż co stanęła jak posąg na posa- 
dach nieskończonych, musi takież skłonienia ob- 
Jawiać: jedno względne do wymiaru czasu, a tu 
każda cząstka materyi dąży do wypryskania się, 
oddzielania siły odśrodkową, drugie względne do 
biega po przestrzeni, a wtedy wszystkie cząstki 
tulą się do siebie altrakcyą , aby razem lecieć 
Przez oceany nicości. 

Odpychane i attrakcya, są dwa odwrotne bie. 
Buny potęgi, nadającćj ruch światu, ich kopułą 


ER pn si 
JE” m cięśkość, a w nićj byt wszelkich biegów 
ciał. ; 

Ciężkość cięży bryłą, po linii do punktu, i jest 
w stosunku mass i w stosunku odwrótnym kwa- 
dratów odległości: ów punkt jest środkiem cię- 
żenia, więc wszystko co jest ciężkie, ma środek 
cel ciężenia zewnątrz siebie, i dla tego ciała cię- 


żą do srodka ziemi, ziemia do środka wszystkich . 


planet, słońca. A systemata słońc, gdzież dążą 
czyliż są bez myśli i życia? nie— więc muszą mieć 
ruch —bieg—Boże, twoja potęga czómże jest przy 
myśli człowieczćj! 

Środek ciążenia wszystkich planet jest w słoń- 
cu, księżyce mają swoje środki w swoich plane- 
tach, nie mają własnćj individualności, ale wzglę- 
dna; komety, niewylęgłe planety, jak ogniki błę- 
dne biegają wolno po przestrzeni w czasie, nie 
ujęte żadną myślą i żadnym celem, nie znają je- 
szcze miłości, i Żadnego środka swojego życia: 
komety zapewre kiedyś będą planetami rozsądne- 
mi jak nasza ziemia. 

A księżyce? te zamarzłe trupy, które żyły kie- 
dyś pełnym ogniem i walką żywiołów swoich jak 
planety; dziś ubiegło im Życie!, skostniało ich 
oblicze, a zwłoki toczą się leniwo, około młod- 
szych kreacyi, planet, które wrą całym żarem 
ipdividualnego bytu swego. Księżyce są to zaga- 
słe wulkany istnienia. 

Jeżeli tak jest, kiedy księżyce były planeta- 
mi? kiedy kometami? czas dawno zacząć się mu* 
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siał, — kiedy nasza ziemia będzie księży- 
cem? 

Ciała niebieskie ulegając samćj sile ciężenia, 
spadłyby na siebie i nastąpiłby chaos jak dawnićj, 
więc siła odwrótna ciężenia, broni je od rozsy- 
pania się w atomy i toczy po przestrzeni: tą siłą 
jest tchnienie Boga na: materyą, rzut światów 
i słońce. To tchnienie, niby ogień Prometeusza 
nie. poszło prosto w serce, w własny środek cię- 
żenia mass, ale w głowę, aby zaświecić dopie- 
ro rozumem w głębią serca; i nastąpił ruch oko- 
ło serca, i krążenie około środka (ruch wiro- 
wy). 

Bieg wirowy słońca trwa dni 25 i godzin 12, 
ziemi godzin 24; bieg ziemi około środka cięż- 
kości wszystkich planet (słońca), dni 365, godzin 6; 
ileż teraz czasu potrzebować będzie słońce do obie- 
żenia środka ciężkości wszystkich słońc? —może 
jeszcze raz tćj drogi, nie obiegło ? może zaledwie 
krok na nićj zrobiło, krok dziecinny, który ko- 
sztował tysiące lat?—bo lata, dni, godziny syste- 
mów słonecznych , nie są jak systemów plane- 
tarnych: lam tysiące lat naszych, są jednym ato- 
mem czasu na tle wieczności. 

Ciężenie i rzut a między niemi kopula, ruch 
wirowy, jestto myśl nadająca Życie machinie 
świata powszechnego : w różnym stosunku zmię- 
szane, nadały różną chyżość biegom wirowym 
i postępującym, około powszechnych środków 
ciężenia, jakiemi są: słońca, planety. Mniejsze 

Tom II. 12 
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lub większe spłaszczenie ellips po których biegą, 
jest miarą chyżości postępującego biegu. Ale je- 
szeze wszechmocność, aby obmyśleć wszelkie środ- 
ki do utrzymania harmonii, w muzyce światów, 
poddała planety wpływowi słońc i księżyców, 
które utrzymują równowagę ich biegów według 
zakresów myśli przedwiecznćj. 


Ruch wirowy jest siłą namiętną , bo silną jak 
kwadraty chyżości, jest passyą życia ziemi; roz- 
trąciłaby jćj cząstki i odkryła nagie serce, ale 
podległa swojemu subjektowi, ciężeniu, oddzia- 
ływa na niego w odwrótnym stosunku, bo potę- 
ga ciężenia ma się do mass: z tego zrównoważe- 
nia wynika, Że przy równiku siła odśrodkowa, 
wypadek ruchu wirowego, jest największa, przy 
biegunach attrakcya, skutek biegu postępujące 
go. Z połączenia tych dwóch sił, wynika poję- 
cie wagi ciał, która musi być różna według te- 
go, jak jedna lub druga siła więcćj oddziaływać 
będzie na odwrótną sobie. Im większa przeto bę- 
dzie siła odśrodkowa, tém bardzićj zaprzeczy si- 
łę attrakcyi. Obliczono, że gdyby ziemia siedm- 
mnaście razy chyżość biegu swojego zwiększyła, 
siła odśrodkowa przy równiku, zrównoważyłaby 
siłę attrakcyi, i kamień tu rzucony w powietrze, 
więcćj niewracałby do ziemi: naodwrót, zbli- 
żając się ku biegunom, chyżość biegu wirowe- 
go mniejsza, za to siła attrakcyi większa, i dla 
tego zegar z wahadłem dobrze idący przy równi- 
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ku pośpieszać będzie w Szwecyi, a igła magne- 
sowa przy biegunie wzięłaby kierunek pionowy. 

Im większa więc massa ciał załegających w sfe- 
rach nieba, i większa długość promienia opisu- 
jącego ellipsy biegu, tém większa siła attrakcyi. 
Obliczono Że attrakcya, którą massa słońca wy- 
wiera na ciała umieszczone na jego powierzch- 
ni, jest dwadzieścia siedm razy większa, niż attra- 
keya massy ziemi, na ciała znajdujące się na niej, 
i człowiek przeniesiony na słońce, nie mógłby 
znieść własnego swego ciężaru. (Herschel). „. 

Czy traf policzył odległości , w których umie- 
szczać trzeba było wszystkie cista' niebieskie, 
należące do tego samego systemeiu planetarnego? 
i nadat właściwą chyżość ich obrotom i biegom , 
aby następnie mogły się usposobić do przyjęcia 
istot organicznych, stosownych do egzystencji fi- 
zycznćj, i zgodnych z warunkami bytu powsze- 
chnego? To jest mądrość wyższa mad podziw 
geniuszów. 

Człowiek ma wiadomość siebie i swój um w so- 
bie; wić o początku i myśli o końcu. Ale na 
około siebie, jak pałac czarowny; wystawił zło- 
ty świat własny, w nim tóż żyje lubo, ochoczo, 
bo tu gdy, myśl zapuka w serce, otwierają się 
podwoje labiryntów, i gromady błędnych świecą- 
cych dachów, rozpoczynają taniec po ellipsach 
z Światła; tu mgły otulają się w słowa i stroją 
w uczucia, a ich lice blade jak twarz księżyca, 
rozlewają srebrne strugi po drzómiących gajach 
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i kładą się do snu na westchnień łożu: tam zno- 
wu liść szemrze modlitwą wieczorną, a myśli że- 
glują po promiennćj słońc fali. Jak piękny ten 
świat człowieczy! piękny bo poetyczny, inaczćj 
téż przypatrzyć , zrozumieć go nie można, tylko 
uczuwając sercem i grzejąc myślą pojęcie : teraz 
ukażą się cuda, fantastyczne i pełne bogactwa 
ozdoby ogółów i szczegółów, wzniosłe akorda har- 
monii, proporcye mass, linii i punktów. Į do- 
prawdy, nic niezrobisz, niepoznasz jeżeli tu uży- 
jesz kategorycznćj formy, miarowćj i prozaicznćj 
dogmatyki, zniknie cała majestatyczność typu na- 
tury i wszędzie napotkasz tajemnice. 

Alboż rozum ludzki ma siłę Wąby anioła, co 
labudzi krańce istnienia, i przywoła zastępy my- 
śli przed oczy sędziego ? Mgły w głowie tylko 
spieką, passyą serca rozproszone w górne sfery, 
rzadko dozwalają ogrzewać słońcem czystćj wie- 
dzy rozumu istotę, on téĉ często waży błędy ró- 
wno z prawdami, ćmy, urojenia i um wewnętrzny, 
który jest przed myślą: dla tego to nie wiémy czę- 
sto, co znaczą łzy jutrzenki, smutek księżyca, 
lub uśmiech zorzy. I rozbiega się ból po głowie 
i po sercu, że głosu i mowy nie słychać, a wszy. 
stko mówi głosem wielkim. » Niebiosa nie ohej- 
mą chwały Jego. « bo wielkość jest w listku kwia- 
tka, obecność to woń ambrozyi i gaju. Otosłoń- 
ce nurza się w topiele kryształów, i uwinięte 
w różane obsłonki gazy, idzie przespać roskoszą 
drugićj połowy sfer noe piękną i świeża, a tam 
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dzień światłości zajaśnieje milionom istot, i na- 
pełni je szczęściem życia, z którego pójdzie no- 
we życie; potóm stróż ziemi, księżyc jak matka 
nad kolebką swojego dziecięcia, z promienisią od 
czułości łzą w oku, świeci jćj do snu i mruga-* 
niem złotych swych oczu, mówi do ukochanćj 
istoty, i unoszą się ku niemu wody i delfiny mor- 
skie, uśmiechną się gaje i przemówią lasy. 


Czy pojmiemy kiedy um świata naszą myślą? 
świat był poczęty przed nami, i um jest przed 
myślą bo jest hypotezą myśli. My tćż robimy 
hypotezy i uważamy, czy następstwa z nich wy- 
wiedzione, zgadzają się z fenomenami, które w każ- 
déj chwili postrzegać trzeba. I któryż systemat 
o budowie świata będzie najlepszy? —który się 
opiera na hypotezach, najwięcćj zbliżających się 
do prawd potwierdzonych przez obserwacye iwy- 
prowadzonych z.fenemenów. A na to wieków po- 
trzeba, bo wieki są jak godziny, minuty na in- 
nych planetach i słońcach, a któż w godzinie po- 
zna pogodę, burzę i cel życia; dla tego tóż wie- 
le systematów długo uważano za prawdo-podo- 
bne, późnićj za stąpiono je innemi, dopóki geni- 
jusz nieodkrył nowego stanowiska umu natury, 
Ale to jeszcze nie wszystko. 


Któż zamieszkuje te gwiazdy, co zasiały firma- 
ment i giną za granicami naszego wzroku? jakie 
rodzaje stworzeń żyją na tamtych światach » mó- 
rych inne są klimata, inny podział czasu mne ży- 


12* 


— 138 — 


wioły, chyżość biegów i obrotów?—Spytaj myśli 
o te noumena poznań naszych, a opowie ci jeden 
tylko pewnik, że to wszystko co myśl widzi, jest 
tak zgodne z pojęciami o jedności idei powsze- 
chnćj, iż wątpić nie możesz, aby porządek w stwo- 


rzeniu światów był bezwzględnym i przypadko-- 


wym. Rozum wskazuje prawa mechanizmu sfer, 
rozwaga i doświadczenie potwierdza te prawa. 
Ale któryż genijusz wskazał nam, co jest np. cięż- 
kość lub kolor, dla czego siła rzutu nigdy niewol- 
nieje, Newton stanowiąc prawa attrakcyi, po- 
. wiedziałże, czem ona jest? przyjmując siłę rzu- 
tu, określiłże jćj granice? objaśniłże systemat 
niebieski, potęgą, którćj pićrwiastek nie może 
być bezwzględny? Jeżeli jednak podobne zadania 
przechodzą całą naszą pojętność, nie można prze- 
cież upierać się z przyjęciem wypadków rozwią- 
zania, skoro te zgodne są z warunkami zadań ; 
i ktoby w te tylko rzeczy wierzył, które rozumie, 
nie wierzyłby w rzeczy najpewniejsze. 


UI. 


Widzieliśmy wyżćj I. w pracowni natury, si- 
ły nieujęte, nieważkie, ciepło , światło, elektry- 
czność i magnetyzm , które jako czynniki przyro- 
dy, są narzędziami zrodzenia: ich działalność 
musiała być względną do trzech epok historycz- 
nych, w których brzemienność stworzenia doj- 
rzewała: mechanizmu, chemizmu i organizmu : 
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tym trzem epokom odpowiadają trzy negacye rze- 
czywiste , w których objawiła się indiwidualność 
ciał jako lotnych, płynnych i stałych. Najnó- 
wsze odkrycia w chemii, stwierdzają ten domysł, 
przez użycie bowiem działania, razem wziętych 
powyższych czterech czynników natury na ciała 
miane dotąd za niezłożone, jak metale , otrzy- 
mano na wypadki ciało stałe, obojętne na czyn- 
niki, i lotne z nićm połączone w pewnym stosun- 
ku, który stanowi rozmaitość metalów. I niepo- 
dobieństwem jest, aby natura przysposobiła tyle 
"ciał pojedyńczych, ile ich dotąd liczono; sprzeci- 
wia się to processowi stawania i doskonalenia, 
który postrzegamy w jćj dziełach , ztąd też idzie, 
że pićrwiastek tworzący był jeden, jak było je- 
dno twórcze słowo Boga. Człowiek może dojść 
do otrzymania owego pićrwiastku materyalnego, 
ale siła słowa, zostanie w atirybucyach ducha 
bezwzględnego; więc człowiek może naśladować 
metal, kamień, ale nie da życia roślinie, ani ob- 
darzy głosem i ruchem zmarłego Mastodonta. 

I ziemia w początkach stworzenia musiała mićć 
epokę, w którćj massa jej składowa była nare- 
szcie płynną i miękką, dowodzi tej hypotezy pe- 
wnik matematyczny, że jest wypukłą przy równi- 
ku, coby nie nastąpiło, gdyby odrazu była mas- 
są stałą; wprzód téż miała już bieg wirowy oko- 
ło osi, nim stężała i przyjęła formę spłaszczo: 
ną przy biegunach. Ponieważ zaś prawem po- 
wszechnóm , cząstki massy płynnćj, odsobnionćj, 
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przyciągają się wzajemnie, jakby siłą magnety- 
czną, więc gdy massa olrzyma ruch siłą rzu- 
tu lub ciężenia, przyjmuje zarazem kształt kuli- 
sly, i ta jest przyczyna figury ziemi, lub figury 
metalu roztopionego i rzuconego w przestrzeń 
wolną. Wtedy tćż ziemia nie mogła mićć ani 
„pagórków ani gór, ani przepaści, była jednostaj- 
ną, gładką i pokrytą zewsząd wodami (Geneza). 
Ale w przyrodzie w łonie ziemi, nieustawały 
działacze tworzenia, przerabiając materyą dla na- 
dania jćj rozlicznych kształtów w jednostkach bez- 
organicznych, powierzchnia zaś ziemi, woda i po- 
wietrze, zaczęły być brzemienne zarodaini istot 
organicznych. ` 


Powierzchnia zewnętrzna globu ziemskiego, ja- 
ko posada formacyi organicznych, stawała się tak- 
Że coraz odpowiedniejszą temu przeznaczeniu: 
stawała się twardszą i mocniejszą, w miarę ozię- 
bienia, które nastąpić musiało na zewnętrznćj po- 
włoce, na którą złamane w wodach światło gwia- 
zdy słonecznćj działać nie mogło. 


W miarę jak skorupa ziemi stawała się tward- 
szą i gęstszą, następnie i malerye jéj składowe 
przez ogień wewnętrzny, zmieniane w gazy lub 
płyny, nie mogły teraz ulatniać się, fermento- 
wać; nareszcie powłoki stałe wzruszone w swo- 
ich posadach porozpadały się lub podniosły nad 
wody i powstały lądy, wyspy, góry i wulkany. 
Góry więc tak zwane pićrwotne utworzone zosta- 
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ły przed wyprowadzeniem roślin i źwierząt, i dla 
tego tóż żadnych szczątków organicznych nie za- 
wierają, leżą najgłębićj w ziemi, a wierzchoł- 
ki ich stanowią niekiedy szczyty gór wysokich, 
jak np. Jura. W formacyach gór pićrwotnych, znaj- 
dują się aliaże naturalne najmnićj złożone, jako 
metale w skałach gnaysu; w kwarcu ciała, któ- 
re powstały z połączenia metali z ciałami nie- 
metalicznemi i utworzyły hiedokwasy metaliczne 
np. glinkę, krzemionkę, która wchodzi w skład 
chalcedonu , krwawników, agatów, opalów; na- 
reszcie w granicie znajdziesz połączenia nie- 
dokwasów metalicznych z kwasami w rozlicznych 
stosunkach, czyli sole metaliczne, turmaliny, 
granaty, szmaragdy, malachity albo węglany mie- 
dzi i t. p. W ogólności, góry pićrwolne , które 
ogień jedynie mógł utworzyć, największe są w stre- 
fie najgorętszćj, wszelkie inne w strefie zimnej, 
w pićrwszych, jako produkcya ognia, utkwity kru- 
Szcze w kierunku swćj ciężkości, i znajdują się 
zawsze prawie w stanie czystym , rodzimym; 
w górach na północy wjęcćj jest kruszców, które 
mało ognia potrzebują do stopienia się, i dla te- 
go pospolicie znajdują się w rudach i połączone 
zinnemi metalami. 

Wulkany w górach pićrwotnych także powstać 
mogły. Różne są zdania Geologów o tworzeniu 
Się wulkanów, jedni chcą je mićć za dzieło ognia, 
drudzy wody, a opinija ta podzieliła geniusze 
Europy na dwa stronnictwa, Neptunistów i Plu 


tonistów. Zdaje się że obie teorye przyjąć mo- 
zna i pogodzić, uważając zjawiska wulkanów w gó- 
rach pićrwotnych i powtórnych, o których na swo- 
jóm miejscu powiem. Długo mniemano, że tyl- 
ko w tych drugich, wulkany znajdować się mo- 
gą, bo tu tylko są tłastości ziemne, Żywice, 
które powstają z rozkładu części roślinnych, źwie- 
rzęcych węgle kopalne. I skoro wićmy z doświad- 
czeń nówszyćh, że metale różnorodne zetknięte 
wielkiemi powierzchniami i połączone wilgotnym 
przewodnikiem topić się mogą, a geołogowie fran- 
cuzcy odkryli wielką liczbę wulkanów wygasłych 
na granilach gór pićrwotnych ; przyjąć więe mo- 
żna, że wulkany, w;górach! pićrwotnych mogły 
być dziełem ognia, w górach powtórnych dzie- 
łem wody; pićrwsze dawniejsze, już wszędzie 
prawie wygasły, drugie, wrą wszędzie w łonie 
ziemi, i znajdują się zwykle w bliskości mórz. 


Podnoszenie się w wielu miejscach lądów, ma 
tęż samę przyczynę co tworzenie gór pićrwotnych: 
to jest ogień podziemny. Niedawno w Chili (Ame* 
ryce) dolina jednćj nocy podniesioną została na 
sześć stóp wysoko. Brzegi Szwecyi i dno morza 
Baltyckiego wznoszą się stopniowo, i jeżeli totrwać 
będzie ciągle, morze zmienić się może w dolinę: 


Zdanie ludów starożytnych, mieszczących pań- 
stwo Plutona w środku ziemi, i mieniących go 
pod nazwaniem Plutusa bożyszczem bogactw, lu- 
bo alegoryczne, zasługuje na uwagę; wszak i w po” 
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top powszechny wszystkie dawne ludy wierzyły, 


"ale w naszych wiekach dopiero, wiara ta zamie- 


niła się w pewnik ulwierdzony przekonywający- 
mi dowodami. Góry i przepaści, rozpadliny iska- 
ty oderwane gwałtownie i porozrucane po prze- 
strzeni globu, dowodzą, że ziemia nosi w swo- 
ich pićrsiach silną przyczynę tylu wstrząśnień i 
skutków. 'Tym działaczem, niby duszą ożywia- 
jącą naszego planetę i nadającym mu ruch na- 
kształt poruszeń pulsowych , jest temperatura we- 
wnętrzna niezmiernie podniesiona. « Obserwacye 
w kopalniach dowodnie tę prawdę okazały. 
Zstępując do min głębokich, uważano, że 
termometr coraz niżćj opada, aż do głębo- 
kości około sto stóp, w którćj w każdym cza- 
sie i porze roku, temperatura jest nieodmienna: 
od tćj głębokości niżćj schodząc, termometr pod- 
nosi się o jeden stopień na 25 metrów drogi prze- 
bieźonćj. Ale wzrost ten temperatury poniźćj 100 
stop głębokości, nie we- wszystkich miejscach 
i krajach jest jednakowy: w Paryżu na 28 metrów, 
w Saksonii na 40, w górach Uralskich na 20 ter- 
mometr podnosi się o jeden stopień wyżćj, a te 
różnice pochodzić mogą albo od różnćj gęstości 
mass składających skorupę ziemi, albo od różne- 
go oddalenia ogniska najwyższćj temperatury we- 
wnętrznćj od powierzchni globu. Jeżeli więc chce- 
my np. w Saksonii znaleść głębokość , w którćj 
jest temperatura wody wrzącćj (94 centigrade ), 


otrzymamy 3760 metrów, do których dodawszy 
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jeszcze 100 metrów głębokości , w którćj tempe- 

ratura jest nieodmienną, będziemy mieli 3860 me- 
trów głębokości dającćj wodę wrzącą. A więc 
w głębokości 50 razy większćj, temperatura bę- 
dzie tak wielką, Że stopi wszelkie materyaty wcho- 
dzące w skład ziemi; głebokość ta wynosi 193,000 
metrów, a Że średnica ziemi wynosi około 12'/ 
milionów metrów, odjąwszy od tego podwójną 
grubość skorupy ziemskićj, pozostanie jeszcze oko- 
ło 12 milionów metrów na średnicę wydrążenia 
kulistego, zajmującego wnętrze ziemi, w któróm 
temperatura topi wszelkie ciała. 

Ogień jeszcze wewnętrzny można uważać jako 
pośredni czynnik, który utworzył w początkach 
zrodzenia, wszelkie aliaże, niedokwasy i sole me- 
taliczne. Ten ogień zagasnąć nie może, bo się 
utrzymuje siłami żywotnemi ziemi, jéj rachem 
i ciałem, jak ciepło organizmu źwierzęcego utrzy- - 
muje się funkcyą doskonałą wszystkich jego czą- 
stek; a ta iskra, co wznieca pożar życia tlejący 
pół wieku, wiek, tysiące lat w ziemi, drzewku, 
źwierzu, zerwaną została świętokradzką ręką 
Prometeusza, ze słońca bytu wiecznego. 

W pićrwszych epokach bytowania ziemi, mas- 
sa jéj stała, palona wewnątrz ogniem młodości 
więcćj parowała; klimat Europy może wtedy był 
tak gorącym jak ten, w którym dziś żyją słonie, 
hippopotamy, dowodem tego, że kości tych źwie- 
rząt znajdują się w okolicach nawet pod stopniem 
75 szerokości; i wegetacya roślinna musiała tóż 
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być stosowna , bo ziemia była młodą i szczęśli- 
wą. Ale ten ogień żywo!ny, co przenikał wszy- 
stkie jéj członki, nieraz i łez był przyczyną, 
nieraz wyschły krynice mórz, a wody łez jak 
duchy błagalne wzniosły się ku niebiosom, gdy 
ziemia ginęła z pragnienia. Potćm otwarły się upu- 
sty niebieskie i wody wróciły na ziemię, aby ją 
obmyć chrztem odnowienia, lub walczyć z ogniem, 
który podnosząc lądy i góry usłał im nowe łoży- 
ska w przepaściach i oceanach. A ta walka dwóch 
żywiołów o ziemię, skończyła się przekszlałce- 
niem tćj ostatnićj, stosownie do warumków i po- 
trzeb nowego doskonalszego jćj istnienia: każde 
namiętne objawienie passyi młodego planety, przy- 
dawało mu nową kresę lub znamię do lat prze- 
żytych; Andy i Pireneje należą do podobnych 
pamiątek, i człowiek już pamięta i zapisał w hi- 
storyi ostatnią katastrofę. 

Ostanie zewnętrzne powłoki ziemskie, niby su- 
kienki do nowego życia urobiła woda, i jak z ziem 
pićrwotnych ogień utworzył góry pićrwiastko- 
we, tak późnićj z przechodowych, powtórnych ina- 
pływowych wody naniosły pokłady gór przecho- 
dowych i powtórnych. 

W górach i ziemiach przechodowych dostrze- 
gać się dają ślady istot organicznych, należących 
do klassy polipów; roślin współczesnych trudno tu 
oznaczyć,bo organa wegetujące w tych, które znale- 
ziono, znikły zupełnie; ale łatwo dostrzedz tu już 
można ciała, które wchodzą w organizacyą roślin i 
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źwierząt, jako to: niedokwas wapna połączony z 
kwasem zwłaszcza węgłowym z którym stanowi kre- 
dy, marmury, z kwasem siarkowym , gipsy, sole, 
a z kwasem fosforowym zasadę kości. Łańcuch gór 
Pirenejskich należy do gór przechodowych. 

Góry powtórne pokryte są dwóma pokładami 
ziemi, to jest przechodowym i powtórnym, leżą 
zwykle na górach pićrwiastkowych, i zawierają 
w sobie mnóstwo istot organicznych skamienia- 
łych. Pokłady rozróżniają się według natary 
szczątków źwićrzęcych lub roślinnych , które za- 
wierają w sobie. W górach tych najdawniejsze 
znajdujemy dowody stopniowego tworzenia istot 
organicznych: jest to archiwum historyczne dzieł 
stworzenia. 

Mnóstwo skorup należących do klassy mięcza- 
ków, znajdujących się w formacyach kamienia wa- 
piennego, dowodzi, że te istoty z królestwa źwie- 
rzęcego, najprzód odebrały życie. Po nich na- 
stępują ryby ościste i płazy olbrzymićj wielkości. 
W tych jeszcze pokładach znajdują się szczątki 
ptaków z rodzaju wodnych. 

W następnym tych gór pokładzie piaskowcu i 
marglu. Znajdują się już kości zwierząt ssących, 
wielorybów, delfinów, tapirów, nosorożców. W naj- 
mniejszćj głębokości są kości mamouthów, które 
zamieszkiwały północną Azyą i mastodontów ży- 
jacych w półnoenćj Ameryce. Wynika ztad, że 
najprzód się ukazały źwierzęta najmnićj dosko- 
nate, a w miarę zbliżania się do epoki w którćj 
przyszedł na ziemię człowiek, przyjmowały or- 
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ganizm coraz dostateczniejszy: dalćj, że potop pó* 
wszechny musiały poprzedzić inne jeszcze, któ- 
re utworzyły pokłady ziemi przechodowe i po- 
wtórne, i niszczyły kolejno utwory organiczne , 
nieodpowiadające zupełnie warunkom bytu fizy* 
cznego przyrody. Rozbiór tych gór w których ni- 
gdzie kości ludzkich nieznajduje się, ale tylko szczą- 
tki roślin i źwierząt, przekónywa, Że człowiek nie 
mieszka tu dłużćj nad 6,000 lat, a przed nim 
wszystkie twory i ziemia ulegały wielu odmia- 
nom , nim stały się Edenem godnym jego siedli- 
ska. A Bóg stwarzając ten świat słowem w dniach 
sześciu według jedności idei przedwiecznćj, nie 
mógł tworzyć rozlicznój nomenklatury na rozli- 
czńość stworzenia, bo Jego wszechmocność ob- 
jawia się jednością w powszechności i powszech- 
nością w jedności. Stworzenie samo dążyło przez 
sześć epok niby dni, do udoskonalenia i rozdzie- 
lenia według jednćj myśli i jednego celu. 

Lubo ziemia ukończyła już proces swego 
kształcenia się i wzroslu, nieustały jednak burzyć 
nią siły, co tak dzielnie przyczyniły się do jéj 
uformowania, nie zagasł ogień individualny jej 
serca, co wzrusza niekiedy konwulsyjnćm drga- 
niem jéj łono, na znak siły i pełności życia. 

Patrz jak zbladła drżeniem ziemi Kalabrya a 
Messyna w dwóch minutach zstąpiła do grobu; 
postrach ztąd co ogarnia kraje i narody, rozcią- 
ga się niekiedy na ćwierć głobu namiętnego pla- 
nety. Gdy Lisbona „płakała nad mogiłą synów 
swoich, zadrżała razem boleścią Afryka i Norwe- 
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gija, Indye zachodnie i Grenlandya. Z rozdar- 
tych gór ioderwanych skał wychodzą nowe rze- 
ki i jeziora, z rozpadlin śmiertelne wyziewy, na- 
brzmiewają i piętrują się oceany, zapadają lub 
tworzą nowe wyspy; nakoniec wyrzuty lawy, wo- 
dy wrzącćj lub błotnisićj przez kratery wulka- 
niczne i otwory w ziemi, stwierdzają domysł, że 
ziemia w środku swoim zawiera materye zmię- 
szane siłą ognia, że wulkany są niby kanałami 
przepuszczającemi nazewnątrz ogniste massy i 
ekskrementa, których objętość zwiększona siłą 
ciepła, sprawia trzęsienia posad ziemskich, gdy 
nie znajdzie zawsze dosyć wolnych otworów, do 
wydobycia się z wnętrzności ziemi. 

Tak więc ogień wpływa może najwięcćj inaj- 
dawnićj, na rozmaite odmiany powierzchni na- 
szćjziemi i utrzymanie jéj bytu; jego działania 
są gwałtowne a skutki straszne; woda oddziały: 
wa w przeciwnym kierunku i o nićj na innóm 
miejscu mówić nam wypadnie, równie jak i po- 
wielrzu, które z swćj strony przez siłę rozhłada< 
jącą, dopełnia idei powszechnój przeznaczenia 
planet. Podobnie jak eztowiek i wszystkie islo- 
ly, wszystkie, aż do roślin, wyciskają na ziemi 
pieczęć zaświadczającą o ich bycie: jesito ukryty 
instynkt, który wiedzie do objawienia myśli, 
która, jak każda poczęta w wieczności, uosobi- 
wszy się życiem, wraca napowrót do swojego 
źródła. I ziemia, posada wszelkiego stawania się, 
ulega czynnikom życia, nagina się do wszystkich 
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idei, na które rozpryska się jedność myśli, ale 
posłuszna prawom równowagi, które nakreśliła 
mądrość Stworzyciela, utrzymuje stosownie do 
celu swój byt, wałką sił utrzymujących i ni- 
szczących. Zagaśmy wulkany co nam niszczą 
miasta i państwa, i ogień serca, który ją kon- 
wulsyjnie wstrząsa i wybija puls jéj życia, osusz- 
my wody, co jak żyły ciała żwierzęcego przeni- 
kają jéj wnętrze we wszystkich kierunkach i głę- 
bokościach, bo te wody niszczą nam lądy, osłabia- 
ją skorupę ziemi, która się zapada i z sobą po- 
chłania doliny i płaszczyzny; cóżby się stało z na- 
szym planetą? olo trup jak trup człowieka, któremu 
wysączono krew, i zgaszono życia światło; znikły- 
by jego barwy, a ciało roztrąciłoby się w atomy 
i wróciło do nicości. Niech więc wre ogień mi- 
łości w wnętrznościach ziemi, jeslto znak jéj 
zdrowia, którego siła Żywotna najbardzićj się ob- 
jawia w massach i pokładach najbliżćj ogniska 
życia położonych. Alboż wierzchołki gór wysokich, 
co się tak odstrzeliły od innych członków wspól- 
nego ciała, nie okrywa szron biały starości? zni- 
kło im życie, patrzą w niebo potężnóm milcze- 
niem, i nim się schil} do grobu z wysokości nie- 
bios, mówią modlitwę za młodsze generacye. 


(D. N.) 
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POEZYE. 


— 


MĘDRZEC I MAJTEK. 


—— 


—» Wstrzymaj się majtku, widzisz jak wiatr nagle, 
Poruszył morskie głębiny. 
Miota okrętem, porozdzierat żagle, 
Połamał maszty, rwie liny! 
Patrz, jak te chmury, czarne i złowieszcze, 
Piorun rozszarpał na ćwierci, 
Wstrzymaj się majtku, jedną chwilę jeszcze, 
Jeśli uniknąć chcesz śmierci! « 
E gp 
—»Puszczaj mnie starcze, ja muszę popłynąć, 
Próżno chcesz wstrzymać mnie w biegu, 
Nie żal się rozbić, nie żal mi i zginąć, 
Aby nie zostać na brzegu. 
Choćbym przyczynę; pragnął odkryć tobie, 
To ty nie pojmiesz mnie przecie, 


Bo twe uczucia dawno już są w grobie , 
I ciało tylko na świecie. « 


* 
* * 


—» Odkryj twe serce, wyjaw mi powody, 
To cierpień umniejszy siłę, 

Cierpisz niedawno, boś jeszcze zbyt młody, 
A już ci życie nie miłe? 

Czyliż cię nie już nie wstrzyma od zguby, 
Ni matka pieszczoty swemi, 

Ni głos przyjaciół, tak święty tak luby, 
Czyliż ich nie masz na ziemi? « 


* 
* * 

— Litaj się starcze nieszczęsnćj sieroty, 
Obce mi matki uśmiechy, 

Nie znam jéj starań , ani jéj pieszczoty, 
Ani przyjaźni pociechy, 

Ujrzatem światło, kiedy w wzdęte wały 
Okropna burza ryczała , 

Litość z ubóstwem synem mnie nazwały, 
Nędza mnie wykołysała: 


* 
+ + 


Dawnobym moje życie i cierpienia , 
Stargał rękami własnemi , 

Lecz mnie hadzieja i labćj spójrzenia, 
Wiecznie przykuły do ziemi !... 


Choć mnie ten łańcuch w mocnych spięciach ciśnie 


Odwzgą jemu wystarczę, 
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Lecz gdy choć jedno ogniwo wypryśnie, 
Za majtka pomódl się starcze. « 


* 
* * 


—» Zamilcz już majtku, mowa twa bezboźna, 
Bluźnisz przez żal twój głęboki, 

Wiesz że juź tego wycofać nie można, 
Co Bóg dat -przez swe wyroki, 

O! niegub duszy twćj miłosnym szałem , 
Nietruj pokoju cierpieniem 5 

Wszakże młodzieńcze, i ja tćż kochałem , 
Lecz nie szaleńczym płomieniem. « 


* 
* * 


—»Tyś więc nie myślał, i nie marzył błogo, 
Gdyś w wzniosłą miłość nie wierzył, 

Tyś swe uczucia zwykłą wiodąc drogą, 
Cyrklem rozwagi przemierzył, 

I gdy stanąwszy na tych uczuć szczycie , 
Więcćj twa dusza niepragnie, 

To jak gad żyłeś, który całe życie, 
W poziomćm przepełzał bagnie. 


* 
* * 


Obu nam Stwórca ód życia poranka, 
Różne dał czucia, podniety, 

Z ciebie chciał mędrca, ze mnie chciał kochanka, 
Obaśmy doszli do mety! 

Zostań więc starcze przy twoim rozumie, 
Mnie zostaw w nadziei niebie , 
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Tyś zawsze mędrcem w zimnych ludzi tłumie, 
Lecz jam bogatszy od ciebie! 


* kz * 
Żegnam cię starcze ja muszę popłynąć, 
Nie mnie nie wstrzyma już w biegu, 
Nie żal się rozbić, nie żal mi i zginąć , 
Bo ona czeka na brzegu, 

Brzeg ten daleko !... za morzem szerokićm , 
Wzrok go twój pewno nie zoczy, 
Sercem go dojrzysz , lecz nie dojrzysz okiem, 

A ty juź tylko masz oczy!...« 


Sta: Bogusławski. 


NADZIEJA W JESIENI. 


— 


Mgły jesienne, sny zło-w rogie, 

Zaludniają błoń i las, 

A bezlisine drzewa mnogie, 

W zrokiem groźby śledzą nas. 
Jedno drzewo w ciszy tonie, 
Trzyma jeszcze liści rój, 
Całe we łzach prawie tonie, 
Zlekka wstrząsa ubior swój. 
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Ach! me serce, mgłą jesieni , 
A to drzewo strojne w kwiat, 
Jest skazówką w pośród cieni, 
Ze nam dnieje szczęścia świat. 
I życie nasze w jesieni, 
Znosi mrozy, grad i szron, 
Lecz świat nowy z łez strumieni, 
Wyjdzie jak zbawienia tron. 


Kornel Malczewski. 


ZE O 
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ZARYSY POŻYCA. 


—— 


DUŻO OSÓB A JEDEN TYLKO CZŁOWIEK 
CZYLI 


POLOWANIE NA CZAS. 


— 


«Biada życiu, gdy ze snu nie budzi 

Ani żądza, ni praca, gdy w kim seree bije 

Dla tego, że krew płynie, kto bez jutra żyje, 

FF lecze się bez nadziei, niknie bez pamiątek. 

Od starćj to świątyni. oderwany szczątek ; 

Do gmachu nie przystanie, na ziemi zawadza... 
Józef Korzeniowski. 


Przypadki po ludziach chodzą, i mnie tćż jeden 
spotkał, skutkiem którego zmuszony byłem w wio- 
sce L* cały dzień pozostać, twardy to był do zgry- 
zienia orzech, ale cóż robić kiedy takie przezna- 
czenie śmiertelnych, że pokutować wiecznie mu- 
simy za błąd pićrwszych naszych rodziców. Wy- 
nurzając jednakże tłoczące nas cierpienia czuje- 
my ulgę, a któżby sobie nie chciał ulżyć ciężaru. 
Boskarżę się zatém przed wami jeżeli cierpliwie 
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wysłuchać zechcecie, mam zamiar albowiem opo- 
wiedzićć wszystko cokolwiek tam widziałem, sły- 
szałem, słowo w słowo jak było rzeczywiście. 
Wieś L*, dosyć rozległa, budowle włościan 
zdają się sięgać czasów w których jeszcze budo- 
„wnictwo mało znajomóm było. Idąc drogą, któ- 
ra środkiem wsi prowadzi, widzisz z jednćj i dru- 
gićj strony szereg chat jakby rzęd karykatur na 
parawanie, z których każda na inna stronę prze- 
krzywiona, tu i owdzie gromadki dzieci bijących 
się, nagością ciała przypominają dawnych szer- 
mierzy, parę chudych szkap spętanych gryzie pod 
płotem resztki niedojedzionćj przez gęsi trawy, 
wyrywając ją z korzonkami, jakby dwaj pokutu- 
jący pustelnicy, dalćj zaczyna się długi szpaler li- 
powy w cieniu którego idąc, staniesz nakoniec 
u bram pałacu, tak podobało się nazwać dziedzi- 
eowi slary dom murowany, który zamieszkał. 
Dziwnie odbija na poczerniałych murach odno- 
wiony świeżo jaskrawemi kolorami herb przedsta- 
wiający złotą tarczę, na którćj spoczywa c" 
wieku, wielka barania głowa, z posrebrzane- 
mi rogami i koroną u wierzchu, przykro jest na 
samym wstępie baranię głowę spotykać, myślisz 
że przecie skończy się na jednćj, gdy tymczasem 
przy wejściu na kamienne schodki ganku pałaco- 
wego, spotykasz barczystego w liberyi chłopa, 
wyraz jego twarzy w tak wielkićj jest zgodzie 
z herbami, które dzwiga na ogromnych gu- 
zikach, Że łatwo wziąść go w pićrwszćj chwili 


| 
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za kilkonaslo-głowego Smoka; któremu straż te- 
go zaklętego zamku pówierzono. Jest to jednak 
tylko Walenty a teraz stósownie do woli pani na 
Lefleura przerobiony. On to donośnym głosem 
oznajmił, że Jaśnie państwo są w domu i że po- 
wrócili właśnie z kościoła (była to bowiem nie- 
dziela). Następnie z kwaśną miną skrobiąc się 
w głowę dodał, że dziś spodziewani są goście z ca- 
łego sąsiedziwa. Jakoż istotnie uważałem, że 
cały dom był w ruchu. Sama pani Truflecka naj- 
więcej zdawała się być czynną, można ją było 
widzieć ciągle wychodzącą i wchodzącą, tu dawa- 
ła rozkazy, tam łajała z początku zwyczaj- 
nym- głosem , późnićj i bardzo niezwyczajnym 
a ktoby słuchał odróżniłby Tatwo towarzyszące 
tym wykrzyknikom klaskania podobne do tych 
jakiemi się zadowolenie okazuje w teatrze, ale 
na tutejszéj scenie, nie były to wcale bra- 
wa. 

Po tćj wokalnćj muzyce weszła do salonu , jest 
to osoba mogąca mieć lat 40, mówią, że niegdyś 
była sławną pięknością, dziś nader małe Ślady 
tego zostąły, w miarę jednak niknących natural- 
nych wdzięków, przybywało dekoracyi malowa- 
nych i to tak stopniowo , tak nie znacznie, Że 
wprawne tylko oko dostrzedz=to mogło. Pani 
Truflecka wychodziła ze światem jak ów wódz, 
któren straciwszy znaczną część wojska klocki dre- 
wniane w mundury odziawszy w szyku bojowym 
ustawia, i Llym sposobem łudzi nieprzyjaciela, któ- 

Tom. II 
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remu zdala wydaje się być potężnym, zbliska po- 
każe się kuglarzem. i 


Na kanapie, żółtym adamaszkiem wybitćj, sie- 
dział pan Truflecki zajęty czytaniem gazet, świe- 
żo przywiezionych z Warszawy, zdawał się być 
mocno zamyślonym bo ciągle kiwał głową i mru- 
czał cóś nie zrozumiale, zapewne rozważa wy- 
padki polityczne, ale czegoż tak raptem się uśmie- 
chnąłt? dla czego z tak zarozumiałą miną popra- 
wia i podciąga już i tak po nos sięgające kołnie- 
rzyki, zbadał zapewne tajemnicę gabinetów, by- 
najmnićj, odgadł tylko szaradę; odrzucił potém 
na bok gazete, jak trupa zwyciężonego przeci- 
wnika, a z następną wszedł w szranki, to właśnie 
stósowna chwila do przypatrzenia się mu dowoli.. 
Pan Tralleeki jest dosyć wysoki, znacznćj bryło- 
wałości,*husi mićć około 60. lat, twarz ma czer- 
woną, nos duży jeszcze czerwieńszy, który rzym- 
skim nazywa, a jak mnie się zdaje, jest to zupeł- 
nie oryginalny nos pana Tralfleckiego, włosy pra- 
wie całkiem siwe, a wszystkie od tyłu głowy 
na przód zczesane i podpięte grzebykiem, miał 


na sobie frak tabaczkowy z wielkiemi Żółtemi gu , 


zikami, białą chustkę wysoko na szyi zawiązaną, 
żaboty i żółtą ksmizelkę , na której gruby zło- 
ty łańcuch od zegarka i znaczna liczba dywizek 
błyszczała. Właśnie, jak wyżćj powiedziałem, 
weszła sama pani do salonu, rozwodząc się ob- 
szernie nad niegodziwością służących. Jegomość. 
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wsżystkiemu przyświadczał słowem i giestem nie 
przestając jednakże przeglądać gazet. 

W tym wybiła godzina 12. w tćjże chwili wszedł 
znajomy nam Lefleur, na którego lewym policzku 
wyraźnie cztery palce znać było, nie jest to 
skutkiem cudu jaki pokazał się Balsazarowi, po- 
myślałem i przypomniało mi się klaśnięcie przed 
chwilą słyszane, ów tedy Walenty a raczćj po- 
dług nowćj organizacyi Lefleur oznajmił, że już 
państwo sędziostwo jadą. Jakoż w krótce turkot 
usłyszano i przed pałac zatoczył się pojazd pięcio- 
konny przy odgłosie mocnego trzaskania z bicza. 

Państwo Trufleccy wyszli na ganek; z owego 
pojazdu wyszedł pan sędzia, następnie wysadzo+ 
no panią sędzinę i jednocześnie drugiemi drzwi- 
czkami wyskoczył syn, pan Karol. Tu dopiero 
zaczęły się kłaniania, bardzo dłago suwano no- 
gami na rozmaite strony nachylano i wznoszono 
głowy, przetańczywszy w sieni takiego cermoni- 
alnego tańca, pani Truflecka prosiła panią sędzi: 
nę aby raczyła wejść do pokojów co przecie po 
kilku obustronnych dygnieńciach nastąpiło, taż 
Šama scena powtórzyła się między panem Trufle- 
kim: i sędzią, klóren żadnym sposobem pićrwszy 
wejść nie chciał, pan Karol naśladując papę po- 
‘dobna sztukę odegrał i zakończył przecie ten wjazd 
tryumfalny. 
` W salonie pani sędzina z panią Truflecką zaję= 
ły miejsca na kanapie, obejrzały się już od głów 
do stóp. Gdy tymczasem panowie zawiadomiwszy 
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się o zobopólnóm dobrém zdrowiu wszczęli obszer- 
ny traktat o pogodzie, do którego i pan Karol cho- 
ciaż dopićro liczący Zlwszy rok, był przypuszczo- 
nym, albowiem papa dobrodzićj zapewnił, że do- 
skonale zna się na barometrze a czasem nawet i 
z pijawek przechowywanych w słoju deszcz lub 
inną jaką zmianę nieomylnie wyprorokuje. 


Kiedy ten tryumwirat zajęty był roztrząsaniem. 
niestałości pogody, bocznemi drzwiami weszła pan- 
na Olimpija, córka państwa Trufleckich, o któ- 
rćj nic jeszcze nie mówiłem, ponieważ ubiera- 
ła się dotychczas, a o pannie Olimpii nie ubra- 
nćj mówić'nie godzi się, chyba tylko nawiasowo 
napomknąć można , że l7stą liczy wiosnę (czemu. 
ksiądz proboszcz tćj parafii żadnym sposobem wie- 
rzyć nie chce, ale to człowiek uprzedzony) iże 
jest wcale przystojna, chociaż podobno wić o tym 
za nadto wiele, ale czyż można mieć zbyt dużo 
wiadomości, tego nigdy nadto, a zatćm nie słu- 
szny zarzut. O ubiorze panny Olimpii więcćj bez 
porównania byłoby do mówienia, ale do tego 
należy mieć obszerną znajomość kodeksu gotowal= 
nianego na czém zupełnie mi zbywa. 

Wiem tylko, że była w białćj sulini ozdobioż 
nćj girlandami róż, lak długićj, że wlekła się po 
posadzce, że miała dziwnie jakoś ułożone wło= 
sy, z którymi o pićrwszeństwo blasku walczyły 
sznurki pereł w różnych kierunkach powplatane. 
Panna Olimpija pocałowała sędzinę w ramie, za 
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jo ta jéj na czole serdeczny wycisnęła pocału- 
nek; sędzia pospieszył także na powitanie doda- 
jąc półgłosem, że nigdy jeszcze tak piękną jak 
dziś nie była. Wystąpił potćm pan Karol do 
ucałowania ręki, przy czćm zaczerwienił się tak 
mocno, że można to było uważać za attak appo- 
pleksyi; pani sędzina zrobiła uwagę, Że w tym 
przeciągu czasu, w którym nie miała przyjemno- 
ści widzićć OQlimpki bardzo się zmieniła na awan- 
taż. Co usłyszawszy sędzia dodał ,.iż nadzwy- 
czajnie do mamy dobrodziki podobna. 

„Pod każdym względem, pod każdym wzglę- 
dem!« odezwał się pan "Truflecki, »a nawet i 
w sztuce Amfijona nie wiele jćj ustępuje, no pro- 
siemy zagraj nam co asińdźka, Lylkoż nie te wa- 
sze uczone waryacye bo to w tym dalibóg sensu 
nie ma, tak cóś, żeby lo można zrozumieć. Pan» 
na Olimpija usiadła do fortepianu i po- li- 
cznych akordach, przebiegłszy wszystkie kla- 
wisze tam i na powrót, zwiastowała jakiegoś od- 
wiecznego kadryla ulubieńca jegoiności, z któ- 
rym się w tejże chwili wyrwał jak na przekorę 
staroświecki zegar grający, peryodyczny muzyk 
domowy. Panna Olimpija przestała... zegar do- 
kończył, całość była wyborna; czém zachwyco- 
ny pan Truflecki wybijając takt nogą zawołał, że 
nie masz jak dawna muzyka. ' 

Ja toż samo utrzymuję... co to za czucie, jaka 
gładkość , gdzież tego szukać w dzisiejszych nad- 
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to hucznych albo tćż nadto cichych i smutnych 
utworach. 

O tak i muzyka i poetyka nie stoją dzisiaj tak 
jak przed tém, znałem mości dobrodzieju 30 lat 
temu będzie, muzykusa, nie pomnę jak się nazy= 
wał, ten jak zagrał, to same nogi skakały; niech 
się schowa ten tam dzisiejszy Schopen. Albo mo- 
ści dobrodzieju było czytać wiersze Węgierskie- 
80, to się za każdym słowem musisz naśmiać 
do rozpuku, pełno facecyć a jak wszystko zro- 
zumiale, to nie tak jak le leraźniejsze, eo całą 
rzecz przeczytasz, a jeszcze nie wiadomo o co 
idzie, trzeba posyłać do autora o objaśnienie. 

O tak, tak, wszystko dąży do upadku, zażywa- 
„jąc tabakę odezwałsię sędzia. 

Pan Karol tymczasem obchodził w koło salę 
i przypatrywał się pozawieszanym obrazom, 

Zastawiono śniadanie, gospodarz radził sędzie- 
mu, zacząć od kieliszka mówiąc , że jego świę- 
tćj pamięci ojciec, wszystko w ten sposób zaczy. 
nat i kończył. »Szanujmy zwyczaje przodków, _ 
zacni to byli ludzie, « i tyknęli oba uczciwie. Po- | 
czém pani Truflecka przedstawiła marynaty na 
rozmaite sposoby urządzane, a wreście konfitury 
i galarety owocowe, własnćj roboty. Wszystko 
niezmiernie chwalono. 

Trzeba oddać słuszność zaenema gospodarzo- 
wi, że przez cały ciąg śniadania byt niezmordo- 
wanym konsumentem. No teraz zobaczemy, czy 
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ta butelka i wewnątrz tak opleśniała jak po wierz- 
chu, zawołał zasapany pan Truflecki, wydobywając 
korek, po czóm napełnił kieliszki, wnosząc zdrowie 
szanownych przyjaciół domu. Tu zaczęła się ob- 
szerna rozprawa 0 gatunkach wiu. Pan Trufle- 
cki nad wszystkie przekładał stare węgierskie: sę- 
dzia zaś był stronnikiem reńskiego , spierano się 
bardzo długo; i jak się zdaje nie byłoby temu 
końca, gdyż obadwa przeciwnicy znali całą waż- 
ność rozbieranego przedmiotu, i oba zarówno ufni 
w swoich zdolnościach i gruntownćj znajomości 
rzeczy; gdyby nie podała broni szczęśliwa pa- 
mięć zawsze dowcipnemu panu Trufleckiemu któ- 
ren nie mogąc tego gordyjskiego węzła rozwiązać, 
jak drugi Aleksander Wielki rozcięł go owym zda- 
niem łacińskim, » d2 gustibus non est disputandum « 
tu radość powszechna nie dozwoliła przez chwi- 
lę mówić obecnym. 


Mój mąż, odezwała się wreście sędzina do pani 
'Frufleckićj nie ustąpi nigdy od swego zdania, nie- 
zmiernie ma staty charakter. 

O i mój także nie łatwo dasię przekonać, pra- - 
wda, że wszystko co utrzymuje, jest oparte na pe- 
wnych zasadach. 

W tóm porwał się z krzesła pan Karol, i jak 
ów jastrząb spadający z chmur na gołębia rzucił 
się na chustkę, którą może nie przypadkiem pt- 
ściła panna Olimpia. E znowu zaczerwienił się 
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odbierając podziękowanie, przeplecione lekkim 
uśmiechem. 

W krótce ukazał się Łefleur oznajmując, że 
już obiad na stole. 

Służę państwu zawołał, z widocznym zadowo= 
leniem pan Truflecki podając rękę sędzinie, za 
nim wysunął sędzia z gospodynią domu a ośmie* 
lony. przykładem Karol w tzecićj parze postępo* 
wat z panną Olimpiją. 

Dziwna rzecz, ci ludzie są nieutrudzeni w przyj* 
mowaniu pokarmów i napojów, sądziłbyś, że ka= 
rą Danaid mitologicznych (które w bez dna na- 
czynia, wodę nałewały wiecznie) są obciążeni, 
łatwo jednak wyjść z podziwienia, lepićj im się 
przyjczawszy. Są to bowiem istoty czysto mate- 
ryalne, które myśli boją się jak ciężkiej jakićj cho» 
reby, których głowy nader rzadko bierne a nigdy 
czynne nie były. Trzebaż jednak cóś robić, ina- 
czćj bowiem życi: wkrótce siał hy się niezno* 
śnćm, robić azatóćm i pomyśleć czasem wypa- 
dnie, a to zbytnie utrudza, nie idzie im albo- 
wiem bynajmnićj o to, aby się słać użyleczny- 
mi ale raczej, jak sami powtarzają, o zabicie cza- 
sa. Instynkt zalém przyszedł w pomoc, radząc 
ukarmiać się i to coraz doskonalej, wymyśłnićj, 
toż samo zupełnie robiłyby zwićrzęta. Ta ko- 
nieczna potrzeba zatrudnienia się, zrodziła w nich 
obżarstwo ; nie chcąc albowiem obciążać głowy, 
wstydząc się udzić ręce, obciążają żołądek, bo 
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to tak wygodnie, przyjemnie, i po pańsku. Ale 
wróćmy się do naszych postrzeżeń. 


- Po obiedzie w tymże samym porządku powró- 
cili wszyscy do salonu gdzie natychmiast wnie- 
siono na srebrnéj tacy kawę. T znowu piją. 


Kawa tak jest doskonała, że prawdziwie m o- 
źna powiedzićć czyni zaszczyt asani dobrodzice, 
odezwał się sędzia. Uśmiechnęła się pani domu 
na ten tak dziwny komplement dodając, że za- 
szczyt słusznićjby należał kupcom dobre gatunki 
kawy sprowadzającym. 

W tóm przerwał pan Truflecki, pokazując gaze- 
tę, nie uwierzycie ile się namordowałem dziś ra- 
no nad tą szaradą, jednak mości dobrodzieju nie 
wytrzymała oblężenia. Ciekaw téż jestem czy 
państwo ją rozwiążecie. 

Stuchamy, odezwano się jednogłośnie. 

Zdaje się że nie wielkiego , oto: 

Pićrwszym się pytasz 

Lub świadczysz mienie, 

Z drugiego chwytasz 

Czując łaknienie. 

Mato z obiema $ 
Odniesiesz zysku, 

Jeśli już nie ma 

Nic na półmisku. 

Koń pod rozkazem 

Obydwu razem. 
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Wszyscy mocno się zamyślili, nikt jednakże 
nie odgadł. 3 

Pan Karol, któren ostatnie dwa wiersże tylko 
spamięlał, uradowany wielce, zawołał, że to 
munszluk niezawodnie. 

I bardzo zawodnie, z tryumfującą miną odpo- 
wiedział pan Truflecki, albowiem to mości do- 
brodzieju nie munsztuk, ale raczćj masztalerz. 

Ja zawsze utrzymuję wykrzyknął sędzia z unie- 
siem, Że ludzie rodzą się ze szczególniejszemi 
zdolnościami do tego lub owego. Pan najwidocż: 
nićj obdarzony jesleś, że tak powiem gieniuszem 
zgadywania, co to jest rzecz tak zawikłaną wy- 
tłómaczyć, jakby w tym zupełnie nic trudnego 
nie było! 

Były wypadki mości dobrodżieju, że zgadywa* 
łem na dzień po kilkanaście szarad, ba sam na- 
wet je pisałem, ale teraz poniekąd wyszło z w pra- 
Wy. Pamiętam jak dziś, że kiedym się starał o 
rękę mojćj żony zróbiłem na jćj imieniny powin- 


szowanie wierszem i do lego trzy jeszcze zagadki 


na pićróg, gołębie i miłość. 

Było wówczas dwadzieścia kilka osób, a nikt 
nie mógł odgadnąć, aż mię proszono żebym wy* 
jawit znaczenie. 

Pamiętam to doskonale, zawołała pani Trufle- 
cka, bo na trzecią szaradę odpowiadając oświad- 
czył mi się razem. 
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Czy być może odezwali się wszyscy. 

Domyślam się, że to było niezmiernie dowci- 
pne, wykrzyknąt sędzia. 

Tak sobie, zwyczajnie; z zarozumiałą miną odpo- 
wiedział pan Truflecki. Gdy nalegano abym zna- 
czenie trzecićj zagadki wyjaśnił, obróciłem się 
do teraźniejszćj mojćj Żony, niegdyś Lukrecyi 
g Mydlińskich herbu Raróg mówiąc: Przedmio- 
tem jej jest uczucie, którém od dawna me ser- 
ce pała ku wać pannie dobrodziejce. 


To było arcy dzieło dowcipu! klaszcząc w rę- 
ce zawołał sędzia. 

Długo jeszcze potóm trwały uniesienia nad gie- 
nialnością pana Trufleckiego, z czego tenże wiel- 
ce Iryumfował. 

Teraz panowie do pracy, mówiła uśmiechając 
się gospodyni. 

I stanął na środku, zielonym suknem wybity sto- 
lik, na którym w półkole roztoczono karty i ró- 
źnobarwne kostki do znaczenia , tudzież położo- 
no pięknie oprawną książkę, w którćj czerwonym 
ołówkiem zapisywane były ku wiecznej pamię- 
ci dowody szczęścia lub nie pomyślności grają- 
cych. 


Pani sędzina z panem Trufleckim , pani Tru» 
flecka z sędzią, i obie pary zasiadły poważnie. 
-Oto dopićro krytyczne położenie dla Karola, 
został z paną Olimpiją, czuje potrzebę zawiąza- 
nia rozmowy, cały w płomieniach, siedzi na samym 
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rogu krzesła i gniecie w ręku żółtę fularową | 
chustkę. | 

Olimpija z obojętną miną przerzuca Dziennik 
Mód. Czasćm westchnie, to się uśmiechnię, to 
znowu niby przypadkiem spójrzy w zwierciadło 
naprzeciwko wiszące. Karol milczy chciałby mó- 
wić, nie wić o czćm, przyjmijmy chęć za uczy- 
nek. | 

Widzi jego kłopot mama, która najwyraźniej 
życzy sobie ażeby się Karol zakochał w pannie 
Trafeckićj, i daje mu znak giestem. 

Sędzia zrozumiał zapewne myśl żony, bo także 
cóś pokazuje. Tylko biedny Karol nie może wy- 
czytać tych hieroglifów mimicznych. 

Kręci się na stotku blednieje i czerwieni, chwila 

„jeszcze a zacznie płakać. 

Panna Olimpija raz tylko spójrzała i zrozumia- 
ła wszystko. 

—(Czy znajome panu to pismo? 

Karol zerwał się, jak galwanizmem tknięty 
przystąpił i zapytał o tytuł. 

— Magazyn Mód; Dziennik przyjemnych wiado- 
mości. 

—Nie znam tego, odpowiedział Karo], musi być 
piękne. 

—Ładne jest, bywają dosyć zajmujące powie- 
ści, wierszyki, z resztą sekreta toaletowe i ryci- 
ny przez artystów zagranicznych robione, wyo- 
brażające mody. Podoba mi się bardzo dewiza te- 


go pisma. 
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a Rozmaitość mem godłem, a zabawą zmiana, 
» Zwykle ganię wieczorem, com chwalił od rana. 
To właśnie co zupełnie zgadza się z mojóćm upo- 
dobaniem. 
Į ja także lubię rozmaitość odpowiedział Karól. 
Cztery honory, i przy nas wygrana, zawołał 
pan Traflecki, pani sędzina gra przewybornie, pan 
sędzia zrobił okropny błąd, jak można było bić 
damą, mając dyskę atutową; straciłeś pan trzy 
lewy. 
Moja wina, nachylając głowę; odpowiedział sę- 
dzia. 


W tem zaturkotały pojazdy, echo powtórzyło 


trzaskania biczów, a PO chwili pani majorowa 
Anodin z mężem, pan konsyliarz z kanonikiem, 


i pan Leon z laską w złoto oprawną; weszli do 
salonu. i 

Dużo tam było szurgania, więcćj jeszcze kom- 
plementów, nim zasiedli miejsca , nim zawiązali 
rozmowę. Starajmy się tymczasem poznać mnićj 
ury, zrobimy to bez trudności, bo cóż 


więcej te fig > 
itóre ty 


łatwićjszego, jak rozgatunkować istoty; 
ko zmysłowemi cechami się różnią. 
Pani Anodin chuda] wysoka, Z rospuszczonemi 
lokami i zwieszonym na ramionach szalem ; mó- 
wi ciągle z francuzka , wdzięczy się do wszyst- 
kich, przesadna w okropny: sposób, zdaje się ŻYĆ 
tylko wspomnieniami minionych wdzięków, nie 
domyślając się bynajmnićj , że je straciła dawno. 
Tom II. 15 
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Pan major (tak go bowiem tytułuja) niski, gru- 
by iłysy założyłbym się, że poczciwy z kościa- 
mi, we wszystkićm zupełną wystawia sprzeczność 
z ukochaną połowicą. Jednak jeżeli wierzyć można 
gawędkom sąsiadów, ten tak na pozór odmienny 
małżonek , jest tylko automatem poruszanym wo» 
lą pani, która mu raz na zawsze jedną wyznaczy- 
ła drogę, a bacząc pilnie ażeby przypadkiem z niej 
nie zszedł, dla pewności wodzi go ciągle za nos. 

Konsyliarz wysoki, otyły i podeszłego wieku 
mężczyzna, za dawnych czasów lekarz wojsko- 
wy, przynajmnićj tak sam utrzymuje, dziś wła- 
ściciel wioski i Łylko znajomym usługi swe poświę- 
cający, wielki protektor rumianku, gruntowny 
znawca słabości żołądkowych, a tém samém przy- 
jaciel pana Trufleckiego. 

Ksiądz kanonik, co pięć minut częstujący wszy- 
kich obecnych tabaką, wzrostem równy konsylia- 
rzowi, tuszą przeszedł go znacznie. Pełne poli- 
czki zdobi mu żywy rumieniec, oddycha głośno, 
zdaje się drzymać, Igdyby nie przyjaciółka taba- 
kiera, zasnąłby pewno na prawdę, cicho... sza- 
nujmy spokojność tćj osoby. 

Pan .Leon wszedł ostatni, nic to nie znaczy, 
będzie on jednak pićrwszym wszędzie, to czło- 
wiek niepospolity nawet w tóm zgromadzeniu, 
gdzie jak widzieliście, nie powszedni ludzie się 
znajdują. Pan Leon, jak mówiłem, wszedł z la- 
ską , na którćj duża złota gatka, myślicie, żenie 
więcćj, bajki panowie, na tćj gałce krwawnik, 


o MM < 


a na nim wyryta tarcza i na larczy ptak przebity 
szpadą, dopiero nad tém wszystkićm korona; że 
pominę opisanie łańctiszka, który także nie ma- - 
ło zdobił wyżćj wspomnioną laskę. Pan Leon mo* 
Że mićć lat 24, średniego wzrostn, włosy jasno= 
blond spadają mu na ramiona w drobnych paklach 
starannie bardzo pozawijanych, bródka hiszpań- 
ska i wąsiki, tudzież lornetka , kanarkowe ręka= 
wiczki, i nadzwyczajnie wysokie obcasy, słowem 
śliczna laleczka, aż miło spójrzeć. 

Każdy się łatwo domyśli, że nie wieś wydała 
tego olbrzyma salonów. Pan Leon raczył przy* 
być z Warszawy. 

Podobno rodzice jego żyli w ścisłej przyjaźni 
z rodziną Trufleckich. O pana Leona dobija: 
ją się wszyscy w stolicy, wszędzie mu nadzwy* 
czajnie radzi, szczegółnićj matki panien na wy- 
daniu, bo on przy tak powabnćj powierzchowno*+ 
ści, tak utalentowany, taki uczony i nie więcej 
tylko 30,000 ma rocznego dochodu. Stanowi za+ 
tém dobrą parlyą, pod każdym względem: Ten 
tedy feniks zjechał na wieś, co za szczęście! ja- 
ka radość! wszyscy tak mocno nim zajęci, Że na= 
wet nie zwrócił nikt uwagi na nowo przybyłą 
osobę, chociaż to także młody człowiek, kawa- 
ler z sąsiedztwa, a gospodyni domu ima córkę. 
Ale on tutejszy, częścićj widywany, z krótkiemi 
włosami i wszedł bez laski, nie patrzy przez lor- 
netkę, zwyczajna jakaś ligura; «nniejsza o nią. 
Dosyć wiedzióć , że dzierżawi jedną wioskę od 
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pana Trufleckiego i że cały obwód nazywa go 
dziwakiem, bo tćż prawda, człowiek taki młody, 
nie tańczy, nie poluje, nie kocha się, nie gra wista 
panowie!!! cóż on robi na Boga? Gospodaruje, 
ale tu wszyscy gospodarują, a jednak mają czas 
na zabawę— mówią, że dużo czyla i pisze— ale 
gdzież te jego prace literackie, nic nie drukowa- 
no, żadna gazela nie wspomina nawet jego na- 
zwiska, to nie prawda, ażeby on miał być litera- 
tem; nie wygląda wcale na to. Tak między so> 
bą mądrzy sąsiedzi gadali. Pan Adam milczał 
głuchy na wszystko, czasem tylko i to wtedy gdy 
tego konieczność wymagała, był gdzieś z wizytą. 

Na wielkićj srebrnćj tacy roznosił Lefleur her- 
batę, postępując porządkiem wskazywanym mu 
przez panią. 

Tu i owdzie potworzyły się gruppy, wszędzie 
rozmawiają, to o gospodarstwie, too modach, tam 
o deszczu, tu o muzyce i śpiewie. Nie podobna 
razem słuchać, powoli tylko, a dowiemy się wszy 
stkiego. 

Na prawo pan Truflecki, sędzia „major i sza- 
nowny ex - konsyliarz, zajęci na przemiany lo ga- 
wędką, to kieliszkiem, rozprawiają jak zwykłe 
ludzie ich wieku o swoich interessach. 

O! ciężkie czasy panie, ciężkie, w końcu zawołał 


major. 


Mości dobrodzieju, złoto najcięższy metal, dza: 
tém ciężkie czasy, to złote czasy, śmiejąc się prze- 
raźliwie odpowiedział pan Truflechi. Sędzia jak 
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to mówią pod dobrą już datą, zaczął z całej siły 
Ściskać sąsiada bełkocząć, Że on jest najdowci- 
| pniejszym człowiekiem pod słońcem , aż z tego 
rozczulenia zabłysły mu łzy w oczach. 

Z przeciwnćj strony siedziała pani Anodiń, 

panna Olimpija, a koło nićj Leon z laską, i Ży- 

wą prowadzili rozinowę. Ona stowom swoim sta» 
rata się dodawać mocy całą akcyą, musi czuć wä- 
żność przedmiotu a przynajmnićj udaje, że czu- 
je. Leon przeciwnie jakby z niechcenia, chociaż 
dużo mówi i tonem stanowczym, zdaje się tylko 
dawać wyroki ostateczne. 

Posłuchujmy 0 co rzecz idzie. 

O tak muzyka jest najpićrwszą Z sztuk pięknych, 
siłą jej czarodziejską poruszają się wszystkie sprę- 
Żyny naszego serca, naszćj duszy, Ona jedna po- 
ziomą myśl człowieka wznieść może do krajów 
nadziemskich. 

Tegoż samego jestem zdania „ powiedział Le- 
on. Poznałem świat wszechstronnie, nasycitem 
się już wszystkiemi jego rozkoszami , dziś jestem 
obojętny, zaczyna mię już nudzić wszystko , nie 
mogę znaleść dla siebie zabawy, zatrudnienia. 
Jedna tylko muzyka, jeden śpiew może mię je- 
szcze zachwycić. 

Ja oprócz tego lubię czasem i literaturę, dodała 
panna Olimpija. ; 

Dawnićj i ja czytywałem» ale tém się przesy* 
cić łatwo, wierzaj mi pani, teraz po dobrym obie- 
dzie przerzucę czasem jaki nowy romansik fran* 


— 474 — 


cuzki, nie przez ciekawość, ale ot tak, więcćj dla 
sprowadzenia snu. Przeglądam także jak co wyje 
dzie nowego po polsku, ale cóż ztego? oto za: 
wsze z nową zgrozą widzę, że o cały wiek niżej 
stojemy od cudzoziemców. 

Vous avez raisons, jednak są niektóre utwory 
poetyczne w gładkości swćj nawet mało ustępują- 
"ce poezyom pana de Lamartine zp. ten kawałek 
z jakiejś ballady: 

Ona mu z kosza daje maliny, 
A on jéj kwiatki do wianka, 
Pewno kochankiem jest téj dziewczyny, 
Sans doute to jego kochanka! 

Zdaje się Że pani Anodin , szczególnićj doma- 
wiając ostatniego wiersza, była natchnioną, albo- 
wiem jakże sobie inaczćj wytlłómaczyć le wznie: 
sienia oczu w górę, i to ciężkie westchnienie , 
które współcześnie wydobyto się z piersi. Apro- 
pos Literatury polskićj mówiła dalej pani Anodin 
do Adama, który właśnie przychodził , najmocniej 
pana przepraszam Żem mu niezwróciła dotąd je- 
„go książek. - 

Nie byty mi wcale potrzebne, i jeżeliś pani je- 
szcze nie skończyła, to bardzo naturalnie. ` 

Kończę właśnie. 

Czy wolno wiedzićc o jakich dziełach mowa, 
z zarozumiałą miną zapytał Leon. 

Karolina, romans pani Hoffman i powieść Rra- 
szewshiego p. t. Cate Życie biedna. Ale pan mo- 
że nie lubisz czytać romansów i powieści. 
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powiedzinł lieon. , 

To życzę panu je poznać, każde z nich albo» 
wiem celuje w swoim rodzaju. 

Muszę wyznać szczerze, że nie wielką mam 
ochotę bo sądząc po autorach, pani Hoffman 
pisze nie źle dla dzieci, ale nie dla ludzi na> 
szego wieku. Kraszewski zaś w powieściach 
wcale mi się nie podoba, daruj pan, ale to nie 
jest pisarz salonowy, weźmy zp. poetę i świat; 
gdzieś można przedstawiać laką scenc; jaka zacho» 
dzi między Guslawem i tym wojażerem kochan: 
kiem jego żony, którego on za kołnierz zrzuca ze 
schodów. Albo i opisanie tej ochmistrzyni będą: 
céj przy Maryi, która ciągle pluje w około na zie- 
mię, niebo i ludzi, fi! to nie ładnie wcale. - 

Adam chciał cóś mówić, ale spójrzawszy, ną 
całą powierzchowność Leona, przygryzł tyłko usta, 
ażeby śmiech pokryć, gdy on lak dalej mówił. 
Poezye Kraszewskiego więcćj lubię, chociaż zda> 
je się, Że jeszcze nie zupełnie dopiął zamierzo* 
nego celu, to jest, nie lak dokładnie jakby można, 
naśladuje Bohdana Zalewskiego, ale zawsze wie* 
le zbliżył się do tego autora; z czasem... e 

Ta już dłużćj Adam nie mógł wytrzymać, par: 
sknął głosnym śmiechem, zatkał uszy obiema rę: 
kami, uciekł aż do ostatniego pokoju. 

Leon cały zapłoniony wlepił oczy w Olimpiją, 


niewić czemu przypisać len posiępek, czyby powa» 


żył się Żartować ze mnie? ale to być nie może; 


jednakże.. po chwili takiego odurzenia zapytuje. 
Powiedz mi pani, kto to jest, czyś pani uważa 
ła wszystko dobrze. 

On taki zawsze, jest to Adam N. dzierżawca 
jednego z naszych folwarków, nadzwyczajnie dzi- 
wny człowiek w całóm postępowaniu, w sposo* 
bie życia, oryginał jednćm słowem, ale z tém 
wszysikićm najpoczciwszy. On mnie jednak wie 
docznie uchylił, darujesz pani zatóm, że ją opu* 
szczę na chwilę, wstał i poszedł do przyległego 
pokoju. 

Olimpijacała drżąca biegnie do matki, opowia* 
da jéj wszystko; mama natychmiast szuka jego- 
mości, któren po niezliczonych kielichach wyż 
glada jak pomidor i gwałtem otwierając oczy wpa» 

truje się w doktora głośno dowodzącego: że naj: 
większym wyslępkiem jest, nie pić wina po ry- 
bach, że to jest toż samo co od razu chcićć zgue 
bić ciało i duszę na wieki, że słabości zląd wynikłe 
nie zawsze nawet rnmiankiem uleczone być mo- 
gą. Tak jest powiadam ci panie, mądrzy to byli 
nasi dziadowie, którzy, że tak pawićm utworzyli 
maksymę, » Post pisces vinum misces. « Pan Tru- 
flecki, sędzia i major jako nie mogący już wcale 
„mówić, znakami tylko głowy i ręki przyświadczali 
é wiatłemu lekarzowi, : | 

Nakoniec znajduję cię kochany mężu, rzekła 
siadając przy nim pomięszana pani Truflecka; a 
en jakby na jednę chwilę wytrzeźwiony tém zja* 
wieniem tak nagłóm, wziął ją za rękę i poca* 
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Słow ał, nie czując się albowiem bynajmnićj na 
siłach do prowadzenia rozmowy; osądził pocału- 
nek za najwymówniejszą odpowiedź. Zakochani 


i pijani w tym względzie jak i w wieluinnych,'o 
ile zdarzyło mi to się widzieć, dużo są sobie po- 
dobni. 

Pani Truflecka zaczęła mu cóś szeptać do ucha, 
ale on bez wątpienia nie słyszał , bo po ukóń* 
czonym sekrecie nic więcćj, tylko znowu powtó- 
rzył pocałowanie. - 

Gdy się to dzieje, Leon tymczasem przystąpił 
do samotnie w drugim pokoju siedzącego Adama, 
i zapytał jak ma rozumieć tę pantominę którą 
przed nim zrobił na zakończenie rozmowy. 

Zostawiam to zupełnie do woli jego, odpowie- 
dział obojętnie Adam. A więc ja ją uważam ja* 
ko uchybienie, i żądam satisfakcyt, 

Przykro mi w istocie, żeś pan sobie to tak nie» 
korzystnie wytłómaczył. 

Nie lubię żartów, gdzie idzie o mój honor, za- 
wołał Leon, wyzywam pana i to chciałbym na- 
qychmiast, ale że noc ciemna, więc julro o świ- 
%ie w tutejszym lasku. 

Jutro mam cały czas tak zajęty, że służyć mu 
nie mogę gdzie indziej, jak tylko w swojćm miesz- 

 kaniu. Zwykłem późno spać chodzić i dla lej 
przyczyny nie trafia mi się wstawać, przed świ 
tem, jednak na przyjęcie pana, zrobię to pewno. 
 Pojedynkować się nie będziemy, przynajmniej 
ja ręczę za siebie. 
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4 3 
Pan musisz. : 


Uśmiechnął się Adam, wziął kapelusz, pożegnał 
jak zwykle obecnych, i pojechał do domu. Wdaj- 
Że się tu z ludźmi tak zwanego dobrego tonu: 
mówił do siebie, znudzą cię etykietą, zmęczą ga- 
wędami bez sensu, a w końcu jeszcze usiłują wimó* 
wić, że honor tego wymaga, ażeby strzelać do 
siebie pozwolić. Daruj im panie, bo nie wiedzą 
co czynią. 

W czasie tćj sceny, pani majorowa zemdlała, 
sędzina i panna Olimpija dostała spazmów, ksiądz 
kanonik obudził się i zażył tabaki, a pan Fru- 
flecki, sędzia i doktór spali na swych miejscach 
najspokojnićj. Niedługo tóż wszyscy poszli za 
ich przykładem , uszczęśliwieni, że chociaż nie 
bez trudów udało się jednakże polowanie, bo 
jeden dzień zabito. 

Co się w nocy działo, do tego to nie cheę się 
mięs;zać. Wiem tylko, że nazajutrz o świcie Leon 
już był ubrany, zapewne skaleczony honor spać 
mu nie dawał; i na prawdę z nieodstępną laską, 
pistolelami i kamerdynerem do Adama wyruszył. 

Nie wiem co tam zaszło pomiędzy niemi. Sty- 
szałém tylko jak powróciwszy mówił, że nigdy 
już wżyciu z nikim pojedynkować się nie będzie, 
Że Adam go zawstydził, i że to jest człowiek o ja- 
kim dotąd nie miał pojęcia, 

O! wołał opuszczę Warszawę, kupię dobra w 
tych stronach chociażby tylko dla tego, ażeby być 
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jego sąsiadem. Poznałem prawdziwy wzniosły cel 


. ycia odtąd nudzić się nie będę. 


Chwała Bogu, że taki koniec, co najwięcćj 
podobnych życzyć należy pojedynków w których 
nie tylko, że nie ginie marnie Żaden członek to- 
Warzystwa ale nawet zmartwychwstaje i przy- 
bywa obywatel, bo widocznie Leon pozyskał ro- 


zum. 


Ludwik NoT 


BOZUWAUDOŻER. 


PISMIENNICTWO KRAJOWE. Pomimo spra- 
wiedliwego oburzenia i zgrozy, jakie rozniosło 
gruntowne zdanie P. Grabowskiego w drugim to- 
mie literatury i krytyki, o płodach literatury sza- 


łonej, nie ustała jednakże u nas chęć Żywie- - 


nia się tym pokarmem: bez wątpienia Jerzy 
Sand czyli P. Dudevand trzyma obecnie w swo- 
jóm ręku berło tćj szkoły. Pisarz to genialny, 
z największą sztuką i najmocniejszym kolorytem 
obrany przedmiot, umiejący oczom czytelników 
przedstawić, znane są jemu wszystkie sprężyny 
zbrodni, wszystkie sposoby wykrętów, i ubarwie- 
nia najszkaradnićjszych czynów tak, aby zbro- 
dniarz był bohatćrem, aby obudził interes i czu- 
tość: używanie talentu w tym sposobie niemo- 


ralne, nieuczciwe, wynaturzenie tylko do wodzi. 


Zapewne dla mocniejszego tćj prawdy przelania 


zp 
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w serca naszych czytelników, dla piśmiennietwa 
krajowego przybyło tłómaczenie książki, pod na- 
pisem : 

Uskok powieść wenecka z końca XVII. P.Dude- 
pant 2 tomy str. 159.138. przekład Jana Dziewońskie- 
go. Wilnow drukarni Jozefa Zawadzkiego r. 1840. 

Orio Soranzo, główny téj powieści bohatér, 
ostatni potomek znakomitéj weneckićj familii , 
młody, namiętny, przystojny i dumny, słynął 
w całćj rzeczy pospolitej z rozrzulności, pojedyn= 
ków i rozwiąztego życia: rozirwoniwszy do szczę- 
tu majątek, udaje się na wojnę z turkami, gdzie 
dla okazanych dowodów waleczności i męztwa z0- 
staje najprzód ulubieńcem a wkrótce i kre- 
wnym admirała Morozini, zaślubiając jego wy- 
chowankę a razem synowicę Giowannę dziewicę 
najpiękniejszych przymiotów, która z własnego 
wyboru poprzednio, miała juź być połączoną 
z hrabią Zzeflino, dostojnym i najpiękniejszych 
zalet młodzieńcem. Orio wkrótce przegrawszy 


- w karty znaczną część ogromnego posagu swćj ż0= 


ny, kiedy rozważył, że pozostałość nie nadługo 
wystarczy, zaczął starać się o przeznaczenie, aby 
mógł walczyć przeciwko Korszarzom , Piratom, 
napadającym wszystkie kupieckie statki około 
wysp Morei, Etolij i Cefalonii, w nadziei zebra- 
nia tam dla siebie obfitych skarbów. Morozini po- 
rucza mu urząd gubernatora największćj z wysp Ku- 
rzalarskich, gdzie Oris nieznalazłszy odpowiednie- 
go swoim widokom źródła, przedsiebierze krok 
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śmiały, napada pałac Patraskiego Paszy w celu- 
złupienia jego bogactw, tam traci w silnćj obro- 
nie swój okręt i wojsko a sam niewolnikiem Pa- 
szy zostaje, ale za pomocą niewolnicy Naamy, 
która Paszę zabija, uchodzi z oswobodzicielką do 
miejsca swojćj komendy, tam porozumiewa się z Pi- 
ratami, załogę trzyma w bezczynności, a sam 
pod imieniem Uskoka, z korsarzami łupieży. 
Hrabia Ezellino otrzymawszy podobnież rozkaz 
poskromienia Piratów, udając się na wyspy Ku- 
rzalarskie miał rozprawę ze statkiem korsarskim, 
w którćj dowodzącego nim Uskoka ranił, a kie- 
dy przybył do zamku zamieszkałego przez Orio 
Soranzo, i niezastał gubernatora w domu, dowia» 
duje się, że podobne tajemnicze wycieczki zaj- 
mują go często, że załoga ciągle nie czynna, że 
Giowanna od niejakiego czasu do zamku przyby- 
ła, pędzi Życie samotne, że jest jakby w wię: 
zieniu trzymana, aż wreszcie przybywa Orio go- 
ścinnie i świetnie przyjmuje hrabiego, ten zaś 
poznaje w nim Uskoka, z którym tylko co wal- 
czył, przekonywa go o tóm zraniona ręka, na- 
stępuje kłótnia, zamieszanie, hrabia opuszcza za- 
mek, a gubernator wydaje rozkaz zbójeckićj ko- 
mendzie Piratów aby głowa hrabiego nazajutrz 
rano dostarczoną ma była,rozkaz wykonany w poło- 
wie, bo okręt zniszczony a za głowę dostarczono 
zbroję hrabiego. Wreście nagromadziwszy Orio 
tyłe skarbów, ile w rachubie dumy swojćj mićć 
pragnął, przenosi je na statek, który niby dla 


odprawienia żony swćj do Wenecyi przygotował. 
Sam zaś z Naamą, wiernym swym niewolnikiem; 
trują lub zabijają wszystkich mających wiado- 
mość o związkach jego z Piratami. Zamek pod- 
palają oddając na pastwę płomieniom, a Giowan- 
a od sztyletu ż ręki męża, kończy opłakane 
Życie. 

Orio przybywa do Wenecyi, udaje przed admi» 
rałem niepocieszonego po stracie żony, nic go za* 
jąć nie może, rzuca się pełen rozpaczy, ztorze- 
czy losowi i światu, potóm puszcza się znowu ną 
Życie rozwiązłe, na szulerkę, probuje wreście 
miłości, téj przedmiotem ma być Argirja siostra 
Ezellino, już już ma odnieść zwycięztwo , aż zja- 
wia się hrabia Ezellino, tu jeszcze jedno mor- 
derstwo, moderstwo powtórne hrabiego, ale przez 
omyłkę, jego sługa zabity. Ezellino zdziera za- 
stonę, oskarżenie potwierdza Naama, którą już 
w więzieniu Orio chciał otruć. Sąd wystuchał 
sprawy, sędzia dał znał, Zbirowie wyprowadzili 
Oria i drzwi pałacu Dozy za nim się zamknęły!!! 
Fłómaczenie pod względem języka istylu nie zosta» 
wuje nic do życzenia. Wydanie na papierze bibu- 
lastym, jakby dla tego, ażeby P. Dudewant spój- 
rzawszy na siebie przepolszezoną , przelękła się 
tracąc w Uskoku tyle powierzchownych wdzię= 
ków. ) 
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Dwa losy w życm cesarzowćj Józefiny, Powieść 


oryginalna przez F. W. w Krakowie, rok 1840. 
str. 142. w lce. 

Przez dwa losy cesarzowćj Józefiny, autor wy: 
stawia dwie najważniejsze w jéj życiu chwile, 
to jest wyniesienie na tron po ogłoszeniu Napo- 
leona cesarzem, i złożenie korony z powodu roz- 
wodu, który nastąpił jedynie dla zapewnienia Na- 
poleonowi w innych związkach potomka i dzie» 
dzica tronu. 

Opisanie w krótkości wypadków w tak ważnych 
chwilach dla cesarzowej, i skreślenie niektórych 
wspomnień z Życia Napoleona, stanowi treść ni 
niejszćj książeczki, i dla tego bardzićj pamiętni- 
kiem historycznym, aniżeli powieścią zwaćby się 
powinna. 


Zdaje się, Że z najpićrwszym zamiarem poru 


szenia zwłok tego wielkiego i znakomitego w swo- 
im czasie męża , poruszyły się także juź powtór- 
nie pióra, i rozsypały po świecie wspomnienia, 
uwagi, pamiętniki, biografie, kroniki i opisy życia. 

Ażeby zaś bardzićj korzystać z tak szczytnego 
pomysłu, rzucono się niebawem i do tego wszy- 
stkiego, co otaczało Napoleona w dniach jego 
świetności. Najbliższą ze wszystkich istot i przede 
miotów była mu cesarzowa Józefina , a myśl ta 
obudziła się zapewne i w naszym Autorze panu 
"F. W. który ją z łatwością. w ogłoszonćj ksią- 
Żeczce rozwinął. Mniejsza więc niewłaściwość 
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tytułu, jeżełi tylko blask prawdy i pamiątek hi- 
storycznych z rzewnością oddanych, czytelnika 
pociąga. 

Tom. Prób Poetycznych K. Kucz, wyszedł z dru- 
ku, z wszelką starannością i ozdobą w drukarni Ban» 
ku Polskiego w Warszawie wydany, r. 1840 s:r. 184. 
Zawiera w sobie próby, każdego rodzaju, a mia- 
nowicie: Poezye, ballady, wiersze różne i dra- 


„matyczność. Zpoezyi pod tytułem trzy mogiły 


umieszczamy następujący wyjątek: 
111. 
Na białym, dziarskim koniu, kto tak pędzi drog% 
Czyjże rumak tak szybko zwija zręczną nogą? 
Ai rumak białawy, i jeździec białawy, 
Ale pićrwszy z natury, a drugi z kurzawy— 
Ej to pewno pan Wacław, sąsiad Wojewody, 
Chłopiec śliczny jak miłość, a jak anioł młody; 
Przytym szablą wywija, i broń celnie składa; — 
A jak chwyci białego, to tak nim zawłada, 
Żeby mu Arab nawet pozazdrościł biegu, 
Gdyby się z nim w Saharze spotkał na noclegu. 
Iy. 
«© Maryo!... o Wactawiere—I chwila milczenia.«. 
Ale tylko dla głazów—bo kochanków dwoje, 
Jak serca dwóch rycerzy zakute pod zbroje, 


Rozmawiają wśród walki językiem skinienia; 


Tak ich serca wzajemnie przez myśli odcienia:— 


. Próżno biały, kopytem uderza o smugi, 


I pyszną swoją głową wybija pokłony; 
yszną swoją 5 zoa: p "© e 


Bo pan jego anielskim wdziękiem upojony, 
Zapomina o białym;—a Wasil ponury, 
Nie powiedzie, jak dawnićj, gościa między cugi, 
By jedną garstką siana uraczył go z góry. — 
Czy skąpi cudzych darów? Czy w tej chwili może, 
Wypełnia jaką ważną powinność we dworze? 
Nie—on sceną kochanków zajęty w tćj dobie, 
Wre gnieweun, zgrzyta zębem i marzy o grobie. 
Kto inny, statby długo, ale rumak biaty, 
Już gęstą swoją grzywę wśród wiatrów kołysze, 
I pędzi w grono braci, lotem bystrćj strzały, 
Bo wie, że go tam lepićj przyjmą Lowarzysze.— 
— «Maryo! powiedz mi szczerze, czemu na Twóm 
j czole 
«Które dotąd anielskim jaśniało pokojem, 
«Dzisiaj jakby przed burzą na btękitu kole, 
«Snują się czarne chimurki,jak szyki przed bojem, 
«l dla czego tak blade, Twe nadobne lica, 
ul jak listki po deszczu, wilgotna zrenica"? 
— «Dla czego? — O Wacławie czyliż piosnka płochua, 
«Poprzedzając jak goniec zamierzone śluby, 
«Nie szepnęła Ci w ucho, że Twa Marya kocha, 
«l że Maryi kochankiem, jesteś Ty mój luby?--. 
w To tylko?...Alboż Maryo Twojego kochania, 
«Nie odpłacam potęga mego przywiązania? 
«A któryż okręt ginie gdy mu wicher sprzyja, 
«Lub wędrowiec narzeka, gdysię dzień rozwija? « 
—uJa nie wiem,lecz są chwile w których łza tęskliwa 
«W ciszy oko przepełnia, ina lica spływa, « 
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— To przejdzie za dni kilka, a Twoje tęsknoty; 
«Nagrodzą Ci Aniele Wacława pieszczoty.“ 

Z czołem pełoćm pogody, jak dzień w pośród lata 

I z wąsem, co nim kiedyś straszył bisurmana, 

A którego już dzisiaj biały szron przeplata, 

Zbliżyt się Wojewoda do kochanków kołaż 

A widząc szczęście córki i mfodego pana; 

Ojcowski pocałunek składa im na czoła. 

Wacława, nie Wacławem, lecz już synem mieni; 

Czasem Żartem słodyczy wystrzeli do grona, 

I kochanek się cieszy. kochanka rumieni, 

f godziny uchodzą i stone czko kona. 

Lecz jakże puścić gościa a do tego Syna, 

Nie trąciwszy puharem starego węgrzyna? 

Góżby nato wyrzekła pradziadów gościnność; 

Która już ten obyczaj, zmieniła w powinność? 

Zatem, na dany rozkaz, staje Wasil z dzbanemż 

I rozrzuca puhary;, przed gościem i panem; 

A choć dłoń Jegosilna, jak młodzieńcze ramie, 

Jednakże ile razy puharów doleje, 

J promieńswego wzroku o Wacława złamie; 

Wre mu krew, lica płoną; i ramie drętwieje. 

Lecz któżby tamuważał na drzenie Wasila? 

Im tak prędko błysnęła ta roskoszy chwila, 

Że dobry już zmrok zapadł, nim podano konia; 

I nim Wacław do domu pohasał przez błonia.— ; 


ini 
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Oltawiusz romans Teodora de Colombey w'2 to- 
mach, tłómaczony przez Marcellego Bogorja Skot- 
nickiego: w Warszawia 2. tomy r. 1840. 

Liczbę pism tłómaczonych z obcego języka, 
powiększył także w upłynionym miesiącu powyż- 
szy romans. Jest to powiastka usnuta z wypad» 
ków towarzyskich za czasów cesarstwa, oparta na 
, podstawie romantyczności. Charaktery wprowa- 
dzonych na scenę działania bohaterów, odbijają 
się szczególnićj w osobie księcia d'Ercourt ezto» 
wieka już w wieku, a zaślubiającego dla majątku 
młodą i piękną Leontynę córkę pani Dumontel, 
w osobach tejże Leontyny, oraz jéj matki, inas 
koniec w Oktawiuszu, sekretarzu i naturalnym sy- 
nu czcigodnego księcia. Każde z nich przejęte 
jest mnićj więcćj, już łagodnóm, jaż mściwćm, 
namiętnóm i burzliwóm uczuciem, a z zawartych 
związków starego księcia z młodą Leontyną i ze 
skłonności serc lćj ostatnićj oraz Oktawiusza, utwo» 
rzony jest romans. Prowadzenie drammatyczno- 
ści jest naturalne i interessujące, a rozwiązanie 
nawet tragiczne, gdyż Leontyna opuściwszy męża 
dla dawnego kochanka, który w Szwajcaryi chciał 
szukać śmierci, i nie mogąc go odwieść od tego 
zamiaru, zacina konie wiozącę ich na przechadz- 
kę, i popędzającku przepaści, nad którą się znaj: 
dowali, ginie wraz z ulubionym przedmiotem jej 
duszy, mówiąc te słowa: «Niech nasze dziecię 
będzie sierotą. 3 
è Wzbogacanie literatury tłómaczeniem obcych 


|| 
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płodów, wymaga jak największego przejęcia się 


duchem języka. Częstokroć bardzo tak poezyja 


jak proza, przyodziana w inną sukienkę wyrazów, 
traci swą świetność i blask pierwotny, jakim się 
jeszcze niedawno szczyciła, a przechodząc sto- 
pniowo pod różne pióra, może i zniknąć nie po+* 
zostawiając nawet śladów dawnćj piękności. To 
samo można także powiedzićć w odwrotnóm zna- 
czeniu, ho interess splątany z wydarzeń Życia 
towarzyskiego, jedynie od obrotu pióra, na- 


bywa barwy i gładkości pisma. U waga niniejsza 


jakkolwiek zdaje śię być niekorzystną wróżbą dla 
tłómacza romansu Ośtaviusz, jest wszakże pod- 
stawa, do zwrócenia baczności na przytłaczające 
się z niego wyrażenia, aby osądzić wartość do+ 
konanćj pracy. 

W miejscu naprzykład, oprócz wielu innych ; 
kiedy siostra Oktaviusza wychwala jego przymio- 
ty duszy, on jéj w następujących odpowiada wy- 
razach: »Zawsze toż samo! Zdaje się słysząc cie- 
bie, że niema tylko ja doskonały na świecie« da* 
lej znów: » znalazła w jego spójrzeniu cóś wzno* 
szącego nad innych « następnie: » prosząc oO Jéj re- 
kę czyż nie potrzebaby było wyznać się, že je» 
stem bez majątku, dalćj: nie usiłuj pani przypo* 
minać mi obowiazki względem księcia. « W rozmo- 
wie tóż Leontyny z siostrą Oktaviusza, tak się ttó- 
macz wyraża: » Chciałam cię wyprzedzić , odpo- 
wiedziała Leontyna, która zwolna przychodziła do 
siebie, lecz poniewaź mnie zrobiłaś, przyjmij po- 
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dziękowania. « Pomiędzy innemi jeszcze ustępami; | 


najbardzićj zrażone jest ucho czytelnika w chwili, 
kiedy Oktaviusz człowiek dwotski i pićrwszy se- 
kretarz księcia, powróciwszy z wód zagranicznych, 
- i proszony o udzielenie jakićj anegdoty, tak się 
wyraża w przytomności księżnćj, opowiadając jéj 
o młodćj osobie, która zaślubiła człowieka w po- 
deszłym już wieku: »Brano ją zwykle za corkę 
Jéj męża, dla czego często żartowała z męża, że 
mogłaby się tego uchronić, gdyby mogła zrobić 
ńieczyste zamiary. « i t. d. Słowa zaś robić izro- 
bić, zdają się główną odgrywać rolę w całym 
prawie romansie. THłómacz poświęcający się wy» 
pracowaniom obcego utworu, winien to mićć je- 
dynie na celu, że jeżeli literaturę własną pozbaż 
wia płodów swojćj imaginacyi: nagrodzić to mu 
si pięknością i gładkością ojczystego języka, któ- 
remu przecież na obfitości i bogactwie nie zbywa. 
Przybyły także do składów księkarskich wb. 
m. dwie książki poświęcone jednemu przedmio= 
 towi, pod napisem: 


1. Weterynarya popularna. Nanka poznawania 
ł leczenia chorób zwierząt domowych przez Kurowe 
skiego wspólnie ż lekarzem weterynaryi w kraju na* 
szym od wielu lat praktykującym, z 10 tablicami 
rycin w Warszawie r. 1840 in 8. str. 468. 
, 2. Nauka leczenia zwierząt domowych Wagen- 
felda ilomacżona przez S. J. Łyszkowskiego w Ware 
sżawie r. 1840 z 10 tablicami rycin in 8. str. 440. 
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Obie te książki mając na celu ważny przedmiot 
Podania środków zaradczych dla właścicieli ziem- 
skich ochronienia od upadków zdarzających się 
W inwentarzach, wykładają choroby dotykające 
Zwierzęta domowe, i podają sposoby leczenia 
onych, na zasadzie nauki i doświadczenia ugrun= 
towane. Zdaje się że pożądańszą byłaby książ- 
ka, naukę higieny zwierzęcćj wykładająca, lecze: 
hie bowiem zwierząt już dotkniętych chorobą, 


` wyjąwszy epidemie, czesto tak jest trudne, dla 
 Samćj natury tych istot, że nieraz koszt kuracyi 


przewyższa użytek po wyleczeniu. Dwie edy- 
Cye dzieła z r. 1832 i 1836 P. Kurowskiego pod 
tytułem: Spostrzeżenia nad chorobami zwierząt 
domowych wyczerpane z handlu, spowodowały 
do do ogłoszenia książki 1ćj w formie zupełnie 
lowćj, popularnćj, i udoskonalonćj. 
ZAMKNIĘCIE KURSÓW ROCZNYCH IN- 
STYTUTU AGRONOMICZNEGO W MARY- 
MONCIE. Na dniu 8 Czerwca, bieżącego ro». 
ku, w obec JW. Kuratora okręgu naukowego 
arszawskiego, i wielu dostojnych gości odbył 
tig akt uroczystego zamknięcia kursów nauk wy- 
ładanych w tymże Instytucie. Dyrektor Instytutu 
Oczapowski dawszy w sprawozdaniu rys kilkole= 


Mich zatrudnień i prac tćj instylucyi wyłącznie 


Sospodarstwu poświęconćj, nadumienił że 96 u- 
czniów po ukończeniu przepisanych kursów otrzy- 
mali patenta, w liczbie których znajduje się 30 
Uczniów kończących nauki wr. b: że nadto wie- 


lu było słuchaczów uczęszczających tylko na nie* 
które przedmioty, że nakoniec wielu uczniów opu* 
ściło szkołę przed ukończenie kursów. 

pPożytki te, których nasiona, Rząd troskliwy 
o dobro kraju rozsiewa na rolą ztak wielkiemi 
nakłady uprawianą, rozlewają się już na cały 
kraj; każdy jego mieszkaniec juź i teraz znich ko- 
rzysta, a przyszła potomność jeszcze znich wię) 
cćj korzystać będzie; ale młodzież, która się wtćj 
Szkole wykształciła, odnosi je w sposobie mate” 
ryalnym, odbiera je z ręki Wspaniatomyślnego 
Monancny, nie jako już gotowy zasiłek bytu fi- 
zycznego, łatwo się wyczerpać mogący, ale jake 
dar nierównie trwalszy od znikomego, już utwo* 
rzonego kapitału: bo dar moralno- materyalny; 
to jest: sposobność stwarzania nowego kapitału; 
„na czém właśnie zależy bogactwo, nie tylko pry* 
walnych, ale i ogółu całego spółeczeństwai t. de 

Potem czytał rozprawę Professor Kazimierz 
Glinka Janczewski o wpływie (asów na pomyślność 
ogółu i opożytkach z ukształcenia wtćj gałęzi lu- 
dzi zdatnych, że względu na potrzeby całego kra- 
iu, która ogłoszona jest drukiem w N. 27 Piśmien* 
nictwa krajowego, wkońcu przeczylane zostały 
promocye i rozdane nagrody celującym uczniome 
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KRUSWICA 
WIADOMOŚĆ STATYSTYCZNO . HISTORYCZNA. 
j (Dokończenie). 


— 


Iy. 


O STAROŻYTNYM KRUŚWICKIM ZAMKU. 


——— 


Z przedstawionych historycznych wypadków Kru- 
świcy wyczerpnąć można przekonanie , iż zamek 
tutejszy był ciągle ważnym punktem wojskowym, 
i wiele zależało na posiadaniu go, ile że z mo- 
enćj swćj posady był niedostępną w dawnych cza- 
sach twierdzą. W różnych nawet kierunkach nad 
jeziorem Gopłem i w pobliżu jego dają się spo- 
strzegać szczątki okopów z ubiegłych wieków, któ- 
re zapewne dla ubespieczenia miasta, i przyległe- 
go mu zamku usypane były. Liczyć- można sześć po- 
dobnych warowni, pićrwszą z nich są okopy ota- 
czające wieś Mietlicę nad samém brzegiem Go- 
pła położoną, drugą szaniec na którym stał za- 
mek Szarlćj głośny w domowych rozruchach za 

Tom II. 17 
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panowania króla Ludwika zaszłych w Polsce , le- 
żący także nad Gopłem w miejscu, z którego wy- 
pływa Noteć, dalszćmi są kopce kształtu owal- 
nego usypane na 20 do 30 stóp wysokości , pićr- 
wszy przy wsi Rożniatach, drugi nad Gopłem 
w bliskości wsi Gocanowa , trzeci między Goca- 
nówkiem a Głębokićm, a czwarty w bagnach zwa- 
nych Bachorskiemi, czyli Bachorzy **), przy fol- 
warku Marcinkach. Odległość tych kopców i wa- 
rowni w prostćj linii od Kruświcy wynosi pół mili, 
lub nieco więcćj. 

Kromer założenie zamku kruświckiego przypi- 
suje Popielowi pićrwszemu, w przemianie losów 
kraju doznawał on różnych kolei. Bywał burzo- 
ny, ogniem niszczony, i znowu odbudowany. Ka- 
zimierz Wielki który jak Bielski mówi, z lepio- 
néj murowaną zostawił Polskę, dzwignął i zamek 
kruświcki w części z ruin, lecz dobrodziejstwo 
to jego niespłynęło na samo miasto, w lat bo- 
wiem kilkadziesiąt po śmierci jego za czasów Dłu+ 
gosza nie różniło się od wsi **). 

Z ryciny zamku kruświckiego wystawiającćj go 
przed ostatnićm zburzeniem w roku 1657 przez 
Szwedów, umieszczonćj w dziele kosztownóm co 
do wydania , a już rzadkiem Samuela Pufendor+ 
fa %), niemnićj z planu będącego w tymże, oraz 
z istniejących rozwalin widzićć się daje, iż -za- 
mek ów niełącząc się z miastem , sta! na wzgó- 
rza, czyli półwyspie wśród Gopła wznoszącćj się 
o 30 stóp nad powierzchnią wód jego biorąc pio- 
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nowo. Prócz oblewającego z trzech stron jezio- 
ra, niżćj murów był przekopem głębokim w ko- 
ło otoczony, którego dotąd od strony miasta, czy- 
li lądu widoczne są ślady, do rowu tego dość sze- 
rokiego wprowadzono z Gopła wodę, za prze- 

kopem nad samćm brzegiem jeziora stały palisa- í 
dy, a jedyny przystęp od miasta ułatwiał most 
na palach zwodzony, do ubespieczonćj bramy 
wiodący. Budowle okazałe, i dobrze urządzone, 
otaczały dziedziniec szezupły, w okolnych ścia: 
nach murów porobione były strzelnice dla stoją: 
cych za niemi Żołnierzy. Trzy pomniejsze wie- 
że, i dwie baszty krzepiły warownie jego. Ogro- 
mna wieża ośmioboczna, zwana Myszą lub Po- 
piela, «w odleglejszćj storożytności już znana, na 
samćj krawędzi jeziora stojąca, prócz ozdoby na- 
"dawała zamkowi postać groźną. Wysokość jéj 
w przemianie wieków zmniejszenia doznała, do» 
tąd ma 127 stóp, mur jéj u spodu na 8, w środ- 
ku na 7, a u wierzchu od 5 do 6 stóp gruby, na 
wyniesieniu około 30 stóp ma drzwi kształtu po- 
dłużnego, wewnątrz są dwa ustępy, dowodzące; 
iż tyleż znajdowało się pokładów. Środek jéj aż 
do dalszych części oświecony jest z góry otworem, 
od niepamiętnych bowiem czasów zostaje bez po* 
krycia, wierzch okryty roślinami wijącemi się; 
posępność zczernionych wiekami murów mchem 
i trawą porosłych, wspaniałość zachwycająca 
miejsca, na którym pysznie roznosząc się nad oko- 
licą z daleka panuje, przedstawia oczu wędrow= 
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ca, widok prawdziwie romantyczny. Jest to hi- 
storyczna pamiątka. Ilolsche statystyk, jak juź 
wspomniałem utrzymuje, iż niegdy mogła być 
świecznikiem , dla wygody żeglujących po Gople 
_ statków przez Noteć i Wisłę do morza Baltyckie- 
go; to pewna, że epoka i sposób jćj budowania 
ginie w niepamięci. Dziś acz odosobniona, po- 
zbawiona pokrycia, wystawiona na pociski Ży- 
wiołów niepokazuje na sobie śladu zniszczenia , 
a jako świadek odwieczny przywodzi mnóstwo 
wspomnień, odmian, i zdarzeń jakim od tysiąca 
lat podlegał sławny ten gród **). Prócz zamku wy- 
stawionego na półwyśpie Gopła, kępa wśród wód 
tego jeziora zwana Rzempowo, była także waro- 
wnią z najdawniejszych czasów, most kamienny 
łączył jąz zamkiem, który zapadły, dotąd w cza- 
sie pogodnym i przy jasnym słońcu widzićć się 
daje pod wodę górującą nad nim o kilka łokci. 

Długosz naznacza na tćj kępie istnienie jeszcze 
za Popiela wieży drewniannćj, i dziś niezaprze« 
czonćj zniszczonćj budowli ślady w tém miejscu 
znajdujemy. Dzieło olbrzymie most ów wznie- 
siony z granitu wśród jeziora, staje się podziwie- 
niem, w jaki sposób w wodzie stawiony, izja- 
kim kosztem byť przedsiębrany. Drugi temu po- 
dobny utrzymywał w związku zamek Szarlejski 
z przeciwnym brzegiem Gopła, przy którym le- 
ży wieś Szarlćj. Wszystkie budowle z czasów po- 
przedzających panowanie Kazimierza Wielkiego, 
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noszą wszędzie piętno cierpliwości, niezmordowa- 
nćj pracy, i niezliczonych nakładów. 


3 


V. 
UPiS KOŚCIOŁA DAWNIEJ KATEDRY, TERAZ KOLEGIA- 


TY KRUŚWICKIEJ ORAZ JEGO UPOSAŻENIA: 


—— 


Świątynie są najokazalszą miast ozdobą, w nich 
ło zaiste składamy hołd i cześć Bogu: z tego po» 
wodu sztuka ludzka wysila się w ich budowie, 
i nadać im pragnie świetność najwyższą. Nieme 
świadki tylu zeszłych pokoleń, wieki przetrwały, 
twieki trwać będą!; są one z historyą narodów 
połączone , i jawne przynoszą dowody zamożno= 
ści, stopnia oświaty, gustu wieku; spełnionych 
zwycięztw, i czynów świetnych ludów, którzy 
w tych przybytkach przed Panem wszech rzeczy 
| korne zanosili modły i dzięki! Kościół kruświcki, 
| 
| 


N 


katedra dawna biskupów kujawskich, późnićj 
kollegiata, budowy gotyckićj, czyni mocne Wwra* 
‘ženie na widzu zwracającym myśl na odległy czas 
żałożenia, i na przeciąg blisko ośmiu wieków ist- 
nienia jego! Acz jest miernie wielki, nie trae! 


12* 
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przez to na swojćj okazałości, stoi w miejscu wznioó+ 
ślejszym we wsi Kruświcy na brzegu potudnio= 
wym Gopła, wybudowany z ciosanych kubicznie 
wardych kamieni polnych, ozdobiony jest w szczy* 
cie od zachodnićj strony wieżą średnićj wysoko- 
ści o trzech, a drugą mniejszą na środku kościo- 
ła o dwóch kopułach pobitych blachą. Pićrwsza, 
biorąc od fundamentów aż do kopuł jest wysoka 
stóp 70, kopuły zabierają stóp 45, krzyż nad nie 
mi wznoszący się, ma stóp 8, przeto cała jéj wyż 
sokość czyni stóp 123. Na szczycie jego od wscho* 
du słońca stoi miecz żelazny, cały zaś kościół 
przedstawia kształt krzyża. Na wschód jest oł: 
tarz główny, na zachód chór z organami i wie- 
Ża, na południe kaplica Ś. Anny, na północ ŚŚ 
Piotra i Pawła. ŹŻałować trzeba, iż ściany jego 
kamienne, przed kilku laty wapnem pobielono, 
przez co, piętno ich starożytności zatarte zostało. 
Wewnętrzne ozdoby kościoła tego są okazałe: 
Z ubiegłych wieków portrety pićrwszych bisku* 
pów kruświckich malowane na płótnie, a pod nie* 
mi napisy, tu się znajdują , jako to: 

I. Idąc od chóru do presbiterium, na średnim 
filarze kościoła po prawćj stronie jest zawieszo* 
ny portret z napisem: 


Baldvinus Gallus pro- Batdwin francuz sta- 
movente Crivousto ele- | raniem Bolesława Krzy* 
ctus, annis 19 praefuit | wousiego obrany bisku* 
ecclesiae, in Cathedrali | pem, przez lat 19, rzą* 
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 Ćrusuiciensi 


anno 1128: 


tumulatus | dził katedrą kruświcką, 


w r. 1128 w tejże po 
chowany. 


Pod tym portretem nagrobek marmurowy ztym 


hapisem: 


Memoriae perenni, et 
nunquam morituae vir- 


tuti trium Episcoporum, 
qùi primi Grusviciae se- 


de constituta in his re- 


gionibus religionem chri- 


stianam, doctrina disse- 
minarunt, pervigili cura 
amplificarunt, vitae sañ- 


/ ctitate confirmarunt. 


Lucidi, 
Mauritii, 
Marcellini , 
quorum primus A. D. 
993, secundus 1014, ter- 
tius 1033, ex hac vita 
jn meliorem commi$ra- 
rant, et hic sepulti re- 
quiescunt, Errectum mo- 
nümentum ab Jllmmo et 
Rumo Laurentio Gem- 


Wiekami niezatartéj 
pamiçci i niezfomnćj 
cnocie ttzech biskupów, 
którzy pićrwsi osadzeni 
na stolicy biskupićj w 
kruświcy, naukę religii 
chrześciańskićj w jéj 0* 
kolicach rozkrzewiali, i 
życiem swoim przykłae 
dem umocnili. 


Lucydà, 
Maurycego; 
Marcellina; 

z których pićrwszy T. p. 
693, drugi 1014, a trzeci 
1033 doczesne zamienili 
na nieśmiertelne Życie, 
i tu pochowani spoczy* 
wają, a nadgrobkiem 
tym przez JW. księdza 
Wawrzeńca Gembickie- 
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bicki Eppo Vladislavi- | go biskupa kujawskiego 


ensi; MDCXIV. 


r. 1614, uczczeni zo= 
stali. 


II. Postępując dalej ka presbiterium na oslas 


tnim filarze wisi portret 


Joannes Romanusuna- 
nimi voto electus ob pi- 
ëtatem et prudentiam a 
cunctis praedilectus pri- 
mus Episcoporum in Ca- 
thedrali Cruswiciensi se- 
pultus anno 1099, 


W tymże filarze na drugićj stronie, 


z takim napisem: 


Jan Rzymianin, po: 
wszechnóm Życzeniem 
obrany pasterzem, i dla 
swćj pobożności i roz- 
tropności od wielu sza- 
cowanj, pićrwszy z bi- 
skupów w. Kruświckićj 
katedrze w r. 1099, po» 
chowany. 


jest nagro» 


bek kamienny, a na nim wyryty napis, poświade 
czający życie enotliwe i przykładne Pawła Pszczo« 
nowskiego kanonika i kaznodziei kraświckiego , 
zmarłego dnia ostatniego Kwietnia r. 1624 w ro» 


ku 60, życia jego. 


UI. Idąc od chóru do presbilerium po lewej 
stronie wisi trzeci portret na filarze w środku ko- 


ścioła z takim napisem : 


Swidgerus Germanus 
electus, svavilalte regi- 


„minis commendatus, an- | dów swoich, 


nis et vitio fractus obi. 


Swidger Niemiecszna- 
komity łagodnością rzą» 
nachylony 
wiekiem i niemocą, u- 


- 


it 1156 Crusviciae se- | mart r. 1156, pochowa- 


pultus, 


ny w Kruświcy. 


Niżćj na tymże filarze nagrobek jest marmuro- 


Wy z napisem: 


Siste qui transis cone 
templare antiquitatem 
et vices Regum huma- 
norum. Jacent hic duo 
Eppi Crusvicienses Vin- 
centius et Andreas Ro- 
manus. Ille quartus in 
Ordine episcopali anno 
1055, hinc quintus anno 
1081, vitam terininarunt. 
Ingemisce et die hem 


quantaargumenta ubique 


loquuntur antiquitatem 
catholicam,quanta refel- 
lunt ubique novitate hae- 
relicam posuit pio af- 


Stań 
zwróć uwagę nastaroży* 
tności, i zastępców kró* 
lów ziemskich. Tu spo- 
'czywają dwaj biskupi 
Wincenty i 
Andrzćj rzymianin,pićr- 
wszy z porządku biskna 
pów czwarty, w r, 1055, 
drugi piąty w r. 1081 żyć 
Westchnii i 
mów, otoż to są dowody i 
jaksilnie przemawiają za 


przechodniu i 


kruświcey 


przestali. 


dawnością chrześcijań- 
stwa, a jak pokrywają 
czczość - bałwochwal- 


fectu erga antecessores | stwa. Tym nagrobkiem z 


Suos eluctos Jllmus et 
Rudmus Dnus Laurenti- 
us Gembicki Eppus Vla- 
dislay et Pomeraniae 
MDCXIY. 


pobożnego uszanowania 
uczcił poprzedników swo- 
ichJWJ.ksiądz Wawrzy- 
niec Gembicki hiskup 
kujawski i pomorski r. 


1614. 
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Na tymże filarze średnim z innćj strony jest na- 
grobek kamienny, Janowi Siekluckiemu kaznodziei 
starożytnćj katedry kruświckićj, proboszczowi Ko- 
bielińskiemu mężowi pełnemu nauki, cnót, a ztąd 
zasług w kościele zeszłemu w 6% wieku swego 
dnia 6, Czerwca 1675 r. umieszczony. 

IV. Postępując dalćj ku presbiterium na osta- 
tnim filarze, przy którym jest ambona, znajdu- 
je się czwarty portret biskupa kruświekiego, ita- 
ki ma napis: 


Paulinus Halus ele-| Paulinus Włoch obra- 
ctus, pielate eximius ad | ny biskupem, wzorowćj 
annum 1111, Crusvici- | pobożności rządząc ko» 
ensem gubernavit eccle- | ściołtem kruświckim u- 
siam, ibidem tumulatus; | mar} 1111, i w tymże 

pochowany. 
t 


W samém presbilerium są także obrazy zachwy- 
cające, jako to po lewćj stronie: 

Pićrwszy portret pićrwszago biskupa kruśri« 
ckieĝo z napisem: 

Lucydus pićrwszy biskup kruświcki stanął na uzna» 
nie micjsca kościołowi roku Chrystusowego 964. 

Na drugim mnóstwo ludzi rozmaitego stopnia 
i wieku jest umieszczonych , i taki napis: 

Nauczają wiary chrześcijańskićj kanonicy; tyche 
źe ludzi biskup chrzci. Tenże biskup miejsce na ko- 
ściół S. wyznacza, kanonicy kruszą bośki pogań= 
skie i w Gople topią. 
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fi Na trzecim odmalowa ny jost biskup, kanonicy 
sekretarz z napisem: 

` Mawrycyusz biskup- drugi kruśwęicki odprawuje 
| kapitułę, 
| Czwarty niżćj poprzedzającego jest obraz umie- 

 fzczony, na którym daje się widzićć biskup i tłum 

ludzi, z napisem: 
Po miastach, miasteczkach wiarę chrześcijańską 
| opowiadają kanonicy, Mauryciusz biskup ludzi bierz- 
muje, i Ś. komunią daje. 

Piąty po prawćj stronie przyszedłszy do pre+ 
Sbiterium, najpićrwszy od wielkiego ołtarza, u 
góry jest portret wielki Mieczysława I. i taki na- 
pis na nim: 

Mieczysław pićrwszy 3 książąt pogańskich roku 
Chrystusowego 964. fundator katedry kruświckiej , 
iinnych ośmiu katedrów, także po miastach, mia- 
steczkach , kościołów, które opatrzył wsiami dzie» 
Sięcinami, i innemi dochodami. 

Szósty, niżój tego portretu jest obraz, na któ- 
rym odmalowani są ludzie, i ta wyrazy czytać 
"można: 

Kłaniają się poganie Polacy bożkom róśnym y 
słońcu, miesiącu, i gwiązdom. 

Siódmy, podobnież w presbiterium jest portret 
Bolesława Chrobrego, w zbroi, pędzla dobrego, 
z napisem: 

+ Bolesław Chrobry, syn Mieczysława, piórwszy 
8a polski roku chr: 994, fundator kościołów i ple- 
anii, 


— 204 — 


Na ósmym obrazie w tómże miejscu są odma* 
lowane dwa kościoły, celebrujący ubrany w kap$ 
idący z processyą , i ludzie za nim, z napisem : 

Polacy chrześcianie zgromadzają się do kościo* 
ła, i processyą odprawiają %) 

Prócz wyszczególnionych nagrobków, obrazów 


i portretów, jest jeszcze pod chórem, na którym 
organy, między dwoma filarami grobowy kamień; | 
mający długości trzy łokcie, a szerokości półtorm 


na nim jest wyobrażenie kobiety doskonałego dłu- 
ta, a po brzegach tegoż kamienia litery łacińskie; 


nie łatwe dla zalarcia i skróceń do przeczytania A 


Z podań wiadomość pozostaje: iż pod tym grobo- 
wcem spoczywa znakomita księżna polska. 
Katedra tutejsza liczyła sześciu prałatów, to 
jest: proboszcza , dziekana, archydyakona, scho- 
lastyka , kustosza , i kanclerza , niemnićj kanoni* 
ków 17, i wikaryuszów 6. 
Fundusze prałatów były następujące: 


a. Proboszcz miat folwark we wsi Kruświcy, Í ! 


wieś Mielno, dziesięciny z Łącka, Sławen* 
cina, Skotnik, Ludziska, Mały przewóz ; 
Galiszewa, i folwarku biskupiego w Szawło* 
nicach. i 

b. Dziekan dziesięciny na Wonorzu, Murzynie, 
Murzynku, wsi Kruświcy, i część Sławen- 
cińka. i 

e. Archidyakon dziesięcinę z miasta Inowrocławia, 
z pola Nowogród zwanego. 


~- 
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d. Schołastyk, folwark Konarzewo, dziesięciny 
na Głębokim, Ninocin, Gocanowo, Polano- 
nice, Szewce, Sakowy, i Rucewo. 

e. Kustosz wieś Piecki małe, dziesięcinę na Sko- 
tnikach , i Koszczałach +0). 

f. Kanclerz folwark Drużewo, dziesięcinę z Ła- 
giewnik. 

i Fundusze kanoników. 
Składały : 

1. Wieś Piaski, dziesięcina na Woli przy Bacho- 
rzy, Skibinie, i Broniewie małym. 

2. Wieś Bachorcice, i dziesięcina na Gocanowie. 

3. Wieś Piecki wielkie, i dziesięcina na Skotni- 
kach i woli. 

4. Wieś Sławęcino, i dziesięcina na Giżewie, i 
Łagiewnikach: 

5. Wieś Morzyce, dziesięcina na Zagorzycach, 
Rogalinie i Dambrowce. 

6. Wieś Głębokie. 

7. Wieś Giżyce, i dziesięcina na małym Sławsku. 

8. Wieś Sławsko wielkie. 

9. Wieś Różniaty, i dziesięcina na Janowicach, 
Przetwonicach. 


10. Wieś Kretkowo, dziesięcina z Tarczewa i So- 


kolnik. 

11. Poświątne, dziesięcina alternative na Radzie- 
jowie. 

12. Wieś Paproś , dziesięcina na Buskowie, Rę- 
kowie i Ostrowie. 

13, Wieś Biskupice, Anestia * na Rucewie. 
Tom II. 18 


"WIE 


14. Wieś Broniewo. 

15. Wieś Sablok, dziesięcina na Tchórzewie. 

16. Gębice, i dziesięcina na Drzazuznie, Rosen* 
nie i Procinku. 

17. Modliborze, i dziesięcina z miasta Radzie- 
jowa, z 


Kapituły wsie prestimonialne, 


a. Chełmce wielkie, 
b. Paproś. 

c. Ułuniec. 

d. Jordanowo. 

e. Krusza. 


W ikaryuszów fundusz. 


Składały dziesięciny z Kobylnik, Rożniatów, 
Stodór, Strzenikowa, OQporowka, Szarleju, Wro- 
bli, Droszewa, Piasków, Maszenic, Woli Sosno- 
wćj, Janiszewa, Rusinowa, Buskowie, i Kruszy. 

Wszystkie te uposażenia były przez Mieczysła- 
wa I. i Bolesława Chrobrego, tudzież obywatęli 
ziemi kujawskićj nadane. 

Po przeniesieniu w roku 1459, katedry z Kru- 
świey do Włocławka przez biskupa Onolta, ko- 
ściół tutejszy na kollegiacki zamieniony został, 
nadto zawsze był parafialnym: dziś kapituła tu- 
tejsza składa się z dwóch prałatów, proboszcza , 
i dziekana, tudzież czterech kanoników, prócz 
tych jest jeszcze dwóch wikaryuszów, Po odę: 


i 
| 
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braniu dóbr i dziesięcin na Skarb publiczny, po- 
biera rocznie kompetencyi . Talarów 958. 
za pozostałe dziesięciny > > — 300. 


PSE ZEE 
W ogóle wynosi dochód . Talarów 1258. +). 
Czas wystawienia kościoła kruświckiego mimo 
usilnego badania wykryty być niemógł, zwracając 
wszakże uwagę, iż z kamieni wybudowany, mo- 
2na łatwo przypuścić , że jest zabytkiem z cza- 
sów Bolesława III. Krzywoustego, ża pańowania 
bowiem monarchy tego Piotr Dunin, hrabia na 
Skrzynnie, i Księżu, wojewoda, rycerz znako= 
mity, i zamożny pan, wystawił 77 kościołów w ró- 
nych miejscach Polski, i hojnie ich uposażył. 
Pozostałe dotąd fundacyi jego kościoły, wszystkie 
są prawie Z kamieni ciosanych wzniesione , i po 
dobnego kruświckiemu kształtu +). Przypuścić 
zdtóm tatwo , iż Piotr Dunin będąc za Bolesława 
LI. rzadcą Kruświcy, mógł dotąd istniejący wy- 
stawić kościół, ile gdy dawniejszy w czasie po» 
przedzającego panowania Władysława Hermana, 
znacznego doznał uszkodzenia. 

Dzisiejszy kościół jest ten sam pod tytułem Ś. 
Wita ©), na którego szczycie W roku 1109, cu- 
downy młodzieniec 'w jasności nadzwyczajnćj po“ 
kazał się zgromadzonemu pod Kruświcą wojsku 
polskiemu. Od czasu zaś przeniesienia katedry 
biskupićj do Włocławka , Matka Boska jest pa* 
tronką tej świątyni. 

Prócz kollegiaty znajdował się w mieście ko- 
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ściół z drzewa pod tytułem Ś. Klemensa, lecz 
uszkodzony czasem , gdy już wyporządzony być 
niemógł w roku 1828 rozebrany został. We wsi 
Kruświcy jest jeszcze kościołek z drzewa pod ty- 
tułem: Ś. Stanisława, fundowany przez Jakóba 
Bilanowskiego. 


Instytuta religijne, i ludzkości , jakiemi są kla- 
sztory i szpitale, nieznajdują się w Kruświcy, i 
wiadomości czy tu kiedy istniały, żadnćj powziąć 
nie można było. 


KE 


STAROŻYTNOŚCI ZNALEZIONE W KRUŚWICY. 


1. Prócz grobu znakomitćj osoby płci żeńskićj 
w kościele kruświckićj kollegiaty, znajdującego 
się, i nagrobków Biskupom kruświckim_ z pićr- 
wszych czasów chrześciaństwa zaprowadzonego 
do Polski, w tymże kościele pochowanym, wznie- 


— 209 — 


Sionych, znalezione są następujące starożytności 
w tém mieście: 


1. Przy zakładaniu sadu w ekonomii kruświckićj 
przed 28, latami, odkryty został w ziemi 
grób dażemi ociosanemi kamieniami obłożo- 
ny, i takiemiż przykryty, w którym spoczy- 
wało kilku rycerzy w żelaznych zbrojach. 
Kości ich zupełnie w proch zamieniły się, 
Żelazne za$ zbroje rdzą mocno pokryte 
byty. Niebaczny ówczesny dzierżawca użył 
ich na gospodarskie sprzęta. Wojownicy ci, 
mogli być polegli w bitwie Władysława Her- 
mana z niecnym synem Zbigniewem słoczo- 
nćj pod Kruświcą. 


X. Przed dwunastu lał, na polu pod Kruświcą 
rozrzucony został, przypłaszczony już pagó- 
rek, w tém znaleziono kości kiłkunastu lu- 
dzi. Te były nadzwyczajnćj wielkości, 
szczególnićj głowy, przewyższały połową 
głowy istniejącego pokolenia. 

Będąc obecny odkryciu w r. 1825, grobów, 
królów i książąt w Płocku w kościele kate- 
dralnym pochowanych, uważałem: iż podo- 
bnieź kości zrąk i nóg są nadzwyczaj dłu 
gie, a złąd wnosić można, iż ludzie w da~ 
wnych wiekach byli rośli, i ogromnćj po” 
staci. W dowód tego posłużyć jeszcze mo- 
gą pozostałe suknie i zbroje, które zale» 
dwie dla ich ciężaru unieść można. 


18* 


4, 


R 
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Wykopane żostały w Kruświcy pieniądze 
srebrne z czasów pogaństwa mające pocho 
dzić, do epoki Piasta należyć mogące, są 
one lichóćm, dziecinnóćm prawie naśladowa* 
niem monet z czasów Karola W. Takowe 
pan Wolański radzca ziemiański w Inowro= 
cławiu, do którego jurisdykcyi Kruświea na- 
leży, w zbiorze swoim monet posiada, o 
czóm mi listem swoim raczył donieść, 

Gopło. w okolicy Kruświcy wyrzuca szczątki 
zwierząt teraz nieznajomych w Polsce. W r. 

: 1830, znaleziono nad brzegiem jego ząb dłu- 
gości 5, szerokości 2 cali mający, zwierza 
rodzaju końskiego, ten P: Wolański odesłał 
do Muzeum Berlińskiego. 

Wedle dawnych podań, przy wprowadzeniu 
chrześcijańskićj religii do Polski; miano poż 
topić Bożków, jako zabytki pogaństwa w Go- 
ple. Utrzymują niektórzy, iż w miejscu te- 
taźniejszego kollegiaty kościoła w Kruświ- 
cy, stała świątynia bożkom pogańskim po- 
święcona. Łatwo temu dać można wiarę, 
gdy podobna znajdowała się i w Gnieźnie, 
z którćj dotąd szczątki pokazują: Mieczy- 
sław I. przyjąwszy chrzest w tém mieście 
w roku 965. dnia 5, Marca nakazał ludowi 
swemu skruszyć i zniszczyć batwany pogań* 
skie, a zburzyć bóźnice, 

W bliskości kruświekiego zamku jest pagórek, 
na tém stała także znaczna budowla, ko- 
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piąc w tém miejscu znajdują się gruzy i wę* 
gle, ostatnie mogące być użyte do ognia. 

Tak to niemasz w Kruświcy, i jéj okoli» 
cach miejsca, któreby nieokazywało dawnćj 
świetności tego grodu! 


Winh: Hip: Gawarecki.. 


pRZYPISKI. 


m0 


35) Bachorzt, czyli bagna zwane Bachorskie przerznięte 
$tramykami, rowami, leżące między Kruświcą i Szarlejem 
łączą się z Gopłem, przed lat 200 były niedostępne, teraz 
üa wiosne zwłaszcza niokrą, bywają wodą załane; w suchych 
zaś latach najobszernicjszćm są pastwiskiem , i użytecznóm 


_ mieszkańcom kujawskim. Okoliczności powyżćj przywie- 
dzione i niniejsze jasno okazują, iż przed wiekami: wody 


Gopła obszerniejszą przestrzeń zajmowały, i wysokość ich 
była od dzisiejszój większą. 

36) » Vix vici rotinet nomen « są jego wyrazy. 

37; Był où obecny wyprawie Karola Gustawa do Polski ; 
a jako do osoby jego przywiązany, kreślił niewiernie; bo z po* 
błażamićm na stronę Szwedów, ówezńsowe dzieje. 

38) Ile zamek kerświcki był starożytnym dowodzą wydo- 


" 
- 


„ogó. 


bywanć często z ziemi w miejscu istnienia jego i w blisko- 
ści, pałasze, ostrogi; kule; pistolety; nieużywanego teraz 
kształtu i kalibru. 

39) Niektóre z tych obrazów mogą mićć lat 350—400, 
Bo płótno i ramy tak są krache, iż za najmniejszćm dotknię: 
cićm, rozsypują się w proch, mogą. więc być kopijami ory- 
ginałów, lub przynajmnićj pićrwszych kopii. 

40; Wymieniwszy wieś Piecki małe jako należącą dawnićj 
do kustosza kruświekiego, niemożna pominąć, iż ta była 
w posiadaniu Stanisława Grochowskiego znakomitego poety 
wieku swego, żyjącego za panowania w Polsce, Zygmunta 
III. Óto jest w krótkości biografia jego 

Z szlachetnego, lecz niezamożnego domu w Mazowszu 
urodzony, do szkół jezuickich w Pałtusku był oddany, tam 
miał sposobność dać się poznać uczonym Skardze i Wujko- 
wi jeznitom. Bystrym dowcipem, prędkim postępem w nau- 
kach zjednał sobie pochały i przyjaźń nauczycielów swoich; 
I powołanie i rady krewnych przywiodły go, do obioru sta- 
nu duchownego. Mniemano iż opatrzony chlebem ducho- 
wnym, i sam się wzmoże, i rodzinę ubogą wesprze. Do- 
stał wprawdzie dwóch kollegiat uniejowskićj i kruświckićj 
kanonie, lecz te chude, ledwie samego wyżywić mogły, 
Gniotło więc go ubóstwo, na które utyskując, sam się po- 
%ieszał rymami: Posiadał lichą wioskę pod kruświcą Piecki h 
małe do kustoszu kruświekiego należącą, o którćj pisze: 

Imie ma swoje małe Piecki wioska, 
Na małych rzeczach, mała bywa troska, 

Lecz podobno większćj zawsze żądał, a dochrapać się 
nie mógł. Góż za przyczyna, że obsypywany pochwałami 
jako znakomity, dowcipny, i przyjemny poeta w wieku wspa* 
niałćj dla nauk opieki, Grochowski z niedostatku otrząsnąć 
się niemógł? Pisząc ostrą prawdę naraził sobie te bogi, czyli 
bałwany raczćj, u których przy nogach są uszy. Może tćż 
poeta znał się kpiij na rymie, niżeli na rządzie domowym. 
Niechciał Kochanowski przyjąć dostojności kasztelana, aby 
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senator niestrwonił co Kochanowski uzbierał. Skarżył się 
Zaś Grochowski, iż coby było dla niego dosyć, to mu ku- 
stosz kruświcki zjadał. Na grobie jego tę smutną prawdę 
przyjazna dłoń wyryła : 

„Im kto więcćj nauki, tém mnićj szczęścia tyka. « 

Zbogacił mąż ten płodami poetycznemi literaturę najwię- 
©ćj w duchu pobożnym pisanemi, które mieszczą wiele 
zalety szczególnićj !pod względeni czystości mowy ojczy- 
stój. Siarczyński w dziele obraz wieku Zygmunta III. część 
I. str. 157—162 , wyliczył prace naukowe Grochowskiego. 

41) Wiadomość o uposażeniu katedry kruświckićj z akt 
kollegiaty teraźniejszćj udzieloną została. 

42) Jako to: w Czerwińsku kanoników regularnych, przy 
Łęczycy zwany Tum, pod Gieczem w powiecie sieradzkim , 
w Rudzie i Kłobucku, w powiecie wieluńskim, i inne ko- 
Ścioły fundacyi Piotra Dunina. 

43) Uroczystość Ś. Wita przypada w dniu 15 Czerwca 5: 
Wit oddawna był we czci u Słowian, zwłaszcza jako pa- 
tron od zarazy, ztąd miało nawet pójść używanie jego, przy 
spotkaniu się w słowie witaj. 
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BELMANN I LIDNER 
POECI SZWEDZCY Z WIEKU oŚMNASTEGO 


(podluj Marmier'a). 


——— 


Cywilizacya półwyspu Skandynawskiego długó 
była w kolebce. Edda księga Snorr Sturlesona i pie- 
nia Skaldów, oto dowody najpićrwszćj przedchrze- 
ścijańskićj ich cywilizacyi. Ale skoro pienia Skal- 
dów przebrzmiały, i umysłowe ukształcenie za- 
marłóo na długo. Śkarłowaciał umysł Skandy- 
nawców. Wojny częste i długie, stąd klęski i 
nieszczęścia, stały nieprzepartą rozwijaniu się 
umysłowości zawadą. Dopiero, gdy Gustaw III. 
zasiadł na tronie, zajaśniał pięknym i pogodnym 
brzaskiem nadziei dzień przyszłego ukształcenia 
dla Szwecji. 

Panowanie tego monarchy pod względem ko* 
rzyści dla literatury, należy liczyć do najświet- 
niejszych epok; państwo Szwedzkie zdobiących. 
Literatura, doląd w uśpieniu, zaledwie słabym | 
krokiem z dzieciństwa wypełzająca, rozwinęła | 
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się nagle. Na nieszczęście tylko, że stało sięto 
w wieku XVIII. Dążność nieszczęśliwa naślado= 
wnictwa literatury francuzkićj, opanowała wszy* 
stkie prawie narody, nie minęła i Szwecyi. Dla 
nićj Francya była tém , czóm Grecya dla Włoch 
słarożytnych; w nićj szukała Homera i Arystota; 
ale nie znalazła Wirgilijusza ani Horacego. 
Gustaw III. stał się ogniskiem wszelkiego oświe- 
enia; wychowany po francuzku, poeta, wiel- 
iciel pismiennictwa, musiał bardzo naturalnie 
wpływać i na innych swoim smakiem i skłonno- 
Śeią swoją. Utworzył kilka zakładów naukowych 
i literackich; ulepszył i ustalił: w Szwecyi te- . 
atr; który był Fryderyk I. stryj jego, w roku 
1787 tymczasowo zaprowadził: urządził, na in- 
dych zasadach uniwersytet, założony przez kró- 
lowę Ludwikę, Ulrykę, roku 1757, i ustano- 


Wił zarazem akademiją naukową ośmnastu ; ale 


W akademii tćj panował, a stąd i na kraj się 


 Tozlewał, duch francuzki , zaszczepiony od króla 


lod napływu obcych. 

Późnićj nieco pani Nordenflycht założyła w Szto- 
olmie towarzystwo naukowe. Za przykładem 
stolicy poszły i inne miasta. Niedługo Upsal, 
Abo i Gothemburg, własnemi tego rodzaju cie- 
Szyły się zakładami. Towarzystwa te wyznaczae 
ły nagrody, wydawały i drukowały dzieła, sto- 
Wem życie naukowe w Szwecyi wielkićj nabyto 

| Sprężystości. 
| 4 Najwięcćj było poetów. Król sam poetą, lue 


| 
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bił ich i opiekował się nimi. Dalen, przedsta 
wiciel lekkićj poezyi XVII. wieku w Szwecyi; 
wydawca pićrwszego pisma peryodycznego pod 
napisem Argus, autor, długo za najlepszą uwa* 
żanćj, historyi swego kraju; hrabia Gyllenbergy 
poeta dydaktyczny; hrabia Kreutz, któremu Szwe* 
cya winna jeden z najpiękniejszych poematów 
idyllicznych ; pani Nordenflycht, założycielka i 
przełożona naukowego towarzystwa w Sztokol- 
mie; Ke/grenn, zalecający się łatwóm , wytwor* 
ném i harmonijnćm wierszowaniem * ; Ozen* 
stiern, potomek sławnego kanclerza, autor dyda* 
ktycznego poematu o godzinach na wzór Saint- 
Lamberta utożonego ; Hallmann parodzista dram- 
matyęqzny; Emwalssen, naśladujący opery francu” 
zkie: Adlerderth y tłómacz Horacego i Wirgilija- 
sza i wielu innych rozpoczęli literaturę szwedzką 
XVIII. wieku, którą zakończył Leopold, a po 
nim Michał Francuz tak zaszczytnie, właściwą 
narodową poezyą, zaświecił jutrzenką dla XIX. 
wieku. 

Przytoczywszy tylu znakomicie uzdatnionych pi* 
sarzów, musim przyznać, że nieodźałowaną w tém 
szkodę Szwecya poniosła, iż pisarze ci nazbyt po” 
wodować siędali fałszywóm naśladowaniem mnićj 
znakomitćj części piśmiennictwa; stąd najwięcćj 
wzięci wtćj epoce pisarze, niebyli wielkiemi poe” 
tami, autwory, nad któremi unosił się dwór Gu* 
stawa, mało są teraz cenione i czytane. Ci tylko | 
co wgłębi serca, w swojćj myśli, we własnych | 
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uczuciach szukali natchnienia, i w poezyą je prze- 
lewali, ci, przeżyli współczesnych i żyć nie prze- 
staną w pamięci i ustach narodu. Do liczby tych 
ostatnich należy Bellmann i Lidner, dwaj zupeł- 


mie sobie przeciwni poeci. 


W tych czasach, kiedy poprzednio wyliczeni pi- 
sarze, zdobili Szwecyą swemi utworami, w tych 
czasach, słowa są Marmiera, znanego badacza 
starożytności, pismiennictwa półwyspu Skandy- 
nawskiego; przechadzał się wesoły Bellmann po 
ulicach parku, śpiewając roskosz siedzenia przy 
stole i przyjemności picia. Mieszkańcy północy 
mają pewien rodzaj literatury nam nieznanćj , 
albo przynajmniej mało od nas cenionćj, to jest 
literatury biesiadniczćj (bachique). Béranger, De- 
saugiers, (mówi daléj Marmier) a przed nimi Pe- 
nard i Collé odznaczyli ją wprawdzie kilkoma 
ópiewkami: Ale jeżeli u nas literaturę tego ro- 
dzaju uznano za przedmiot rozrywki, to nie ozna- 
czono ją jako utwór sztuki. Na północy przeci- 
wnie, jest to literatura bogata, odwieczna, i liczy 
się od tych jeszcze czasów, kiedy Skaldowie sła- 
wili gościnność panów, ismak miodu. Miała ona 
swe dnie chwały i dnie wieńców laurowych; mia- 
ła miejsce przy ognisku domowóm i w szrankach 
akademii. Zimą, kiedy mieszkańcy północy zej- 
dą się pod dachem śniegiem zasypanym, a nie- 
bo chmurami okryte i zimny w koło nich wiatr 
szumi, wtedy w sercach ich wesołość obudza 
piosnka godowa, a napój mocny skośniałe ciało 
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ogrzówa. Lubią oni poetów, których natchnęły te 
godziny wesela, w gronie przyjaciół spędzone ; 
i mają takich, co tyle u nich zyskali sławy przez 
owe pieśni biesiadnięze, jak gdzie indzićj przez 
ody bohaterskie, lub miłośne pienia, Bellmann 
jest jednym z takich ludzi, Muza jego młoda i śmie* 
jaca się, uwieńczona bluszczem, zasiada pod drze» 
wem. Bellmann, obdarzony z przyrody wielką 
łatwością i niezwykłym talentem improwizowa* 
nia. Widok wesołego schronienia , które zwykł 
był często odwićdzać, nadawał popędu jego my- 
šli; a ponieważ był poetą i muzykiem, przycha* 
dziły mu zatém rym i melodyja razem, stąd wier- 
sze swoje zamiast wypowiadać, zwykle wyśpie= 
wywał. Większa część poezyi jego. przedstawia 
koleje życia swobodne, życia bez troski; są je- 
dnakże niektóre, gdzie pod powabną zasłoną epi- 
kureizmu, łatwo przeniknąć uczucie poważniej- 
sze, lub myśl posępną. Ten szczęśliwy Bellmann 
nie był bogatym; zatóm wesołość jego powścią- 
gała nieraz gorzka uwaga. Przecież starał się 
pokryć ją jeszcze, ale zdradzała go łza mimo- 
wolna. Atoli, jakiekolwiek było ożywiające go 
uczucie, to jednak jego pieśni godowe przyjmo- 
wali wszyscy z uniesieniem, wszyscy skwapliwie 
poszukiwali, inićma dzisiaj jednego kantonu Szwe- 
cji, gdzieby ich wieśniak w dnie świąteczne nie 
miał w ustach. Nie mniejsze zyskała powodze* 
nie druga część jego poezyi, w których komiczny 
skreślił obraz szynku 3), ulubionego schronienia 
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Bellmanna, starćj Ulli, napełniającćj czasem na kre» 
dyt szklankę biednego poety i poczciwych miesz- 
czan, przychodzących niekiedy rozprawiać przy bu- 
telce o prawach Europy. Te pieśni pijackie przywo- 
dzą na pamięć pisze Marmier, pienia Oliviera, 
Besselin'a i niektóre jego obrazy szynku, mają 
niezmierne z dobremi Hogarth'a karykaturami po- 
dobieństwo. 

Gustaw III. był bardżo dla Bellmanńa przychył= 
hym; raz nawet wstawiał się za nim; i w tym 
Celu napisał list po francuzku (tego języka naj- 
Częścićj Gustaw w kortespondencyach używał), 
żasługujący na przytoczenie, do żony dyrektora 
loteryi: 

è Pani de Śtierngranat! Wiesz pani, że lubię 
vi poważam poetów, szczególnićj poetów szwedz- 
skich; wiesz pani, że ci ichmościowie są zazwy+ 
*czaj biedni, i zawsze prawie pomocy potrzebu+= 
dją. Wiesz pani także, że wesołość ich poetycka 
*zależy po większćj części od pełności worka 3 
"ale tego pani nie wiesz, do czego dąży to wszy- 
*stko, i przyznasz mi, że czytając, sama siebie 
*zapytasz: cóż ma znaczyć wszystkie te wiedze= 
*nie (tout ce savoir). Nieco cierpliwości, a bę= 
»dziesz pani wiedziała. Doszło moich uszu, że 
*wolnóm jest miejsce sekretarza w dytekcyi kró+ 
alewskićj loteryi. Dostałem prośbę wierszem na> 
»pisaną, od sławnego Bellmana, szwedzkiego 
*Anakreona: żąda on mego wstawienia się do pa- 
*nów z dyrekcji łoteryi. Ponieważ wstawienie 
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»się moje byłoby rozkazem, a ja nikomu naprzy* 
»krzać się nie chcę, tém mnićj jeszcze tym pat 
»nom, udaję się przeto do pani, prosząc abyś, 
»przyjęła na siebie obowiązek wstawienia się do 
»swego męża, Muzysą boginiaimi poetów, a jako ty 
»pani, jak i one, jesteś kobietą, do kogóż prze- 
»to właściwićj odesłać mogę mego protegowane- 
»go? Zostawiam go w twoich ręku i jeszcze raz. 
proszę, abyś się jego losem zająć chciała. « 

Bellmann otrzymał posadę. Połowę płacy od- 
stąpił jakiemuś człowiekowi, co się podjął peł- 
nić za niego obowiązki, a z drugićj połowy Żył, 
w bezczynności. »Skoro przewidział zbliżającą 
»się ostatnią godzinę, mówi pewien pisarz szwedz- 
»ki, sprosił przyjaciół na ostatnią także ucztę do 
»siebie. Zasiadł w pośrodku nich i ze szklanką 
» w ręku rozpoczął śpićw łabędzi. Przez noc cas, 
»łą opićwał wesołe chwile swego Życia, dobro- 
» dziejstwa doznane od opalrzności , i miłość jaka 
»wrzała w piersi poety dla rodzinnego kraju; po- 
»tém, zmieniając nagle ton i miarę, zaśpiewał- 
»do każdego z obecnych zwrótkę pożegnalną. Już 
»dniało, przyjaciele rozrzewnieni, prosili by prze- 
»stał , a on im odpowiedział: Niech jak żyłem, 
»śpiewając, umieram. I po raz ostatni szklankę wy- 
»próźnił , i od tćj chwili nikt juź śpiewu jego 
»nie zasłyszał. « ; 

Pamięć piosenkarza szwedzkiego , pozostanie 
drogą dla tych co go znali. Kilka lat temu wznie- 
siono mu pomnik w parku sztokolmskim. 
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Po wesołych zwrotkach Bellmanna nie bez smu- 
nego wzruszenia czytamy poezye Lidnera. Był 
on jednym z ludzi, od urodzenia srogićm piętnem 
przeciwności naznaczonych. Nieszczęśliwy już to 
ż własnćj winy, już przez otaczające go okolicz= 
ności, smutkiem duszę przepełnił i wydał śpiew 
żałości. W wieku dziecinnym został Lidner sie- 
rotą. Będąc ubogim, ujrzał się na łasce jakie» 
goś krewnego; który zajął się jego wychowaniem 
i posłał na uniwersytet do liund. Tam złe towarzy* 
stwa rozwinęły w nim złe skłonności: oddał się roz- 
puście itak sobie zbrzydził pobyt na uniwersytecie, 
że go porzucił. 7 jsund udał się do Rosztoku. 
Tutaj uczył się lepićj niż w Szwecyi, i nie żle 
zdał egzamen Z filozofii. Ale powoli ugrzązł żno- 
wu w smutnych i szkodliwych nałogach. Powró- 
cit do kraju bardzićj niż kiedy zniechęcony; beż 
pomocy i widoku na przyszłość. Krewny, znu- 
dzony pezpożytecznćm wspomaganiem wychowań- 
ca, zmusił go do przyjęcia obowiązków majtka, 
w którym to stopniu do Indyi wschodnich popły* 
nat. Po drodze okręt zawija do brzegu i hidner 
ńcieka. Błąka się po polach; a ze wszystkiego 
ogołocony, najnędzniejsze życie prowadzi. Wre- 
ście znajduje sposobność wrócenia do Gothembur- 
gu i chwyta ją z radością. Powróciwszy, W dłu- 
gich godzinach samotności, napisał kilka wier- 
szy. Odczytuje je przed poetami Gothemburga, 
a oklaski są oznaką pochwały. Przychodzi mu 
myśl szczęśliwa zbliżenia się do Gustawa III. sku- 
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piającego naówczas w koło siebie, uzdolnionych 
ludzi. Udaje się do Sztokolmu; ogłasza drukiem 
niektóre poezye, zyskuje wziętość i powodzenie: 
, Król bierze go pod swą opiekę, i daje mu miej 
sce zaszczytne w ambasadzie przy dworze fran+* 
cuzkim, Ambassadorem był autor Atisy i Kamilli 
hrabia Kreutz, przyjemny poeta, który zapewne 
z radością przyjął do siebie poetę. Ale Lidnet 
nie odpowiedział ani Życzeniom, ani oczekiwa* 
niom jego. Jak wprzódy powrócił znowu do swych 
nałogów, niezgadzających się z godnością urzędu; 
stąd został przymuszony opuścić ambasadę, Wró* 
cit do Sztokolmu, oskarżony od Kreutz'a, pogar- 
dzony od króla, stroniony od wszystkich, co mu 
kiedyś sprzyjali. Bez mienia, protekcyi i urzędu, 
dla utrzymania życia, musiał sprzedawać swą muzę 
i pisat ody, sonety, madrygały i epigrammata, dla 
dumnćj szlachty lub bogatych mieszczan, którzy, 
nie mając zdolności wierszowania , chcieli prze- 
cież uchodzić za poetów. Jakiś pisarz powiada, 
Że Lidner w ten sposób zyskiwał piętnaście do 
dwudziestu złotych na dzień: było to aż nadto, 
aby żyć wygodnie w kraju, gdzie majątki były 
tak mierne, a potrzeby tak ograniczone. Ale wy* 
obrażenie porządku było dla Lidnera niedości« 
głóm zagadnieniem; dla tego tóż nigdy o rozwią: 
zanie jego mie starał się, Żył z dnia na dzień, 
nie myśląc o jutrze. Prócz zbytecznego upodo=* 
bania w winie francuzkićm, miał drugie, nie mnićj 
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zbyleczne, w najmowaniu pięknych powozów i 
przejeżdżaniu się po mieście. Będąc pewnego 
wieczora u swego przyjaciela Thorilda, rzekł od 
chodząc: »nie mam ani grosza; nie wiem za co 
» jutro żyć będę? Mam dwie platy *), odpowiedział 
» Thorild, nie są mi one potrzebne, weź je za- 
» Lóm. « : 

Wyszedłszy, spostrzega Lidner, że deszcz pa» 
da; woła doróżkę i każe się wieść do domu. 
» Wiele ci się należy, pyta woźnicy. Jedna plała. 
»Jakto, przyjacielu, tylko jedna? jedź dalćj, a 
»doslaniesź dwie.« Tak wydał obie plaly i za- 
Shąt nie myśląc o jutrze. 

W trzydziestym roku Lidner ożenił się; dosyć 
są szczególne okoliczności tego małżeństwa. Sie- 
dział raz w biednćj swćj izbie, samolny, bez spos 
sobu do Życia; w tóm puka któś do drzwi i wcho- 
dzi kobieta nie bardzo młoda i nie zbyt ładna, 
ale ubiór jéj, i sposób obejścia okazuje kobić- 


«tę lepszego wychowania. Była to córka finlandz- 


kiego jenerała Hastfer'a. Przybliża się do Lidne- 
Va i powiada, że czytała jego elegije, a wzruszo- 
na nieszczęściami poety, powzięła zamiar osłodze- 
nia smutnego losu. Obiecuje poślubić go i po- 
dzięlić z nim, majątek.  Lidner spogląda na nią 
z zimną krwią, i »czy w samćj rzeczy masz pani 
»majątek? zapytuje. Tak jest odziedziczyłam po 
*ojcu dwie znaczne wioski. Bądź pani ostrożną, 
*rzecze Lidner, bo jak się pobierzem , to ja wszy- 
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»stko co masz przepiję. « Nieustraszona Finlandka 
nie zniechęciła się tą pogróżką. Może tóż miała 
"nadzieję zyskania wpływu nad umysłem biedne- 
go poety i odwiedzenia go od tak smutnych nato- 
gów. Wreście pobrali się i Lidner dotrzymał sło- 
wa. W niespełna lat czterech dó ostatniego gro- 
sza roztrwonił mienie swćj żóny, a kiedy umaft, 
tak dalece była biedną, że zmuszoną się być uj- 
rzała szukać przytułku w domu ubogich. Król 
wyznaczył jéj szczupłą płacę. Nieszczęśliwa wdo- 
wa przez całe życie zachowała dla Lidnera pe* 
wien rodzaj religijnego poszanowania. Opowia- 
dano mi, że odebrawszy pensją nakupiła zwy* 
kle kawy i wódki, spraszała, niektóre jak i sama 
biedne kobiety, by mogła swobodnie rozpowia* 
dać © ukochanym męża, poecie, powtarzać jego 
wiersze i podziwiać jeniusz. Dopóki wódki i ka- 
wy starczyło, póty i owe poczciwe kobiety przy: 
klaskiwały jéj uniesieniom, ale jak tylko przy- 
ńęty zabrakło, wymykały się jedna ża druga i wdo- 
wa Lidnera znowu siedziała samotna , 0puszczo* 
na do przyszłego kwartału. W kilka łat potém, 
kiedy wiek i cierpienia znacznie ją osłabiły, t0 
jeszcze imie Lidnera magnetyczńym jakimś wpły* 
“em wracoło jéj siłę młodości, to jeszcze imie 
Lidnera myśl i spójrzenie starćj rozpłomienia* 
ło. » Widziałem ją mówiła mi pani » Al- 
terbom „ pisze Marmier, widziałem ją wchodzą* 
»cą dnia pewnego do domu, wychudłą, wybla* 
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»dłą, cierpiącą, łachmanami odzianą. Siadła na 
»stotku przed nami, wyrzekła kilka wyrazów sła- 
abym głosem, a oczy przygasłe i zasmucone ry- 
asy. oznaczały bolesne jakieś osłabienie. Za- 
»częłam chwalić poezye Lidera, i oto w tćj 
*chwili podnosi się ta słaba kobieta, jakby iskrą 
elektryczną rażona, przebudza się, ożywia i mó- 
awi porywająco Z uniesieniem. « Biédna Filandka 
umarła z imieniem poety na ustach , pozostawi- 
wszy córkę, przyjętą jak i matka do domu przy- 
tutku. 


W pośród pełnego udręczeń Życia znalazł je- 
szcze Lidner czas do uczenia się: umiał po fran- 
cuzku, włosku, niemiecku i angielsku. Do tych 
wiadomości łączył wielką uczciwość i ognisią 
wyobraźnię. 


Napisał kilka utworów drammatycznych, ale nie 
miały powodzenia, na co tóż w samćj isłocie nie za- 
słażyły. Był on bowiem czysto-lirycznćj natury 
izmijat się z sobą, ilekroć w dyalog myśl prze< 
lać zamierzył. Lidnera, boleść natchnęła, jak we- 
sołość Bellmann'a. Tamten śpiewał dla zagłuszenia 
cierpień swoich, a len śpiewał, przywołujący Boga 
na pomoc. Poezya jego smutna jak westchnienie 
duszy w żałobie, jak tkliwy pacierz rozczulają- 
ca. Na lirze jego nie zabrzękta nigdy wesoła stru- 
na i żaden promień słoneczny nie ozłocił blade- 
go czoła młodćj jego muzy. Poezye jego odzy- 
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wały się jak krzyk nieszczęścia na hucznćj biesia- 
dzie, śród tćj lekkićj, wesotćj, powszechnie wzię* 
tćj naówczas literatury. Ale pomimo to większa 
część sztucznych utworów poetów z czasów Gu- 
stawa III. poszła w poniewierkę , zapomnienie 5 
gdy tymczasem nie ma Szweda, coby nie odczy- 
tywał poezyi Lidnera ze współczuciem, i nieskłać 
manćin upodobaniem, 
Adolf P. 


PRZYPISK I 


—— 


I) Powiadają © nim, że nic chciał ffżyznać poetyckiego 
genijuszu Gotemu, Homerowi, Ossyanowi i Miltonowi. Przy 
schyłku dopiero życia, otworzyły mu się oczy, i razu pe- 
wnego zeszedł go przyjaciel, smutnie dumającego, z Klop- 
sztokiem w ręku. Zapytany, o czćmby dumał, odpowie: 
dział: » Niestety, teraz poznaję, żem Życie spędził, nie 
nie robiąc. « 

2) Nie znańo w ówczas kawiarni, cukierni, winiarni, 
w późniejszych dopiero czasach chęć klassyfikowania 
stkich i wszystkiego, i do tego się rozciągnęła. 

3) Plata (plot) rodzaj monety, wynoszącćj około złp. 3 
gr. 10. 


wszy* 
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OBRAZY POZNAWAŃ LUDZKICH. 


(Dalszy ciąg). 


IV. 


Zważając budowę kuli ziemskićj, widzimy, 
Że człowiek nie był obecny wszystkim jćj od» 
 Mianom, Że porządek dzisiejszy natury, poprze- 
dzony był innym bardzo różnym, i Że my na 
każdym miejscu stąpamy po szczątkach dawnych 
globów i pomnikach ich historyi. Z tém wszyst- 
ićm, niepodobna ściśle oznaczyć linii granicznej 
Między historyą ziemi współczesną człowiekowi, 
à poprzedzającą jego ukazanie się, bo processa 
odmiany fizyczne, które mogłyby wspierać badar 
nia w tym względzie, mają tak różny charakter, 
Jedne dokonywały się tak nagle, inne dopiera 
Przez wieki, że nie ma lu pewników, mających 
ża sobą prawdę historyczną w całćj swojćj czy- 
ślości. 
Stworzenie człowieka było najpóźniejsze , je» 


go kości skamieniałe znajdują się tylko w ziemiach 
napływowych, naniesionych wodą bieżącą. Czło* 
wiek więc byt tylko przytomny ostatnićj katastro” 
fie, jakićj uległa ziemia , to jest potopowi po- 
wszechnemu. Teraz dopiero utworzyły się góry 
napływowe, pokryte zwykle trzema pokładami 
ziemi, to jest: przechodowym, powtórnym i na” 
pływowym; ten ostatni powstał z pokruszenia się 
powierzchni gór wysokich. Woda spadając z nich 
uniosła , cząstki skruszone na inve miejsca , cz% 
stki grubsze .i większe opadły najprzód , miałkie 
późnićj; pićrwsze stanowią formacye żwiru, dru* 
gie gliny. Tu się znajdują także obfite pokłady 
torfu, utworzone z naniesionćj wodą materyi ro” 
ślinnćj, jak np. trawy morskićj, a niekiedy całe 
lasy wywrócone i skamieniałe lub zasypane żwie 
rem i piaskiem. Z metalów znajdziesz złoto, sre* 
bro, platynę, czyste w ziarnach, które jako ga? 
tunkowo cięższe od wody, opadły przy stopach 
gór, lub zaraz na pokładach powtórnych. Pasmo 
Andów przedstawia wszystkie dowody, Że góry te 
należą do ostatnićj kreacyi w tym rodzaju. 
Woda równie jak ogień przez swoje prawa cię” 
żenia i układania się do równowagi, wpływa w naj” 
rozmaitszy sposób na formowanie i odmiany glo” 
bu ziemskiego, a wystawiona na działanie ciepła 
i światła, ulotniona, stanowi zjawiska w atmosfe” | 
rze. Podniesienie lądów i gór pićrwotnych na” 
stąpiło działaniem ognia; wody zlały się w miej” 
sca niższe i utworzyły oceany, morza, jeziora» 
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do których jeszcze bez ustanku ściekają po wy- 
drążeniach , które sobie wyrobiły spadając z gór 
wysokich, i wszędzie , gdzie nachylenie powierz- 
chni psuło prawa ich równowagi i przymuszało 
do biegu. Te ostatnie wody nazywamy rzekami, 
strumieniami; rzeki mogły się tworzyć w różnych 
epokach, jedne przy podniesieniu gór, inne po 
gwałtownym zalewie ziemi, tak jak i morza całe 
w różne zlewały się miejsca. Resztki starożytnych 
okrętów i kotwice znujdowane na miejscach dziś 
zamieszkałych i dosyć wyniesionych , dowodzą, 
że ziemia: w jednych miejscach się podnosi i two- 
rzy lądy, w innych opada, i powstają lub powię- 
kszają się morza. Nie można jednak utrzymywać, 
aby massa wód się powiększała: zdaje się, że na- 
tura działa lu według wiecznych zasad, i jaka 
ilość wód wyparuje z mórz, rzek i powierzchni 
ziemi, taka wraca na powrót do nich w postaci 
deszczu, śniegu, rosy, gradu i t. p. oceany są to 
rezerwoary Boga, dla zasilania napojem spragnio- 
nćj ziemi, aby była piękniejszą i gładsze zyska- 
ła oblicze; ciepło i niemożność przyjęcia go, 
"zimno , Są narzędziami tćj opatrzności, a wiatry 
posłańcami woli, zanoszą posiłek gdzie go po- 
trzeba, i gdzie go opatrzność przesłać postano- 
wita. 

Morza i oceany zmniejszają niekiedy miejsco- 
wą swoję objętość , ale przyczyny tego nie mogą 
być tak ważne, aby wpływały na wielkie odmiae 
ny w lądach lub wodach. Oziębienie ziemi, zni- 
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szczenie lasów, pokłady nowych mass stałych; 
naniesione na brzegi przez rzeki lub morza, mo” 
gą być przyczyną tych odmian. Piaski z pustyni 
naniesione wiatrem, i złożone przez rzekę Nil 
na powierzchni Egiptu i przy jéj ujścia, użyżnia” 
ją tę ziemię i podnoszą ją a szczególnićj brzegi 
nad powierzchnią morza, i dla tego miasto Da* 
mietla, które za czasów Ludwika Ś. stało nad sa* 
mćm morzem, dziś znacznie od niego oddalone: 
Jeszcze większe odmiany dostrzegać się dają w od- 
nodze weneckićj na brzegach Holandyi i Danii 
Miasta na brzegu włoskim usuwują się od morza, 
przeciwnie na brzegach Dalmacyi wody się pod- 
noszą. Albo w Holandyi, jak przeważne jest od- 
działywanie morza na ziemię. Kraj ten, czyli 
bagno, przemysłem człowieka wyszedł z mor- 
skich topieli; człowiek wykopał kanały i wytknął 
drogi dla wód błądzących po zięmi, usypał gro- 
gle i naznaczył granice morzu, stworzył Holan- 
dyą. Ale walka z oceanem nieuslała, który ka- 
rze niekiedy surowo śmiałość człowieka: w roku 
1250 i 1421. utworzyły się zalewy, które koszto* 
wały życie tysiącom ludzi. Odmiany na brzegach 
morza Baltyckiego przypisują uprawie Finłandyi i 
Karczowaniu lasów, a stąd zmniejszeniu przypły- 
wu wód rzecznych. Naodwrót, stan atmosfery 
zmienia się znacznićj, bo temperalura wyższa i 
parowanie wód łatwiejsze; i ta jest może przyczy” 
na widoezniejszych odmian dostrzeganych w obję* 
tości lądów i mórz mniejszych, środziemnych. 
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Lecz działanie wód podziemnych , nurtujących 
ziemię we wszystkich kierunkach siłą swojćj cięż- 
kości i potrzebą układania się cząstek do równo* 
Wagi, nierównie jest ważniejsze, bo skutki jego 
tym osóbliwsze, że nieprzewidziane. Dodajmy 
do tego siłę rozkładającą jaką posiada woda i roz- 
liczne kombinacye utworzone przez rozkład ciał 
napotykanych na jćj przechodzie, a będziemy mie- 
li mnóstwo zjawisk, jakich ten żywioł jest przy* 
Czyną na naszym planec e. Wody podziemne prze* 
biegając rozliczne pokłady istot składających sko= 
rupę ziemi, jedne rozpuszczają i nasycają się ich 
Substancyą, inne unoszą z sobą; nadto, osłabia= 
jac przez rozkład powolny i cichy powłokę zie- 
mi, tworzą zapadania się lub usuwania jéj po- 
wierzchni, wydrążenia i łupanie się skał, jezio- 
ra a w nich lasy, szkielety gór całych lub massy 
skaliste niby mosty zawieszone nad przepaściami. 

Wydrążenia sprawione przez wody trafiają się 
wszędzie, ale szczególnićj w krajach górzystych: 
tu woda ustawicznie pracuje nad zrównaniem z zie- 
mią nad złamaniem i pokruszeniem tych mass gra- 
nitowych , jakby na przekor ogniowi, który nie- 
mi wystrzelił ku niebiosom ; jedne dzieli na czę- 
ści, drugie odrywa od gór, stacza W niziny, a 
zapełnia przepaści. Jeżeli wydrążenia mają miej- 
sce pod sklepieniem ziemi, na którćj stoją zamki 
i grody lub lasy, takowe pomnażając ciężarem 
swym ciśnienie skorupy ziemskićj , zapadają się 
w próznią uformowaną przez wody, a na ich miej- 
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scu powstają głębokie jeziora. W Irlandyi co rok 
pomnaża się liczba jeziór, przez zapadnięcie się 
ziem torfowych, a na wyśpie Man, znajdują się 
wśród jeziór na 20 stóp głębokości, całe sosny na 
swych korzeniach. 

Niekiedy znowu na jeziorach podziemnych; 
formują się powłoki z materyi torfowych i szlami* 
stych; rośliny szczególnićj z rodzaju: sphagnum 
utwierdzają piérwsze posady, wypijając wodę i 
zgęszczając cząstki szlamiste, wiatry nanoszą 
na nie ziemi, i tworzy się skorupa tak mo* 
cna, że ludzie nieobawiają się uprawiać i zamie* 
szkiwać tę wątłą powłokę: żyją spokojnie na zie- 
mi, co wkażdćj chwili, może dla nich otworzyć 
grób gotowy w swoich wnętrznościach. Takich 
miejsc dosyć jest w Fryzyi, Gaskonii i Szwecyi. 

Do ciekawych także skutków działań połączo= 
nych wody i cieplika, należą szkielety gór; są to 
kolumny z mass stałych , niby kości góry, ster- 
czące na miejscu jéj skonania. Cząstki najmnićj 
stałe np. trapu, wystawione raz na działanie zi- 
mna, drugi raz ciepła, tracą spójność, rozsypu* 
ją się, i uniesione zostają przez wody; dziwacz- 
ne słupy podpierające dziwaczniejsze sklepienia, 
oto wszystko co zostało z gór, może kiedyś wy- 
soko sięgających wierzchołkami. W Czechach przy 
Aderbach znajduje się jeden z takowych szkiele- 
tów, świadczących o działaniu sił przyrodzonych 
nawet na granity i skały. 
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Uważmy teraz wody na stanowisku przedmioto- 
wóm, a równie ciekawe okażą się zjawiska. Pićr- 
wszym warunkiem materyi jest ciężenie: powierz- 
chnia ziemi jest stałą i płynną , a nad tém wszy- 
stkićm istota lotna powietrze ; cząstki stałe lądu 
mając największą ściśliwość , najwięcej ciężą do 
Środka ziemi, mnićj do ciał niebieskich; najmnićj 
także sprężyste i przezroczyste , najłatwiej przyj- 
mują cieplik od słońca i udziełają go dopićro po- 
wietrzu: nie tak się rzecz ma, z ciałami płynne- 
mi, wodami. Mniéj ściśliwe i sprężyste, mniej 
tóż ciężą do środka ziemi iłatwićj ulegają sile 
przyciągającćj ciał niebieskich, szczególnićj księ- 
Życa jako bliźszego,i słońca działającego w stosun- 
ku ogromnćj swćj massy; i téj własności wód przy- 
pisać należy peryodyczne wzbieranie i opada- 
nie morza szczególnićej na oceanach przy ró- 
wnikaź z 

Ten fenomen wód morskich jest skutkiem albo 
połączonćj siły przyciągającćj księżyca i słońca, 
co ma mićjsce szczególnićj w czasie nowiu, gdy 
oba te ciała schodzą się prawie na jednym połu- 
dniku; i w czasie pełni, gdy księżyc i słońce na 
odwrótnych znajdują się południkach. Wtenczas 
powodzie nadbrzeży morskich bywają największe: 
niekiedy na kilka mil zalewają kraje i czasem do 
30 stóp podnoszą wody przy ujściach rzek. Jeżeli 
sam księżyc lub samo słońce działa na podniesie- 
nie wód morskich, takowe bywa mniéj znaczne: 
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płynienie w tym samym kierunku, trwa godziń 
sześć i tyleż w kierunku przeciwnym, bo tyle go> 
dzin siła przyciągająca najsilnićj działa. W je- 
dnym kierunku odbywa się płynienie na obydwóch 
półkułach, bo księżyc znajdując się na jakim- 
bądź południku półkuli zwierzchnićj, pociąga ku 
sobie nie tylko wody, ale i wspólny środek ich 
ciężkości, więc i na półkuli spodnićj wody ule- 
gną jeszcze tćj samćj sile, i popłyną W jéj kie> 
runku. Wysokość i odmiany w podnoszeniu i opa 
daniu mórz, zależą od różnego położenia i odle» 
głości słońca, księżyca i ziemi. 


V 


Na rozdrożu między ogniem į wodą, leży pò- 
` wietrze, które miarkuje siłę palenia, i bierność 
przedmiotu, bo swoim ciężarem niedozwala wo* 
dzie uległćj ogniowi, niby podmiotowi swemu, 
ulotnić się i osuszyć kanały Żywotne: bez tego 
ciężaru wody wyparowałyby w temperaturze 25 
stopni. Powietrze więc z troistego stanowiska 
uważane być może , w systemacie sił utrzymują- 
cych byt planety bo ulega wpływowi bezpośre- 
dniemu cieplika, i pośredniemu wody, zamienio+ 
nćj w parę. Jest czynnikiem równie silnie jak 
ogień i woda służącym do odbywania funkcyi ży- 
cia ziemi; cząstki jego składowe przejęte ciepli- 
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kiem, łącząc się z piérwiastkami lotnemi, paruż 
Jącemi, tworzą rozliczne fenomena; z których każ- 
dy ma ceł i przeznaczenie. 

Ciężar powietrza powiększa jego gęstość w mas- 
sach niższych, w postępie jeometrycznym; mniej: 
Sza i większa gęstość przekonywa o spężystości; 
która sprawia, że powielrze prze na wszystkie 
strony: połóżmy między temi dwoma przypźdło= 
Ściami cieplik, a będziemy mieli ideę, która na- 
daje życie temu żywiołowi: inaczćj powstałby 
z niego trup zepsuty, zniszczyłby warunki istnie* 
nia i rozszerzył epidemią śmierci. Przypalrzmy 
się bliżćj Życiu trzeciego czynnika, utrzymujące: 
go zdrowie planet. i 

Powietrze jako ciężkie i sprężyste odmienia łatwó 
położenie cząstek swoich , trawionych oddechem 
ognia, i już tém samém w spokojności utrzymać się 
hie może,chybatam gdzie niema przyczyny narusza- 
Jącej położenie jego cząstek gdzie jest bezwładność 
bytu, żywotnika, np. przy biegunach. Wyobraźmy 
Sobie teraz massę powietrza oblewającego ziemię 
w pasie równikowym , przejętą ciepli kiem, który 
Ją nieskończenie wzniesie; a z nią pary wodniste 
z mórz i ziemi, których objętość w stosunku do 
Wody zabranćj jest 900 razy większą: oto równo 
Waga powietrza zerwana, bo na miejsce mass lżej- 
szych, ogrzanych , przypłyną od biegunów mas- 
Sy powietrza zimne, zatém cięższe i nastąpi W pa- 
sie równikowym wiatr wschodni; powietrze zaś 
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ogrzane z pasú równikowego, popłynie górą kit 
biegunom, A unosząc z sobą pary w przestrzenie 
zimniejsze, żaniesie deszcze w różne okolice zie* 
mi. Ta sama przyczyna i deszczów stałych w pa- 
sie równikowym. Dodajmy teraz przyczyny miej* 
scowe, opór góri lądów, działanie promieni sło* 
necznych raz większe na półkulę północną dru- 
gi raz południową, ziemie nadbrzeżne zatćm i 
massy powietrza nad niemi, podczas dnia wię* 
cćj ogrzańe niż wody mórz, przeciwnie w nocy 
powietrze cieplejsze nad temi ostatniemi, niż nad 
ziemią, a będziemy mieli przyczyny wiatrów pe* 
ryodycznych, dziennych, i niestatecznych. Im 

naglejsze będą przyczyny naruszające spokojność 
cząstek powietrza, tym wiatry będą burzliwsze 
islraszniejsze w swych skutkach, zwłaszcza na 
morzu i w pustyniach, których powierzchnie gład= 
kie nie stawiają żadnego oporu. Wtedy ich si- 
ła niezrównana, rzuci massy wód lub piasku w nie* 
biosa, a ztamtąd zaleje potopami przepaści. 

Skutki wiatrów są straszliwe w pustyniach szcze* 
gólnićj Afryki; tam oceany piaszczyste wzruszo* 
ne falą uraganów, piętrują się w obłoki, i zasy* 
pują floty karawan pustyni, niszczą uśmiechają” 
ce się oazy i zanoszą deszcz piaszczysty w odda- 
lone krainy. W Bretanii całe wioski tym sposo- 
bem zatopione zastały w piasku; w Jutlandyi są 
miejsca, w których piasek tak jest delikatny, że 
wydaje się jak massa płynna, którą lada wiatr 
batwani i unosi. 
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Jeżeli gwałtowne wiatry, z dwóch stron prze- 
ciwnych płynące, spotkają chmurę wody lub pia- 
sku, zmuszają do wstecznych sobie ruchów jćj 
boki, nadają bieg wirowy, w którym siła odśrod- 
kowa wypróżnia wnętrze chmury, a w tę próżnią 
silnie z dołu pąpuje się powietrze, woda, pia- 
sek , okręty, zwierzęta, a tam ich czeka Śmierć 
i zniszczenie. Powietrze rozkłada 2 czasem ska- 
ły najtwardsze, łamie je w bryły, wiatry wyko» 
rzeniają lasy i składają ich zwłoki daleko od miejsc, 
które widziały ich urodzenie; nanoszą chmury 
na wierzchołki gór, których wylewają się gwał= 
towne połoki, i unoszą z sobą rozsypane skały, 
drzewa i zwierzęta zniszczone, i składają je w ło- 
nie matki natury, która znich przetwarza nowe 
substancye, lub jak mumije skamieniałe przecho- 
wuje w kurhanach i mogiłach. 


Powietrze więcćj sprężyste i przezroczyste niż 
woda, najmnićj cięży do środka i najmnićj ogrze- 
wa się od słońca; przepuszcza tóż dowolnie pro- 
mienie jego do ziemi i wód, które wprawiwszy 
do ruchu cieplik ukryty, żywotny, sprawiają je- 
Bo płynienie wgórę i ogrzewają dopićro warstwy 
atmosfery. Powietrze odbiera tylko światło od 
Słońca, rozbiera je na barwy i maluje na tle nie- 
bios obrazy piękne dla oczu; czułe na drżenie 
serca , jak arfa eolska na powiew wiatru, prze- 
nika echem wszystkie cząstki swego organizmu; 
nareszcie, jako pewiernik miłości kwiatów, od- 
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biera w nagrodę przysługi, woń roslkoszy, którą 
ułatwia, jest więc najbardzićj idealizowanym Ży- 
wiołem , istną kopułą siły twórczćj i niszczącćj, 
Życia i śmierci. 


VE 


/ Tstoty niewaźkie stanowiły podmiot, w idei dzia- 
faczów przyrodzenia, bo nie ma czynnika, do 
którego byłyby względne: ogień, woda i powie- 
trze zajmują stanowiska przedmiotowe, wzglę- 
dne, a lu jest pojęcie siły, która usiłuje pokonać 
i zniszczyć indiwidualność ciał; w stanowisku 
pićrwszćm mieści się siła żywotna, bezwzględna. 
W tém pićrwszćm kole organizmu powszechnego, 
naginają się łuki do siebie odwrotnemi kończyna- 
mi, boć duch i materya są przeciwne sobie, jak 
podmiot i przedmiot ; a w zjednoczeniu ich wza» 
jemnóm , jest owo zatwierdzenie warunków iste 
nienia, bez którego nicby być nie mogło. Za- 
twierdzenie w idei logicznćj, jest już Życiem: 
żyje więc wszystko co się da objąć tą ideą, co 
działa i jest, według warunków swojego bytu. 
Ponieważ zaś kończyny idei dwoją się; bo je* 
dna pojmuje się jako pićrwiastek żywotnika a dru- 
ga dezwładnika, więc każde ciało dla utrzymania 
bytu, musi działać, zawiera bowiem w sobie i 
przyczynę Życia, i zaczątek zniszczenia, Żyje 
więc zwierz, roślina i kamień, bo usiłuje poko* 
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nać siłą niszczącą jego byt indiwidualny, i niepo- 
dległy a to w rozmaity sposób: jestto instynkt, 
który wiedzie wszystkie fenomena, tak w życiu 
zwierzęcia jak minerału; lecz o tém późnićj mó- 
wić nam wypadnie. Żyje i ziemia Życiem planet, 
mass organicznych, bo odbywa ustawiczną wal- 
kę o swoją indiwidualność, którą ze stanowiska 
podmiotowego usiłuje zniszczyć słońce. Wypadki 
takowego oddziaływania, zapewniają byt stały 
dla tego ciała, na którego stronie jest przewyżka 
siły; jeżeli zaś ciało w walce o życie, ciągle tra- 
ci, jak np. ziemia, którćj ocalenie następuje sku- 
tkiem niszczenia wpływu swojego podmioty, wle- 
dy byt ciała jest zmienny, ulega wstecznemu po- 
stępowi do celu zamierzonego wolą słowa, który 
widny jest w Życiu wszystkich jednostek. Ca- 
ła różnica jest ze slosunku do czasu i prze- 
strzeni, bo funkcye Życia wszelkich Żyjątek 
względne są do tych dwóch typów stawania, 
Ww ten sposób, Że żywotnik zwiększa się prze- 
$trzenią, zmniejsza czasem, Żezwładnik przeci- 
wnie. Otóż dla czego ziemia stygnie w sile Ży- 
Wolnićj, a dla zasilenia ubytku takowego, instyn- 
klem, który okazuje potrzebę ocalenia życia swo- 
lego, ciągnie źywotn/ik, ze wszystkich ciał mniej- 
Szych od nićj, niszczy ich indiwidualność , i dla 
lego spadają do jéj powierzehni. lm więcćj przy- 

gdzie lat i przedłuży się walka o Życie, tym wię- 
Cćj strawią się siły żywotne, a powiększy się po- 
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trzeba zysku za poniesione straty, i ubespiecze* 
nia się na lata niemocy. 

1 w zewnętrznych nawet posadach globu ziem* 
skiego, daje się dostrzegać idea błyskająca celem - 
i przeznaczeniem do życia. Czy traf rzucił no- 
wym lądem za ocean; i wskazał palcem na za- 
chód, niby schyłek życia, aby tam czerpać w si- 
le czerstwćj; a trzy bryłki ziemi, jak trzy epo- 
ki istnienia, poezyi, miłości i rozumu, ułożył 
przy sobie na jednćj połowicy? bo też nagłe jest 
przejście od jednej do drugićj: młodćj przeszło” 
ści krainy migną zaledwie przed okiem, ale trze- 
ba oceanu przygód, nim się stanie w bespiecz= 
nćj przystani, i na wdzięcznej ziemi rzuci się 
ziarno pamiątek. 

Patrz na Azyą, wyciągnęła swoje toczyste jak 
dziewicy ramiona, obie Indye, do uścisku pićr- 
wszego syna; na koralową szyję wdziała naszyj* 
nik z peret, rubinów i dyamentów, aby bawić mile 
ilubo, aby zachęcić do życia; jéj pićrsi nabrzmia* 
ły nektarem granatów, wznoszą się lekko odde* 
chem Edenu ogrodów: głowę wspartą na chińskich 
pagodach obrzuciły smugi złota; wieńce barw i 
kwiatów rozlaty ambrozyą uczuć na chwilki ży“ 
cia, a takich kilka na całą niedolę tam wystarczy» 
Azya rozłożyła się szeroko i wygodnie, dla obję* 
cia, najpiękniejszych żyjątek: tu im tóż miękko i 
roskosznie, zgasły wulkany w przepaściach , nie 
ma i mórz środziemnych , na których śmierć ba< 
wi się przy muzyce uraganów, wszędzie kwiaty 
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marzeń i barwy szczęścia, myśl ognikiem jakoczy 
W raju huryssek, Życie dziecięciem, człowiek 
szczęśliwóm zwierzęciem pod okiem patryarchów. 

Azya ziemia ubłogosławiona, tak bogata w da- 
ry, stworzona do szczęścia; ale człowiek wzrósł 
i przestał być dzieckiem, poszedł szukać przygód 
i niebespieczeństw, wielkichi strasznych, jak upał 
co go pożerał; on niedbał o szczęście spokojne 
i miękkie, to wystarcza dzieciom; młodzieńcowi 
potrzeba ognia, coby go strawił zewnątrz, jak 
len co wre i pali piersi, trzeba walki czucia z po- 
jęciem siebie. 

Dla tego tćż Arabija i Egipt wsiadły na wiel- 
blądy swoje, i kroczą po morzach Sachary do 
wysp szczęśliwych, zielonych, i rozbiły namioty 
nadziei nad oazami swoboby. Ale Samum pusty- 
Ni nie śpi, i czatuje na swoje ofiary: niebo za- 
sępiło się chmurami złotego deszczu, i ziemia 
pożądań znikła z przed oczu młodego wędrowca. 
A śmierć blada i żółta, jak tło Sudanu, biega od 
końca do końca pustyni, i krzyczy stoma głosy, 
i morduje stoma rękami: jćj głos, to krzyk stru- 
Sia, przeraża rozpaczą gdy nie ma ratunku dla 
zbłąkanćj karawany; a ręce, to szpony sępów za- 
biją i kopią groby jedném draśnięciem mass pia- 
Szczystych ku niebu, jednćm sunieniem po zie- 
mi. 

Afryka nie może być matką, ona macochą dla 
Przyrodzenia stała się: w sercu jćj jad i trucizna, 
W maszkary zmieniła potworne, piękne dzieci zie- 
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mi, i skąpała je w morzu łez i boleści; a dni jéj 
bez nadziei i żądzy, jak dni młodzieńca, które- 
go przepaliły serca boje. Afryka tćż nie dba o 
życie, nie ma żadnćj przyszłości: jéj życie zmar- 
twiało piramidą, która stanęła na grobowcu jéj 
przeszłości; i mówi o latach wspomnień, które 
się sypią na jéj boki, gada o wspaniałości da- 
wnćj, o królach, którzy nie bez przyczyny usy* 
pali mogiły dla minionćj na zawsze wielkości. 
Nawet Memnony Teb, zamilkły już na wieki, bo 
słońce chwały utonęło w oceanie. I od zło* 
tćj niegdyś Hesperyi do przylądka nadziei, 
wzdłuż Allantyku , wszędzie na popioły zmarte- 
go Feniksa, płyną łzy niedoli i bołeści; Afryka 
zlewa je w słone wody oceanu, a one płyną 
z niemi do nowego świata, lub toną na dno to- 
pieli, w grób, za którym nie ma ani tez ani nie- 
doli. 

Europa zabiera trzecie stanowisko w epokach 
Życia płanety i jego umą. W trzecim zawodzie 
bytowania rozwija się siła materyalna i moralna, 
i zaczyna się okres czynności w Życiu człowieka; 
pożyteczności w Życiu np. kamienia. Europa téź 
pojęła myśl Azyi, i uosobiłą ją cywilizacyą; po” 
wolna zaś na skłonienia żyjącej idei, oblekła 
się w szaty, co tak dziwnie przystają do jéj ry- 
sów. , Jéj lica nie kraszą się barwami tęcz wscho* | 
du, miłości kwiatów nie przygrywa muzyka we* 
stchnień, znikły uroki świata poezji, ukazało 
się tło rzeczywistości do prac rozumu. Jak sztan* 
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dar poszarpany, okryty pyłem znoju w walkach 
o prawdę, tak podarte Europy krainy, gdyby pła- 
ty chorągwi przymierza, leżą rozrzucone przy $0- 
bie. iluż wstrząśnień od burz namiętnych doznać 
musiała ta ziemia, ileż walk zwarło się w jéj 
wnętrzu! Oto morza środziemne wgryzły się głę* 
boko w łono lądów, i jak blizny z wieków ubie- 
głych, dowodzą wielkićj przeszłości, pełnego pa- 
miątek życia męzkiego. Europa nie śpi snem my- 
(gli na resztę wieków swoich, bo wprawiona do 
życia całkowitego, pojęta się w ognisku potrzeb, 
i rozprzestrzenia zasadę przemysłowości do zaspo- 
kojenia wydatków swoich. Gdy miną roskosze 
poezyi i burze miłości, rozszerza się zaraz koło 
wiedzy: a teraz pamiątki przerabiają się w poezją, 
miłość w cel i potrzebę, a potóm dopićro marzy 
się o niebie i świecie i człowieku; serce zaś plu- 
ska sobie po falach niebezpieczeństw , i nie oba- 
wia się spójrzyć w całą przyszłość, i przebiedz 
całą historyą. Taka się wyda fiuropa ze swoją 
murawą lasów, nad którą obozują wojska zwycięż 
zkich orłów: ze swojemi stepami zielonych ła- 
nów, po których pędzi szlachelny bieguń za my- 
ślą i światem, jakby mu mało było jednćj ziemi, 
i szczupło jednćj pićrsi. A u północnego krańca 
porasta już mech, bo nie ma żielonych włosów: 
siwizną bieleje wierzchołek pysznego czoła. Je- 
dnak siła nieodstępuje ulubieńca czasu: odważy 
się na wszystko, na niebespieczeństwa , bo roskesz 
po nich idzie, a roskosz lubym ogiem rozigra sęr* 
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ce, rozdrażni i zagra w piérsiach; potćm popędzi 
na boje i do chwały, rzuci na pastwę śmierci, a 
ona przelęknie się takiego Życia potężnego. Ta- 
kićm życićm długo żyć będzie męzka Europa. 

Teraz Améryka wyszła z morza jak dziewica 
z kąpieli, nawieszała na siebie świecideł z pa* 
ciorków złotych i papuzich, i uśmiechnęła się 
koralowemi ustami do ulubieńca doletniego, męz* 
kićj Europy. Serce dawnę biło miłością i skło* 
nieniem dła nieznanćj kochanki, wzdychało do 
lubćj roskoszy w jéj niewinnych uściskach, szu- 
kało jéj myślą po oceanach przyszłości i niebe- 
spieczeńsiw. Któż opisze szczęście pićrwszego 
zobaczenia się i poznania? bo tóż ładna była 
oblubienica. Zbierz złolo Afryki i klejnoty Azyi, 
wćżź co najpiękniejszego w ogrodach Chin i Indyi, 
klimat i bogactwa wszystkich starego lądu krain, 
połącz to wszystko w krainach nowej ziemi, a 
może ci się wyobrażą jéj zalety. Bardzo téż uko- 
chat ją Europejczyk, udarzył pocałunkiem i za- 
mieszkał jéj niebo, a ona młoda i piękna , pło- 
dna własną, rodzinną siłą, oddała mu swoje klej- 
noty i skarby, bo mało je cenita, gdy całe jéj 
Życie było jak miły sen swobody: dziś przytulo= 
na do swego obłubieńca, egoisty, co jéj nieraz 
dużo łez kosztował, brzemienna jego rozumem 
i przemysłem, żyje bytem całkowitym i zupeł* 
nym. 

Patrz na Amerykę jak stąpają przy sobie, zwie- 
dzione gdyby nitką zjednania, jćj połowie kończy* 
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tiy; jednćj szron zimna posypał czoło, drugą przy* 
palił żar słońca: istny to obraz całkowitego za* 
wodu życia; dla nićj też całe życie będzie w przy* 
szłości; jéj nie spotka krótka młodość Afryki, lub 
niedotężna zniewieściałość Azyiż ona żyć będzie 
wiecznie pokarmem rzeczywistego rozsądku i po 
trzebą historycznego wątku z pojęcia siebie. 

A przytém siła jéj moralna tak petężna i wiel- 
ka: popłyń tylko wyobraźnią w oceany lasów, 
lub na zwierciadła przepaści z rykiem katarakt, 
a wielkość tych obrazów tak zachwycenie wyczer= 
pnie ducha, że ten na około się wylawszy, nie 
ma, według słów Chateaubriand'a, ani uczucia , 
ani myśli. Spójrzyj na przestrzenie, które zaległa 
A meryka, na jej oddalenie oddawnych lądów i spo- 
koj w którym się schowała, na samotnie srebrnych 
wód nowego świala, strojne dyamentami gwiazdi 
księżycem w wieńcu obłoków; na rzeki wśród du- 
mających lasów, w których się przeglądają dzie- 
wieze topole Wirginii i kąpią Kanadyjskie brzozy 
i wierzby, posłuchaj harmonii wiatrów i chóru ce- 
arów, a zrorumiesz może Amerykę i jćj koniecz= 
` ność. Kolumb zrozumiał dobrze potrzebę Euro- 
py, pojął ujemne jéj stanowisko i brak w jéj in- 
diwidualności, która się dopełnia drugą polową;, 
uczuć, jak w życiu zupełnóm "np. człowieka. 
Kolumb był wielkim mężem i badaczem praw na* 
tury, 
(D. N.)+ 
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POE.ZY E. 


FANTAZYA. 


Z ufnym, wzniosłym, czystym duchem; 
Witałem was, szranki Życia, 

Pienia wieszczów od powicia, 

Po nad mojćm brzmiały uchem ; 
Wzmogło czarowne ich tchnienie, 
Wrzącego serca płomienie, 

Słodycz ich mnie wykarmiła, 

W ich kwiatach myśl ma błądziła, 

Po nocy milczeniu głuchem. 

Chciwy wydrzeć się z ukrycia, 

Z ufnym , wzniosłym, czystym duchem; 
Witałem was, sźranki Życia. 


I wkroczyłem w świat szeroki, 
Z duszą niewinną i młodą, 

W sercu z wiarą i swobodą ; 
Pewnemi wstąpiłem kroki. 
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Śmiały, chciwy wypełnienia 

arzeń mojćj wyobraźni; 
Chciwy lubćj uściśnienia, 
Wieńców chwały, tez przyjaźni! 
Gotów cudne ich uroki, 
Płacić doi moich pogodą: 
Z duszą niewinną i młodą, 
Wstąpiłem na świat szeroki 


I poznałem świat nareście.... 

O wy, widma méj młodości! 
przyjaźni, o miłości! 

Gdzież jesteście, gdzież jesteście? 

Wy! które kiedyś witałem, æ 

Strojąe w wonne raju róże; 

Dla których, z takim zapałem, 

Wszystkiem gotów znieść był burze. 

Gdzież tkliwe serce niewieście , 

Męzka stałość , wiara gości? 

0 wy, widma mćj młodości! 

Gdzież jesteście? gdzież jesteście: 


Gdzież cię szukać, boska chwało! 
Z promienistem twojćm kołem, 
Coś nad bladém mojém czołćm, 
Wiecznym blaskiem jaśnieć miało? 
Tu pierś skrzepła niebrzmi echem 
a poety wzniosłe pienie; 
u na wielkich serc cierpienie, 
artwe zgraje patrzą z śmiechem. 
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I gdzież ciebie szukać, chwało! 
Z promienisićm twojóm kotem, 


Co nad starych wieszczów czołem, 
Nieśmiertelnym blaskiem lśniało? 


Niczóm geniusz, niczćm wiara s 
Niczem miłość , niczém enota, 

Bo to tylko płonna mara! 

Dzisiaj wszystkiém—bałwan złota!... 
I w pośród takich ty ludzi, 

O nieszczęsny zapaleńcze ! 

Serce przyniosłeś młodzieńcze? 
Rzuć marzenie co cię łudzi y 

Lub goryczy pętna czara, 

Zaleje drogę żywota, 

W twojćm sercu miłość, wiara , 
Im czcią, wszystkićm—batwan złota. 


Precz mi! precz zimne przestrogi! 
Raj, czy piekło, na mnie czeka, 
Ja dziecięcćj nie znam trwogi , 
Ja chcę czcić godnie człowieka. 
Wy uczucia! co zdobicie , 
Niebios blaskiem ziemskie Życie, 
Choć świat cenić was nieumie, 
Ja was w sobie niezatłumię. 
Słaby kto dla błahćj trwogi, 
Waszćj się roskoszy zrzeka. 

Ja miezboczę z waszćj drogi, 

Ja chcę Żyć, Życiem człowieka. 
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Bądź! bądź ze mną, iskro święta! 

Olśnij brudne życia tonie. 

Niech twym ogniem pierś ma wzdęta; 
iecznie tleje, wiecznie płonie, 

Bądźcie ze mną czucia wieszcze ! 

À choć cierń skroń mi otoczy, 

Choć mgłą śmierci zajdą oczy, 

Ja was wielbić będę jeszcze. 

Jeszcze wtedy pierś natchnięta; 

Górną roskószą zapłonie , 

Zem do końca w mojćm łonie 

Dochował cię, iskro święta! 


Roman Zmorski. 


aane 


PIOSNKA 
PRZY DRZWIACH ŚPIĄCEJ KOCHANKI, 
(przekład z FFiktora Higo). 
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Zorza błyska, a ty moja miła, 
Odpoczywasz jeszcze o tćj dobie 
iedy róża z rankiem się zbudziła, 
Już czas będzie zbudzić się i tobie, 
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Kochanko tkliwa! 
Ocknij się z snu, 

Twój luby śpićwa, 
I czeka tu. 


Wszyscy radzi widzićć twoje wdzięki, 
Zorza mówi: światło ci przynoszę , 
Ptaszek mówi: niosę lube dźwięki, 
A ja radbym, nieść ci dnia roskosze; 
Kochanko tkliwa, 
Ocknij się z snu, 
Twój luby śpiewa, 
I czeka tu. 


Czczę anioła! dziewczę kocham w sobie, 
Bóg przez ciebie zdwoił me istnienie, 
Szczęście moje wmieścił w méj osobie , 
Dla twych wdzięków stworzył me wejrzenie i 
Kochanko tkliwa , 
Ocknij się z snu, 
Twój luby śpiewa, 
1 czeka tu. 


B, Hr. Kiciński. 


ŚPIEW MATKI. 


Płakało dziecie długo, płakało rzewliwie, 
Aż matka je niewinną tuląca pieszezotą, 
Schylona nad kolebką zanuciła tkliwie: 

Spij moje złoto, 


Dzwięcznego głosu matki harmonijne brzmienie 
Zwolna małego syna uciszało żale; 

Boskim nektarem drobne słodziło cierpienie , 
Zywość oczek spoczynku otaczało cieniem, 

I wreście słodkiem dziecię ujęto uśpieniem. 

A matka tryumfując , powoli, wspaniale, 
Rozsuwała nad główką cieniutkę okrycie, 


I choć ciszćj, choć wolnićj jeszcze mu śpiewała: 


Spij moja nadziejo cała! 
Moje ty życie! 


Ach! te najpićrwsze pioski, wydane z ust matki, 
Których zaledwie całość ucho pojąć umie, 

Już wdzięczne serce dziecka, pojmuje rozumie, 
I chowa jak miłość najczulszćj zadatki. 

A jeśli późnićj samo śpiewać się ośinieli, _ 

Choć zupełnie odmiennym otoczone światem, 
Choć inaczćj mu nóci grono przyjacieli, 
Odepchnie ich, pogardzi czczego wdzięku kwiatem, 
Z cicha zabrzmi mu w uszach odgłos ulubiony, 
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Przyjdzie na myśl wiek złoty roskosz młodociana; 
I w piosnce, którą usta zanucą młodziana, 
* Pićrwszych piosenek matki odezwą się tony. 
O jak szczęśliwe to dziecie, 
Któremu własna matka nad kolebką nuci! 
Dla którego zabawy, uciechy porzuci, 
Szczęście swoje rodzinną ograniczy chatką, 
O całym zapomni świecie, | 
Wie tylko, że jest matką! 


Podlastanka. 


ZARYSY POŻYCIA. 


MOGIŁA ZNAJOMA 
(zdarzenie prawdziwe). 


I. 


Przed śmiercią żaden schronić się nie może, 

I pierzchliwemu prędkość niepomoże, 

A zaś nie lepićj sławy swćj poprawić, 

Niżeli milcząc, wiek w cierpieniach trawić? 
Jan Kochanowski. 


Było to w roku 18.. jak szczupły oddział żwa- 
wych ochotników, ciągnął gościńcem do pobli- 
skićj wioski, gdzie korzystając z przeznaczonćj 
mu dniówki, miał tam rozłożyć swój posterunek. 
Po jezdzcach znużonych , spienionych rumakach, 
a nadewszystko po liczbie jeńców, która zamyka- 
ła ten wojenny orszak, odgadłbyś zaraz, że młódź 
Ochocza nie próźnowała i że wracała z tćj pięknćj 
Wyprawy, w którćj do uzbieranych przez siebie 
Wwawrzynów, jeszcze jedną gałązkę lauru dodała, 

Na czele tćj garstki jechał stary Żołnierz i do- 
Wódzca razem; wysoka jego postawa , raczćj od 
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wieku aniżeli od trudów ówczesnych schylona, 
nosiła jednak pewien wyraz dumy, który mimo- 
wolnie wzbudzał poważanie; a rozlana łagodność 
na zmarszczonóm licu, wabiła do siebie wszyst- 
kich z uprzejmością. i oprócz szacunku jednała 
przyjaźń i uwielbienie. Dla tego też w salonach 
nazywano tego człowieka, poważnym i grzecz- 
nym, a wśród namiotów, poczciwym i dzielnym. 
O jakże mała różnica w wyrazach, a jak wiel- 
ka w gruncie! 

Jechał i dumat, a Bóg wić o czóm i Bóg wić 
dla czego ; tylko tentent koni draźnił nieco spo- 
kojność , bo reszta w orszaku zdawała się szano- 
wać święte milczenie dowódzey. 

Pomimo jednakże tćj miłości ipoważania, któ- 
re sobie zjednał w sercach żołnierzy, nieraz od 
tychże był nazywany imieniem dziwaka, a przy 
szerokich wśród pola ogniskach, nie jeden wia- 
rus zamiast wieczornych powiastek' rycerskich , 
bawił młodą garstkę, opowiadaniem dziwacznych 
o dowódzcy wypadków. 

W tćj nawet chwili, kiedy do kota istniało mil- 
czenie, stary jakiś sierżant, co dziś stanowił awan= 
gardę oddziału, wysypując resztki z wypalonćj 
fajki, w te słowa kończył swojemu koledze opo- 
wiadanie, które jeszcze wśród lasku półgłosem 
rozpoczą!. 


— »Dalibóg kamracie, ją sam nie wierzyłem 
W rozsiewane brednie o naszym dowódzcy, ale 
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na nieszczęście, w ostalnićj potyczce naocznie 
się przekonałem 0 jego dziwactwie. 

2L, Tam do licha! przerwał mu obok jadący 
Żołnierz, a cóż to ujrzałeś, kiedy nareście, i ty 
zgadzasz się Z nami. 

—»Nie wprawdzie złego, ale tóż za to rzećż 
niepodobną do wytłómaczenia! Kiedyśmy bowiem 
przypuścili szarżę, śmiały nasz przeciwnik nie” 
cofnął się wcale, i z tego powodu ogólne zamie* 
szanie na samym początku ataku powstało. Do- 
wódzca jak wiesz, zawsze na czele, popadł się 
w sam prawie środek nieprzyjaciela, a ponieważ 
nam dowiódł, Że on i tam nawet nie da 
się skrzywdzić , mało więc zupełnie baczyliśmy 
na niego, i każdy wiernie pełnił swą powinność. 
Gdy zaś już niemiałem nikogo przed sobą, rzu- 
ciłem przypadkiem okiem na dowódzeę, lecz cóż 
na to powiesz, kiedy ów żotnierz, co to wśród 
walki, wyglądał jak człowiek śmierć rozsiewa- 
jący, nagle zmienił się w szukającego ostatnićj 
godziny, i w miejscu owćj groźnćj postawy, któ- 
rą roztrzygał nieraz los potyczki, opuścił szablę, 
pochylił głowę i zdał się żebrać by mu cios żada- 
no. Nasz nieprzyjaciel nie był tak nieczuły, i wnet 
ujrzałem jakiegoś wojaka, który podniosłszy w gó- 
rę długą szablę , pędził ku niemu niosąc cios Żą* 
dany. Ha! wtakim razie znasz mego siwosza, 
jedna ostroga dostateczną była, aby uprzedzić 
owego rycerza i zwalić go z konia, nim zdoła 
się spostrzedz. Tak się tóż stało, a dowódzca wi- 
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dząc to, spójrzał na mnie z wyrazem może ra- 
czćj niechęci, aniżeli wrodzonćj jemu łagodno= 
ści i rzekł obojętnie: kwita z nami przyjacielu ; 

—»Prawda, przypominam to sobie, zawołał 
towarzysz, ale dotąd nie pojmuję znaczenia tych 
słów. s 

—» Tak, bo tóćż za toja aż nadto rozumiem, 
gdyż przed kilku dniami, tą samą monetą kapi- 
tanowi i mnie odpłacił, « 

Dalszą rozmowę przerwał stary sierżant krze= 
saniem ognia, a przyjaciel jego znowu pomyślał, 
prawda że poczciwy, ale tćż dziwak z naszego 
dowódzcy. 

Przy boku półkownika jechał wolnym kro- 
kiem młody kapitan jego przyjaciel, to jest tem 
sam, któremu dowódzca jakto już wspomniał zna- 
jomy nam sierżant , dosyć zdaje się piękną przy- 
sługę wyświadczył. Nikt tćż bardzićj zapewne 
nad młodego kapitana nie uwielbiał przymiotów 
i enot półkownika, ani tćż nikt bardzićj, nie po- 
dzielał z takićm uczuciem , jego cierpień tajem- 
nych, które dotąd przez nikogo zgłębione nieby- 
ły: a chociaż jakaś niewidzialna siła ciągnęła wza- 
jemnie tych ludzi do siebie s od pićrwszćj pra- 
wie chwili zapoznania, jednak mimo tego, kapi- 
tan dotąd jeszcze nie ośmielił się badać duszę 
dowódzcy i poprzestawał jedynie natóm, że mógł 
podzielać czarny jego smutek. 

Gdy już oddział zjeżdźał z gościńca na wązką 
drożynę prowadzącą do wioski, którćj chaty i dwór 
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przebijały się zdala przez rozrucone do kota zaró* 
le, nagłe jakieś wrażenie będące obrazem przykrych 
ycia wspomnień odbiło się jak w zwierciadle na 
licu jkapitana i dowódzey oddziału. Następnie , 
oba spójrzeli na siebie jakby chcieli zgłębić, czy 
jeden nie dostrzegł wzruszenia drugiego, ale wnet 
odwrócili od siebie badawcze spójrzenia , bo jak= 
że mogli zajmować się przenikaniem wzajem- 
nych uczuć, kiedy kaźdy z nich myślał tylko © 
sobie. 

Niezadługo potóm na kilkaset kroków ujrzeli 
piękny ale skromny kościół, a w koto niego zna” 
domy jm cmentarz, późnićj zaś nieco, jeszcze 
bardzićj znajomą im mogiłę. Trudno odgadnąć 
to było w młodćm sercu kapitana, ale w oku do- 
wódzcy zabłysnęła łza, którą by lepićj ukryć przed 
Żołnierzem, tak śmiało podówczas zartującym 
z řez, rzucił wzrokiem w niebiosa i tak długo 
Spoczywał na czystym błękicie, dopóki ta świę- 
ta kropla nie stajała i nie wróciła do swego To- 
*żyska, by kiedyś, a może i w stokroć potrzebniej- 
szćj chwili odwilżyć na nowo oko. Droga którą 
jechali, prowadziła obok samego cmentarza, a 
Półkownik korzystając z tak szezęśliwćj pory, za- 
trzymał się nagle i poruczywszy kapitanowi na 
chwilę swój oddział , udał się niebawem do zna- 
lomćj mogiły. 

Długi czas upłynął,nim nowy dowódzca wyszedł 
% podziwienia, w jakie go wprawiło postępowa- 
tie półkownika, æ słysząc gwar żołnierza pyta- 

na* 
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jącego, czy tuby mieli rozłożyć swój obóz, ze” 
brał z pośpiechem całą przytomnośći odprowadzi* 
wszy oddział na stósowne miejsce, zakomende” 
rował do zsiadania z koni. Strudzony żołnierź 
czekał tylko komendy, a wywdzięczając się za nią 
dowódzcom , wystawił im wygodny naprędce na“ 
miot, złożony po większćj części z płotów gospo” 
darza i dachów stodoły. 


r. 


Piękny byf wieczór, a garstka obozującego na 
polu żołnierza, oraz porozkładane tu i owdzie 
ogniska, otoczone do koła, przedstawiały ten 
obraz, do którego z zapałem młoda myśl ulata« 
Już w poprzystawianych do ognia kociotkach ki- 
piata woda z pobliskićj rzeki, a gwarom żŻołnie” 
rza opiewającego dzieje swoich ojców, towarzy” 
szyło rżenie wiernych Koni, zagłuszane kiedy 
niekiedy przeciagłym straży odgłosem : kto idzie? 
Tak było przed namiotem i do koła niego, a w sa” 
mym namiocie, cichość i milczenie, jakby to miej- 
sce było grobem w łonie ziemi zamkniętym. Upo* 
jony tysiącznemi wspomnieniami dowódzca a przy 
nim, podzielający tóż same uczucia kapitan y 
milcząc wzajemnie „ tonęli w myslach jak w ma- 
rzeniach młodości. Nie pićrwsza bo téż wiosna 
odbijała na licu posępnego dowódzcy, zatóm nie 
dziwnego „ Że czarny smutek odbijał w tćj twa” 
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rzy; ale młody kapitan, skądże ta bladość i owa 
tęsknota, co tak nieprzystoi jego świeżym rysom. 
To prawda, Że są miejsca działające na ludzi, 
ale ta wioska w którćj stanęli; nie jest bynajmnićj 
obrazem śmierci, a ten dziwny urok co z takim 
wdziękiem rozlewa się do koła po jéj polu i bło= 
niach, powinien raczćj śmiesżyć i weselić, jak 
żatruwać serca, a jeszcze do tego serca takich: 
Żołnierzy, jakiemi byli dwaj towarzysze. 

— Nudzę cię kapitanie, przerwał wreście do- 
wódca, drżącym prawie głosem; ale wszystkie 
te wrażenia które dnia tego, wstrząsły moją du- 
szę, zanadto są silne, aby nieodbijały piętna smu- 
tku i Żalu. Nie sądź jednakże, ażebym na uspra- 
wiedliwienie, nie przytoczył ci zbyt słusznych po- 
wodów, mogących nagrodzić mi położone tym spo- 
sobem w tobie zaufanie. Tak, Adollie , i ja by- 
łem młody, i ja niezawsze pędziłem godziny pod 
Raimiotem lub w polu. š 

Tu, półkownik się zatrzymał; jakby chciał ze- 
brać wszystkie swoje myśli, dla powierzenia ich 
przyjacielowi, a młody kapitan, którego cieka- 
wość od czasu wejścia dowódzcy na cmentarz, do' 
najwyższego doszła już stopnia, przytłaumił pra- 
wie z całą mocą oddech i natężył uwagę, ażeby 
raz przecież zedrzeć zasłonę lćj tajemnicy. 

Po chwili zaś milczenia „, półkownik tak mó- 
Wit: »Zdziwiły cię zapewne moje odwiedziny na 
owćj mogile, a bardzićj może zadziwił cię smu= 
tek, jaki mnie opanował przy zbliżaniu się do tój 
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wioski, ale szczegóły tego wypadku są przykre 
i obojętne, dla tej więc przyczyny kryłem je przed 
światem; bo choć nam wmawiają, Że powierza- 
jąc drugim to wrażenie, które nam dolega, otrzy- 
mujemy ztąd chwilową ulgę, jednak bardzo rzad- 
ko ziszcza się to przysłowie, a nawet często za» 
miast łzy przyjaznej, otrzymujemy tylko uśmiech 
wzgardy. 

Nie mówisz przecież tego do mnie półkowniku, 
odezwał się kapitan, dotkięty nieco uwagą do- 
wódzcy, ale półkownik wneł zaspokoił jego po* 
dejrzenie temi wyrazami: 

Mogę cię żapewnić, że nie do ciebie, i abym 
ci dowiódł ile przywięzuję ceny do tego zaufa- 
nia, które w tobie pokładam, chcićj mnie postu» 
chać : Lat temu trzydzieści, jak jeden (z najbliż- 
szych moich przyjaciół , zakochał się w młodćj 

pięknćj osobie, a zaledwie tylko ukończył szko* 
ły, wnet rzucił książki, i bez wahania wy- 
znał jéj wielkość miłości, klórą od roku samo= 
tnie podzielał. Nieraz mi to powtarzał, że nie 
zapomniał tćj chwili wyznania, i że to była je= 

‘dyna chwila szczęścia w jego życiu. Ogień wrzał 
w méj duszy, mawiał późnićj do mnie: lica pło- 
nęły, a drżące usta, stokroć hardzićj drżące wy* 
dawały słowa  Jeżelim nie podbił jéj czystego 
sefca, przynajmnićj ją przeraziłem, bo mnie osą* 
dziła ża pozbawionego zupełnie rózżuinu, i wy* 
znanie moje, obłąkaniu przypisała. Później do- 
pićro kiedy już stłumiłem pićrwsze uniesienie 
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iz całą rozwagą na jaką tylko mogłem się zdo- 
być, powtórzyłem jćj te same wyrazy, zaczęłą 
tokolwiek łagodzić swój przestrach , rozjaśniać 
Czoło i słuchać tak pilnie, że kiedym juź zamilkł, 
zapytała mnie z ciekawością: Cóż mi więcćj po- 
Wiesz? Z tego więc powodu ilekroć razy zoczył 
ią gdziekolwiek, brzmiało mu ciągle to słodkie 
Pytanie, na które pragnąc z duszy odpowiadać, 
Mówił jéj wiele, i mówił dotąd, póki nie pozy- 
skał równegoż wyznania. Nie przeto dziwnego, 
Że ta ścisła przyjaźń, bo tak nazywali między so- 
bą to święte uczucie, nie uszła baczności natrę- 
tnych świadków, a ta wieść ciekawa: oni się ko- 
thają, przebiegła szybko z jednych ust do dru- 
Bich i doszła niebawem aż do jéj rodziców. Lu- 
dzie ci dobrzy, ale zepsuci przesądami świata, 
Sdyż takim on był przed laty trzydziestu jakim 
Jest i dzisiaj, a do tego jeszcze chciwi bogactw 
i świetności, najezystszą miłość poczytali występ- ` 
iem, osobliwie dla tego, że wybór ich dziecka , 
Padł na człowieka pozbawionego zaszczytów i zło- 
ta. Od tej więc chwili, przyjaciel mój znalazł 
trudniejszym wstęp do ich domu, a niezadługo, 
Jt nawet zmuszony opuścić te miejsca , ażeby 
č ustaleniem swojego losu, znaleść razem i to do- 
0, którego mu dzisiaj tak srogo wzbraniano. 

Możesz więc sobie łatwo wyobrazić żal i tę- 
s notę, gdyż już nadeszła chwila roztączenia, É 
wą rozpacz, którą mi tak odmalował w pićrw- 
f Wszym swoim liście: »Gdyby mi czas sprzyjał 
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w ciągu méj podróży, pisał on do ninie, był 
bym zapewne po dwóch lub trzech milach, strza* 
skał gdziekolwiek biedną moją głowę, lub in- 
nym sposobem poddał się rozpaczy; ale widać; 
że kiedy ludzie odepchną od siebie równe im 
stworzenie, w tenczas sama natura bierze go 
jak sierotę pod swoją opiekę. Tak tćż było i ze 
mną. Trzy dni samotnćj drogi do stolicy, wyró* 
wnywały, dniom sądu strasznego; ale ta ciągła 
burza ziemska, odpowiadała burzy mego serca; 
i jak ostatnia wstrzęsła moją budowa, tak piér- 
wsza, budową świata zachwiać się zdawała. O! le 
błyski nieba, ta walka żywiołów ite gromy wład* 
cy, przerażą człowieka drzącego przed śmiercią; 
ale tćż za to, pragnąćego wybicia ostatnićj godzi” 
ny, wbija w dumę i godność , i dópićro w ca 
łem świetle, dadzą mu poznać wielkość Twórcy 
w stworzeniu człowieka. « 

Na te wyrazy, kapitan zadrzał ; bo z takim za* 
pałem oddał je półkownik, jakby chwila tych 
wspomnień, należała do niego. Dowódzca je” 
dnakże nie zważa! na drżenie swego towarzysza, 
i daléj prowadził: 
© Jak dla wszystkich młodych ludzi, tak też i dla 
niego , cała prawie rodzina zajęła się wspólnie 
wyborem stanu. Ten chciał go widzićć w sukniach 
zakonnika, ów znowu doktorem, inny prawni 
kiem, a on w brew wszystkim tak gorącym ŻY” 
czeniom obrał sobie samowolnie zawód wojsko” 
wy. Dotad jednakże miłość ich wzajemna nieu“ 
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stawała, a ciągłe.i jednostajne pisywanie listów 
Jeszcze bardzićj podniecało raz wzniecone uczu- 
tia, Ztych więc listów miłośnych, po upływie 
dwóch lub trzech miesięcy, otrzymał wiadomość, 
Że chciwi rodzice, wybrali jaż dla nićj to warzy- 
$zą pożycia, w osobie najbliższego ich przyjacie- 
la, człowieka dosyć bogatego w lata, ale bar- 
dzićj w złoto , a którego ona jeszcze dotąd nie- 
Widziała i nigdy wźyciu kochać nie będzie. Nic 
łatwiejszego hytoby wtenczas jak podniecać upor 
W owóm, mřodém sercu, zupełnie mu oddanćm , 
Ale jakiż skutek wyniknąłby z tego? dla nićj wie- 
tzne łzy i walka z rodziną , a zaś dla niego, ża- 
„dna z tego korzyść. Uniesiony więc chwilową 
Szląchetnością duszy, napisał do nićj mimo prze- 
konania, ażeby zapomniawszy na zawsze o ist- 
Niejących między niemi stosunkach, poszła z wy» 
twałością za wolą rodziców, gdyż.on jako pro- 
Sty i biedny Żołnierz, nic jéj nie może złożyć 
aa ofiarę. W końcu ją zaklinał , ażeby pićrwsze- 
mu swojemu synowi, jego imię nadała, a sam 
Nawzajem przyrzekł jéj uczynić to samo co do 
Ićj imienia, gdyby tam kiedy z przeciągiem cza- 
ŝu przeznaczenie poruczyło mu towarzyszkę po= 
Życia. 'Tym to sposobem przelać mieli przynaj- 
Mnićj na potomstwo swoje, to jedyne szczęście, 
za którćm sami na próżno całe życie gonili. Przy- 
rzeczenie to, zostało listownie potwierdzone z obu 
Stron, najświętszą przysięgą, a po upływie nieja- 
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kiego czasu, już kochanka przyjaciela mego, zo” 
stała małżonką innego |człowieka. 

Wydarzona pod ówczas kampanija, wywołała 
go jako żołnierza, z rodzinnego kraju, a ciągłe 
marsze i zmiana miejsca, zerwały wszelkie mię* 
dzy niemi stosunki. Wiadomo ci dobrze jak ręe 
ka czasu działa silnie na wszystko, tém bardzićj 
jeszcze, kiedy jćj sprzyjają i okoliczności. Z upły* 
wem więc godzin dni i miesięcy upływała i owa 
namiętna miłość, którą się młody wiek jego poił, 
a z upływem lat, zdawało się rozszerząć wie- 
czne zapomnienie. Bóg to wić, czyby nawet był 
w stanie dotrzymać przysięgi, gdyby w owćjchwli 
pojął sobie Żonę. 

Wiele przeto lat, a z niemi więcćj jeszcze 
ubiegło wypadków, nim wywołany kiedyś w po 
le żołnierz, wrócił do kraju jako oficer, a naj- 
pićrwszą osobą , która zajęła całą jego uwagę; 
był bardzo młody i przyjemny student wychodzą- 
cy ze szkoły. Na to spotkanie, zatrzymał się 
i zadrżał , a ciekawy chłopczyna, uderzony bę- 
dąc jego pomieszaniem, stanął na chwilę iz wy- 
razem zadziwienia wlepił w niego ciemne i by- 
stre swe oczy. 

—Przebacz mi kawalerze, rzekł nareście ochło- 
nąwszy, ale ponieważ rysy twoje, tyle pamiątek 
w méj duszy wzniecają, chcićj mi więc szczerze 
wyznać kto jesteś, « 

Na to zapytanie ów młody student wymienił 
mu to imie, które oba nosiemy i które także no” 


sit mój przyjaciel, a gdy się zaczął bliżćj dopy- 
ływać o jego rodzinę, czy dasz wiarę kapitanie, 
Że w osobie jego matki, poznał dawną kochan- 
kę, dotrzymującą święcie danćj mu przysięgi. 
Wiadomość taka i ten wyraz twarzy tak do nićj 
Podobny, pićrwszą po latach piętnastu łzę mu wy- 
Cisnęły, odwrócił się więc i zakrył oko, a kiedy 
Po chwili obejrzał się do koła, już przy sobie 
Nie znalazł młodego studenta: Niecierpliwy chto- 
Pczyna, sądząc zapewne że wszystko powiedział 
Ìt že już wiçcéj onie niebędzie pytany, oddalit 
się spokojnie. 

Tu półkownik zamilkł, jakby tém wspomnie= 
niem chciał nagrodzić chwilę, w którćj pozosta- 
Wiono jego przyjaciela z żalem na ulicy, a kapi- 
lan przybrawszy obojętność twarzy, spokojnie za- 
Pytał: A wieleż lat półkowniku mógł mićć mło- 
dy Adolf? 

Może czternaście, a może rok więcćj, tak mi 
Przynajmnićj mówił mój przyjaciel. 

Potćj odpowiedzi, kapitan już mie zadał Żadne- 
Bo pytania, a pozostawiając tym sposobem wolność 
mówienia dowódcy, słuchał tak dalej prowadzo- 
néj przez niego rozmowy: 

Napróżno wszystkie za nim przebiegał ulice, 
Na próżno czatował przy wychodzeniu młodzie- 
Ży ze szkoły, a zapomnienie jego nazwiska, któ- 
Te mu właśnie wymienił w chwilach najżywsze- - 
> Bo prawie uinesienia, odebrało mu nadzieję zna- 
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lezienia go kiedy! Ileż to razy zabiegał drogę je” 
go współuczniom , dopytując się o młodego Adol- 
fa, ale zawsze otrzymywał jednakową odpowiedź; 
to jest: że Adolfów jest wiele w ich gronie, i że 
kiedy nie wić o nazwisku tego, którego tu szuka; 
to go pewno nie znajdzie. 

Jednocześnie więc obudziła się w nim pićrwsza 
jego miłość i myśl utraty szczęścia, bo wyszuka” 
nie tego widma, które swojóćm ładnie tyle go 
zdziwiło, było niepodobnćm ; a pisaniem do nićj 
samćj pod dawnym adresem do miejsca jéj rodzi* 
ców, niechciał narażać ani jéj spokoju, ani jéj 
honoru. 

Znowu dowódzca, zatrzymał się nieco, a po 
chwili dodał: daruj mi kapitanie, że nadużyję 
twojćj ciekawości, ale to wspomnienie znużyło 
mnie cokolwiek, jutro ci więc dokończę, 

Nie półkowniku, jutro będzie zapóźno, odpo“ 
wiedział kapitan, zapomniawszy zupełnie, jaką 
w tćj chwili odgrywał rolę przed opowiadają” 
cym. 

Jakto zapóźno, spytał go półkownik, zdziwio” 
ny będąc taką odpowiedzią. 

Dla tego... rzekł mu sposirzegłszy się zmięsza” 
ny kapitan, że jutro rano kończymy dniówkę, % 
wieczorem... Bóg wić co nam jeszcze wypadnie; 
czy spoczynek, czy bitwa? | 

I to prawda, mój przyjacielu, odpowiedział d0” | 
wódzca, i na nowo przybrawszy zwyczajny to” |, 
mowy tak daléj mówił: 
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— O jakże nieraz mało cenimy honor kobićly, 

I jednóm słowem nierosądnćj płochości, lub nie- 
Wczesnćj zemsty, zadajemy cios zgubny? Rzadki 
to może bywa wypadek, a jednakże tym razem 
do iął swego celu i dzisiaj z dumą patrzy na ofia- 
t: która spoczywa pod ową mogiłą. Kiedy juź 
„wiem mój przyjaciel osądził za rzecz niepodo- 
dna, widzenie jéj kiedykolwiek, otrzymał nad- 
$podziewanie ostatni list od nićj, który mu odkrył 
szczegóły jéj życia od czasu ostatniego pisania 
do niego. List był skreślony na małą chwilę, 
Przed zamknięciem powiek, był więc szczerćm 
Wyznaniem , i niemożna było nie przywiązywać 
do niego znaczenia, znając tak dobrze jak on, jéj 
Serce. W krótkich to prawda, ale w żywych obra- 
zach skreśliła w nim te sceny, kiedy po kilku la” 
tach spokojnego pożycia z narzuconym matżon- 
kiem, wdarł się do ich domu jakiś człowiek nik- 
Czemny, o którego nazwisku nawel zamilczała, i 
„chcąc korzystać ze słabości jéj męża oddanego zu- 
Pełnie zbiorowi majątku i syekulacyom, użył 
_ Wszelkich środków dla pozyskania jéj wzajemno- 
ści. Wzgardzony jednakże, rzuci! ich ustronie, 
unosząc z sobą chęć niegodnćj zemsty, którą nie- 
zadługo przyprowadził do skutku. 'Tajemny bo- 
Wiem i bezimienny list do jéj męża, wystawił mu 
Wcałóm świetle kłamstwa o stosunkach jakie mia- 
ły zachodzić pomiędzy nią a tym młodym czło- 
Wiekiem , który dom ich niedawno opuścił. Na 
dej nieszczęście, śmierć już oddawna zabrała ro- 
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dziców, nikogo więc nie miała na ziemi prócz 
męża, lecz ten, posiadając już w swojćm ręku 
cały jéj majątek, to jest ten cel życzeń, do któ- 
rego tylko wzdychał, z radością przyjął to nie” 
godne pismo i porzucił ją niebawem, rozgłasza* 
jąc przed światem powody swego postępku. Opu-i 
szczona i dotknięta najstraszniejszym ciosem jaki 
nas dotyka, wydarciem honoru, nikła powoli, cze* 
kając cierpliwie swego przeznaczenia, które téź 
wkrótce grob jéj zgotowało. 

I niewyznała półkowniku twemu przyjacielowi 
imienia tego... : 

Posłuchaj dalćj, odpowiedział półkownik, nieda- 
jąc mu dokończyć : Przyjaciel mój po otrzymaniu 
takowego listu, udał się jak najśpiesznićj do 
miejsca jéj pobytu, ale widać że los sprzysiągł 
sięnaich prześladowanie, bo za przybyciem zna* 
lazł tylko już mogiłę i straszną opinię, która 
w miejsce głazu wznosiła się do koła nad jéj po” 
piołami. W piórwszym więc zapale upadł przy 
jéj stopach , i w obliczu pamięci tćj, którą czcił 
zawsze , poprzysiągł zemstę nad sprawcą jej nie* 
szczęść. Tym czasem kapitanie... dzisiaj drugi 
rok upływa, a na niin jeszcze ciężą dwie przy” 
sięgi La 


Ostatnie te słowa półkownik wymówił z wy” 


razem goryczy, a młody kapitan, którego twarź 


w tćj chwili nadzwyczajną okryła się bladością; 
rzekł do niego łagodnie: przebacz mi dowyódzćo7 
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ale cóż wspólnego te wypadki Życia twego przy- 
Jaciela, mają z twoim smutkiem. 

Alboż dotąd jeszcze w jego osobie nie pozna- 
teg mnie samego ? 


I. 


Już pół godziny upłynęło, jak półkownik skoń- 
czył swe opowiadanie, a kapitan dotąd siedzi nie- 
Wzruszony, wyglądając jak człowiek oczekujący 
na uśpienie drugiego , ażeby jakiś zamiar przy- 
prowadzić do skutku. Zasnął przecież, rzekł do 
siebie i powstał cicho, a potém usiadł przy zbu= 
dowanym na prędce stole, i pisał długo, dwa 
podobno listy; z których jeden mały do półko- 
wnika, a drugi daleko większy od tamtego, a 
który mimo zbyt starannego ukrywania przed 
światem, powrócił jednakże wydarty honor, i ska- 
zę występku przelat z żony na męża. 


TY, 


Nazajutrz rano, półkownik wracał z przechadze 
ki do swego namiotu, i rzuciwszy na stół dwa 
pistolety, udał się raz ostatni na mogiłę znajomą, 
dla zapewnienia o dotrzymaniu wyrzeczonćj przy- 
sięgi. Na próżno szmer ogólny, ale przytłumio- 
ny, powstawał w oddziale, bo stary gaduła sier- 
Żant, przetrząsnąwszy przed wymarszem namiot 
półkownika i znalazłszy, w nim bilet, w którym 

; 23* 


kapitan nazwał się tym wzgardzonym, a porém 
w tak haniebny sposób pomszczonym kochat 
kiem, ukleił z tego w drodze nielada powiastkę 
i tego dnia jeszcze w obec całćj wiary przy wie” 
czornóm ognisku, jasno w nićj dowodził, dla jak 
słusznych powodów zabił półkownik pana kapi“ 
tana w rannym pojedynku. 


K. Kucz. 
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ROZUATTOŻER 


PIŚMIENNICTWO KRAJOWE.  Ocfraniać 
przed zagładą czasu pamiątkiżziomków, którzy czy- 
nami i wielką genialną myślą w ludzkości swój 
byt oznaczyli, przysposabiać przyszłości źródła, 
dla zapisania na karcie dziejów imion będących 
ozdobą i sławą narodu i czasu, jest obowiązkiem 
spółczesnych. Myślą tą przenikniony naczelny 
redaktor gazety porannćj P. Skimborowicz ogłosił 
drukiem: 

Życiorys $. p. Jędrzeja Śniadeckiego w 12ce str 
80. Warszawa r. 1840, 

Książeczka ta obejmuje: 1. Wyliczenie! pism 

„p» Jędrzeja Sniadeckiego ogłoszonych drukiem 
oddzielnie, bądź tćż zamieszczonych: w rozmaitych 
dziennikach i pamiętnikach czasowych. 2. Wspo- 
mnienie niektórych szczegółów z życia jego , tu- 
dzieź opisanie pogrzebowego obrzędu w Wilnie 
na dniu 3 (15) Maja 1838 r, depełnionego. 3. Nie. 
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pospolitćm piórem skreśloną mowę, wyrzeczoną 
w czasie tego obrzędu, na uczczenie pamięci zna* 
komitego męża, która także zostanie dla przy* 
szłych badaczów historyczno - literackim pomni- 
kiem. Dla usprawiedliwienia takiego sądu, przy- 
taczamy jćj zakończenie: 

«Zbrojny tarczą rozumu i hartem woli na wszy- 
stkie pociski losu mędrzec, nieustraszony w zapa- 
sach z przygodami Życia wojownik, głęboki aż 
w łono ziemi, aż w wnętrze człowieka, aż na 
dno każdego prochu zanurzony badacz, w do- 
mowćj zagrodzie, na łonie rodziny, w kole zwła- 
szcza swoich dzićci i wnuków, był najezulszym , 
mógłbym rzec nawet najsłabszym człowiekiem , 
pieścił się z dziććmi jak dzićcię, i śmiał się i pła- 
kał z nićmi jak one. 

Był to więc nie tylko prawdziwy mędrzec , nie 
tylko głęboki badacz, ale i dobry ojciec, i szcze- 
ry przyjaciel, i łaskawy pan, i czuły i najle- 
pszy i prawdziwy człowiek, i otóż człowiek! 

Gmin poglądając na wielkich ludzi, niepojęte 
ich myśli i czyny i same ruchy, już to podług 
własnych, gminnych , ceniąc z wyczajów, już do 
dziwnych, jak o duchach, upiorach, w rzęd któ- 
rych zdaje się ich liczyć, podnosząc wyobrażeń, 
dziwne tćż i prawdziwie gminne, prawdziwie jak 
o upforach i duchach tworzyć o nich zwykł są* 
dy. Nie uniknął ich i ten wielki człowiek. Im 
większy, tém dziwniejszych wyobrażeń i sądów; 
bywał igrzyskiem. Nie ubliżę bynajmnićj wiele 


— 273 — 


kości tego męża, gdy przywodząe tu najchlubniej- 
sze o nim w powszechności i sądy i wyobrażenia, 
jako tłumacz prawdziwy, i wierny, ile zdołam, 
życia jego biograf, nie przemilczę i mnićj pochle= 
bnych, lecz cale płonnych, może inną zdolnych 
zaćmić, lecz jego ani tknących chwały, niektó+ 
rych sądów i wyobrażeń, A 

Nawykłe do myślenia głowy, najlepićj lubią 
zaprzątać się myślą, nie zawsze nawet mogą oder- 
wać się od swoich myśli; to im nadaje pozór obo- 
jętności i pewnego rodzaju lekceważenia obcych 
i najczulszych względów, —nie jednemu wydał się 
i ten myślący człowiek podobnym, i łatwo zro- 
zumieć, jak się wydał błędnie. 

Naturalna, bo z naturalnćj wartości i zasług 
płynąca, Jędrzeja Śniadeckiego wyższość nad po- 
spolitą sferę, naturalnie w wyźszćj, niż pospolita, 
mieściła go sferze, i naturalną jemu, Że tak po- 
wiem, całemu i wszystkim jego słowom i samym 
ruchom nadawała godność. Naturalna ta wszak- 
Że jego wyższość, naturalnie przed gminnćm 
okiem nosiła i nosić musiała pozór jakby jakiejś 
wyniosłości i dumy. 

To prawda, nie uderzył on podle czołem przed 
nikim; to prawda, ezuł on i utrzymywać umiał 
swą godność; to prawda, nie on po godności, ho- 
nory i hołdy sięgał ręką, leez godności honory 
i hołdy, same się słały przed jego stopy: Jeśli 
lo jest dumą, w tém znaczeniu dumnym i nazbyt 
dumnym był Jędrzćj Śniadecki, i mało kto mu 
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w tćj dumie wyrównał i oby choć cząstkę mieli 
téj dumy ci wszyscy jego sędziowie, których po- 
dła czołobitność dla lada korzyści, lada wzglę- 
du, pod lada stopy ściele, i do niewysłowienia 
się hańbi i podli. 

Pozwólcież jeszcze, abym jeszcze i delikatniej- 
szego tknął względu i uwłóczliwsze, a niemnićj 
płonne , zdmuchnął wyobrażenia i sądy. 

Wiadomo wszystkim , jaki ogrom prac i zatru- 
dnień tego męża, wszystkie nie tylko dni, ale i 
chwile jego życia, nie tylko barczył ale i prze- 
ciążał. Godziny ranne i wieczorne zajmowały 
mu codziennie zatrudnienia lekcyjne w świątyni 
praktycznćj nauki zdrowia; w każdćj chwili po- 
woływała go, niecierpiąca zwłóki, cierpiąca ludz- 
kość. Nie zbyło jędnak na gminnych, inaczćj 
nie nazwę jak gminnych sędziach, którzy czę- 
sto nieświadomi, czy téż wchodzić nie chca- 
cy w ogrom jego prac i zatrudnień, czy iwre- 
ście najszlachetniejsze prace i trudy, i największe 


czyny i ofiary, ważąc za marność przed Bogiem - 


i ludźmi, —a całą na ziemi i przed niebem kła- 
dnąc zasługę na wiecznie pacierzami poruszanych 
wargach, i choćby na przedrzćmanćj, choćby na 
najzgubniejszćj,. bo same zgorszenia zionącćj 
w świątyniach obecności, dawali jedy nie wzgląd 
na jego małą, czy mało widywaną skwapliwość 
do świątyń i świętych obrzędów. Jak gdyby wi- 
dywanie tylko, stanowiło cały warunek czci Bo- 
ga w jego świątyniach, jak gdyby powoływa* 
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nemu we wszystkich dnia chwilach obowiązko- 
wi stanu, można było dni całe, albo i całe go- 
dziny, bez zaniedbania tych obowiązków, a tóm 
samém bez najokropniejszego znieważania Boga, 
choćby w Jego świątyniach, całe dni i godziny 
przepędzać? Jak gdyby upatrywanie wreście pro- 
mieni boskićj mądrości, którą on rozlał po świe- 
cie i szerzenie wśród innych upatrzonćj,—nie by- 
ło także najświętszym w obliczu niebios obrzę- 
dem,—jak gdyby dopełnienie świętej ofiary mi- 
łosierdzia i ratunku najpotrzebniejszego ludziom 
współbliźnim, nie stanowiło najmilszćj ofiary 
w obliczu Boga, mądrości i miłosierdzia! 

Dosyć i może nadto dosyć czczonym, albo ra- 
czćj znieważanym jest Bóg ruszaniem tylko warg, 
w warg tylko modlitwach, i obecnością w Jego 
świątyniach! Zaledwo kto czci boską mądrość, 
własną albo raczćj boską mądrością. Zaledwo 
kto naśladuje boskie miłosierdzie , litość i samę 
Opatrzność, własnemi albo raczćj boskiemi przy- 
miotami miłosierdzia i litości i Opatrzności samćj. 
Szanujmyż takich w tak małéj liczbie Boga mą- 
drości czcicieli , jakby prawdziwą Opatrzność. 

Nie utrzymuję ja bynajmnićj, aby ten wielki 
człowiek, wolnym był całkowicie od człowie- 
czych słabości, nie zaprzeczam nawet, aby i 
w rzeczonych względach, nie był jak człowiek, 
pewnych winnym uchybień. 

I powieści mają swoję zasadę,—i gmin i na 
wielkich poznaje się ludziach. Niechżeby to by, 
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ło dla innych, i dla największych przestrogą i 
nauką! Lecz któryż człowiek, i od których 
wolny słabości? Lecz winy ludzkie przed ludź- 
mi, nie okazująż się często przed Bogiem zasłu- 
ga, a zasługi winą? 

W sadzeniu wielkich zwłaszcza ludzi, nie go- 
dzi się być na zbyt pochopnym , nie można być 
nawet nadto ostróżnym! Drogi ich i myśli, nie 
są jak pospolite drogi i myśli. Jak pojęciem tak 
i czynami, tak czynów wyborem i zamiarem po- 
spolitość przechodzą i pospolite sądy mylą. A jak 
ani spodziewanćm ani pojętóm , dziwią nas czę- 
sto, myśli zjawieniem i przelotem, tak dziwią 
zjawieniem i przelolem swych czynów i zamia* 
rów, ani spodziewanych ani pojętych. Jak w mą- 
drym zegarze natury, na każdy utwór właściwa 
wybija godzina, tak w mądrym zegarze czynów 
mędrca, na każdy czyn, również właściwa wy- 
bija godzina. Twierdzę z pewnością i sumiennie 
przekonany jestem, że w zegarze życia tego mą- 
drego człowieka, wybijały godziny czynów, któ- 
rych ten świat ani wart, ani ogarnia, ani ocenić 
zdoła; godziny jego westchnień do Boga , godzi- 
ny tez nawet i skruchy pokutnćj , w ofierze Bo- 
gu święconych. Chybaby nie był mędrcem, chy- 
baby nie był człowiekiem ; i bodajby się strza* 
skał w chwilach stworzenia zegar jego Życia, 
bogdajby przepadła i w téj chwili cała jego mą* 
drość i chwała , jeśliby tylko ciała i krwi był 
mędrcem , jeśliby najwyższćj mądrości w pojęciu 
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Re A 
l czci Stwórcy ani zapoznał, jeśliby tylko ziem- 
sko- mądrym człowiekiem , jeśliby ani mądrym, 
ani człowiekiem nie był. 

Lecz twierdzę z pewnością i sumiennie prze- 
konany jestem, że taka mądrość nie była, i być 
nie mogła czczą tylko mądrością; że taki czło- 
wiek nie był i być nie mógł, najlichszym w świe- 
Cie człowiekiem, że taki natury i rzeczy stworzo* 
nych badacz i znawca, nie był i nie być nie mógł 
w duchu czcicielem Stwórcy, który jest duchem, 
któremu hołd najmilszy w duchu i w prawdzie. 

Twierdzę z pewnością i sumiennie przekonany 
jestem , i to twierdzenie z przekonaniem nie na 
samych wspieram domysłach; gruchnęły były 
uwłoczliwe sądy i wieści, gdy wybiła niebezpie- 
czeństwa jego Życia godzina, wybiła atoli godzi- 
na prawdziwa, i czyż się nie okazały płonnemi 
te sądy i wieści, jak zwykle i najpospolicićj koń- 
czą się sądy i wieści? 

Czujny stróż życia iświadomy przesłanniczych 
znaków śmierci na innych, gdy po tychże zna- 
mionach (puls) zbliżoną śmierć wła zpoznał, 
jak prawdziwy nie tylko w słowach ale i życiu 
mędrzec, jak najwierniejszy w najważniejszćj go- 
dzinie Życia chrześcianin, pragnie jeszcze za Ży- 
cia połączyć się z Bogiem, swoim Stworzycielem, 
Zbawcą, w Najświętszym Sakramencie Ołtarza, 
którego mądrość i miłosierdzie , tak mądrze wy- 
obrażał w Życiu. I stajesię jak pragnął, jak bez 
wątpienia sobie Życzył i oddawna; kommuniku- 

Tom II. PZA 
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% 
je, przyjmuje ostatnie święte namaszczenie, i po” 
jednany z Bogiem, wśród łez uwielbienia i roz* 
paczy otaczającćj jego łoże rodziny, wznosi się 
nakoniec duchem w te kraje, do których w ca* 
tém życiu duch jego ułatał. 

O! jeśli każdy promyk boskićj mądrości, od* 
bity na człowieku, zbliża go w podobieństwie 
do Bóstwa, któż jak ten mądry człowiek, do 
wierniejszego wznosił się z boską mądrością podo” 
bieństwa? 

Jeżeli jeden kubek zimnćj wody spragnionemu 
podany, jeśli jedna łza błogostawiącego człowie* 
ka, przed obliczem Boga nie będą próżne, jeśli 
dla niego wysłużą nagrodę; czegóż mu nie wy“ 
służy i tylu spragnionych najożywniejszego napo” 
ju nauk, którym on obfite jój zdroje otworzył: 
i tylu w potokach tez wdzięczności błogostawią* 
cych jemu, jak zbawey, których on i oł chorób 
i od samćj wybawił śmierci! — Chybaby Bóg nie 
byt Bogiem mądrości, chybaby ceniąc łudzi i ich 
dzieła poziome na podobieństwo ludzi, zawiścił 
wielkim łudziom i ich dziełom. 

' Lecz wielkość Boga, ma być właśnie nagrodą 

łudzkićj wielkości; pokładajmyż więc nadzieję: | 
że właśnie na nagrodę wielkości tego człowiek 
Bóg całą swoję okaże wielkość!... | 

O wielką naostatek dla wielkich ludzi w przy” 
bytkach niebios chwałę, wszyscy ludzie, a zwła” 
szcza ich wielkością zaszczycani, lub ubogaceni 
iudzie, modłami i życiem, i nadewszystko życiem ! 


Przyczyniać się do Boga, najściślejszy mają obo- 
Wiązek. Wywiązujmyż się i my względem te: 
Bo wielkiego człowieka, z tego dwoistego i ra- 
tem świętego obowiązku! 

Twoim to jest nadewszystko obowiązkiem czu- 
„ti dobra młodzi! którćj ten wiełki człowiek byt 
t być powinien w całóm Życiu najbliższym i wie- 
“nie obecnym wzorem. Modłami więc i ży- 
tiem, a nadewszystko życiem, starajże się przy» 
Czynić do pomnożenia jego chwały przed ludźmi 
! Bogiem, a nadewszystko przed Bogiem. 

Uczniowie! stańcie się swego mistrza godni! 

Owiedźcie, żeście Jędrzeja Śniadeckiego byli ucz- 
tami! a jeśli można, i (czemuż nie można) i no- 
Wego nam podobnego męża, i tysiąc jeszcze nam 
' pokoleniom naszym wskrzeście mężów podo- 
bnyeh! 

Ale i my wszyscy jego ziomkowie, rodacy, i ty 
Litwo i Polsko jego nauką i dziełami oświecone, 

Wy najodleglejsze kraje i wieki, do których 
Viatło i chwała tego męża już doścignęły, albo 

tedyś dościgną, nie korzystajcie z jego Światła 
ka Czci i wdzięczności ku światłodawey. Ty zwła- 
i Ra Litwo i;Polsko! my nadewszystko Litwini 

„olacy, skarbami jego nauki wzbogaceni i uświe- 

eni chwałą', chowajmy drogie jego imie, pa- 
o lątkę i zasługi; modłami i życiem starajmy się 

Wnążać jego chwałę przed ludźmi i Bogiem. 

Szakżę to krew z naszćj krwi, wszakże to kość 

taszćj kości! 


Ach tak! pokój i cześć, pokój i cześć tobie do 
wiecznćj już czci przeznaczony mężu! Oby Bó$ 
wielki i miłosierny, twoje wielkie i miłosierne 
czyny nagrodził! Oby i twoi ziomkowie, i two” 
ją cenić i o własną starać się wielkość , z twoje” 
go wzoru nabrali ochoty i zapału. Żyć u nas bę” 
dziesz, ani wątpię; może nie długo, może w té™ 
samém pokoleniu, któreś ty nauką kształcił i w20 | 
rem, powstanie mąż ciebie godny, który tobić 
hołd godny ciebie mową i życiem poświęci. 0% 
łe wiekichwała Koperników na Śniadeckich cze” 
kała; chwała Śniadeckich, może wnet, może d0 
pićro w wiekach następnych godnego mićć bf” 
dzie znawcę i ezciciela, który te dwie gwiazd} 
po naszych niebiosach przebiegłe, dojrzy, należ)” 
cie oceni, i sam między gwiazdy uleci. 


Co do mnie, pysznić się będę całe życie, % 
i mnie przecię spotkało tak chlubne, do tak chi” 
bnego hołdu, wezwanie, że i moje usta poświę | 
ciły acz niegodne opowiadanie życiu i czyno” 
tak godnego męża. Nie próżno już teraz i ja | 
łem na świecie. Nie—i mnie całego grób nie p” | 
chłonie, gdy tych kilka łzą czci i wielbienia P” 
_święconych kwiatów, porzuciłem na Śniadecki” 
go grobie: 


P. Stefański z Poznania ogłosił prenumer?! 


na dzieło: JĄ 


—. 281 — 


Starożytności słowiańskie Pawła Józefa Szafa- 
rzyka, które przetłómaczył zczeskiego H. N. Boń- 
kowski, 

Przedsięwzięte i zapowiedziane przekłady te- 
go dzieła, zajmującego 1015 stronnic in 8yo ma- 
jori, na język niemiecki, rossyjski, a nawet fran- 
cuzki, jak są świadectwem, ważność i wzię- 
tość dokonanćj w roku 1837 pracy, przez zna- 
nego uczonćj Europie autora, zatwierdzającóm ; 
tak równie silną pobudką dla tłómacza aby nią 
polskie narzecze wzbogacić. Są to badania dzie- 
jów stowiańskich z epoki przedchrześcijańskićj , 
badania nacechowane bystrością i przenikliwo- 
ścią sądu, usuwające grubą zasłonę, jaka tamte 
czasy mroczyła. 

Okres I. Od Herodota do upadku państwa hun- 
skiego i rzymskiego (od 456 przed Chr„do 469—476 
po Chr.), zawiera: Początek Słowian: ich miej- 
sce w rzędzie ludzkich plemion i szezepów. Sta- 
*łobyłość Słowian w Europie. Pierwotne imiona 
Słowian: Windowie, Serbowie. Siedliska i dzieje 
dawnych Słowian : najstarsze świadectwa o Wen- 
dach i Serbach: o Słowianach nad Dunajem i Wez 
netach nad Adryatykiem. Przegląd szczepów z W in- 
dami sąsiadujących: Narody szczepu scytyckiego, 
czudskiego. Odnogi uralskich Czudów, Spalowie, 
Skamarowie, Hunowie, Sabirowie. Narody szcze- 
pu sarmackiego, celtyckiego , niemieckiego, li- 
tewskiego , trackiego.  Ziemopisny przegląd præ 
Ojczyzny Słowian: Góry, rzeki, jeziora i matery. 
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alne starzyzny w ziemi Prasłowian. Przegląd dziein 
porządkiem lat. Skazownik imion własnych w dzie” 
le wspominanych. 

Okres II. Od upadku Hanów.i Rzymian aż do 
przewagi chrześcijaństwa u Słowian (476 — 988 
po Chr.) zawiera: Dzieje i szerzenie się Słowian 
w ogólności, Wiadomość o Windach, Antach, Sto- 
wianach. Rozdzielenie się Słowian na główne na* 
rody. O Słowianach ruskich, bułgarskich , serb- 
skich, chrowatskich, korutańskich, polskich , cze- 
skich. O Morawianach i Słowakach, o Słowia* 
nach nadelbiańskich. Wyliczenie narodami gałęzi 
słowiańskich. Skazownik imion własnych. 

Całe dzieło składać się będzie z 2ch tomów in 
Bvo, wychodzić ma poszytami od 9 do 12 arkuszy, 
tom zawiera 4 poszyty. Przedpłata na poszyt wy* 
nosi złp. 4-gr. 15, a na papierze welinowym 
złp. 6. 


Pićrwszy poszyt wyjdzie z końcem Pazdzier” 
nika r. b. . 


Dziejów polskich Długosza Kanonika Krakowskie- 
go przekład P. Gustawa Berman'a wychodzić bę 
dzie w Lesznie co miesiąc w poszytach cztero-arka 
szowych. 

Zeszyt pierwszy zawiera: niektóre świadectwa 
o Długoszu. — Dedykacyą autora, — Życie tegoż. 
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Przedpłata na każdy zeszyt wynosi złp. 1 i gr. 
15 i przyjmuje się w księgarni E. Giintera. 


Sylwan Pumiętnik poświęcony leśnictwu wycho* 
dzący w Warszawie w przerwach półrocznych, opu- 
scil prassę drukarską. 

XVI Tom ogłoszony obecnie tego pożytecznego 
i wzorowćj redakcyi pisma obejmuje: 1. Opisanie 
Brzóz z ryciną. 2. Użytkowanie z Torfu. 3. Urzą- 
dzenia lasów systemat materyalny. 4. O służe- 
bnościach leśnych w ogólności i o wolnym wrębie. 
5. [nstrukcya do wykonywania planu gospodarcze- 
go. 6. Przepisy do zagospodarowania lasów z do- 
brami darowanych. 7. Instrukcyą o sprzedaży la- 
sów. 8. Instrukcyą o wieczystćm wydzierżawieniu 
lasów. 9. O wpływie lasów na pomyślności kra- 
ju, i pożytku kształcenia leśniczych. 10. Poezye. 
Spiew leśnika i kaczołostwo. 

Zeszyt drugi półroczny wraz z rocznikiem admi- 
nisiracyi leśnćj na rok 1841 wyjdzie w miesiącu 


Styczniu roku 1841. 


Pamiętniki d’ Antony Aleksandra Dumas tłóma* 
czył Felix Woliczaski 2 Tomy in wo minori 
166—126, Wilno r. 1840, drukiem Józefa Zawadz- 
kiego. 

Książka Ta obejmuje powieści: 1. Marya albo 
rozbojnicy kalabryjscy. 2. Woźnica Kabryoletu: 
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3. Blanka de Beaulien. 4. Bal maskowy. Niemo*- 
Żemy zwiastować tćj publikacyi za nowość po” 
mnażającą piśmiennictwo krajowe, każdy bowiem 

czytający po polsku zna juź oddawna po większćj 

części te powieści, z ogłoszonych w Warszawie 

tłómaczeń, a mianowicie: Blanka de Beaulieu ga. 

mieszczona była jeszcze r. 1834 w Czytelni naj* 

nowszych powieści, Tom Il. Rozbojników zaś ka. 

labryjskich przekład, znajdujemy w Zbierączu 

krakowskim r. 1839. 


Pićrwsza i druga powieść, pod względem po- 
prawności języka i żywości opowiadania, o wiele 
przewyższa ogłoszone obecnie tłómaczenie; nie 
znajdziemy w tamlych przekładach podobnych wy- 
- rażeń. » Brygada ze dwunastu secin wioskę s. Cree 
pin podpalili—zatruty z rozkazu- odbywać mar 
szerunek— lokaj zaanonsował-— pierścień pokocił się 
aś do mnic—palć cygarę i t. d. Szkoda że tłór 
macz przed ogłoszeniem drukiem swćj pracy, nie 
porównał jéj z dokonanym pićrwićj przekładem ; 
gdyż niema wątpliwości, że to porównanie było- 
by dla Pamiętników d” Antony niemałćj korzyści 
źródłem. 


nSłowo Boże z starego testamentu wybrane « po- 

diug ttómaczeniaks, Wujka. Poznań u Stefańskier 
go in 8vo str. 162 r. 1840. 

- Mamy juź kilka zbiorów powieści przerobionych 
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z pisma święlego. W dawniejszćj literaturze na- 
szej byty liczne wydania wyciągów Z ewangelii 
i żywota Chrystusa dla użytku kapłanów i wier- 
nych. Ale nieposiadaliśmy dotąd starego testa- 
mentu w głównćj swojćj treści, w jednę książe- 
czkę zebranego. Taką treść pisma $. zawiera dzieł- 
ko powyższe. Autor jego nieodźałowanej straty 
é. p. Jan Popliński uczy nił nim ważną przysługę 
dla młodzieży i dla płci pięknej; wybrawszy bo- 
wiem najpiękniejsze i najszczytniejsze miejsca 
z starego testamentu przekładu Wujka, podat 
młodym czytelnikom łatwą sposobność, obezna- 
nia się z księgami starego przymierza, niczawa” 
dzając w pićm bynajmnićj o rzeczy tajemnicamni 
s. pokryte. Dziełko to ma tę wyższość nad zbio- 
rami dawniejszemi powieści biblijnych, że w nićm 
poważny język pisma $. w całćj czystości stylu 
wieków zygmuntowskich, zachowanym został. 


— 


NOWE WYDANIE SERBSKICH PIEŚNI NA- 
RODOWYCJI. Wuk Stefanowicz Karadzicz ogło- 
sił nową edycyą swoich pieśni narodowych. W tém 
dziele oprócz piosnek, których trzy tomy wyszło 
w Lipsku (1823 — 1824), a czwarly w Wiedniu 

1833) mieścić się będzie nowy zbiór (400) pieśni 
zawierający, nigdzie jeszcze nie drukowany: Wy- 
danie ze 3ch obszernych lomów złożone, usku- 
tecznionówm zostanie na pięknym welinowym pa- 
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pierze. Tom 1, którego druk w Wiedniu w księ- 
gotłoczni klasztornój ormijańskićj już się rozpo» 
cząt, zawiera piosnki kobiet. 2, Bohaterskie, (ju- 
nackie) starożytne. 3. Z czasów nowszych to jest 
z panowania lureckiego w Serbii. Cena złp. 24, 
czyli po 8, złotych za każdy tom. Dawniejsze 
wydanie dwa razy tyle kosztuje. Dla słowian, 
używających głosek łacińskich, na Początku tomu 
L załączona będzie tablica, nauczająca łatwym 
sposobem czytania po serbsku. Prenumeratoro. 
wie, mogą albo za każdy tom płacić osobno , 
albo za wszystkie razem. W tém ostalnićm zda. 
rzeniu, okażą się skoremi do wspiarania pobratyme 
ca aulora. | 

Przedpłata złożoną być może w księgarni ros» 
syjskićj Głazunowa, na Krakowskićm przedmie. 
ściu na ręce P. Dubrawskiego, albo téż odsyłaną 
do Wiednia pod adresem Samego autora Auf der 
Landstrasse in der oberen Reisner sirasse N, 472. 


i e G O Ba 


j 
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PORÓWNANIE JĘZYKA POLSKIGGO Z INNEMI 
SŁOWIAŃSKIEMI. 


SKŁADNIA, 


Zwykle powtarzane jest mniemanie, że polski 
Język , kształcąc się w oddzielny słowiański dya- 
lekt, przyjął składnię od łacińskiego, z powodu: 
»Że język łaciński od pićrwszych początków był 
"w Polsce językiem religijnym, prawnym, cy- 
*wilnym i uczonym, a nawet w niezbyt odle- 
"głych czasach przestał być dworskim i publi- 
*cznym.« Porównanie jednak słowiańskich języ- 
ków tak pomiędzy sobą, jako tóż z łacińskim , 
łatwo przekonać może, że główne zasady skła- 
dni polskiego narzecza, są te same, co i innych 
słowiańskich. Jeżeli zaś z powodu spółności za- 
Sąd języków słowiańskich z innemi jafetyckiemi 1) 

aje się upatrzyć wielkie podobieństwo gramma- 
tycznćj jego budowy z językami starożytnemi , te- 
Tom II. 25 
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dy podobieństwo to, jak innych słowiańskich, 
tak tóż polskiego, daleko jest większe z gre- 
ckim **), niż z łacińskim. Tak np. liczba za- 
dwójna równie była używaną w grecki:n jak i pol- 
skim języku, co nigdy nie było własnością ła- 
cińskiego. Do mowy przeczącćj w polskim i w gre- 
ckim dwa a nawet trzy, wprowadzają się wyra- 
zy przeczące, w łacinie zaś jeden tylko być mo- 
że, (np.odx dnolnce zodro oddauod oddetg; nigdy 
nikt tego nie uczynił ; hoc nemo usquam fecit). 
Użycie drugiego przypadku zgodne jest bardzo 
w greckim i polskim języku: nie tylko bowiem 
zastępuje miejsce łacińskiego szóstego, jak np- 
dla oznaczenia przedmiotu, od którego co pocho* 
dzt, oddala się ;:z k órego co robi się; od które. 
` ga co jest wy: ższe jakimkolwiek przymiotem it.p- 
ale „też niejscę czwartego niekiedy zastępuje (np: 
pezgod U ATEC ;. bie lykać trupa; cadaver 
non tangere) KAT 
w przyw iedzionych tu dla przykładu prawidłach 
składni, , język polski zgadza się zupełnie z inne" 
mi narzeczami stowiańskiemi, np. 
„Narzę cerh Nikto ńepriemlet—sweta úe uzrit— 
Az pichoi sweta seho. + 
„Egski Prawdy+w' uóm nenj—od mósta gdu— 
„Ross; He csyunaocs HM1EPO — Hera masboria— 
s> Mlesnakt baet l i 
fu nasidovIslci I i 


W; zażęnia, te na język polski. tłumacząc, trzcba w jednych 


użyć dwóch, przeczeń, a yy innych drugiego petin 


tG 
- 
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Zgadza się tćż polski język z jednoplemienne. 
mi narzeczami i w tych szczegółach, które 
odróżniają języki słowiańskie od starożytnych. 
Tak np. 

a) Zaimek się stosuje się do wszystkich osób np. 
Pol. Modlę się — Cerk. Molusia — Czesk. Modljm 
se— Ross. Mosioca. 

b) Przypadek 7my, który się nie znajduje w ję-. 
zyku łacińskim i greckim, ma toż samo użycie 
w polskim jak i w innych słowiańskich, np. Pols, 
na polach. Czerk.— polech. Czesk.— poljch. Ross. 
— nodax-. 

c) Rzeczowniki i przymiotniki w skład opowie- 
dnika (praedicatum) wchodzące, nie zawsze zga- 
dzają się z głównym rzeczownikiem w przypadku, 
lecz najczęścićj kładną się w 6. np. Cnota jest 
chwalebną (Virtus est laudabilis). Qu» 6bia» coa- 
aarom» (Ille erat miles) it. P- 

d) Jakkolwiek w polskim języku użycie wyra- 
zów liczbowych w zależnych przypadkach (casus 
„obliqui) zbliżonćm jest teraz do formy łacińskiej :0), 
Jednak użycie tychże wyrazów w polskim równie 
jak i w innych słowiańskich narzeczach przy rze- 
czy zdania (subjectum) jest różne od starożytnych. 
Np. Pols. Pięciu ludzi idzie (quinque homines 
eunt). Cerk. Szest” dńej jest” (sex sunt dies). 
Czesk, 'Tóch bylo padesáte (quinquaginta fue- 
runt). 

e) Polski tćż język równie jak i inne słowiań- 
skie posiada własność tworzenia wielu gatunków 


słów (BuqoBv) przez przydanie przyimków, któ- 
re nie tylko oznaczają czynności dokonane , tu- 
dzież kierunek ruchu słowem wyrażonego, lecz 
jeszcze nadają słowom szczególne znaczenie jako 
to: obfitości, pewnćj ilości it. p. np. Doczekać się do- 
brych lat (expectando ad bonos annos pervenire). 
Nałapać ryb (abundantiam piscium capere). Nu- 
jeść się (ad sacietatem commedóre), Podweselić 
się (parum se exhilarare). Podobnież w innych 
narzeczach. Cerk. Opilisia wody. Czesk. Poroz- 
prawjme s sebau. Ross. J[omgarbca ygo6uaro 
cay saa. 

Nawzajcm jak innym słowiańskim językom, 
tak ićż polskiemu, nie dają się przyswoić idy- 
otyzmy starożytnych (jakiemi są np. locutio in- 
finitiva, casusabsolute positi, dativi commodi it. p) 
Znajdujemy wprawdzie wyrażenia » /Fidzę ten być 
obyczaj « (Gornicki) * ) » Żadnemu mniemam być 
niewiadomo « (Wietor w przem. do Żywot. Chryst. 
1522 r. w Krak.). »tego dła« (zam. dla tego, 
tamże) i t. p. Ale te obroty mówienia, równie 
jak i takie np. » Szczęśliwe są inne narody, które, 
»my sobie męztwo zostawiwszy, olfitują w książk 
»drukowane, książnice. (Włodek o Nauk. Wy- 
»zwol). Jego moralność będąc własną jego robotą, 
»naginał ją według tego, jak wymagało obc e 
s najmocniejsze uczucie. « (Karolina, T. II str. 92) 
jako niezgodne z naturą polskiego języka , nigdy 
się przyswoić i spolszczyć nie dadzą, 

Język przeto łaciński, nie mógł służyć polsk’ 
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mu za wzór pod względem głównych, tudzież 
idyomatycznych zasad składni. Jakoż wpływ je- 
go ogranicza się jedynie do kilku podrzędnych 
szczegółów, jakich przykład przedstawiają obfi- 
ciej w nim wyrobione rzeczowniki słówne (obacz 
Części mowy. Co do drugiego), tudzież do swobo- 
dnćj przekładni, którą pisarze XVI wieku, kształ- 
cący się na wzorach łacińskich, do swego języ 
ka wprowadzili; i tym sposobem nadali mu je- 
den z głównych środków do rozwinięcia właści- 
wćj polskiemu językowi mocy, powagi i harmo- 
nii; do czego tóż dzielnie się przyczyniają, jak 
Już o tém wspomnieliśmy, kilkorakie formy gram- 
natyczne dla wydania tegoż samego względu, tu- 
dzieź rozmaite skrócenia i przenoszenie beziloto- 
nowych wyrazów, (Obas Odm. Gramm. Ogól. 
o zakoń., uwaga).-| 15: 

Gdy z tego co. ERT A mówiło, dosyć wyra- 
Źnie, jak się zdaje, widać; fe składnia polska jest 
składnią nrożydziacho słowiańską ; obaczmy więc 
jakie są jéj różnice od innych słowiańskich ję: 
zyków. 

Główne zasady składni narzeczy słowiańskich 
_ 84 jednakowe. Co się zaś tycze różnicy w szczegó- 
sach, tćj źródłem jest albo odmienne nieco wy- 
zobjenie niektórych gatunków wyrazów, tudzież 
ilminn grammatycznych ; albo téż ściśliejsze lub 
śwobodniejsze trzymanie się prawideł, które da- 
lą się logicznie wyrozumować, lub tylko na zwy- 

Czaju narodowym są oparte. Pod obu temi wzglę- 
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dami uważane narzecze polskie, bliższóm jest cze- 
skiego języka niż rossyjskiego. W następnćm prze- 
to, przelolnóm tylko, przejrzeniu składni zgody, 
rządu i szyku, częstsza nastręczy się wzmianka, 
o narzeczach polskićm i rossyjskićm, jako o tych 
które się bardzićj od siebie różnią. 

Składnia zgody. W prawidłowóm zgadzaniu 
z rzeczownikami przymiotników lak określających 
jako też opowiednik zdania tworzących, w polskim 
i czeskim języku nie daje się wzgląd na zakończe- 
nie przymiotników; co jest jednym z głównych 
warunków zgody tychże przymiotników w rossyj- 
skićm i cerkiewnóm narzeczu 32), np. Pumaaue 
sima xenoóż juJebt. IlenoGbgusisie Puwanue 
JHUATOGHAM MOTYLNECTBO Kapearena. 

Odstąpienia od głównych zasad składni zgody, 
których przykłady grecki język przedstawia (np. 
zd $óa roćzei, zwierzęta biegają), czętsze są 
w rossyjskim tudzież cerkiewnym niż w polskim 
i czeskim języku. Nie tylko bowiem w rossyj- 
skim jest niezwyczajna składnia zgody słowa z rze- 
czą zdania, gdy się przy nićj liczebnik znajduje, 
co jest wspólnóm wszystkim narzeczom słowiań- 
skim (Obacz na początku rozdziału o składni pod 
literą d.), lecz nadto słowo być, gdy tylko by- 
tność czyli znajdowanie się wyraża, w czasie te- 
raźniejszym użyte, kładnie się w liczbie poje- 
dyńczćj, chociaż rzecz zdania wyraża liczbę mno- 
64, np. Ecme marie arogu. Są tacy ludzie. Mo- 
że także słowo czynne przechodne być użyte nie” 
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osobiście, mając przy sobie przedmiot działający 
w 6 przypadku, czego polski język inaczćj oddać 
nie może , jak prawidłowóm słowa z rzeczą zda- 
nia zgodzeniem, np. Bempomö ebtpeaxo Gecna 
u35 pyxö y epeóyoev. Wiatr wytrącił wiosła 
z rąk majtków. Chociaż znowu z drugićj strony 
Słowa nieosobiste z przystówka na o zakończone- 
go utworzone (obacz. W odmianach Gramm. Cza» 
sowanie), w polskim mogą mićć przy sobie 4 przy- 
padek, a zaś w rossyjskim, w takim razie zwykle 
forma zwyczajna słów do wyrażeń nieosobistych 
stosuje się np. Znaleziono urodzajną ziemię. Ha- 
Unu NAOĄOHOCHYtO notey. Nakoniec na znak 
grzeczności i uszanowania liczba mnoga teraz się 
w polskim języku nie używa, co w rossy jskim stale 
się zachowuje, np. Hasoabre Bama CsbraocTb. 
Racz Jaśnie Oświeeony-Książę. Bbr, qpyra moi, 
„Gyqbre csnąbreaem». Ty, mój przyjacielu, bądź 
Świadkiem. 

W zachowaniu jednak prawideł zgody w zda- 
niu złożonćm, ściślejszym jest język rossyjski 
od polskiego. W rossyjskim bowiem, do kilkurze- 
czowników odnoszący się przymiotnik lub słowo 
nie używa się w liczbie pojedyńczćj; równie tóż 
lie używa się w liczbie pojedyńczćj rzeczownik, 
Przy którym jest kilka przymiotników, co się nie 
*awsze zachowuje w polszczyznie. np. Pycekiii 
M noabckiń asbiku. Rossyjski i polski język. 

Składnia: rządu. Słowa czynne przechodne fo- 
temniejszy rząd mają w rossyjskim niż w polskim 
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języku. Wiele’ albowiem słów tego rodzaju w ros- 
syjskinm mają przy sobie przypadek 4, który do 
wyrażenia przedmiolu biernego jest przeznaczo- 
ny; gdy tymczasem odpowiadające im słowa pol- 
skie zamiast czwartego przypadku, wymagają 2g0, 


3go, 6go lub 4go z przyimkiem. np. 


Ynorpeónarb uro Używać czego, 
BunaroqapuTb koro Dziękować komu, 
Iipesupab uro Pogardzać czém, 
Jacay»KHBATb YTO Zasługiwać na coit, p. 


Za to znowu rossyjski język w tém się bardzićj 
od ogólnych zasad składni rządu oddala, że czę: 
sto w miejsce 2go. przypadku, który do dopełnie- 
nia rzeczowników jest przeznaczony, używa trze- 
ciego. np. Ifbua mkcram». Cena miejsc. Pocnucb. 
kHHramM». Spis książek. Mpy» Gpary. Przyjaciel ' 
brata i t. p. 

Prócz tego polskie narzecze nie tak swobodnie, 
jak inne, włada Gtym przypadkiem; w miejscu któ- 
rego przy biernych przymiotnikach, przypadku 
2go z przyimkiem od, lub 4go z przyimkiem przeg “ 
używa. Mówi się np. Czcs. Klaster zalożen krá; 
lem Janem. Ross. MouaeTbipb ocuosau» IfapęM>, 
fisauom». Pols. Klasztor założony przez Króla Ja-. 
na. Podobnież nie może być w polskim języku naz 
śladowany ty przypadek rossyjskiegą narzecza 
służący do wyrażenia porownania , tudzież części 
przedmiotu odznaczającćj się Jakim przymiotemi: 
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np. Cmorpurt Cenmabpoma; pogląda jak W rze» 
sień (ponuro). Vugnua 603ĄJutnubius npu- 
SpAKkoJG HoCHAACh Nepegb HAMHAM» B30poMb. 
Undyna jak mglisty cień unosiła się przed naszemi 
Oczami. Mea sku» auyoze5 Otas. Człowiek bias 
tej twarzy i t. p. 

W ogólności mnićj jest usposobione polskie na- 
Pzecze niż rossyjskie, do wyrażenia się sposobem 
biernym; do czego się, bez wątpienia , znacznie 
Przyczynia brak imiesłowu biernego czasu tera- 

niejszego. Mała téż liczba imiesłowów w polskim 
Języku, nie dozwala w nim tak często, jak w ros- 
$yjskim , zdań określających skracać w wyrażenia 
imiestowowe; ztąd wynika częstsze w pićrwszym 
č nich, używanie wyrazów względnych zdania 
określające zaczynających. np. Bonubi nocaasubie 
NoakoBogniem», npeogoaban BCh npenaTcTBia. 

olnierze poslani od wodza , lecz stósownićj, żoł- 
Nierze, których wódz poslal, pokonali wszystkie prze- 
szkody, Uenoebks nurasmiń es ceoeJto cepg- 
Yb naje>kĄy, u embcmo ożkuąaemoń pago- 
“mu ucnbiTasuij żope, paenojyuno cmom- 
buma na ece okpysałouiee ezo. Czlowiek, który 

bielęgnował w swózy seren nadzieję, iktóry zamiast 
| SCzekiwanćj radości doświadcz yt smutku, obojętnie 
Patrzy na wszystko, co go otacza. 

W prowadzanie wyrazu względnego w składni 
Przymiotników, oderwane pojęcia przymiotu malu- 
iących, także jest częstsze w polskim niż rossyjskim 
Języku; z tą jeszcze różnicą, że w ostatnim znich 
Wyraz względny ma zwykle z wyrazem przym'o © 
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wym składnię złączną, a w polskim najczęścićj 
rozłączna: np. Kaskyto qymy Haqaema1o AMBT) 
4T0ÓbI nponstkcru nojo6noe (Żukowski). Jakąż 
duszę mićć należało , ażeby co podobnego utwo* 
rzyć. {ro rakoe? Cv takiego i t p. 

Zwięzłość budowy okresów rossy jskiego języka; 
z usposobienia do skróceń wynikających z opu* 
srczania wyrazów względnych, jeszcze się bar- 
dzićj podnosi, przez krótsze formy łączenia zdań 
wzajemnie od siebie zawistych. Tak np. w zda 
niach warunkowych, często spójnik do wyraże” 
nia warunkowości z trybem oznajmującym prze* 
znaczony, shraca się na tryb rozkazujący. np: 
He 6y4b ous x| a5p*, To Tosapuiqu nponaau. Gdy- 
by on nie był mężnym, toby towarzysze zginęli. 
Byqr a Goraab, fu out Gyas Obąnbińi, A Gbi no” 
Mor» emy. Gdybym ja był bogatym, a on bié- 
dnym , tobym mu pomógł. 

W składni słów za wyrazy ohreślające uży” 
tych, la jeszcze daje się poslrzegać różnica, po” 
między polskim i rossyjskim językiem, że w piér“ 
wszym znich z powodu łatwiejszego formowa* 
nia rzeczowników stównych , słowo określające 
rzeczownik, także się na rzeczownik zamienia, 3 
w rossyjskin zwykłe się na len cel używa tryb 
bezokoliczny. np. Sztuka pisania. MckycrBo ni” 
caTb. z 

Lecz jedną z wybitniejszych różnie składni rzą 
du polskiego języka od innych słowiańskich, jest 
użycie przyiników. Jakoż nie zostały wyrobio” 


|= MZ "A, 


de.w polskim języku oddzielne przyimki na ozna- 
czenie wnętrza, ludzież zewsę/rzućj strony: tych 
przedmiotów od których się ruch zaczyna, tudzież. 
Na oznaczenie łączności 2*). Trzy te względy gram= 
matyczne oddające się, w języku Tacińskim: rze= 
ma oddzielnemi wyrazami, w rossyjskim i eze- 
skim wyrażają się dwóma, a w polskim jednym 
tylko przyimkiem , a to w następujący sposób: 


Wnętrze Zewnęlrz. Łączność. 
Łacińsk. ex de cam 
Rostyjs. n3b ch Ch 
Czesk. Z s s 
Polsk. z z z%:). 


Lubo wreście i są wyrobione jednakowe przy- 
imki (np. 7a. 0, do, w, i t. p.), lecz te: w wie- 
lu zdarzeniach w odmiennym nieco źli wają się 
Sposobie, np. Hrra 3a soqoro; iść po wodę: Boń- 
ta 65 niepkosb; wejść do kościoła. Niekiedy zaś 
jednakowe przyimki całkiem przeciwne mają zna- 
czenie. np. Zapomnićć w polskim języku znaczy 
Przestać pamiętać, a zaś rossyjskie 3anomanTb zna- 
zy, głęboko wrazić w pamięć. Podobnież w na- 
stępnym przykładzie: 

Aopo Óbi Gprs Bv ropy 
¿Hau Bv uogHyro nopy 
"Aro wno4z ropy u JH€%n, 
O6osu Bajka Krtowa. 
Niechby to-pod górę 
Albo tćż w nocy 
Ale to z góry i w dzień. 


Nakoniec często się zdarza, że w jednym z po” 
równywanych języków tam się używa przyimek ; 
gdzie w drugim dla powiązania wyrazów jest on 
niepotrzebnym. Tak. np. w rossyjskim języku sto” 
pień wyźszy i nijwyższy rządzi drugim przypad: 
kiem bez przyimka, a zaś w polskim teraz 15), 
używają się przyimki od, tudzież ze, z, dla po” 
łączenia drugiego przypadku z przymiotnikiem 
w stopniu wyźszym położonym. np. Caouv_Bbl* 
xe sepÓatoqa; słoń wyższy od wielbląda. Ayame 
Bchxs ; najlepszy ze wszystkich. Podobież przy 
słowach. 3JacayxuTb noxsaay ; zasłużyć na po- 
chwałę. Ero 40 sach kacaeTca; to was siç tycze. 
. Składnia szyku. Jużeśmy o tém wspomnieli, źe 
polskie narzecze , równie jak czeskie, z powodu 
wpływu łacińskiego języka, jest swobodnićjszóm 
w szykowaniu wyrazów niź rossyjskie; w klóróm jak 
inne prawidła składni, tak tóż porządek wyrazów, 
tudzież części zdania, i samych nawet zdań w okre- 
sie, raz przyjęty i zwyczajem uświęcony ściślćj 
się zachowuje **). I tak np. w rossyjskićm narze* 
czu przymiotniki określające zwykle się kładną 
przed rzeczownikami np. Bocrouuaa INE DKOBb ; 
Pycckiń a3blk»; co po polsku równie dobrze się 
powie: Wschodni kościół lub kościół wschodni; 
Rossyjski język /ub język rossyjski. Podobnież 
w polskim narzeczu zakończenia osobowe mogą 
słę oddzielać od słów i do innych przyłączać wy* 
razów , a zaś zaimek się nie tylko, że się w roz- 
maitych miejscach kłaść może , ale się nawet pi* 


sze oddzielnie od innych wyrazów, co nie ma , 
‘miejsca w rossyjskićm *7). Nakoniec ścisłe za- 
chowanie raz przyjętego sposobu szykowania wy- 
razów w rossyjskióm narzeczu jest powodem, że 
niekiedy z odmianą porządku wyrazów, odmien- 
ne tóż im nadaje się znaczenie. np. Mkcana grga 
znaczy ze dwa imiesiące, około dwóch miesięcy, 


Ja zaś: Zsa mbcaga, wyraża dwa miesiące w zu- 


pełności. 


O ZEWNĘTRZNEJ BUDOWIE POEZYI. 


Jak w formach szczególnych rodzajów poezyi, 
i ogólnym jćj duchu, tak też w budowie wiersza, 
naśladownictwo na długi czas zatarło rodowe ry- 
sy słowiańskićj poezyi. Pokolenia bowiem sło- 
wiańskie, przed utworzeniem się u nich pismien- 
nieciwa; miały swoję poezyę; która, jako głos sil- 
nie poruszonego serca, objawiała się w śpiewach, 


a zatóm od muzyki odłączną nie była. Ztąd nie- 
„odzowny wynika wniosek, że pierwotna poezya 


ludów słowiańskich musiała być miarowa, do ta- 
ktu i akcentu muzyki niekunsztownćj i również 
jak i sama poezya z serca płynącćj, zastosowa- 
na 26), Lecz po nastaniu u ludów słowiańskich pi- 
siniennictwa, które się podług obcych wzorów 
kszlałciło, w miejscu tworzenia śpiewów, od- 
tąd pod niską strzechę niepiśómiennego ludu schro- 
nionych, poczęto pisać poezyę do czytania; a wów- 
czas naśladowanie było powodem wprowadzenia 
. Tom II. 26 
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wiersza zgłoskowego, którego użycie trwało dłu- 
żćj lub krócićj, u każdego z ludów stowiańskich 
mających swe pismiennictwo. Ten fakt zarówno 
daje się postrzegać w literaturze polskićj, rossyj* 
skićj iczeskićj, lecz w odmiennym sposobie. 

U Polaków od pierwszych początków pismienni- 
ctwa, aż do końca XVIII. wieku używany był 
w prawdzie wiersz zgłoskowy; lecz poeci wrodzo- 
nym talentowi wiedzeni instynktem, zwykle za- 
chowywali miary. Na dowód przytaczamy kilka 
wierszy Ojca poezyi polskićj, Reja z Nagłowie, ©) 
które są właśnie z tćj epoki, kiedy mechanizm wier- 
sza polskiego, nie był jeszcze dość ogładzony. 


«Górą zawżdy lata cnota; 
«A tho wdzięczna jéj robota, 
«Aby myśl polerowała, 
«A na dobre wprawowała. 
Cnota z niecnotą. Apophleg. 


Jestto przykład płynnego trocheju, który jednak 
nie jest jedynym przykładem użycia miar do wier- 
sza polskiego, tak w poezyjach Reja, jako też ca- 
łego szeregu jego następców. Rozpatrując bo- 
wiem całą tak nazwaną zgłoskową poezyę od Re- 
ja aż do Krasickiego, łatwo się można przekonać, 
że każdy prawie wiersz, miléj do ucha i serca 
przypadający, jest miarowy, złożony z tego rodza- 
ju taktów, jakich rozmaity stopień uczucia, tudzieź 
odmienny ton myśli i koloryt obrazów wymagał +0). 
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To postrzeżenie zrodziło w badaczach natury ję: 
zyka polskiego przeczucie, że skład wiersza zgło- 
skowy nie był właściwym polskiej poezyi, i że 
miary do nićj wprowadzić należy. Lecz jaka tych 
miar miała być zasada? Grammatycy Polscy oswo- 
jeni z metryką starożytną na iloczasie i ilotonie ?‘) 
opartą, chcieli podobneż zasady przyswoić polskie- 
mu wierszowi. Lecz pierwsze w tym względzie 
próby Tadeusza Nowaczyńskiego (o Prozodyi i har- 
monii języka polskiego r. 1781) przekonały o nie- 
trafności podobnego dążenia, i ztąd właśnie po- 
częto wyprowadzać wnioski o niepodobieństwie 
miarowój poezyi w polskićm narzeczu (Potocki 
w rozprawie 0 języku Polskim; Kopczyński w przy- 
pisach na klassę III.) i 

Nie brakło jednak usiłowań przeciwnie myślą- 
cych. Już w roku 1816 wyszło na widok publiczny 
tfómaczenie Pieśni Anakreonta miarowym, cho- 
ciaż wprawdzie niedostatecznie uporządkowanym 
wierszem F. Hr. Skarbka. Poczęto też używać na 
scenie Warszawskićj śpiewów z jednozgłoskowym 
rymem, tak ważną rolę grającym W zakończeniach 
wierszy miarowych. Nareszcie Jan Pomian Kru- 
szyński (r. 1817) wytłumaczeniem opery Włoskiej 
Virtuozi Ambulanti, i podłożeniem w nićj wyrazów 
pod muzykę, przekonał o. nieodzowności zgadza- 
nia ilotonu mowy, z akcentem muzycznym, czego 
teoryę wyjaśnił Józef Elsner (0 rytmieżności i me- 
tryczności języka polskiego r. 1818). Lecz przed 
wszystkiemi Brodziński, podnosząc głos w obronie 
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rodowćj poezyi, za zewnętrznym jéj składem od 
miar i rymu zawistym, najsilniej przemówił. Na- 
koniec Królikowski w dziele: «Prozodya Polska 
(r. 1825) teoryę miar polskićj poezyi, opartych je- 
dynie na ilotonie, bez względu na iloczas, wła- 
ściwy starożytnym językom, wyłożył. Odlad pier- 
wszego rzędu polscy poeci, mianowicie należący 
do tak nazwanej romantycznej szkoły, to jest czci- 
ciele rodowej, czystćj rodzimćj poezyi (Brodziń- 
ski, autor Trzech Budrysów i czatów, Bohdan Za- 
leski i inni) używając w swoich utworach wiersza 
miarowo-rymo wego, stanowezo przywrócili właści- 
wą poezyi słowiańskićj, w pieśniach ludu przez 
kilka wieków przechowaną ozdobę. 

U Rossyan był podobnyż stan rzeczy jak u Po- 
laków, z tą wszakże różnicą, że wiersz zgłoskowy 
daleko krócićj swe panowanie rozpościerał. Jakoż 
lad ruski przed utworzeniem się swego piśmien- 
nictwa wylewał uczucia serca w śpiewie układa- 
nym w wiersz rymowany, i, co z natury pieśni 
wynika, miarowy. Prócz tego najdawniejszy po- 
mnik pisanćj południowo-ruskićj poezyi do XII za- 
liczany wieku «Wyprawa Igora na Połowców, :: 
chociaż bez rymów, lecz pisany jest wierszem mia» 
rowym. Przy wznoszącéin się dopiero piśmienni- 
ctwie, wiersz zgłoskowy Przez Małorossyę z Pol- 
ski przeszędł do poezyj russkićj 23). Wprawdzie 
Laurencyusz Zyzani (w Grammatyce druk. w Wil- 
nie 1596) i Melecyusz Smotrzycki (tego Gram. 
druk. w Jewiu pod Wilnem 1619) radzili składać 
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wiersze russkie podług greckiego rozmiaru; ale 
nikt nie uczuł wmawianćj przez nich długości 
i krótkości zgłosek na iloczasie opartćj. A tymeza- 
sem Kantemir od którego się właściwie nowsza 


'poezya russka pisana zaczyna, do swoich satyr 


i innych poezyi używał wiersza zgłoskowego, przez 
naśladownictwo francuzkićj poezyi, z którą się 
oswoił bawiąc na dworze francuzkim **). Nie za- 
pobiegły temu bynajmnićj wyjaśnienia Trediako- 
wskiego, który wykazywał niedostateczność zgło- 
skowego wiersza dla poezyi russkićj i sam pisał 
wiersze miarowe ?5). Lecz że wierszom jego bra- 
kto wewnętrznych zalet prawdziwćj poezyi, prze- 
to zgłoskowa poezya Kantemira wyższa pod wzglę- 
dem myśli i uczucia wzięła pierwszeństwo. Nie 
długo to jednak trwało. Genijusz albowiem Ło- 
monosowa **) otrząsnął russką poezyę z naślado- 
wniczćj formy wiersza zgłoskowego, przywołając 
do nićj jamby i choreje na ilotonie oparte; a zaś 
Sumaroków 37) próby dramatyczne, wierszem ale- 
ksandryjskim pisać zaczął. Odtąd wiersz rymowy 
russkićj poezyi, przybrał miary, które zosławszy 
urozmaiconemi pracą Wostokowa 38) stanowią nie- 
odzowną ozdobę zewnętrznćj budowy poezyi ros- 
syjskiego narzecza. 

Pićrwotny stan czeskićj poezyi , pod względem 
zewnętrznej budowy wiersza ; jest zupełnie taki 
jak rossyjskiego narzecza. Pieśni bowiem luda 
mają wiersz miarowo-rymowy. Królodworski rę- 


kopism **), jest pisany wierszem miarowym lecz 
26* 
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bez rymów. Ale co się nieudało Zyzaniemu i Smo- 
trzyckiemu w ruskim narzeczu, a ząś Nowaczyń- 
skiema w polskićm, to dokonali graimmatycy cze- 
sey dla swojego języka. Opisali oni długość i kró- 
tkość każdćj syllaby #0) niezależnie od ilotonu czy- 
li przygłosu, wprowadzając do swojego alfabetu 
długie i krótkie samogłoski (samogłoski a, e, o, 
u, i, y, uważają się za krótkie, którym odpowiada- 
ją długie a, é, i, au, j, Yý). Odtąd poezya czeska 
piśmienna, podług twierdzenia Grammatyków te- 
goż narzecza, jest miarową, oparlą, równie jak 
i starożytna, na iloczasie £ ). Wyświeca lo między 
innemi Wacław Hanko, w Grammatyce Polskiego 
języka (wyd. r. 1839 na str. 5 $. 4) mówiąc: «0 
przeciąganiu samogłosek dzisiejsi Polacy żadnego 
pojęcia nie mają a tylko przygłosem to wyrażają: 
lubo też razem z przygłosem przeciągają; ale to 
u nich Żadnćj różnicy nie czyni; chociaż Czech 
w dobrém czytaniu i mówieniu Polaków, nie tak 
wprawdzie dobitnie jak w czeszczyznie, ale prze- 
cież dosyć wyraźnie rozróżnia przygłos od prze- 
ciągania.» 2) 

W czeskim przeto języku jest iloczas zgłosko- 
wy, zależący od natury samogłosek, bezwzględnie 
na iloton; zatem miarowość tego słowiańskiego 
narzecza, jest taka, jak starożytnych języków +3). 
I tém się szczególnićj czeski język odróżnia pod 
względem zewnętrznćj budowy wiersza ód pol- 
skiego i rossyjskiego , w których natura samogło* 
` sek (vocales contractae, tudzież diphtong:), ich po- 
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tożenie (vocalis ante vocalem) albo też zbieg wie- 
lu spółgłosek (positio firma) niezależnie od iloto- 
nu, nie czyni zgłoski długą albo krótką. Aby mo- 
żna było w rossyjskim i polskim języku uważać 
syllabę za długą, potrzeba koniecznie, iżby ta 
miała iloton czyli przygtes, czyto zgłoskowy, czy 
też wyrazowy. Ziąd wynika; Że miary wierszo- 
we w tych narzeczach słowiańskich są tonowe, to 
jest oparte jedynie na podnoszeniu i zniżaniu gło- 
su, nie zaś na iloczasie. 

Lecz podnoszenie głosu, czyli prawidła ilotonu 
inne są w polskićm, niż w rossyjskićm narzeczu. 
W pierwszćm albowiem zawsze bywa na przed- 
ostalnićj zgłosce, a zaś w rossyjskićm na różnych 
miejscach być może. Ziad wynikają różnice tych 
dwóch narzeczy pod względem miar wierszowych, 
które przebieżmy pokrótce. 
| Z natury ilotonu właściwego polskiemu narze- 
czu wynika, że w wyrazach polskich wielozgło+ 
skowych, odrębnie uważanych, można mieć tylko 
następne slopy czyli takty. 

Proste. Chorćj albo 'frochej: wiosna; kwiaty, 

góryit.p. Amfibrach. różowy, wiosenny, kwiecisty, 
górzysty it:p. 
Daktyl (— v v) może być tylko w niektórych obcych wyra- 
zach np Machina, tudzież w kilku polskich np. w szczególe 
w ogóle. Ale tych wyrazów, w poczyi używanych, tak mała 
liczba w porównaniu z ogółem języka, iż można powiedzićć 
że w pojedynczych wyrazach polskiego języka nie masz dak- 
tylów. 


«MG. E 


Złożone. 1) Ditrochej— we wszystkich wyrazach 
czierozgłoskowych, które też można uważać za 
peon Żci z pyrrychyja i trocheja złożony np. 
Wajdółoth pioszezólimt lub Waśjdólsta pidszezó 
tami. 
` 2) Pięciozgłoskowe wyrazy, których nie zbyt 
wielka jest liczba, można uważać za miarę trocha- 
iczną poprzedzoną, albo od trybracha, albo amfi- 
bracha, albo wreszcie od daktyla np. ukochanemi 
może być tkóchinsmi likochinemi, albo ukóchi- 
nemi 

Widzimy więc, że w odrębnie uważanych wyra- 
zach polskich, nie masz stop nieztożonych szcze- 
gólnićj jambicznych, anapestowych i dakiylowych; 
co wszystko język rossyjski z natury właściwego 
sobie iłotonu czyli przygłosu, posiada np. ač- 
THTŁ, GańrójdTb, Piqftols. Lecz jak w pol- 
skich tak też w rossyjskich wyrazach odrębnie bra- 
nych, nie masz właściwego spomieja, bo nie masz 
Żadnego wyrazu, w którymby na dwóch bezpośre- 
dnio po sobie idących zgłoskach, ton się podnosił. 
W czeskim zaś języku ta stopa zdarzać się może, 
bo tam, jak powiedzieliśmy, długość zgłosek nie od 
akcentu, lecz od natury samogłostk zawisła. W pol- 
skich przeto i rossyjskich miarach wierszowych, 
w koniecznćj potrzebie trochćj za spondćj uważa- 
ny być może. | 

Obaczmy teraz właściwe polskiemu narzeczu 
stopy wierszowe w połączeniu wyrazów. 
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Lube, smutne na przęmiany, 

Mknęty myśli szybkim lotem, 

W tem się ozwał — zatrząsł grzimotem 
Rozgłos silny, niespodziany. 


Chór słowików stotysięczny 
Jakby złany w zgodne tony, 
W hymnie rozległ się zmącony 
Harmonijny, tkliwy, wdzięczny. 
„Rusałki Fanta. B. Zaleskiego. 


Amfibrach. 


Q! widać i słychać — w ogródku skowronek 
Z piosenką podleci upadnie, 

I moje kwiateczki z rozpukłych nasionek 
Jak, wschodzą zielono i ładnie. 


O milsze krosienka 
I miićj z okienka 
Zadzwoni piosenka 
La-la la piosenka. 


Dumka przy krosienkach. B. Zale. 


Lubo z umysłu takie staraliśmy się wybrać przy- 
kłądy, w którychby stopy o ile można, były zło- 
żone z odrębnych wyrazów; widzimy jednak, iż 
się nie mogło obejść bez tego, aby do utworzenia 

' Niektórych z pomiędzy nich, nie przybyły w po- 
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moc przynajmnićj jednozgłoskowe wyrazy. Ztąd 
wynika, żestopy wierszowe mogą się tworzyć przez 
połączenie wyrazów; a nawet wyznać potrzeba, 
że poważniejszemu tokowi wiersza, bardzićj przy” 
stoją stopy z jednego wyrazu na drugi zachodzą- 
ce, niż z odrębnych składające się wyrazów, Np» 


Na pagórkach wyniosłych dom był z cegły czerwonej, 
W koło pagórków na błoniach puszcza szumiała jodłowa, 
Środkiem lasów daleko białe błyszezało jezioro. 
Razu jednego w nocy wrzask nas ze snu przebudził, 
Dzień ognisty zaświtał w okna; trzaskały się szyby, 
Kłęby dymu buchnęły po gmachu wybiegliśmy w bramę, 
Płomień wiał po ulicach, iskry sypały się gradem. 
Połączeniem przeto wyrazów, oprócz stop wła- 
ściwych wyrazom oddzielnie uważanym, możńa 
nowe tworzyć takty, których rozmaitość w polskim 
języku, może być takaż sama, jak w rossyjskiim. 
Dla próby obaczmy naczelnego rossyjskiego poe- 
ty Puszkina, po kilka wierszy przekładów znanćj 
poezyi polskićj: „„Byqpbic» m ero CbruoBba'* i „,Bo* 
e804a., è 


Cabrb ma 3ewAto BaauTca, Tperiit cb HOUIELO MYMTCAS 
Hepnoń 6ypxoń eë npukpbisaeT». 

Crapbui Byąpóich XAONOMETb M CHDOCHTL Y/Kb HEXOMOTŁ 
A rocreńt Ha Tpu CBaqLÓBI CZbrBAeT». 


Po śnieżystćj zamieci do wsi jedzie mąż trzeci, 
Burka pełna zdobyczy tam wiele; 

Lecz nim zdobycz j okazał, stary Eurys już kazał, 
Prosić gości na trzecie wesele. 44). 
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*Ilosąso uoubio K3% noxoqa 
Bopornaca Boesoqa 

Om» cayraM» BeJUTb MOJTATb; 

Ba cnadburo KHHYACA Kb NOCTEMK, 
lepuya» noors... BŁ camowb abab 
Hakoro; nycra KpoBaTb. 


Z ogrodowéj altany; wojewoda zdyszany, 
Bieźy w zamek z wściekłością i trwogą. 
Odchyliwszy zasłony, spójrzał w łoże swćj Żony, 
Pójrzał, zadrżał, nie znalazł nikogo. 


Pierwszy z przywiedzionych przykładów ma je- 
dnakowe takty w polskim i rossyjśkim języku, 
w drugim chociaż odmiennego składu są strofy, 
jednakże stopy wierszowe, są albo takież same, 
albo choć innego rozmiaru, jednak równie harmo- 
nyjne i silne. Z wypisania większćj liczby przy- 
kładów, można się łatwo przekonać, że przez po- 
łączenie wyrazów, mogą się tworzyć, chociaż mo- 
Że nie z jednakową łatwością, równie rozmaite 
stopy i rozmiary wierszów w polskićm jak i w ros- 
syjskićm narzeczu, cała zaś różnica w zewnętrznćj 
budowie poezji pierwszego z nich od drugiego po- 
lega na zakończeniu wiersza. 

Nie mają wiersze polskie zakończenia trójzgło- 
skowego, co się często zdarza w rossyjskim języ- 
ku. Np. 

OrbiMaeTk HANIH pPAqOCTH, 
Bes» 3aM$bHbl XAAĄHLIŃ CH5TP; 
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BqoxH0BeHEe NBIAKOŃ MAAJ0CTH 
PacHeT» Cb SYCTBOM%, »KEpTBOŃ „BT. 


Żukowski. 


Bez pociechy czucie radości 
'Nam odbiera zimny świat; 

I natchnienie wrzącćj młodości, 
Gasi z czuciem upływ lat. 


Wiersze jambiczne tudzież z innych stop złożo* 
ne, mogą tylko mieć w polskim języku zakończe- 
uie żeńskie; męzkie zaś jedynie przez użycie je- 
dnozgłoskowych wyrazów tworzyć się w nim mo* 
gą; gdy tymczasem w rossyjksim wszystkie rodza- 
je zakończeń, z wielką korzyścią dla harmonii wier- 
sza, przez poetów są używane. Np. 


O paqocTk qpesunx» Ibr Boana! 
Tbi, appo onoagegubrii 

Jerar» npe» crpoamu Caasas» 
H rumu» rpeuba» cBamieuubiń ` 


Ź. ukawskt, 


O chwało lat dawnych Bojanie! 
Tyś arfy pasem śpięty, | 
Biegł, gdzie się w szyk zwarli Słowianie 
I hymn rozlegał się święty. 


O Tsi, npocrpaucrBom% GeskoneqHbrit, 
iiuBbiń BŁ 4BUKEHBU BeINECTBA, 
Teseureu» Bpemeun npeB'bYHblii, 


| 


d 
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Bean anp, Bb Tpexż anyaxb BoecTBa! 
yx» bctody cymi u eguHbii 

Komy ubro mhera n NpUSUHBbI, 

Koro Husro NOCTHIb HE MOLA, 

Kro sce Coot nanoauaeTrn, 

Oónemaere, 3A%JETA, COXPAHAETA, 

Koro mbi ua3bisaeub — BOT'B! 


Dierżawin. +5) 


O Ty! którego przestrzeń nieskończona, 

Co żyjesz w ruchu różnych stworzeń mnóstwa, 

(oś był, nim wieki wyszły z Twego łona, 

Próżen postaci, w trzech osobach bóstwa! 

Duchu obecny wszędzie i jedyny, 

Kióremu nie masz miejsca ni przyczyny, 

Niedościgniony dociekaniem mnogiem 

Co wszystko w Sobie Samym obejmujesz,' 

Napełniasz Sobą, tworzysz, zachowujesz, 

Którego, ludzie, nazywamy — BOGIEM! 
Tłu. Szydłowskiego. 


Z tych i tym podobnych przykładów widać, że 
bogactwu i rozmaitości harmonii w zakończeniach 
męzkich, żeńskich i wójzgłoskowych wiersza ros- 
syjskiego, nie dorównywa język polski. W wielu 
jednak zdarzeniach przez użycie jednozgłogko- 
wych wyrazów pięknie urozmaicają się zakończe- 
nia polskiego wiersza. Za przykład niech służy 
piosnka ze sławnćj sceny grabarzów Szekspirowe- 
8v Hamleta, tłumaczenia Kefalińskiego. 

Tom II. 27 


W młodym wieku gdy kochałem, 
Miłość słodki raj się zdał; 

Ze zwyczaju czas skracałem, 

Ach to sobiem za nie miał. 


Cicho skradł się wiek styrany, 

— W smutną starość pchnąwszy mnie, 
Płynie ze mną w kraj nieznany: 
Żegnam was młodości dnie! 


Kiedy oczy śmierć zaciemi, 
Wtedy płachty lnianćj dość 
W czterech deskach, w sążniu ziemi 
Dobrze ten się prześpi gość. 


Lecz miarowość, która teraz, jak to widzieliśmy, 
jest koniecznym warunkiem słowiańskićj poezyi, 
czy w połączeniu z rymami nie krępuje zbyt my- 
ŝli poetyckićj utrudniając jéj wydanie; a ztąd czy 
nie wypadałoby, przyjąwszy miary, zaniechać ry- 
mu? Co do pierwszego dostateczną daje odpowiedź 
głęboki w téj mierze badacz Brodziński «Na za- 
«rzut; iż sposób ten, więcćj może piszącego utru- 
«dniać, niż poezyę ozdobić, mógłbym odpowie” 
«dzićć własnóm doświadczeniem, że metryczność 
«nie tylko nie pomnaża trudności, ale owszem dla 
«ucha raz uzwyczajonego staje się naturalną ko* 
aniecznością; i jeżeli rymy, czasem szczęśliwe na” 
dsuwają myśli, częścićj jednak tamują; przyjemna 
«niewola metryczności, prawie jak muzyka obu” 
«dza utrzymuje i wznosi uczucie.» **) Co do dru” 
giego. Mamy wprawdzie we wszystkich porówny” 
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wanych narzeczach poezye miarowe bez rymów. 
W polskićm oprócz powieści Wajdeloty i innych 
prób hegzametru, przekład pieśni Ossyana przez 
Kniaznina, Dramata Korzeniowskiego i wiele in- 
nych, dokonane są wierszem miarowym bez rymu. 
W rossyjskićm podobnież miarowo nie rymowym 
wierszem Gniedycz wytłumaczył Iliadęz w cze- 
skióm między innemi K. Winarzycki Eklogi Wir- 
gilego. Nadto najdawniejsze poemata słowiańskie 
powieściowe » Wyprawa Igora i Krolodworski rę- 
„kopism» rymów nie mają. Lecz gdy miarowość 
polskiego i rossyjskiego narzecza zależy szczegól- 
nićj od ilotonu, nie zaś jak starożytnćj, od iloto= 
na i iloczasu, zatem dła wynagrodzenia braku dwo- 
istéj zasady metryczności polskiego i rossyjskiego 
narzecza, w nich przynejmnićj rymy zachować na- 
leży: tym bardzićj, że Czesi, których miarowość 
„powodu wprowadzonćj zasady iloczasu, równie 
jak starożytnych języków, jest wyższą od polskićj 
i rossyjskićj, rymy jako główną ozdobę nowoży- 
tnój poezyj, chętnie zachowują. Wreszcie mając 
na uwadze całą rodową poezyę słowiańską, która 
się w śpiewach objawiła, i jest miarowo-rymową; 
a z drugićj strony zważając na pierwsze powieścio- 
we poemata słowiańskie, zgodzić się na to przy- 
pajmnićj należy, że jeżeli poezya deklamowana 
(powieści, dramata) bez rymów mogą być pisane, 
tedy cała poezya łącząca się z muzyką, to jest 
wszelkiego rodzaju śpiewy, tak choralne jako też 
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solowe, tudzież poezye w duchu śpiewów ludu 
tworzone, rymu, jako głównego warunku wyższej 
harmonii, pozbawione być nie powinny. 


ZAKOŃCZENIE. 


Z czynionego dotąd porównywania: języka pol- 
skiego z innemi słowiańskiemi, nastepny ogólny 
wniosek wyprowadzić się daje. 

Jako Opatrzność, środkujące w siedzibach wiel- 


kiego słowian narodu, lechickiemu szczepowi prze- , 


znaczyła siedlisko; tak równie język tego szczepu, 
podług słów znakomitego Rossyjskiego Pisarza 
Grecza, (w histor. Liter. ross.) wyżćj nad wszy- 
stkie inne słowiańskie ukształcony, środkowe, co 
do głównej charakterystyki trzyma miejsce. Jakoż 
język Lechitów wynikające z bogatego źródła mo- 


wy słowiańskićj, lubo zachował wyrazy i składnię 


słowiańską, łecz w tworzeniu dźwięków zgłosko- 
wych zatrzymawszy spółgłowy systeimat, bardzićj 
go złagodził niż Czeski, mnićj jednak niż rossyj- 
ski. Ale język lechicki zaniędbał także niektórych 
brzmień pieszczotliwych, właściwych Czechom i 
Rossyanom, a natomiast powiększył liczbę dźwię- 
ków silnych, męzkich i dosadnych. W odmianach 
grammatycznych stał się najkunsztowniejszym; 
w szykowaniu wyrazów swobodnym; w składni, 
pod względem łączenia zdań, mnićj zwięzły od ros- 
syjskiego, od którego niższym jest także co do ła- 
twości w nadaniu wierszowi śpiewućj harmonii. 
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Lecz jak w pojedynczych dźwiękach tak też w ca- 
łych wyrazach, z 'powodu jemu tylko właściwych 
głosek i skróceń, jako też poważnego toku mowy . 
i męzkićj harmonii wiersza, tak jest różniący się 
od innych, że nie bezzasadne jest pod tym wzglę- 
dem wyrażenie się Brodzińskiego: «Harmonija mo- 
»wy lechickiego plemienia jest jak szam odwie- 
»cznego dębu, gdy innych jak poświst chwastu, 
»który za każdym powiewem wiatru zgina się lub 
»łamie i cienkim tylko odgłosem jęczenia wydaje. « 


c O 


27* 
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PRZYPESKIE. 


17) „Słowiański język jest w budowie swojćj moeno zbli- 
„żony do greckiego, łacińskiego, germańskiego, co właśnie 
„jest jednym z dowodów współczesności tych narodów « 
Medyński o Słowianach. Powsz. Pamięt. Nauk 

18) Podobieństwo mowy słowiańskićj w cerkiewnćm na- 
rzeczu z eolsko - greckim językiem najobszernićj wyjaśnił, 
Konstantyn Ekonomides, którego dzieło drukowane w Pe- 
terzburgu 1828 r. > 

19) Polski język nie ma wprawdzie artykułów lecz tóż 
za czasów Homera, artykuły w greckim języku miały zna- 
czenie zaimków ukazujących. 

20) W dawniejszym języku polskim liczebniki ilość rze- 
czy znaczące, zaczynając od 5, zarówno z nazwami miar 
„A wag uważane były za rzeczowniki, których rodzaj załe- 
żał od zakończenia np. Śiedm kłosów wyrastała z jednego 
dźbła pięknych, a druga siedm także ze dźbła jednego zwię- 
dłych Łeopoł. Gen: 41. On co wziął pięć grzywien, robił 
niemi tak iż zyskał niemi drugą pięć Leopol. W téj tedy epo- 
ce polskiego języka i w zależnych czyli rządzonych przypad- 
kach mówiono »drugićj pięci grzywien , drugą pięć, drugą 
pięcią, w drugićj pięci. Teraz zaś za główny wyraz uważ? 
się nazwa rzeczy liczonych, a liczebnik, przydaje się jako 
przymiotnik ułomny w przypadkowaniu , np. drugich pięciu 
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grzywien, drugim pięciu grzywnom, drugiemi pięciu grzy- 
wnami, w drugich pięciu grzywnach. Lecz nim przyszłe 
do tego rodzaju składni, liczebniki polskie ulegly wielu 
przemianom tak w przypadkowaniu, jako też w skladni: 
W tychto przemianach szukać potrzeba objaśnienia tera- 
źniejszćj składni liczebników polskich połączonych z sub- 
jektem, tak równie jak w pićrwotnych jedynie formach 
języka szukać należy objaśnienia wyrażeń: siadać na koń, 
isć za mąż, do dom, i t. p. Lecz jak w ostatnich przy- 
kładach, nie można wyrazów koń, mąż, dom, uważać za przy- 
padki pićrwsze jedynie z powodu zakończenia; tak podo- 
bnież na mocy składni takićj, np sześciu ludzi było, nie mo- 
żna wyrazu sześciu poczytywać za przypadek pićrwszy, li- 
czby pojedyńczćj, rodzaju nijakiego, dla tego tylko, iż się 
do niego odnosi słowo było, w liezbie pojedyńczćj, w ro- 
dzaju nijakim położone 

21) Mowa bezokoliczna łacińska, łatwiejby się wreście 
sposobem greckim w niektórych przynajmnićj zdarzeniach, 
wyrazić mogła w słowiańskich narzeczach np. Video te esse, 
096 OE dvTa; 5 widzę že jestes, albo widzę cię majdają- 
cego się, obecnego ; po cerkiewnemu : »zriu tia suszcza « 

22) Z téj głównćj zasady wynika podrzędne prawidło wy- 
rzutni w rossyjskim języku łącznika ecm, ecm, ecrb i t d. 
który w polskim może być albo wyraźny, albo domyślny. 
Nawzajem w polskim częścićj niż w rossyjskim opuszczają 
się imiona osobowe zaimki) Bo chociaż imiesłów czasu 
przeszłego czynny, w polskim podobnie jak w rossyjskim 
przeszedł w znaczenie czasu przeszłego trybu oznajmujące 
go; lecz w pićrwszym z nich przybrał zakonczenia osobowe, 
w drugim zaś osobuje się za pomocą zaimków (byłem a Óbian; 
byłeś, ror Óbraw i t. p). W opuszczaniu zaimka polskie na- 
rzecze zbliża się do czeskiego i cerkiewnego; w nich bo- 
wiem imiesłów czynny czasu przeszłego, tylko z dodanym 
łącznikiem (coj ula) opowiednik tworzyć może. 
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23 O znaczeniu przyimków, mianowicie w słowiańskich 
jezykach, obacz Grammatykę rossyjskiego języka przez F/o- 
stokowa, a zwłaszcza obszernicjszą $. 132 i dalsze. 

24) W prawdzie przyimcek polski z, przed spółgłoskami mo- 
cnemi, mianowicie w słowach złożonych zmienia się na s, 
np. schować, spolować i t. p. lecz to się czyni dla stogo- 
wności w wymawianiu, nie zaś, dla odróżnienia znaczenia. 
W czeskim zaś języku z i s, mają odmienne znaczenie. p n 


Spjśe gelen bude lehkonohy we wétru se pasti, 
'Neż znakowć geho oblicege z me pameli wygdan. 
R. FFinarzycki. 

Ante leves ergo pascentur in aethere cervi, 

Quam nostro illius labatur pectore vultus. 

Virg. 

A s wysokych padaga hor delśj w anwaly stjny, 

FF inarz. 

Majoresque cadunt altis de montibus umbrae. 

Virę. 

Podobnież w czeskich słowach sbehati se, zkaziti i t. d. 
stosownie do natury spółgłosek b, tudzież k, przed pićrwszą 
powinnoby być z, a przed drugą s; lecz ze względu na zva- 
czenie słów, użyte są te przyimki przeciwnie. 

25) Dodajemy teraz, porównywając bowiem języki słowiai:- 
skic mamy na uwadze stan ich obecny W początkach zaś 
piśmiennictwa każdego z porównywanych narzeczy, więcćj 
zbliżenia w formach grammatycznych i w składni upatrzyć 
można. Tak np. w polskićm narzeczu, w pismach nawet 
Kochanowskiego znajdujemy przy stopniu wyższym drugi 
przypadek bez przyimka np. 

Niech huczą rzeki, niechaj głośne wały, 
Swym gęstym szykiem uderzają w skały: 
Grożniejszy morza i wszech nawalności. 
Bóg z wysokości 
Psalm XCHI. 
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Można także znaleść przykłady odróżnienia przymiotników 
tworzących opowiednik od olróślających, skróconćm zakoń- 
Czeniem (OQbacz składnię zgody) np. w młodszych leciech 
I w niebytności drugich nam był radzien i pomocen i t. p. 
Przy pogrzebie rzecz J. Kochanowski 

24) Ta okoliczność ztąd najbardzićj wynika, że Gramma- 
tycy Rossyjscy weześnićj pomyślili o wypracowaniu składni 
Niż Polscy, i prócz tego, že w szkołach rossyjskich więcćj 
do tćj części grammatyki przywiązują wagi niż u nas — 
Wprawdzie Jasubowiez (r. 1823) zgromadził materyały do 
składni, Muczkowski též wiele prawideł zebrał, ale mało 
kto dotąd z tych dzieł korzysta: krótko zaś i jasno wyło- 
Łonćj składni, tak przynajmnićj jak Grecz i Wostoków dla 
swego języka napisali, jeszcze nie mamy. Wielu też z po- 
między nauczycieli polskiego języka, uwierzywszy słowom 
Kopczyńskiego, iż składni z czytania książek ucz ć się na- 
leży, gdy uczniom swym «O wewnętrznym wyrazów znacze 
niu (1) O przenośniach, tudzież o Źródłosłowie i Słoworodzie 
tokolwiek powiedzą, mniemają, że już ich składni polskie- 
go języka nauczyli » 

27) Przeciwnie dzieje się z przyrostkami że, xe; by, Osr; 
kolwiek, au it. p. które w rossyjskim języku oddzielnie się 
Piszą Ostatni z przytoczonych przyrostków źle pojęty by- 
Wa częstych omyłek w polskićm narzeczu przyczyną < Nie 
*leden słysząc frazę russką «Kakv Osr ro mm Óbrao? tłama- 
tzy literalnie «Jakby to nie było; gdy tymczasem mówić 
hależy: Jakkolwiek bądź. 

28) Obacz w zbiorze Pieśni ludu przez Wacława z Ole- 
‘ka i Kazimierza Wojcickiego, takie miauowicie śpiewy, do 
których dołączona muzyka. 

29) Rej z Nagłowie ur. 1515 um, po 1568. Pisał wierszem i 
Prozą. Znakomitsze jezo dzieło do poezyi dydaktycznćj na. 
leżące jest: „FFizerunek poczciwego człowieka a zaś proza 
Pisane: «Zwierejadło stanów» Apophtegmata, z których je 
t den przytoczyliśwy drukowane razem ze Zwierciadlem r. 
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1568. Poprzedzili go wprawdzie Stanisław Ciołek (żył na 
początku XV wieku) Jan Przeworszczyk (jego kancyonał 
posiadał Juszyhski w rękopiśmie z r. 1635) Jędrzćj Gałka 
z Dąbczyna (słynął w połowie XV wieku; jego wiersz o Wi- 
klefie z 14 strof złożony doszedł naszych czasów); lecz że 
ich poczye albo zaginęły, albo w niewielkićj tylko części są 
„dotąd znane, zatem Rej zwykle się uważa za naczelnego pod 
względem czasu polskiego poetę. 

30) Napróżnobyśmy szukali w poematach dłuższych jedna” 
kowego następstwa stop czyli taktów w każdym wierszu, al- 
bo przynajmnićj strof miarowych jednakowego układu. To 
bowiem jest tylko rzeczą właściwą pieśniom, w których je- 
dnakowa melodyja muzyczna służy dła każdćj strofy. W kan- 
tatach już miara wiersza zmieniać się musi stosownie do my” 
éli i charakteru muzyki W innych gatunkach poezyi następ- 
stwo nót pe sobie idących, jeszcze się bardzićj urozmaica 
Dia przekonania się o tém, zwracamy tu przynajmnićj uwa 
ge na hegzameter starożytnych języków, gdzie jak wiadomo 

użycie w pierwszych ezterech (aktach daktylów lub spoude- 
jów, stosownie do zamiaru poety i giównćj myśli wiersza» 
tak wielką rozmaitość w następstwie długich i krótkich zgło” 
sek nadaje. Podobnież metryczność polskiego wiersza, nić 
może zalcżeć od jednakowego następstwa długich i krótkich 
syllab w każdym wiersza, ale musi się stosować do głównej 
tegoż wiersza myśli i wyrażonego w nim uczucia. Ż tep? 
stanowiska rzecz uważając, przyznamy choć w części, słu” 
gzność Maulfusowi, który dawszy poznać Niemcom najpię* 
kniejszą stronę polskiego języka, mówiąc o jego poezy 
twierdzi, że dobrzy poeci polscy, bez miar- nie pisali 
(Kaulfus napisał Historyę Literatury Polskićj dla Niemców ' 
drukowaną w Ħalli 1814 r. Fe wstępie ntówi o duchu je 
zyka polskiego. Z tego wsiępru Józef Łęski poczynił wyją” 
tki, które drukowane były w Pamięlniku Lwowskim na " 
1816, a powtórzone zostały w Przykładach Stylu Polsiiego 
przez Szydlowskiego. r. 1827). 


31) Gdy w ciągu tego artykuła częsta nadarza się wzmian- 
Ka o iloczasie i ilotonie czyli przygłosie, któreto wyrazy 
rozmaicie pojmowane i tłumaczone bywają; zatem nie od 
rzeczy będzie powiedzićć co przez nie rozumieć nałeży. 
Mowa, jako zbiór dźwięków giosowych uważana, jest w pe- 
wnym stopniu muzyką. Muzyka zaś, że o estetycznych jéj 
przymiotach zamiłczę, jest harmonijne połączenie tonów 
wyższych i niższych, dlużej lub krócićj trwających, nako- 
niec mocnićj lub słabićj (forte-piano) wydanych Wszystkie 
te trzy przymioty głosu, do nieskończonćj prawie rozmaito- 
ści w mnzyce posunięie, zachowują się w mowie, lecz w na- 
der ograniczonym zakresie. I tak najprzód: forte i piano lu- 
bo w mowie każdego człowieka czuć się dają, lecz przez 
rozważaczów tćjże mowy, nie są pod rachunek podciągnię- 
te. Powtóre. Czas potrzebny na wymówienie zgłosek od- 
dzielnie branych w mowie, jest tylko dwojaki, długi i kró- 
tki; których stosunek jest 1—2, to jest dwie krótkie wta- 
kimże czasie wymówione być mają, jakiego jedna dluga 
wymaga. w starożytnych językach, każda syllaba ma ozna- 
czoną długość lub krótkość. W po!skim podobnież, nie z na- 
tury wprawdzie samogłosek, lecz z powodu zbiegu spółgło 
sek, sylłaby jedne więcćj czasu wymagają niż drugie. Np. 
w wyrazach brzmią-ce-mi, potwarz, syllaby brzmią, twarz od- 
rębnie wzięte, niezawodnie więcćj czasu wymagają, niż ce 
po; lecz Że mie leżą na przedostatnićm miejscu w wyrazie, 
zatem są beziłotonowe, i z tego powodu za krótkie się po- 
czytują. Ze zgłoskami zaś ce po dzieje się przeciwnie Czas 
więc łożony na wymawianie syllab odrębnie branych, nie 
jest podciągnięty pod rachunek w polskim języku; gdy prze- 
ciwnie w greckim naprzykład języku, gyllaby beziłotonowe 
mogą być długiemi i nawzajem krótkie z przygłosem wyma- 
wiać się moga; np. Aoai, Txrjrat. Potrzecie: W wyma- 
wianiu pojedynczo kilkozgłoskowych wyrazów, jedna z syl- 
lab w polskim języku przedostatnia) póltonem wyżćj się wy- 
mawia od innych; i to nazywamy ilotonem dla odróżnienia 


od iloczasu, którym trwanie czasu jest oznaczone. Ktoby 
wątpił, iż w polskim języku ton w wymawianiu odrębnie bra- 
nych wyrazów urozmaica się, niech posłucha głuchoniemych, 
których zrodzone ze szlachetnego poświęcenia się ludzkości 
współczucie mówić nauczyło, a którzy zwykle wszystkie syl- 
laby wyrazu, monotonnie, bez żadućj zmiany pod względem 
podwyższenia głosu, wymawiają; i potem niech to porówna 
ze zwyczajnym sposobem mówienia, a tym bardzićj ze sko- 
cznośpiewnćm mówieniem Krakowianów i Mazurów, u któ- 
rych urozmaicanie tonu jest częstokroć daleko wyższe niż 
póltonowe, i na większćj się liczbie syllab aniżeli penultima 
wydarza. 

Pozostaje jeszcze do objaśnienia dla czego zgłoska ilotono- 
wa w polskim języku może się dłużćj ciągnąć w mówieniu 
od innych. Pomiędzy wyliczonemi przymiotami głosu, tak 
ścisły zachodzi związek, że w muzyce jeden przez drugi za 
stąpionym być može. Tak przy równym czasie dwóch nót, 


A à > 
wyższa w rytmie muzycznym tenże effekt sprawuje, co dłuż-* 


sza względem krótszej; przy równym zaś tonie i czasie, for- 
te w sprawieniu effektu zastąpić może wyższość nóty gło- 
sowćj lub czas dłuższy jćj trwania. Podobnież dzieje się 
w mowie: tak np. w poezyi greckiego języka, w którym ilo- 
ton, jakoteż iloczas jest pismem. wyrażony (akcent ° nad sa- 
mogłoską wyraża iloton; samogłoski , o są krótkie, prze- 
ciwnie 7, (0 długie) częstokroć syllaby i z natury samogło- 
sek i z położenia krótkie, biorą się za długie dla samego ilo- 
tonu. Np. w pieśni 9 Iliady, w wierszu 73, 
Ildoa tor čo® Unodegin, nołésooi 0' avdooetg. 

w wyrazie Unodegin, syllaba ŚL, podług prawideł iloczasu 
krótka, dla samego ilotonu czyli przygłosu za dłngą jest 
wzięta. Podobnyż skutek niekiedy sprawia wzmocnienie gło- 
su tak w ogólności (intensio vocis) jakoteż na początka ta- 
ktu (ictus); a nawet znaki pisarskie, po których pauzę uczy- 
nić wypada, czynią częstokroć z krótkićj syllaby d!ugą. Je- 
zeli więc w językach, w których iloczas zgłosek jest oznaczo- 
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ay, syllaba krótka przedłażać się może z powodu ilotonu; 
tedy tym bardzićj w polskim językn, w którym czas potrze- 
bny dla wymówienia zgłosek nie jest wymierzony, iloton 
z iloczasem pa prsędosiaśnićj syllabie połączyć się daje. Tu 
jeszcze dodać należy, że Hoton jest dwojaki zgłoskowy i wy- 
razowy. Pierwszy wskazuje, którą sylłaba w wyrazie wyż- 
szym się tonem FIRANA a drugi jest emfazą czyli natę- 
Żeniem lub podniesieniem tonu przy wymówieniu niektorych 
wyrazów w ciągu okresu. Ten ostatni szezególnićj jest wa- 
Żnym dla jednozgłoskowych wyrazów. Np. Czy i ty na wsi 
byłeś? Czyś ty na wsi był? Czyś ty na wsi był? 

32) Powieść o wyprawie Igora przeciw Połowcom, napi- 
saną w dawnym południowo ruskim języku przez nieznane- 
go autora, odkrył w r. 1796 Hrabia A. J. Mussyn Puszkin. 
Poemat ten pierwszy raz wydany w r. 1800, miał potem kil- 
_ ka edycyj z objaśnieniami i tłumaczeniem na teraźniejszy 

rossyjski język. Połskie tłumaczenie, którego próbkę umie- 
ściliśmy przy koncu «Rysu Kształcenia się Języka Polskie- 
go» wykonał pięknym wierszem Bielowski. Treścią jego jest 
następny wypadek. Igor władca księstwa Siewierskiego, roz- 
ciągającego się z lewćj strony Dniepru, z bratem Wsewoło- 
dem (oba Żyli do r. 1146) częste toczyli boje z Połowcami, 
którzy wyruszywszy ze step Azyi, wycisnęli Pieczeniegów, 
i sami zajęli całą przestrzeń od Prutu do Wołgi. W jednej 
z wypraw Z początku poszczęściło się Igorowi, lecz późnićj 
Połowcy rozproszyli półki Russkie i samego Igora wzięli 
w niewolę. Igor z rąk Polowców ratował się ucieczką i nie- 
spodziewanym przybyciem ucieszył poddanych i małżonkę 
opłakującą go w Putywlu. Powieść ta jest rodową słowian- 
ską, ozdobiona niepożyczanemi przez nąśladownietwo pię- 
knościami, maluje własne przyrodzenie, ma swe własne pa- 
smo działań i duch sobie właściwy. Z tych powodów jest 
ogólnóm słowiańskich ludów dziedzictwem, i w równym sto- 
pniu należy tak do Polaków jak do Czechów. Lecz nie 
można utrzymywać z P. Siemieńskim (w przedmowie 


Tom Il. rzy 


do tlu- 


maczenia krolodworskiego rękopismu) że w równym stopnia 
należy do Polaków jak i do Rossyan. Polskie bowiem wy- 
razy weszły do ruskiego języka w epoee wiadomćj, sposobem 
w Historyi objaśnionym (obacz np. Historyą Rossyjską Ustrja- 
łowa, tudzież Historyą literatury Rossyjskićj Grecza w ory- 
ginale, albo w tłumaczeniu Lindego), ale Lechickiego plemie- 
nia narzecze nie przedzierzgnęło się z ruskiego albo też cze 
skiego na polskie. Rozumowanie P. Siemieńskiego jest podo- 
bne do następnego: Ponieważ Polacy przez długi czas mie. 
szali do swego języka mnóstwo wyrazów i całych nawet fra- 
zesów łacińskich, zatem język łaciński powstał z polskiego! 
Podobnież rzecz się ma z dziejami Kościoła. Wiadomości 
z Fryzego Piaseckiego i innych są bezwątpienia interessujące. 
Lecz one się odnoszą do kościoła słowiańskiego w Morawii, 
zkąd księgi cerkiewne z greckiego języka na staroserbskie 
narzecze, odmienne od ruskiego wytłumaczone we sto lat do- 
piero po dokonaniu tłumaczenia przeszły do północnych sło- 
wian. Z tćjże Morawii bezpośrednio, nie zaś za pośredni- 
ctwem północnych słowian, rozwijał się duch kościoła sło- 
wiańskiego i po nad Wisłą; lecz dzieje kościoła Morawskie- 
go, od północno-wschodniego są odrębne. 

33) Najdawniejsze, ile wiadomo, tego rodzaju wiersze znaj- 
dują się przy przedmowie do biblii Ostrogskićj r. 1581 skła- 
dane przez Erazma Daniłowicza. W wieku XVII przyczynił 
się do ich zaprowadzenia Kijowski Metropolita Piotr Mo- 
„iła. 

34) Książę Antyoch Kantemir, syn Hospodara Mołdawii, 
urodził się w Stambule 1708 r. Odbywszy początkowe wy- 
chowanie w Charkowie, potem w Moskwie r. 1725 zapisał 
się w poczet studentów Petersburskićj akademii nauk. Potóm 
wszedł do słażby wojennćj i w r. 1728 był już porucznikiem 
pułku preobrażeńskiego. Znakomite jego talenta i gorliwość 
w służbie zwróciły na niego uwagę Imperatorowćj Anny. Ja- 
koż w r. 1731 został mianowany rezydentem przy dworze 
londyńskim; w następnym roku tamże nadzwyczajnym po- 
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słem i pełnomocnym ministrem;a w r. 1738 przeniesiony w tym- 
že znaczeniu do dworu francuzkiego. Oprócz wielu tłuma- 
czeń z łacińskiego i francuzkiego języka na rossyjski tak 
wierszem jakoteż prozą, napisał osiem satyr trzynastozgło- 
skowemi wierszami, które były drukowane w Petersburgu 
r. 1764, Umarł w Paryżu 1744 r. Dla próby jego wiersza 


wypisujemy następny wyimek. 


Rak» ckopo no ueóy coxoii 6po345I Bogre eraryrh, 
A c» nozepxrocru 3eMan 35b34BI Y;KŁ UPOrAAHY Th, 
Korga 6yqyTh Teb KO KAIONAMb CBOHM% Óbicrpbi pbky, 
Korga s» 1001» wepieug» oguy borb craHeT» BHU3UTy; 

z Torga ocrasa CTAKAHb, DPHMYCA 3A KEMTYy. 


Gdy po niebie gwiazdzistém orać będą pługi, 

A z pod ziemi wystrzełą gwiazd rzęsiste smugi, 
Gdy ku źródłom popłyną w biegu bystre rzeki, 

I znowu nam powrócą upłynione wieki; 

Gdy mnichy w post jeść będą kawał tylko siemgi; 
Wtedy zostawię kielich, wezmę się do księgi. 


35) Trediakowski ur. 1703 um. 1769. O nim mówi Bestu- 
żew «Gdy młody Łomonosów pływał jak łabędź, pozbawio+ 
ny talentu Trediakowski pełzał jak mrówka, obmyśslał me- 
schanizm stosowny dla ruskiego rozmiaru i zostawił w oso- 
sbie swojćj przykład pracowitości i braku gustu. On niesma- 
«cznemi w wysokim stopniu swemi wierszami podał ważną 
p rzestrogę następnym pisarzom. 

36) Michał Łomonosów syn rybaka urodził się we wsi De- 
nisowie niedaleko Chołmogór w gubernii Archangielskićj r. 
1711. Będąc jeszcze w domu od jednego ze sług kościoła 
wyuczył się czytać, Potem mimo wiedzy ojca, dostał się do 
Moskwy, gdzie się umieścił w szkole Zaikonospasskićj. Na. 
stępnie wysłany dla doskonalenia się w naukach do Kijowa, 
gdzie zajmował się starożytnemi językami i czytaniem ksiąg 
słowiańskich; a zaś r. 1734 przeniesiony do Petersburskićj 
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Akademii nauk, poświęcił się naukom matematycznym, tu- 
dzież fizyce, chemii i mineralogii W tychże naukach dosko 
nalił “się w Marborgu u sławnego w owym czasie professora 
Chrystyjana Wolfa. Potem w Frejburgu uczył się praktycznćj 
metalłurgii i górnictwa. Powróciwszy do kraju w r. 1746 zo- 
stał professorem chemii. "Zajęcie się ścisłemi umiejętnościa 
mi nie przytłumiło w nim uczucia piękności; i Łomonosów 
Chemik Mineralóg, był razem poetą stanowiącym epokę w li- 
teraturze rossyjskićj: ztąd wielka rozmaitość w dziełach tego 
pisarza. Pierwsza jego oda na wzięcie Chocima stała się zna- 
jomą 1739 r. Podczas bytności swćj w Marborgu ożenił się 
tajemnie z córką ubogiego rzemieślnika, co w dalszćm życiu 
stało się dla niego źródłem wielu trosk i niepokojow. Jako 
członek Akademii walczył z partyją przeciwną swoim wido- 
kom na korzyść oświecenia narodowego. Następne zdarzenie 
w życiu Łomonosowa przedstawia uderzający przykład, że 
Opatrzność mieści w nas tajemniczy zmysł, jakieś niepojęte 
przeczucie przyszłych przygód. Wracając z Amszterdamu Ło- 
monosów siedział na pokładzie okrętu i przy szumie fal po- 
grażył się w słodkićm zadumaniu. Otwarte morze, szum wia- 
tru i nieustanne kołysanie się okrętu przypomniały mu nad- 
morską jego rodzinę i wszystko co tylko w enotliwóm sercu 
budzi słodkie i rzewne uczucia. Gdy się udał na spoczynek, 
przepełnionemu wspomnieniami przedstawia się burza, na fa- 
lach lodowatego morza rozbity okręt i blade ciało ojca wyrzu- 
cone na wyspę, na którćj Łomonosów w młodości swćj pomagał 
mu w rybołóstwie. Za obudzeniem się nadaremnie usiłował 
rozproszyć smutne ztąd myśli, widzenie utkwiło w głębi ser- 
ca. Przybywszy do domu Łomonosów, dowiedział się że ociee 
jego w rzeczy samćj zginął w falach morskich, i ciało martwe 
znalezione było od rybaków na tćj niezamieszkałćj wyspie, 
- którą im wskazał żałosny syn z natchnienia snu prorockiego. 
37) Sumaroków współczesny Łomonosowa (ur 1715 um, 
1777) był ojcem russkiego teatru; lecz pisal też we wszystkich 
rodzajach poezyi. Tragedyje jego, odznaczające się dobrym 
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układem, postępem akeył interessującym węzłem i trafnością' 
jego rozwiązania, są: Chorow, Hawlet, Sygeus i Truwor, Ax-' 
tystona, Semira, Jaropelk i Dewiza, Wyszesław, Dymitry Sa- 
mozwaniec, Mscistaw. 7 

38) Oprócz poezyj w których są próby miar wierszowych 
Safy, Horacyusza i innych starożytnych poetów, znane jest 
imię A. Wostokowa jako znakomitego filologa mowy słowiań- 
skiej. Jego grammatyka rossyjskiego języka drukowana 1831 r. 
w Petersburgu ma wielką wartość pod względem zasadni- 
czych pojęć tój nauki, nie tylko dla Rossyan, lecz i dla in- 
nych narzeczy słowiańskich. 

39) Królodworskim rękopismem zowie się nieoceniony zbiór 
dawnych czeskich poezyj, który Wacław Hanka odkrył przy- 
padkiem 1817 r. w kościele miasta Królowego Dworu. Karty 
pargaminu znalezione przez niego w peku strzał 6d czasów 
Zyski pod sklepieniem wieży kościelnej zawieszonym, zapi- 
sane są charakterem odnoszonym przez znawców do epoki 
między 1230 a 1310 rokiem. Poezyje te na polski język tła- 
maczył Brodziński prozą w Pamięt. War. na rok 1820). Na- 
bielak miarami oryginału (w Haliczaninie) i inni cząstkowie 
tłamaczyli. Zupełne tłumaczenie poezyi Królodworskiego rę- 
%kopismu wierszem przez Lucyjana Siemieńskiego wyszło 
w Krakowie 1836 r. 

40) «Bezimienny Grammatyk Czeski w dziele swojćm x. 
«1762 w Pradze wydanćm, ułożył iloczasowe prawidła na 
«wszystkie zgłoski języka swego, a to tym końcem, żeby 
«wiersze czeskie mogły być zupełnie takie, jakie były greckie 
i łacińskie» Kopczyński Przyp. na kl. TIE, str. 211. 

41) Miarowa Czechów poezyja jest albo z rymami albo też 

„bez nich. Na przykład niech służy kilkowierszowy wyimek 
*z wiersza Michała Godry. «Kopernik a Jeho Skwók» 


Zakony Bóh kwitkim, on predpsał i zákony hyćzdam; 
Zákony ten svćt s nim spojuji: 

I bezzikonnostou svéta nam Boha poznati nelze 
An nade zákony bdi. 28+ 


+ 


*Bratr'i! v Kopernika slove 
Nejsú bajky, nejsu snové. 

On nam jen snal blánku z oći 
Uż se nebe radnć toći, 

Velké slunce v stródu stoji, 

V śumnć kolo hvezdy poji; 
Zem s sestrámy v svorné spreži 


; Ve súzvućném tami bóżi.» 

Lecz jest też u Czechów i zgłoskowa poezyja. Takiem jest 
np. między wielu innemi, tłumaczenie znanćj bajki Krasi- 
ckiego. 

Pes stékal na zlodćge celau noc se trudil; 
Byl rano bit, że hospodśre budil; 
Spal klidné drukau noc, a kradce nećekal 
Ten okradl dim; i bili psń, że neśtekal 
BĘ Chrestomatyi Jungmana str. 165. 


42) W Prawopisie Czeskim tegoż Hanki wydanym czwar- 
ty raz w Pradze 1835 r. jest obszerny artykuł poświęcony 
prawidłom, podług których samogłoski krótkie zmieniają 
się na długie. Prawidła te w niektórych zdarzeniach mają 
podobną zasadę, co kreskowanie samogłosek w polskim ję- 
zyku np. i 
dwúr dworck 
niż nożjk 
lúžko loże it. p. 

Lecz w przywiedzionym przez nas paragrafic Grammaty- 
ki polskiego języka, Hanka uważa kreskowanie samogłosek 
polskich za znak ich długości lub skracania, mówi bowiem: 
«protahowanj w knikńch z śestnictćho wćku pilnć setréno“ 
*hylo kteréžto protahowanj, co se dotycć a, wygmance ał 
«minulého ćasu, kterćż také protahowali, zcela se srownówa 
«s naśjm. Naopak wśak a źnamenali, neboť s ćńrkau ostré 
sa bez ćarly pritażne u nich bylo. Nawet w teraźniejszćm 
kreskowaniu samogłosek ć, 6, P. Hanka postrzega ślad prze- 
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dłażenia tych liter. Kopczyński przeciwnie w łacińskim na- 
wet języku widzi samogłoski ściesnione i otwarte, czyli po- 
dlug P. Hanki wyższe i niższe (u P, Hanki ż najwyższa a zaś 
u najniższa samogłoska, inne zaś: e, ę, a,ą, 0, służą za przej- 
ście od samogłoski najwyższćj do najniższćj. Gram pols str. 
XX.) Słowa Kopczyńskiego są: „Rzymianie w wymawianiw 
«swojćm dwie rzeczy wydawali: pierwszą akcent czyli przygłos 
«drugą ilość czyli prozodyą. Przez ton czyli przygłos który 
«dzielili na otwarty i ściśniony, nic innego rozumieć się nie 
«ma, tylko to, cośmy o polskich samogłoskach a, e, o, ści- 
f «śnionemi lub otwartemi nazwanych, powiedzieli. Lecz jak 
i «mogli Rzymianie raz ściśnienie, drugi raz otwarcie wyma- 
«wiać samogłoski i, u, y, tego pojąć nawet nie możemy,» — 
(Przyp. na Kl. ILI str. 213).) Tak każdy na swoje koło cią- 
gnie wodę, a to podług tkwiącćj w umyśle jego głównej idei, 
którą chce wszędzie upatrzyć nie rozróżniając dokładnie na- 
tury rżeczy. Co przez przygłos, czyli iloton rozumiemy, po- 
wiedzieliśmy w przypisie 31. ; 

43) Wymieniając poezyę starożytną rozumiemy tu szczegól. 
nićj grecką. Rzymska bowiem metryczność, podług zdania 
najznakomitszych filologów Bentleja, Groddka i innych była 
dwojaka, jedna na ilotonie zasadzona, a druga na iloczasie 
oparta. Pićrwsza używana od komików i epików w wier- 
szach saturninowych, znikła z upadkiem rzeczypospolitćj. 
Druga zaś' właściwa heroicznemu wierszowi, poczynając od 
Enviusza, przetrwała do najpóźniejszych czasów i od począ- 
tku Cesarstwa do wszystkich rodzajów zastosowana, ściśle 


zachowywaną była. 
44) Piękne w ogólności tego wiersza rossyjskie tłumacze- 


nie mistrzowską ręką Puszkina dokonane, chybione jest co: 
do głównćj myśli, która jest w następnćj strofie: 
Hbr» na czbrb IJapitysi, kpanie Tloanckoń qbomybi 
Beceaa MTO KOTeHOKb y NeMKII, 
J xag» posa pymama, a Gbna, uro cmbrana; 
Oum czbrarzca 6ygro geb csbuku! 
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Czyż Koreno» y nekm, będący emblematem gnusności 
może malować wesołutką, młodą iqrającą koteczkę? a świeca 
czyż może się porównać z gwiazdą? W oryginale jest: <Weso- 
«lutkie jak młode koteczki — Oczy błyszczą się jak dwie 
gwiazdeczki.» 

45) Gabryel Dierżawin ur. 1743 r. w Kazaniu um. 1816 r. 
we wsi swojćj Zwańce nad Wołchowem w Gabernii Nowgo- 
rodzkićj. Dierżawin równie jak Łomonosów sam siebie kształ- 
cil. Los mu nie utorował drogi po którćj doszedł do najpier- 
wszych w państwie stopni, (był bowiem r. 1802 Ministrem 
sprawiedliwości) i do szezytu poetyckićj sławy. Nie tylko 
przewyższył Łomonosowa, lecz jako genijalny poeta stał się 
nienaśladowanym dla następnych. Dierżawin celuje szczegól- 
nićj w nadaniu swoim poczyom kolorytu, ze świetnych farb 
złożonego, które jednak nie zawsze się harmonijnie złewają. 
Uderza on pięknościami poezyi nagle jak błyskawica, jak wo- 
dospad ciskający z pomiędzy skał burzliwe swoje bałwany. 
Do piękniejszych tego poety Od, należą: Felicyja, Widzenie 
Marzy, Jesien podczas oblężenia Oczakowa, Szczęście na wy- 
prawę do Persyi, Magnat i inne. Co się jednak tycze Ody 
«Bóg, z którejśmy początkcwą strofę przytoczyłi, nie jest 
w nićj dostatecznie rozwiązane, trudne dla poetów zadanie 
«Obrazu Boga», czego piękny przykład przedstawia Tasso. 
Poeta ten unikając właściwego starożytnym poetom antropo- 
morfizmu uwłaczającego wielkości bóstwa, potrafił natchnąć 
Życiem oderwane i nieograniczone tćj wielkości rysy, rozwi- 
jajac najbogatsze małowidło dostępnych dla zmysłów ozdób. 
Dierżawin poszedł odmienną drogą; zgromadził szereg meta- 
fizycznych pojęć o Bogu, które do poetyckiego wydania sta- 

„ły się nieprzydatnemi. Znany wiersz Karpińskiego o FFiel- 
kości Boga ma daleko więcćj poczyi; mianowicie piękne jest 
tego wiersza zakończenie, gdzie oddana prawdziwie chrze- 
ściahska ufność w wielkości miłosierdzia boskiego, rzewnc ro- 


dzi uczucia. 
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46) Ważnym za metrycznością polskićj poczyi dowodem jest 
tak nazwana miarowa proza. Któż czytając np. niektóre klech- 
dy Wójcickiego nie powie, że to są wiersze? a to jedynie dla 
tego, że można je rozdzielić na stopy wiersz miarowy two- 


rzące. Np. 


— ryu = w — v -= v 
Na wysokiéj szklannéj górze, 
Stojał zamek cały złoty. 

A przed zamkiem była jabłoń, 
Na jabłoni złote jabłka, 
Ktoby złote jabłko urwał, 
Wszedłby do złotego zamku. 


w = U æv v 
A w srebrnéj jednéj kownacie 


Ukryta była królewna 
Zaklęta dziwnéj urody. 
Klechda V. Tomu II. 
- {v «m == w w wv 
Siedział Rnsin pod modrzewiem, 
Słońce pickło jakby ogień 
Patrzy zdala, że coś idzie; 
Patrzy znowu to niewiasta! 


Cała płachtą owiniona, 

Na wysokich nogach chodzi. 

Zląkł się zrazu, chciał uciekać; 

Ale widmo długą ręką, 

Zatrzymało zlęknionego. 

Znasz powietrze? Ja to jestem it. d. 

Klechda I. Tomu I. 
"Widzimy, że bez żadnćj wyrazów lub ich szyku odmiany 

dają się one odosobnić na miarowe wiersze, które mimo nię- 
dostatku rymów z przyjemnością się czytają. Szkoda nawet, 
że Klechd tym sposobem pisanych, sam autor nie porozdzie: 
łał na ustępy wierszowe. 


PORÓWNANIE CZTERECH ALFABETÓW SŁOWIAŃSKICH; - 
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CERKIEWNEGO, ROSSYJSKIEGO, CZESKIEGO) 


Cerk. Ross. Czes. Pols. 


a a 

e ə 
ïn (v) i,u 
bI bI 
0,0 0 
Y 8 y 
A,iG a 
lE% eb 
io ë, ło 
ro t0 

l 6» 


Ib 


I POLSKIEGO. 
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Cerk. Ross. Czes. Pols. 


a a» d 
©, (8) wb, 6% f 
T rè h 
h M g 
K Kb k 
ab as l 
M MŁ m 
u ub n 
Nō Hb . Ú 
n n» p 
3 p» r 
c c> s 
m Tb t 
R Bb w 
KISCH Fig 
m Kb Ż 
uu Wwb Ś 
4 ub é 
z x» ch 
Fes JorodÉ 


db a e a a A 2 


l; 


KOLA 
3 3b 
Do 3 668 
No nb 
Mo Mb 
K6 Bb 
b6 -Pb 


E pierwszy 
znak kład. się 
po spół. drugie 
dwa toż samo 
znaczą, gdy 
nad spółgło- 
skami są poło- 
zong; 


5 po spółgł. 


b pisze się 
po spółgł. 


b po spół. 


na Ab 
.... r 
46 4b 
Mo Tb 
36 pb 
ug u 
o dz 
7 kładzie się 
nad  spółgło- 
skami, po któ- 


rych, gdy e na- 
stępuje prze- 
nosi się nad €. 
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! kładzie się 
nad  spółgło- 


skami, po któ- 
rych gdy na- 
stępuje samo- 
głoska, pisze 
się i zamiast 
tego znaku. 


.... 
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POSTRZEŻENIA I WNIOSKI Z PORÓWNANIA CZTERECH 


ALFABETÓW SŁOWIAŃSKICH WYNIKAJĄCE. 


———— 


1. Polskiemu tylko językowi właściwe są sa- 
mogłoski krćskowane (é, ó) i nosowe (ç, 4), cze- 
ski zaś wyłącznie sam jeden posiada samogłoski 
długie (á, é, j, ý, U, au). Rossyjski z cerkiewnym 
mają w swym alfabecie sobie tylko właściwe litery 
4, €, Ë, 10 zwane raz złożonemi, drugi raz mięk- 
kiemi. Jedno i drugie nazwanie ma swoję zasadę. 
Tego bowiem rodzaju litery mają dwojakie zna- 
czenie, raz wyrażają syllabę do którćj składu 
wchodzi j (a=ja; e—je; 6—=jo; ro—ju), drugi raz 
oznaczają czyste samogłoski mające przy sobie 
znak miękczący poprzedzającą spółgłoskę (np. 
aa=la; ae=le; 16—lo; ato=lu: przeciwnie zaś pol- 
skie lja, lje i t.p. wyrażają się po rossyjsku aba, 
ate). Wprowadzenie tych liter do pisma rossyj- 
skiego najforemniejsze odmiany grammatyczne ro- 
bi na pozór nieforemnemi. Tak np. na wzór wy- 
razów 6parv, 6paTa, TpoHy, TpoHb it. p. formują 
się tymże samym zupełnie sposobem kpań, kpańa; 
noğy,noň it.p. Lecz ze względu na użycie liter 
a, to pisać trzeba kpaa zam. kpaa, nor zam. 
nońy. Podobnież cerkiewne zakończenie ie np. 
34pasie skracając w rossyjskiim języku przez wy- 
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czucenie samogłoski ż, potrzeba użyć jakiegokol- 
wiek znaku oddzielającego spółgłoskę miękką tak 
ażeby e to jest je dało się słyszeć w zupełności. 
Z tego więc względu piszą 340poBve, gdzie znak b 
tylko dla oka zastę uje samogłoskę j w rzeczy zaś 
samćj znaczy lo, co w polskićm króska nad spół- 
głoską z dodaniem w tém miejscu odłącznika. 
Mając na uwadze przywiedzione przykłady, tu- 
dzież porównywając literę A, z palskióm j, i z cze- 
shiem g, przyjdziemy do wniosku, że litera ù by- 
najmnićj nie jest połzłoską (noayraacHaa) zmie- 
niającą brzmienie samogłosek; lecz jest spółgło- 
ską wyrażającą dźwięk oddzielny, którego naturę 
w słowiańskich językach wyświeciły prace wielu 
uczonych Polaków , a szczególnićj Felińskiego i 
Mrozińskiego. Do wymienionego o literze i wnio- 
sku przyszli także i ci z Rossyjan, którzy mieli po- 
trzebę, porównywać alfabet rossyjski z polskim; a 
takiemi są mianowicie Rklicki (w książce »Ha- 
waabubia OcHosania Pycckaro a3blka) i Kaszyryn 
(w Fpammarudeckux» ypokaxb Pycckato aspika). 
2. Spółgłoski polskiemu tylko alfabetowi wła- 
Ściwe są: dz, dź, dź. Prócz tego spółgłoski b, p, 
m, w, f, w czeskim języku tylko przed e miękczyć 
się mogą i w tymże języku nie masz spółgłoski t. 
Nazwzajem nie masz u Polaków właściwych Cze- 
chom i Rossyanom miękkich d’, ? (wyjąwszy obce 
wyrazy np. tiul, Dierzżawin); także równie Pola- 
kom jak Czechom nie dostaje litery r którą zastę- 
puje rz. Co się lycze spółgłosek ć, $; ź, którzch 
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Czesi zgoła nie mają, o nich Dobrowski i jego tłu- 
imacz Pogodin (Gram. Cer. jęz. część I roz. 1 $. VI) 
twierdzą, że tych polskich liter żadnemi słowiań- 
skiemi głoskami wyrazić nie można. W prawdzie 
litera 1 w rossyjskim języku nie miękczy się, lecz 
zastępuje się zmiękczonćm r» (np. być, 6bTb); 
i dla tego gdzie ć w rossyjskim języku przed e 
z powodu ilotonu dobitnićj wymówićby należało, 
am się teraz zwykle zamiast e pisze o. np. Im- 
gó zam. anné; a to dla tego, ażeby kto tego wy- 
razu, i jemu podobnych, nie czytał cio zamiast 
ico. Lecz co się tycze s, ź, te (może nie tak do- 
bitnie zmiękczone jak w polskim) znajdują się 
w rossyjskim języku np. Becb, KHA3b Ìt. p. 

'3. Są w rossyjskim alfabecie głoski po dwie li- 
ter odpowiadających sobie mające; takiemi są m, i; 
e, $; w, 6. 

Samogłoski u, i, mają zupełnie jednakowe 
brzmienie i żadnego odróżnienia ani w znaczeniu 
wyrazów, ani w formach grammatycznych nie czy- 
nią. Zdaje się więc Że nie jest niedorzeczną uwa- 
ga Tredjakowskiego w Rozmowie (Pasrosopn) mig- 
dzy cudzoziemeem a Rossyjaninem o dawnćj i nowćj 
pisowni że bez u pismo rossyjskie obejśćby się mo- 
gło. Opierając się na tożsamości dźwięków gło- 
sowych możnaby tęż samę uwagę zastosować do 
liter e, 5, które podług zdania nowszych Gram- | 
matyków Rossyjskich (Obacz Wostokowa $. 158, 
i 163) jednakowo się wymawiają. Lecz utrzyma- 
nie litery & to przynajmnićj ma za sobą, iż ona, 
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odróżnia niekiedy formy grammatyczne, np. 8% 
yananuje, Ha spbannie, 4 prz. a zaś B» ygnanuyb, 
ua spbanmiyk 7my. Prócz tego wykazuje nie raz sto- 
sunek rossyjskich wyrazów z wyrazami innych na- 
rzeczy. Np. bpa, wiara; qbg», dziad; bay, jadę; 
Brp»; wiatr i t. p. przeciwnie ue60 niebo; orenk, 
ociecz qepeBo, drzewo; kameub kamień it. k< 

Z pomiędzy spółgłosek «, e jednę głoskę zna- 
czących, zdaje się że ostatnia z nich jest mnićj po- 
trzebną. Bo cóż za korzyść dla języka, że e wska- 
zać może pochodzenie niektórych wyrazów z ję- 
zyka greckiego? Mówię niektórych, gdyż nie we 
wszystkich wyrazach pisanych po grecku przez Ś 
a w łacinie przez th używa się russkie e. Wszy- 
scy juź teraz piszą: rearp» (theatrum) maremaru- 
ka (mathesis), 6m6aioreka (bibliotheca) anreka 
(apotheca) it. p. za cóżby koniecznie pisać Qoma, 
©egoptr, kaeegpa, czemu nie Poma, Pózopb, Ka- 
deqpa, albo teź Toma, Teogopv, karegpa. 

4. Nawzajem jest w russkim alfabecie litera r 
wyrażająca trzy oddzielne brzmienia h, g, w. To 
ostatnie bywa tylko w zakończeniach przypadku 
drugiego przymiotników , aro, oro, ero które, 
jak się zdaje, za przykładem Każecznikowa mo- 
głyby się pisać przez właściwą literę B, a80, o6a, 
eco. Wprawdzie słowiańskie języki w pierwia- 
stku wyrazu, dla wykazania źródłosłowowych 
samogłosek, innych częstokroć używają liter, niż 
wymawianie wymaga; tak np. w rossyjskim pisze 
się sopń, eoąd i t. p. zamiast eapd, eaga; bo 
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następne przypadki tych rzeczowników edcpy, 6o- 
4y, świadczą w pierwszćj syllabie bytność samo- 
głoski o, nie zaś a. Lecz najprzód, to się szcze- 
gólnićj odnosi do samogłosek w systemacie sło- 
wiańskich syllab mnićj ważnych niż spółgłoski, 
powtóre: zakończenia odmian grammatycznych do 
pierwiastku wyrazu nie należą; czyżby więc nie 
można było w nich zmienić spółgłoskę stosownie 
do wymawiania? Tym bardzićj, że jak się zda- 
je, zakończenia e20, 020, ażo w rossyjskim języku 
piśmiennym utrzymują się jedynie jako pamiątka 
z cerkiewnego języka powzięta, nie istniejąc w mo- 
wie ludu. Lecz gdy od czasów Piotra W. w tera- 
źniejszym rossyjskim języku, tyle juź od cerkie- 
wnego narzecza odstąpiono, dla zbliżenia się do mo- 
wy ustnćj narodu, zatem i ten szczegół ułatwia 
jący prawidła czytania, korzystnie jak się zdaje, 
do niego zastosowaćby można. Wówczas pozosta- 
łyby tylko dwa brzmienia h, g na jednę rossyjską 
literę e. Że zaś częścićj e używa się w znaczeniu 
g polskiego, zatem przyznawszy jéj raz ną zawsze 
to brzmienie, ileby razy wypadło ją wziąść w zna- 
czeniu litery h, możnaby albo idąc za zdaniem 
Pallasa, dodawać tęczek u spodu litery r, albo též 
za przykładem Jastrebecowa (w dziele «O cenere- 
mb Hayk» etc. wydanie 1833 r.) kłaść na wierzchu 
znak przydechowy * z greckiego alfabetu wzięty 
"5. Jest jeszcze używane w piśmie rossyjskićm 
jedno skrócenie tų, znaczące dwie oddzielne lite- 
ry sz—cz, (11—u), tak właśnie jak używana da- 
, 


a 
— * z 


wnićj w polskim alfabecie litera x zamiast 4s luh 
gz. Już potężna ręka Piotra Wgo, która stwarza- 
jąc w swoim państwie flotę, wojsko, i siłę moral- 
ną narodu, dotknęła się też drobniejszych na po- 
zór, lecz w skutkach swych ważnych przedmio- 
tów, usunęła z cywilnego pisma cerkiewne skró- 
cenia ë, w i inne; podobnejże kolei zdaje się te- 
raz dla siebie oczekiwać litera mą 

6) Spółgłoski Słowiańskie zwykle mają dwojakie 
brzmienie, jedno zwyczajne, zwane pospolicie 
twardem, drugie zmiękezone czyli pieszczotliwe,np. 
b, b’; e, ć; d, d’; t, I; m, m”, n, ńit.p. * Dla odróżnie- 
nia zmiękczonego spółgłosek wymawiania od zwy- 
czajnego, czeski język używa znamion nad litera- 
mi kładących się. Ten sposób pisania jest niedo- 
godny; bo jak się wyraża tłumacz polski Nowego 
Testamentu w połowie XVI wieku Seklucyjan 
„wiele punctów nad literami druku bynajmnićj 
nie chędoży.» Tym bardziej, że kropki, kreski i da- 
szki nad literami kładące się, nie wchodząc do 
ciągłego pisania, tak w piśmie, jako też w druku 
łatwo opuszczonemi, lub też jedne na drugie za- 
mienionemi być mogą. Polski język, którego me- 


NADANE RAKA 
* Grammatycy Rossyjscy Grecz, Wostoków i inni wyra- 
zów TREpĄBIA M MADKIA COTAACHBIA, używają w dwojakiem zua- 
czeniu. Raz w témže samém znaczeniu co Polacy i Czesi, 
drugi raz dla odróżnienia spółgłosek słabych od mocnych 
(p, b; t d; fp ws it.p.) To częstokroć jest ważnym powodem 
niejasności w wykładzie mechanizmu języka rossyjskiego. 
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chanizm jest najkunsztowniejszy ze wszystkich sło- 
wiańskich, oprócz znamion nadgłoskowych, dla 
odróżnienia głosów zmiękczonych, używa jeszcze: 
raz przekreślania (ż, /), drugi raz i (wieniec zam. 
deńec) trzeci raz z (czy sz, rz, dz). Ten ostatni 
sposób pisania, tworzy właściwe polskiemu alfa- 
betowi spółgłoski podwójne; które równie jak prze- 
kreślenie ł, tudzież i miękczące, dobrze byłoby 
zarówno z innemi zmiękczonemi spółgłoskami, na 
wzór Czechów jednostajnie w piśmie wyrażać: lecz 
to powiększyłoby liczbę znamion nadgłoskowych, 
które, jak powiedzieliśmy, są także. niedogodne 
dla pisma. 

W cerkiewnym alfabecie, dla odróżnienia zmięk- 
czonych brzmień używa się na końcu wyrazów, a 
niekiedy i we środku, znak obok głosek kładący 
się b. (W tej zaś epoce, kiedy między wyrazami 
nie robiono żadnych przedziałów, były w użyciu 
dwa znaki, jeden po spółgłoskach zwyczajnie 
brzmiących »; drugi zaś po zmiękczonych 6. Pier- 
wszy z nich oczywiście stał się niepotrzebnym, 
gdy wyrazy w piśmie jeden od drugiego odstępo* 
wać zaczęto. Bo gdy żadnego nie masz znaku po 
spółgłosce, natenczas ma ona zwyczajne, raz na- 
dane brzmienie; gdy zaś przybiera brzmienie zmięk- 
czone, natenczas znak jakikolwiek powinien to 
w piśmie wyrazić. * Lecz na cóż na końcu každe- 
ouBXAŃE JEZU Putin 1:2 aj Tech 

(*) Podobnie działo się dawnićj w polskim ałfabecie z są- 
mogłoskami a, €, 0, które wymawiały się albo otwarto albo 
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go wyrazu, jeden lub drugi znak koniecznie ma 
być kładziony? Tą myślą powodowany Dobrowski 
uważał, że w grecko słowiańskim piśmie można- 
by się obejść jednym tylko znakiem miękczącym, 
zaniedbawszy twardy; * a Szlecer nawet obliczył, 
że tym sposobem na stu arkuszach pisma, pięćby 
się oszczędziło. Mimo to jednak oba znaki tak 
twardy, jak miękki weszły w skład rossyjskiego — - 
alfabetu i pod nazwą półłiter: (noayraacnmia) do- 
tąd są w użyciu. Rossyjscy Grammatycy chcąc 
usprawiedliwić użycie i nazwanie znaku % półli- 
terą, twierdzą, że znaczenie jego, jest takie jak 
o muet we francuzkim języku. Lecz to pojęcie 
w żaden sposób do słowiańskich języków zastoso- 
wać się nie da, gdyż jak wiadomo francuzkie spół- 
głoski nie miękczą się przed e, a zaś znaki » i b 


ścieśnionym sposobem. W pierwszym razie miały nad sobą 
znamie prawe, a W drugim lewe. Zawsze więc były znamio- 
nowane. Późnićj zaprzestano znamionować samogłoski. a, e, 0 
gdy się wymawiały otwarto, a znamię lewe przeszło w znak 
ścieśnionego samogłosek é, 6, wymawiania. 

e Lecz w takim razie literę a bez dodanego znaku trze- 
baby uważać za polskie ł. Prócz tego jest jedno zdarzenie 
w którćm użycie znaku » byłoby potrzebne; a to wówcza. 
gdy spółgłoskę twardą tak oddzielić wypada od: samogłosl 
) iżby j słyszeć się. dało. 


miękcząććj (obacz numer 1 
oGbąpurk objawił przeciwnie o6azanw: obiazan Znak t 
rodzaju byłby nawet potrzebny i dla polskićj pisowni. : 
koż dawnićj nięco pisano z-iścić, z-arabiały (przeistoc 
v araba) it: pe Zaniedbanie użycia na ten cel znaka pis 


tego jest niedogodne. 
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-arożniają zmiękczone brzmienie spółgłosek od 
zwyczajnego. i 
7. Ocenienie postrzeżeń odnoszących się do pi- 
sma rossyjskiego, które wynikły z porównywania 
czterech alfabetów słowiańskich, należy db gorli- 
wych o postęp swego języka uczonych Rossyjan, 
Naszą zaś rzeczą jest pismo to w obecnym stanie 
> dokładnie poznać, zrozumieć i zbadawszy jego na- 
turę umieć sobie mechanizm rossyjskiego języka 
pismem istniejącym wyrażany, objaśnić. Dla osią- 
gnienia takowego celu teoryją półgłosek musimy 
sobie i inaczój tłumaczyć przyjmując następne za- 
zasady: 
1mo`Že », 5 są nie półliteraini lecz ay 
z których pierwszy jest pleonazmem twardego 
brzmienia spółgłosek , a drugi znakiem miękczą- 
cym dźwięk tychże spółgłosek. 
2re Że litera: :ź jest osóbną' spółgłoską nie zaś 
półliterą. 
3cie Głoski A, e, 5,70, mają dwojakie brzmienie; 
jedno syllabowe (Ja, je, ju), a drugie samogłosko- 
we ze znakiem wskazującym miękkie poprzedza- 
jącćj spółgłoski brzmienie. Prócz tego odróżnić 
ależy spółgłoski twarde i miękkie, od systematu 
ółgłtosek mocnych i słabych, które u Grammaty- 
w Rossyjskich:za jedno są brane. 
Te i tym podobue pojęcia wiele się mogą przy- 
ynić do ułatwienia nauki rossyjskiego języka 
dla cudzoziemców w ogólności, dla których innym 
częstokroć sposobem tłumaczyć należy rzeczy 


grammatyczne, niż dla krajowców znających już 
swój język praktycznie. W szczególności zaś dla 
Polaków ta z nich może wyniknąć korzyść, iż się 
zabespieczą od fałszywych prawideł w dotychcza- 
sow ych grammatykąch (jak np. w Gram, P, Noa: 
kowskiego) rozsiewanych. Nadto tego rodzaju pọ- 
jęcia mogą dać wyobrażenie jakie korzyści odnieść 
można z porównywania dyalektów nie tylko lek- 
sykograficznie, lecz i grammatycznie. Jako bowiem 
Grammatycy Polscy obeznawająe się z Rossyjskie- 
ini mogą się pozbyć pożyczonych z łaciny wyo» 
_ brażeń o trybie życzącym i łączącym, 0 formie słów 
biernćj, o imiesłowach osobliwych it. p. a natomiast 
powziąść dokładne wyobrażenie o przyimkach i in- 
nych szczegółach do nauki języka należących; tak 
znowu korzystnćm być może dla Grammatyki Ros- 
syjskićj, poznanie prac około poprawy pisowni 
polskićj dokonanych, i ztąd wynikłego sposobu wy- 
kładania mechanizmu języka, czyli jego odmian 
grammatycznych. O ile zaś to jest ważnćm , naj- 
lepszy dowód mamy z Grammatyki P. Grecza, od 
htórćj lubo Grammatyka P. Wostokowa pod wzglę- 
dem ogólnych pojęć téj nauki, jest wyższą; jednak- 
że każdy z uczących się woli książki P. Grecza 
używać. W nićj bowiem podział przypadkowania 
podług rodzajów, i zastosowanie spółgłosek mięk- 
kich w znaczeniu przez. Mrozińskiego pojętóm, ja- 
ko zgodne z naturą słowiańskich języków, bar- 
dzićj ułatwia naukę odmian gramatycznych, niż 
metoda Puchimajera przez P. Wostokowa przyję 
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ta, w którćj mnóstwo działów i poddziałów na po- 
zornćj przemianie liter opartych, utrudza pamięć 
nie wykazując dostatecznie zasad mechanizmu 
przypadkowania i czasowania rossyjskiego. Tak 
więc przez porównywanie i poznanie jednopłe- 
imiennych języków , każdego z nich grammatyka 
oddzielnie wypracowana może się ulepszać; ale 
napróżnoby kto sądził, że przysługę któremukol- 
wiek z narzeczy uczyni, łącząc ich kilka razem 
w jedno na wzór polsko-łacińskićj Grammatyki 
Kopczyńskiego; bo w takićm zdarzeniu własności 
jednego muszą się na wzór drugiego naciągać 
i krzywić. 


Tomasz Kurhanowicz. 


OBRAZY POZNAWAŃ LUDZKICH. 


(Dalszy ciąg): 
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VII. 


Organizm zapłodniony myślą żywota, ożywia 
ogół i szczegół na jakie rozprysła się materya, 
stawając się mechaniczną i chemiczną; ale orga- 
nizm np. planet jest w pojęciu ogólnćm, jemu od- 
„wrotnóm, jest organizm szczegółów. Ogół mieści 
_w sobie szczegóły, jest ich ojcem, ale sam nie zro- 
dzi ogółu, nie da życia podobnemu sobie pojęciu; 
przeciwnie szczegóły zlewając się z sobą zabiera- 
ją w siebie cechy ogółu i zdolne są objawić je 
w podmiotowej indiwidualności. 

Mówiłem już o organicznóm życiu ogółu. pla- 
nety, zastanowić się teraz wypadnie nad życiem 
szczegółów. 

Wszak wszystko od kamienia do człowieka ule- 
ga zmianie w kolei czasu, więc wszystkie jednostki 
które ten łańcuch składają, muszą mieć siły, któ- 
re zmianę rodzą, muszą działać dla ocalenia swo- 
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jéj indiwidualności i bytu: poznajmy momenta si- 
ły, i wyobrażenia im odpowiadające pogódźmy ze 
zjawiskami natury przeszłemi i przyszłemi, a na- 
kreśli się: świat widny w miniaturze czasu, świat 
jedności, który się da wsunąć we wszystkie ciała, 
we wszystkie działania í myśli, i jak kamień pro- 
bierczy wykryje w nich przyczyny i skutki. 
fKamień, minerał działa dla utrzymania siebie, 
swojego życia, bo jakby ukrytym instynktem we- 
dług warunków swćj organizacyi kombinuje i prze- 
twarza swoją substancyą z zasadami istot mu przy- 
ległych, bierze z nich eo potrzebne dla jego exy- 
stencyi, irośnie wyrobionym ztąd pokarmem. Naj- 
doskonalszóm działaniem jest tu chemizm, wypad- 
kiem jego metale; najbardzićj ograniczonćm me- 
chanizm którego wyrobkiem kryształy, cacka malo- 
wane jakby dla zabawki dzieci, kamienie. Prze- 
mysł nalury w tych utworach jest bardzo jedno- 
stajny, jakby bała się wyrodzić w niekształtne for- 
uny'i lica, trzyma się doskonale i wiecznie forem- 
nych, jeometrycznych miar i rysów, i wyciska je 
na obliczach dzieci swoich, żyjątek nieruchomych, 
które patrzą na nią oczami safirów i dyamentów, 
śmieją się ustami rubinów i granatów, lub ukazują 
i przymilają licami błyszczącemi luzura i złota. 
Ale i metale stroją się niekiedy w postaci kryśzta- 
tów mineralnych, biorą formy które tamte nosiły, 
jakby chcąc naśladować miary ulubionych klejno- 
tów przyrodzenia: zdarza się to, gdzie się znajdują 
gotowe odciski po kryształach, które z nich sku 
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tkiem skończenia kresu istnienia swojego wypa- 
dły. Cóż myślić o tych igraszkach przyrodzenia, 
o tych generacyach ciał pośrednich, które znaj- 
dujemy między dwoma odznaczonemi gromadami? 
o przejściu i przelewaniu istot lub przechodzeniu 
z jedućj generacyi do innćj doskonalszćj i wraca- 
niu do ostatnićj znowu negacyi, po wyniszczeniu 
siły, która się strawiła działaniem a wymierzyła 
czasem? 

Oto z atomów które zostawiło po sobie ciało 
rozsypanego granilu, przez kwaszenie się z niemi 
zasady słosownćj, lub kombinowanie chemiczne 
z atomami innych substancyi, powstanie po wie- 
kach czasu, drogi i szlachetny kamień lub kruszec; 
powtarzam wiekach czasu, bo im dłużćj życie się 
organizuje, tym trwa dłużćj i wolnićj niknie. I 
dlatego człowiek utworzy sztuką dyament i ko- 
sztowny melal, bo doszedł sekretu którym je na- 
tura zrodziła, zrozumiał myśl ich istnienia i cel 
Życia, ale płód jego niedojrzały w czasie i okoli- 
cznościach zewnętrznych, nie będzie miał nigdy 
tych przymiotów i własności któremi się cechują 
twory przyrodzenia. 

Przemienność bytowania dlatego się staje, iż 
musi być stosowną do warunków obecnćj epoki 
czasu, i działanie dla utrzymania bytu, są dwa pra- 
wa powszechne w przeznaczeniu i Życiu istot. 
Wszystkie ciała po ukończeniu zawodu życia prze- 
chodzą do mnićj doskonałćj kreacji, dla użyznie- 
_nia nowego życia, ale w minerałach to działanie 
Tom Il. 30 


nie mieści w sobie skutków drugiego prawa, i dla 
tego minerał nie ma dzieci i nie zna miłości. Ro- 
dzi się z prochów ojców swoich i tchnienia które 
ich ożywiało, ale nie wzrasta pod ich opieką, ani 
widzi ich śmierci. Rozsypie się lub przejdzie w in- 
ny stan nieżałowany ani Żałujący, i tylko sile 
czynników przyrodzenia ulega, a wpływ tych osta- 
tnich i skutki tego połączenia, jest to jedyne uczu- 
cie, jedyna miłość, która jego substancyą ogniem 
roskoszy przenika. Potem też następuje śmierć je- 
go i konanie przez wieki, zgon po którym nie zo- 
staje żadne jeslestwo, coby byt zgasły przypomi- 
nało na ziemi. Takićm życiem Żyje podła glina 
i wszystko aż do szlachetnego złota, przyczepione 
wiecznie do punktu nioruchomego, bez czucia 
i lepićj, bo gdzie taki brak czućby potrzeba, brak 
iindiwidualności płciowćj, lepićj że się czuć nie 
umie. Organizacya więc taka jest niższą i różni 
się bardzo od następnćj roślin i zwierząt, o którćj 
zaraz mówić będziemy. 

A jednak mimo takiego niedostatku w warun- 
kach życia, minerał wić, że jest Życie. Zbliż do 
siebie dwa różnorodne metale wielkiemi powierz- 
chniami, i za wezgłowie miłości połóż między 
niemi wilgotny przewodnik, a usłyszysz jak ich 
serca ciepłem bić zaczną. W te martwe na po- 
zór massy wstąpi rzeczywiste pojęcie życia i puls 
wtorować mu będzie. A te usposobienia i szcze- 
gólne własności jak np. magnetyczne i elektryczne, 
które w niektórych widzimy; te dziwne skutki ja- 
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kie wywiera w nich światło i inne zjawiska świa- 
ta powszechnego , nie sąż dowodem, że i w tych 
ciałach, już natura umieściła pewną ilość atomów 
żywotności, jakby dla związania ich łańcncha z na- 
stępnym, choćby tém jednćm ogniwem. s 

Cieplik jest najczystszym Żywotnikiem który 
wchodzi w skład i przyczynę Życia, posiada teź 
największą siłę do działania i odbywania funkcyj 
w jakim bądź organizmie; pierwiastek nie mający 
Żadnćj siły, nazwiemy bezwładnikiem. A więe 
to ciało ma największą siłę życia, które ma naj- 


| większą ilość żywotnika przy tćj samej objętości, 


itą przewyżką pokonywa zawsze siły i ciała usi- 
łujące zniszczyć jego indiwidualną istność , ina- 
czej samo ulega zniszczeniu, a siłą jego żywotni- 
ka dzielą się ciała, które wchodziły do walki i za- 
pasów. Žtąd wypada, że siła ciała nigdy się nie 
zmniejsza ani powiększa, tylko nabytkiem lub stra- 
tą żywotnika, który znowu ustawicznie zwraca się 

na przedmioty mogące odjąć go lub rozdzielić mię- 
dzy siebie. Skutkiem tego instynktu, którym ciała 
dążą do ocalenia bytu swego, powstaje w ich ato- 
mach siła attrakcyi własna, jakby miłość własna, 
i jeżeli ciało przez posiadanie nadnaturalnćj ilo- 
ści cieplika, zmienia stan skupienia cząstek swo- 
ich, nie może inaczéj wrócić do zwyczajnego swe- 
go stanu, tylko za zwrotem zbytecznego żywotni- 
ka. Ale przy takowym zwrocie żywotnika, który 
nazwać można wolnym bo siła jego nie jest wzglę- 
dna do ciał, ulraca się własny Żywotnik i nabywa 
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coraz niższej żywotności, lub wreszcie ginie w sku- 
tek spalenia. Cieplik wolny może być w kwaso- 
rodzie, który jest najczystszym bezwładnikiem bo 
nigdy go nie więzi, wyciągając ze sobą żywotnk 
więziony przez ciało nurza go w kwasorodzie, 
i w miarę przybywania z kwasorodu atomów cie- 
plika wolnego, wzmaga walkę płomieniem i ni- 
szczy byt ciała rzeczywisty, zmieniając je w isto- 
tę niźszćj żywotności. Ten sam fenomen zachodzi 
przy rozkładzie lub gniciu ciał roślinnych i zwie- 
rzęcych, a ciało uwalniając z siebie żywotnik da- 
je życie nowćj jednostce, samo zaś przechodzi 
w slan coraz więcćj bezwładny. W ciatach inine- 
ralnych działanie to zmierza tylko do utrzymania 
attrakcyi w atomach materyi; atomy te naśladując 
symetryczną budowę istot wyższćj organizacji, 
układają się w punkta, linie i płaszczyzny i two- 
rzą foremne kryształy, ale w roślinach i zwierzę- 
tach sprawia, że biorą pokarmy rodzą się i umie- 
rają. 

Roślina jest pierwszą jednostką doskonalszego 
szczegółu organicznego, powtarza wyraźnićj myśl 
żywota; ale kroki tego wychowańca ziemi są sła- 
be i niedołężne, nieoddala się nigdy od matki, ani 
miejsc, co widziały jego urodzenie, ssie ciągle 
pokarm piastunki przez korzenie, i oddycha zieło- 
nemi płucami liści swoich; rodzi się, umiera, a od 
chwili dojrzałości, co rok obchodzi weselne gody 
kwiatem i owocem, okrywa się barwą na dni zło- 
te swojego Życia, a wtedy ulega passyom i namię< 
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tnościom. Cedry na Libanie tylko w czasie burzy 
zapalają pochodnie hymenu, przy muzyce gro- 
mów, drzewa kokosowe rosną pierwotnie na ska- 
łach wśród oceanów, w czasie burzy odrywają się 
ich owoce, płyną na falach przepaści ku szczę- 
śliwym krainom, i tam wyrastają w drzewa; je- 
dne kwiaty miłość swoją powierzają wiatrom, nar- 
cys swój obraz w kryształach strumyką posyła ko- 
chance. Ale żywot roślin jest wewnątrz nich 
uwięziony, jest cichy i milczący ; woń kwiatów 
jest ich mową, bo w tćj tylko epoce życia swego 
mówić potrzebują, niekiedy ich kielichy dwupłcio- 
we, konwulsyjnie zbliżają się do siebie, aby ci- 
szćj poszeptać o szczęściu i rozłączyć się do przy- 
szłych godów; inną razą na łódce z listków po 
spokojnych wodach płyną szukać siebie, reszta 
życia przeznaczona jest na wzrastanie i niszcze- 
nie; matka wychowywa tylko zawiązek płodu ze 
wszystkiemi warunkami do jego wzrostu, do zie- 
mi należy wykarmić młode żyjątko, powietrze 
iświatło umalują mu lica, a pod wpływem cie- 
plika uwięzionego z kwasorodu w czasie oddycha- 
nia, następuje prędsza cyrkulacya soków, liść bar- 
wi się kolorem, a przy koronie kwiatowej zbiera- 
ją się wyrobki z których według płci formują się 
narzędzia dla przerobienia i utrzymania rodzaj- 
nych soków. Życie więc rośliny ściśle się łączy 
z Łyciem'i własnościami ziemi, każdy rok, wiek, 
co przybywa ziemi, znaczy się kreską w sercu ro" 
30* 


śliny i obchodzi się kwiatem dzień narodzenia i 
śmierci. 

Wyrażenie płciowe w roślinach, udoskonala 
wiele ich organizm i pod tym względem zbliża je 
do gromady owadów. zwierzęcych, ale brak syste- 
matu nerwowego, skutkiem przyczepienia ich do 
punktu nieruchomego i zaledwie dostrzeżone 
w niektórych znaki czucia, podobnemi je czyni, 
do minerałów; roślina jest więc drzewem wiedzy 
postawionćm na granicy między duchem i mate- 
ryą, między czuciem i obojętnością, w nićj się łą- 
czą te dwa prawa nalury, z których jedno wieczne 
i stateczne wiąże wszystkie twory przyrodzenia 
jednością warunków ich bytu; drugie względne 
i niestałe nagina je do okoliczności zewnętrznych 
i przypadkowych klimatu, ziemi, pokarmu; i two- 
rzy między niemi klassy, rzędy, gatunki. Ale tak 
ścisłych linij granicznych nie ma w naturze jakie 
nam w teoryi wypadają, a usiłowania o definicye 
klass, gromad, będą zawsze daremne, bo są wypad- 
kiem empirycznego widzenia rzeczy. Rzędy, klas- 
sy, gatunki mięszają się z sobą, i własności je- 
dnych przechodzą na drugie. Wszystko w natu- 
rze jest rytmem płynącym w jednę zgodną har- 
moniją; człowiek napróżno sili się spamięlać dźwię- 
ki téj zachwycającćj pieśni i zapisać jéj nóty na 
kartach księgi badań swoich; żyjące hieroglify mie- 
nią się co chwila i myśl z nich nie przemówi 
w martwym znaku. 
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Brak wyraźnćj płci, sprawia najniedoskonalszą 
roślinność i podobną czyni do graniczącćj klassy 
minerałów, tu należą grzyby, porosty, paprocie; 
a przeciwnie drzewa stanowiące gromadę roślin 
najlepićj uorganizowaną, mają płeć wyraźną i al- 
bo pomięszaną na jednćj roślinie: albo zupełnie 
oddzielną, gdy na jednćj znajdują się kwiaty tyl- 
ko męzkie, na drugićj żeńskie, a tu już jakby in- 
stynkt okazuje się w tych istotach, jakby znały 
trudność zbliżenia do siebie, wyrastają więc tuż 
przy sobie, albo po nad wodą która ma być powier- 
nikiem ich wzajemnych potrzeb, lub ku słońcu 
wyciągając ramiona swe; niosą uścisk oblubienicy. 

Mchy i grzyby; pasożytne ciałka, jakby znały 
swe niedotęstwo ; czepiają się istot graniczącego 
z niemi królestwa; życie ich bez owocu i celu, 
kończy się bezwzględnie do czasu. 
` Trawy wszystkie funkcye życia kończą w jednym 
roku, w tym czasie rodzą się i rosną, wydają owoc 
i giną owoce albo składają w ziemi, lub na ło- 
dygach swoich, a wtedy byt ich dłuższy. Krzewy 
stanowią przejście do gromady drzew. Trawy są 
to owady roślinne. 

Najdoskonalszą kreacyą roślinną są istoty które ` 
rodzą owoce, a W nich nasiona przyszłego odro- 
dzenia, jak między zwierzętami, wszystkie ssące, 
które żywo na świat przychodzą. A š 

Patrz jakie milczenie w lasach, zdaje się, że to 
jest uroczyste posiedzenie olbrzymów, którzy mó- 
wią innym językiem, mową bez głosek; jakie ich 
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Życie majestatyczne, spokojne, nie zmięszane fra- 
sunkiem i boleścią; usłyszysz bicie serca pod ko- 
rą lauru, ale Życia nie usłyszysz, tak jest ciche 
i-.powolne. Ta jodła aromatyczna na pustych i nie- 
urodzajnych gór urwiskach, duma nad massami 
co się u jéj stóp nagromadziły; la sosna samotna 
przeglądająca się w wodach jeziora, patrzy jak jej 
czas i burze nowych blizn przymnażają, albo bal- 
samiczny modrzew, którego lekki szmer wychwa- 
lali starożytni poeci, jakie to potężne żyjątka; je- 
dne kształtem bawią, drugie olbrzymią wielko- 
ścią wznoszą umysł, a stawiając śmiało wzniesio- 
ne czoła w niebiosa, walczą z burzą i piorunem, 
i milczą. — Liść co ocienia głowę moją, spadnie 
w jesieni Życia, a wiatry osłonią nim groby; owoc 
co mieści zarodek nowego bytu, napasie dzikiego 
mieszkańca lasów; nasienie co samo jest owocem, 
wyrośnie w drzewo, przeżyje wiek, dwa, udzieli 
schronienia zwierzom i ptakom, osłoni przed upa- 
łem ziemię, napoi suche strumienie, i ciałem swóm 
ogrzeje jeszcze człowieka, przewiezie go za oce- 
any i życie mu zbawi, samo nie mając juź Życia, 
oto przeznaczenie roślin. Zważ jak niektóre je- 
szcze żyją gromadnie, niby przez sktonienie do 
cywilizacyi roślinnćj, jak między zwierzętami te 
wszystkie którę żyją w towarzystwie są najprze- 
myślniejsze, najprędzćj oswajać się dają i zbliżyć 
do człowieka; ręka ludzka je też szczepi, mięsza 
ich soki i łagodzi ich ostrość, oswaja je i cywili- 
zuje. 
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Tak więc roślina żyje cała na zewnątrz i nie 
dla siebie: kwiat objawienie się indiwidualne płei, 
nie dla nićj kwitnie, owoc nie dla nićj dojrzewa, 
i cały wewnętrzny proces organiczny zwrócony 
do żywiołów, odbywa się dla ich zysku. Pojęcie 
rośliny jest całkiem przedmiotowe, a na tem sta- 
nowisku ulega ona potęgom świata zewnętrznego; 
żywiołom, one ją wywołują do życia i one ją nie 
szezą. A roślina ledwie marzy o inném Żyeiu, jak 
roślinńióm, o innćj miłości, jak kwiatów; nie uwol- 
ni się nigdy, nie zostanie nigdy: indiwidualną w ży- 
wocie swoim, jak zwierzęta. Bo i czemże obja- 
wiłaby wolę swoją; głos zawarł się w sercu Życie 
jak niemowlęcia, przytulone do łona matki, bie- 
rze gotowy pokarm, ztąd nie ma potrzeby ani na- 
czyń do przelrawiania go lub przerabiania, ani 
działań, które poprzedzają przyjęcie żywności, a 
ï ztćj nawet zatrzymuje tylko wodoród i kwas wę” 
głowy, elementa które głównićj wchodzą w skład 
chemiczny jéj ciała; z kwasorodu zaś bierze cie- 
plik wolny; który wpływa na wzrost i zdrowie: 
zgoła każda część rośliny bierze właściwe sobie 
pożywienie z wody, powietrza i gazu węglowego, 
bez koniecznćj zawisłości od siebie. Nie znajdziesz 
więc w nićj ani woli, ani pojmowania, ani czucia, 
a lubo niektóre, za dotknięciem przez ciała obce; 
cofają swe liście, chociaż je kieruję statecznie ku 
słońcu, a korzenie tam, gdzie większa sposobność 
pożywienia, jednak te poruszenia, będące raczćj 
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skutkiem oscillacyi instynktowćj, służą za przepo- 
wiednie wyższego natury Życia. 

Nareszcie dążność idei, ku wyższym coraz sfe- 
tom, stargała wstęgę, która ją spoiła z naturą, bo 
myśl poczęta w wieczności, rozrzucona po obsza- 
rach przyrodzenia, statecznie zawsze kieruje się 
ku swojćj ojczyźnie; w tym peryodzie obleczona 
materyą, robi ją niezmiernie skomplikowaną, aby 
ódpowiadała celom zamierzonym i potrzebom 
przyległym nowemu skłonieniu idei. Mówię tu 
o organizmie zwierząt. One juź żyją życiem wła- 
snćm; oderwanćm zewnętrznćm, nie łączą się též 
przez swoje organa ze światem wewnętrznym ale 
zewnętrznym, drugićm Życiem. Zwierzęta żyją 
dla zwierząt, a ztąd wynika oddzielny stosunek 
płciowy, rozdwojenie, które jest momentem loi- 
ćzńóm myśli, a z niego wywija się cały proces 
fenomenów życia zwierzęcego; płynie potok uczuć 
i żądzy, aby się w jednę całość połączyć i urze- 
czywistnić jednością. Czucie i żądza, skłania dwo- 
jącą się ideę do objęcia się miłością, i wymaga 
obszernego bardzo systemu w budowie ciała zwie- 
rzęcego. 

Zwierz nie bierze bezpośrednio pokarmu z zie- 
mi, więc narzędzia które mu w tćm służą, nie mo- 
gą zawsze zostawać w jednakićm położeniu, ale 
poruszać się stosownie do potrzeb gospodarstwa 
zwierzęcego, bez względu na zewnętrzne okoli- 
czności. 


Zwierz musi szykać pokarmu, przerabiać go do 
potrzeb swoich, a ztąd idzie cały system trawie- 
nia: z konieczności zaś ruchu dowolnego, wynika 
układ muszkułów i nerwów, jako narzędzi czucia, 
które w takim organizmie jest konieczne, bo jest 
skazówką zycia i mierzy fuokcye zdrowia. Mózg 
jest środkowym siedliskiem tych delikatnych ner- 
wów, które w zwierzu, pod wpływem czucia, 
wskazują mu potrzebę działań i ruchów, co nazy- 
wamy instynktem ; instynkt kieruje się i odbiera 
wypadki czucia przez zinysły zewnętrzne i potrze- 
by wewnętrzne, głodu, spoczynku, pragnienia — 
Od organu czucia zależy większa zręcz ność i bie- 
głość w zwierzętach, organ przeżuwania, więcćj 
określa rodzaj ich pożywienia i wiele różnie wzglę- 
dnych do ich zmyślności. /Zmyślność , najwyższa 
doskonałość zwierzęca, zależy na budowie ciała, 
bo piękna myśl, duch, w pięknów ciele, materyi, 
zamieszkiwać lubi. 

Im liczniejsze fnnkcye odbywają się w ciele 
zwierzęcć.m, tém konstytucya jego musi być do- 
kładniejszą i zmyślność większą, organa zupełniej- 
sze i cyrkulacya soków pożywnych, za pomocą sto- 
sownych narzędzi, po całem ciele łatwiejsza. Aby 
nadac cyrkulacyi stosowną siłę, potrzeba silnćj 
i ustawicznćj potęgi, pod którćj wpływem syste- 
mat nerwowy nabrałby czynności, a cała machina 
zwierzęca jednćj dążności. Funkcya oddychania, 
przy którćj najwięcćj wywiązuje się cieplika, któ- 
ryśiny nazwali żywotnikiem, dopełnia tćj potrze- 
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by. Powietrze wprowadzone wewnątrz zwierza, 
w czasie oddychania, i naciskane przez muszkuły 
wewnętrzne, ustępuje cieplik wolny, przez połą- 
czenie się kwasu węglowego oddzielonego z so- 
ków, krwi, z kwasorodem i wodorodem, wywię- 
zuje się z powietrza, które teraz w postaci pary 
wychodzi. Żywotnik rozrzedza krew pobudza cyr- 
kulacyą i w całym organizmie rozpoczyna się czu- 
cie Życia; oblicićj rozsyła sok żywiący do najdal- 
szych cząsiek zwierzęcia, a na ostatecznych koń- 
cach z substancyi, gatunkowo cięższych od krwi, 
wydzielonych z branych pokarmów , jako azotu, 
fosforu, formują się osady mocne kościste i rogo- 
we, szpony, kopyta dzioby, zęby, kości: są one 
zawsze w stosunku do rodzaju pożywienia zwie- 
rzęcego. Im większa zaś odległość części ciała, od 
środka siły nadającćj ruch cyrkulacyi, tym pędze- 
nie krwi w tamtę stronę wolniejsze, i władze któ- 
rych siedliskiem ów członek ciała, bardzićj stają 
się ograniczone. 

Życie więc zwierzęce jest podmiotowe , juź tu 
organizm uwolnił się od wpływu sił przyrodzo- 
nych, i nasląpiło objawienie się bezwzględne je- 
go funkcyi i ruchów; szczegół, żyjątko, oderwa- 
ło się od ogółu, planety i zaczęło stąpać samo po 
drodze Życia. Takie żyjątko musi w składzie swo- 
im powtórzyć całą budowę ogółu i w szczególe 
musi być światem, niekiedy objętości ziarka pia- 
sku; wszystkie jego cząstki są ściśle zależne od 
siebie i składają wielką jedność; jak świat caly 
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jedną myśl; muszą się żywić jednym pokarmem, 
i jednakie mieć potrzeby. A tu jnż trzy kręgi sta- 
wania jednoczą się w całość i ogół planety, roz- 
pryśnięty na szczegóły w roślinie, teraz zapło- 
dniony zostanie tchem nowego świata, i stanie 
człowiek mający o tém wiedzę. 

Przejdźmy teraz wszystkie momenta organizacyi 
zwierzęcćj, śledząc wszędzie jedności w celu idei, 
a ukaże nam się żyjąca, logiczna myśl, która prze- 
wodniczy wszelkiemu stawaniu. 

Ruch dowolny, a z niego wynikająca potrzeba 
czucia, wymagają dwóch systemów w funkcyach 
życia zwierzęcego, to jest, systemu muszkułów dla 
odbywania ruchu, i systemu nerwów dla ezucia: 
oba dojrzewają w zwierzu pod wpływem Żywotni- 
ka, który wywięzuje się najobficićj w czasie od- 
dychania. 

Im doskonalćj odbywa się funkcya oddychania, 
tym oba systemata będą dokładniejsze, to jest: po- 
trzeba ruchu, mieścić w sobie będzie wszystkie 
warunki budowy mechanicznćj, jako kości, narzę- 
dzia cyrkulujące soki, przeżuwania, trawienia, prze- 
noszenia się z miejsca; potrzeba czucia, wyrazi 
się przez obecność wszystkich organów zmyślnych, 
tudzież bytność serca, ogniska cyrkulacyi i mózgu, 
ogniska nerwów. Najwyższa doskonałość zwierzę- 
ca, dwoić się będzie w punkcie środkowym, bo za 
udoskonaleniem głównćj utrzymującćj przyczyny, 
oddychania, udoskonalą się wszystkie narzędzia sy- 
stematu muszkularnego i nerwowego, i herimafro- 
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dyt zwierzęcy rozdzieli się na siłę i żądzę, i te dwa 
pojęcia w dwóch osobnych objawią się jednostkach, 
a ujemność ich indiwidualna skłoni je ku sobie ; 
zetknięcie się dopiero tych dwóch połów, stanowi 
pojęcie całkowitego Życia zwierzęcego, którego 
proces wysnuł się z jednego warunku. 

Zwierzokrzew, Zoophyt,niedołężny ale najśmiel- 
szy z pomiędzy roślin zawodnik do Życia, zaczął 
marzyć o barwach i głosie, o czuciu i żądzy, i wy- 
biegi na ścieżkę nowego żywota nie mając ani sił, 
ani sposobów po temu. Rzucił niebaczny rodzin- 
ną ziemię i puścił się na łódce fali, do brzegów 
nowego świata. Ale słabo ujęte życie ubiegło 
wśród niemocy, zastał się puls serca, nim ono uczu= - 
ło drugie serce, nim widziało drugie Życie. Zwie- 
rzokrzew zaledwie wstąpił w krańce życia zwie- 
rzęcego, już cofnął się w szczegół roślinny. Nie 
znajdziesz w nim śladów systemu nerwowego, a 
słabe tylko znaki organu dotykania. 

Mięczak, pierwocinka zwierzęca, niby próbka 
życia indiwidualnego, nędzne jeszcze i słabe Ży= 
jątko; ciało jego miękkie jak każdej niedoskonatej 
jednostki, jak było i ciało ziemi. Z całego syste- 
mu muszkularnego, dostrzegać się tu dają muszku» 
ły przeznaczone do ruchu, pomieszczone w skó- 
rze, bardzo ściągającćj się, pokrylćj u niektórych 
twardszemi substancyami: ztąd idzie u wszystkich 
brak kości. Z tóm wszystkiem, posiadają mięczaki 
organ oddychania, następnie i mózg siedlisko ner- 
wów; znajdziesz więc u jednych zmysł sluchu, jak 


u głowonogich, (cephalopoda), u innych smaku 
i wzroku. Jedne żyją w wodzie, inne w powietrzu 
a takie mają organa do cyrkulacyi, więc i serce, 
narzędzia trawienia i płeć oddzielną, według tego, 
jak z jaj lub żywo się rodzą. Narzędzia do brania 
żywności są stosowne do substancyi stałych lub 
płynnych, któremi się żywią. 

Ślimaki pokryte powłoką twardą nakształt tar- 
czy, lub worka mnićj więcćj symetrycznego w roz- 
miarach, stanowią rodzaj oddzielny najlepićj uor- 
ganizowanych mięczaków, i są przejściem do na- 
stępnój klassy. Niektóre są uzbrojone narostami, 
nakształt cogów, pazurów, które jak i cała powło- 
ka ciała, wyrastają jako produkcya dostateczniej- 
szćj cyrkulacyi soków. Są to pierwsze narzędzia 
do obrony życia, któremi uzbroiła natura te two- 
ry, w miarę jak przeznaczyła im miejsca zamie- 
szkania, mnićj więcćj bezpieczne. 

Między mięczakami posiadają najmnićj żywotno- 
ści te, które przyczepiają się i żyją na innych 
ciałach. . 

Owady, te ptaki mięczaków, mają doskonalszy 
systemat nerwowy od mięczaków, a ztąd i organa 
zmysłowe znakomite. Lecz organizacya nerwów 
nie jest w stosunku do muszkularnćj, w takim ra- 
zie owad byłby doskonałym ptakiem: brak płuc 
wyraźnych, a cała funkcya oddychania odbywana 
za pomocą orificij bocznych, sprawia, że pod jćj 
wpływem, ciało owadu licznym podlega odmia- 
nom i wychodzi zawsze z jaja. Liszka, istota Ży- 
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wotności mało co większćj od graniczącćj klassy 
mięczaków, wkrótce po swojóm urodzeniu nie mo- 
że wystarczyć organom wnętrznym, zmienia nie- 
kiedy kilka razy skórę, lub sposobi się do nowćj 
metamorfozy: nympha jest drugim momentem, 
epoką Życia przyszłego owadu, tu zamknięty w so- 
bie oczekuje chwili zmartwychwstania; to kwiat 
jego bytu; okryty barwą lub ozdobny skrzydłem 
promienistćm, biegnie za szczęściem i ginie. Płeć 
też w owadach zawsze jest oddzielna, wyjąwszy kil- 
ka gatunków w towarzystwie żyjących, np. pszczo- 
ły, mrówki, gdzie całćj familii członki są płci ni- 
jakićj, wyjąwszy rodziców. Zdaje się tu, że natu. 
ra robiąc wyjątek w tym względzie, połączyła 
myśl moralną towarzystwa z potrzebą cywilizacyi 
jego: jest to przepowiednia wyższego porządku 
spółecznego, który się dopiero urzeczy wistnił w ro- 
dzaju człowieka. 

„Owady im liczniejszym podlegają odmianom,tym 
ozdobnićj się barwią i dokładniejszą przyjmują or- 
ganizacyą. Nadto jako skutek doskonalszego syste- 
mu muszhularnego i nerwowego, dostrzegać się 
w nich daje organ głosowy, Dzwięki któremi do 
siebie mówią, są skutkiem albo wibracyi, lub tar- 
cia o ciała przyległe: jest to pierwsze przemówie* 
nie życia. 

Przedziel teraz pierś od brzucha diaphragmą, 
i umieść w pierwszćj naczynia płacowe, a z owa- 
du będzie płaz. Ale w czasie oddychania dla 
małości naczyń i jednćj arteryi, mała tylko czą- 
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cząstka krwi ulega czynnikowi wydzielonemuzkwa- 
sorodu, dlatego krew płazu jest temperatury obo- 
jętnój, siły muszkularne leniwe, trawienie powol- 
ne i zmysły mało rozwinione, wyjąwszy wzrok. 
Ruch odbywają za pomocą łap; inne jak węże, 
weale ich nie mają, i takie podlegają szczególnym 
metamorfozom, podobnie jak granicząca klassa 
owadów. Skutkiem oddychania powietrzem atmo- 
sferycznóm i żywienia substancyami zwierzęcemi, 
wydziela się w organiczny skład tych istot zasada 
kości; i dlatego budowa ich ciała ma w sobie sił- 
ne węzły mechanizmu z kości grzbietowój, której 
fibry muszkularne tak są sprężyste, że mogą na- 
zać ruch postępujący płazowi. ; 

Z drugiéj strony systemat nerwowy w płazačĉh, 
jest prawie nierozwiniony. Mózg w proporcyi bar- 
dzo mały, udziela zwolna wzruszeń nerwowych 
muszkułom, które dla téj przyczyny dłużćj je prze- 
chowują i objawiają. Części więc ciała płazów, 
długo po ieli rozdzieleniu ruch zachowują, a kro- 
kodyle i węże bez Żywności bardzo długo obejść 
się mogą. 

Taki skład organizacyi sprawia brak pojętności 
i dzikość. Nie budują też sobie płazy schronień, 
ani żyją w towarzystwie, lub zbierają się dla środ- 
ków obrony; a jeżeli potrzeba żywności lub płeio- 
wa zbliża je razem, jest to tylko skutek jednej 
przyczyny. 

Gdyby natura stopniowo kształciła twory swo” 


je, łatwe przejście byłoby od płazów; szczególnićj 
31% 


familii żółwiów, do zwierząt ssących; brakowało- 
by tylko wykształcić więcćj systemat nerwowy, 
i udoskonalić funkcyą oddychania, zdjąwszy dia- 
fragmę a powiększywszy płuca. Ale trzeba było 
stworzyć mieszkańców dla wód, i zaludnić prze“ 
stwory atmosfery. Organizacya ryb wstrzymałaby 
postęp udoskonalenia stworzenia, bo nieodpowia- 
da okresowi właściwemu stawania, przeto ryby 
mogły być utworzone współcześnie mięczakom 
a przynajmnićj skorupiakom. Ryby za pomocą klap, 
skrzelów, muszkularnie naciskanych, wydzielają 
małą cząstkę żywotnika, ztąd krew zimna, a mu- 
'szkułów cała czynność na zewnątrz skierowana, 
dla ułatwienia dostatecznego ruchu. Scigać zdo- 
bycz i unikać nieprzyjaciela, oto całe zatrudnienie 
ich Życia. Organa zmysłowe mało też rozwinięte, 
bo mała ich potrzeba. Przeznaczone do Życia 
w milczących przepaściach wód i oceanów, słuch 
ich zaledwie odróżnia dźwięki mocno uderzające; 
oko nieporuszone w głębokości, która nieprzepu- 
szcza Światła, nicby nie dostrzegło, gdyby w nie- 
których gatunkach wielkość tęczy ocznćj nie na- 
gradzała słabości światła; i uczucie smaku im nie 
potrzebne, gdy zdobycz tylko ścigać mogą. Mało 
otrzymują wrażeń i mało cierpią; jedynóćm ich 
uczuciem głód, potrzebą miłość. Milezą przecież 
zawsze i w czasie niedoli i szczęścia, jakby zamar- 
ło w nich czucie, został się tylko ruch. Dlatego 
też i temperatura mało wpływa na miejsca ich 
pobytu, więcćj je określa s, osobność pożywienia. 
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F chwile miłości ryb nie odmieniają smutnćj mo- 
notonii ich Życia, rozkosze macierzyństwa są obce 
dla nich, a z małym wyjątkiem samce zapładnia- 
ją jaja, których matek nie znają. 

Przy budowie organicznej ryb, nie mogą oka- 
„zywać one znacznych zdolności przemysłowych: 
z tćm wszystkićm, taka jest rozmaitość istot które 
zamieszkują wody, że znajdziesz tu mieszkańców; 
których ze względu wielu przymiotów i postaci 
ciała, policzyć można do wszystkich gromad pań- 
stwa zwierzęcego. Od zwierzokrzewów zacząwszy, 
całe familie mięczaków i skorupiaków, wiele owa- 
dów i płazów zamieszkują wody; i dalćj idąc, 
znajdziemy ptaki i zwierzęla ssące przebywające 
najwięećj w tym Żywiole. Nie wszystkie więc isto- 
ty wodne, mają organizacją, jakąśmy dostrzegli 
w gromadzie, ryb właściwych: owszem widzimy 
tu, jak wszędzie, że natura kształcąc pierwiastek 
życia w rozlicznych tworach, nie działała według 
porządku jaki człowiek chce dostrzegać; przerzu- 
ciła żyjątka z jednych klass do drugich, nadała 
jm kształty i własności obce, niszczyła przez je- 
dne wieki, co utworzyła w dawniejszych, nim sta- 
nąt dzisiejszy wymiar rzeczy, stosowny do sił i po- 
trzeb każdego indiwiduum. I któż widział aby ona 
odstąpiła od praw idei i celu do którego dąży? kto - 
jéj zarzuci, że wszystko co jest, stało się trafem, 
takiém a nie innćm? Patrz jak ona troskliwa o 
swoje żyjątka, potworne i nieodpowiadające wa- 
runkom czasowych potrzeb bytu, niszczy i wytę” 
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pia, aby zmierzać we wszystkićm do celu rozwi- 
nięcia się w udoskonałonćm stworzeniu. Za lat 
młodszych było więcćj siły do rodzenia olbrzy- 
mich istot, zwierząt poczwarnćj wielkości, które 
żyły w morzach i strefach dziś nadzwyczaj zim- 
nych. Ale istoty olbrzymie mają indiwidualność 
odgraniczoną, i dlatego w rodzaj przechodzić nie 
mogą; niszczą się więc ujemnością siły Żywotnćj, 
a potem rodzi się generacya znowu stosowna do 
warunków nowego bytu, która dopóty trwać bę- 
dzie, dopóki proces przedmiotowćj substancyalno- 
ści, będzie dostatnim do utrzymania Życia. Zdro- 
bniał dziś ród Żyjątek w porównaniu z dawnym- 
i żyć tylko może przy sercu, gdzie najwięcćj zo- 
stało ciepła. W pasie też równikowym, żyją dziś 
małe stonie i mniejsze konie morskie, a mamou- 
tby i mastodonty, a jelenie i niedźwiedzie wiel- 
kie jak konie, krwiożercze płazy i ryby po 60 stóp 
długie, zginęły i ustąpiły miejsca innym mniej- 
szym i stosowniejszym do stanu rzeczy. I nieba 
wstrzęsty się od siły człowieczćj i wyniszczono * 
ród olbrzymów, co miotał skały i rzucał kamie- 
nie w niebiosa, a jego siedlisko zajął syn światła 
i zwrócił oblicze ku niebu. 

Jak istoty wodne, właściwe ryby, tak i mieszkań- 
cy powietrzni, ptaki, są najwyraźnićj w cechach 
charakterystycznych oddzielone od innych zwie- 
rząl: wszystkie jednak te różnice, zależą od jednćj 
przyczyny, to jest, przedziurawienia diafragmy. Sy- 
stem teź oddychania ptaków wcale różny. Powie- 
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trze wprowadzone wewnątrz zwierza, napełnia. 
wszystkie próźnie w wewnętrznćj jego budowie, 
jako piersi, brzuch, nawet kości; ztąd cyrkulacya 
niezmiernie szybka, powoduje czynność stosowną 
` wszystkich muszkułów, za którém działaniem ruch 
i lot ptaków jest równie szybki, trawienie prędkie. . 
Skutkiem jeszcze pomnożonćj czynności krwi, cia- 
ło pokrywa ozdobne pierze, jaje skorupa, a na 
bocznych kończynach piersi wyrastają skrzydła, 
które przy obudzonćj dzielności w całym mecha- 
nizmie zwierza, ułatwiają mu lot po przestrzeniach 
powietrza. Ztąd znowu idzie udoskonalenie zmy- 
słów, do takich potrzeb ptaka. Oko w którym so- 
czewka zmienia odległość swoję od siatki, równie 
z bliska jak z daleka widzićć może; podobnie inne 
zmysły doskonale są rozwinione, jak powonienie, 
w tych które się żywią substancyami zwierzęce- 
mi; smak i słuch delikatny ocenia wszystkie tony 
i dźwięki. 

Rodzaj pożywienia określa skład narzędzi do 
tego celu: ptaki wodne mają stosownie urządzone 
nogi, dziób do szukania żywności; drapieżne, szpo- 
ny do chwytania; w ogóle jednak, zmysł powo- 
nienia i wzroku, zdaje się organem najwięećj 
wpływającym na ich zręczność i biegłość. Dla 
tego plaki ztego rodzaju najwięcćj posług czło- 
wiekowi przynoszą. Nadto, im dłuższą drogę prze- 
biega krew od serca do wszystkich części organi- 
zmu, tym jćj czynność słabieje w ostatecznych 
kończynach; i dlatego im dłuższa szyja ptaka, tym 
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głowa jego mniejsza i działanie nerwów ograni- 
czone. Z tém wszystkićm już u tych zwierząt dò- 
strzegać się dają zadziwiające umiejętności, przez 
idee wrodzonych potrzeb nabyte, a zatem nigdy 
niedoskonalące się. Sztuka przewodniczy w budo» 
wie ich gniazd, szukaniu Żywności i klimatu sto- 
sownego: ptak zna słodycze miłości, małżonka 
i ojca, broni i wychowuje młode w ich niedotęz- 
twie, uczy gdy je zostawia własnym siłom. Mó- 
wi do nich językiem czucia i przestrogi, i rozumie 
głos swojćj towarzyszki. 

Potóżmy teraz przeponę między piersią i brzu- 
chem, a umiarkuje się cyrkulacya krwi, skróci się 
szyja, isyslem nerwowy odpowiadać będzie mu- 
szkularnemu, i będzie zwierz ssący: zrodzi się Ży- 
wo, bo umiarkowany stopień żywosności dozwoli 
mu dojrzeć we wnętrznościach matki; ciało pokry- 
je się siercią, włosem, jako wypadek tćj samćj 
` przyczyny, a zwierz taki zamieszka ląd, lubo nie- 
które rodzaje z jednćj strony przechodzić będą do 
gromady ptaków, np. nietoperze, drugie ryb, np. 
foki, wieloryby. 

System oddychania za pomocą płuc, z jednćj 
strony niedozwała wzlecićć zwierzowi w powie- 
trze, z drugićj, ułatwia swobodniejsze bo powol- 
niejsze rozwijanie się w nićm systematu tak nerwo- 
wego jak muszkularnego. Zmysły zwierząt do» 
chodzą niekiedy do nadzwyczajnej doskonałości, 
ale szczególnićj od organu dotykania, zależą wszy- 
stkie różnice ich zręczności. Dlatego kończyny , 
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nóg, objęte materyą twardą, kopytóm, tępią czu- 
cie, są niezdolne do chwytania i działania; prze- 
ciwnie podzielone na palce, między któremi jeden 
ma ruch przeciwny innym, są udoskonalonćm na- 
rzędziem dotykania. Zęby zastosowane są do bu- 
dowy nóg i rodzaju żywności. System wawienia 
zawsze odpowiada układowi zębów, a objętość żo- 
łądka stosowna do substancyj zwierzęcych lub 
roślinnych, któremi się Żywią. 

Z pomiędzy zwierząt czworonożnych , najlepićj 
udoskonalony organ dotykania mają małpy; nadto, 
oczy zwrócone naprzód, dozwalają więcćj jedno- 
tci i uwagi na wypadki widzenia. Koncha ucha 
mało ruchoma, mało też powiększa rozciągłość 
dźwięku; pokrycia palców dosyć delikatne, i ru- 
chomość ich dostateczna dla pojęcia nierówności 
powierzchni; ale małpa wszystkich czterech nóg 
używać może do jednakowych posług; bo palce 
są długie u wszystkich , a tylne wolne; łatwo jej 
łazić po drzewach, ale z trudnością przychodzi 
utrzymać się prosto, a szezupła kość miednicy (bas- 
sin), nie sprzyja równowadze. 

Za odmianą budowy nóg tylnych i rozszerzeniem 
kości krokowej, idzie horyzontalne położenie cia- 
ła. © Szlachetny zwierz człowiek, spojrzał wzro- 
kiem ku niebu i usłyszał mowę Boga, i uczuł du- 
cha w piersiach swoich, który mu powiedział o 
sobie. Tu kres stawania: Bóg obejrzał dzieło do- 
skonałe, i tchnął w nie duchu na podobieństwo swo- 


je. (Geneza). 
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Przypatrzmy się bliżćj temu stworzeniu, które 


stanęło u kresu doskonałości organicznćj. Czoło ` 


promieniejące natchnieniem Bóstwa, zaległo naj- 
wznioślejsze kończyny; poniżćj organa zmysłów 
najdogodnićj pomieszczone, dla otrzymywania ze- 
wnętrznych wrażeń; cały zaś mechanizm gospo- 
darstwa wewnętrznego, połączony z systematem 
nerwowym, nadzwyczaj udoskonalonym dostatnią 
objętością mózgu; i rozciągłością naczyń i fibr do 
niego prowadzących, jest w zupełnym z nim sto- 
sunku. Również serce, punkt środkowy mecha- 
nizmu fizycznego, przez: dostatnie kanały, i rozga- 
łęziony obficie związek ze wszystkiemi cząstkami 
budowy, odbywa energicznie właściwe funkcye, 
i wedle zamierzonych potrzeb. 

Człowiek otrzymał udoskonalone narzędzia zmy- 
słowe, i budowę ciała najdoskonałszą, za temi idzie 
pojętność i zdolność obracania otrzymywanych 
wypadków wrażeń na swoję korzyść. Ale czło- 
wiek zwolna przychodzi do sił fizycznych, bo im 
doskonalszy mechanizm, tym wolnićj dojrzewa; 
umysłowe władze, równie późno się w nim roz- 
wijają, a ta słabość początkowego organizmu jest 
jednym więcćj dla niego zyskiem; bo człowiek od 
pierwszego kroku na świat, jest członkiem towa- 
rżyskim, i ma prawa używać wszystkich jego ko- 
rzyści, a nawzajem zaciąga mimo wiedzy dług 
obowiązków, z których wypłacić się musi nowe- 
mu pokoleniu. 
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Potrzeba pomocy ustawicznćj, mnoży nieskoń- 
czenie korzyści, które człowiekowi nadaje jego 
zręczność i pojętność; wszystkie też znajomości 
otrzymuje on przez obserwacye własne lub po- 
przedników , które odbiera przez mowę. Taka 
edukacya spółeczna wyrabia w nim nałogi i my- 
ŝli, wznosi go o całą przeszłość wyobrażeń i uspo- 
sabia do sztuk, talentów i umiejętności; a nature, 
co przez tyle momentów kształcenia się swego, 
obiegła wszystkie ogniwa w łańcuchu organiczne- 
go życia, stanąwszy teraz na szczycie znikomości, 
zagrała organ harmonii, a w nićej brzmią tony 
wszystkich stopni stworzenia. Otóż ze szczegó- 
łów na jakie rozprysła się materya, powstała zno- 
wu jedność, kształtowana na wzór myśli wiekui- 
stój, ale przez znoszenie się szczegółów, jedność 
ta jest pojęciem świata powszechnego, a więc du- 
chem. Człowiek, przy całćj swojćj materyalno- 
ści, czuje, że stoi na granicy między niebem i zie- 
mia, że mu mało ziemi natury: patrz na lica my- 
śli jego, tam maluje się tajemnica uczuć, jakby 
tchnieniem nowego Świata, a w mumii pamiątek 
składa on swoje przeczucia i wiarę. Zna natury 
myśl, bo natura rozwinęła się w nim wydatnie, 
jakby mozajka wspomnień wszystkich prac swo- 
ich, ma więc i wiedzę, że jest nieśmiertelną, że 
nie zgaśnie wśród fal wstrząsających przemienną 
materyą, która nie uwięzi na zawsze myśli, ale po 
skończonym zawodzie stawania, przejdzie w szcze- 
gół nowy i zapłodni się myślą nową. Człowiek 

Tom II. 2 
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więc nie tylko objął jestestwem swojćm świat fi- 
zyczny; ale i moralny, duchowy, a ten ostatni 
slanowi zupełniejszą treść istoty jego, stawia go 

na stanowisku wzniesionóm, i głowę jego wień- 
czy koroną niebian. 


J. A. Czajkowski 


POEZYE. 


—— 


Z SZYLLERA. 


An der Quelle....-. 


Nad strumykiem smutnie siedząc 
Splatał wieńce chłopiec mały; 

I spoglądał: jak puszczone 

S pędem fali ubiegały. 

Tak też płyną i dnie moje, 

Jak te wody, bez ustanku; 

I tak zniknie moja młodość; 

Jak te kwiatki poschną w wianku. 


Niepytajcie czemu płaczę 
Pośród życia mego kwiatu, 
Wszędzie radość i wesele, 
Gdy powraca wiosna świalu. 
Ale głosów tych tysiące 
Przyrodzenia, co powstaje; 
Same tylko w łonie mojém 
Ciężkie troski uczuć daje. 
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Cóż za radość da mi ziemia, 
Choć się w piękny Maj obleka? 
Ach, jest jedna której szukam, 
Zawsze bliska i daleka. 
Smutnie dłoń wyciągam moją, 
Do lubego zwracam cienia; 
Lecz ulata cień przed dłonią, 
Bije serce bez ulżenia. 


Znjdź tu do mnie piękna, miła, 
Opuść gmachów dumne progi; 
A ja kwiaty, co maj wydał, 
Sypać będę pod twe nogi. 
Słyszysz, strumyk jak szeleści, 
Jak brzmi pieśnią wiosna cała; 
Dla kochanków co szczęśliwi, 
Gmach najlepszy chatka mała. 


A. Tysze. 


MAZUR. 


Héj, do koła, hoże pary! 
Uściśnieniem sprzążcie dłonie. 
Zaczynajmy taniec stary, 
Dzielny, jak myśl co w nas płonie. 
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Teraz z tonem zbliżcie łono, 
Poślubcie tchnienie ze tchnieniem: 

Niech jednym świętym płomieniem; 
Młodzieńcze piersi zapłoną. 


Niechaj uczuć świetna wstęga 
Wesołe spoi ogniwa; 

Niech żadna ziemska potęga, 
Nigdy mocy ich nie zrywa. 


Przekleństwo fałszom i pysze, 
Co człowieka imię plami; 

Bóg swe prawa W sercach pisze, 
Serce niechaj włada nami! 


Niech od pokus zwodnćj mocy; 
Ojców chroni nas prostota; 

W sidłach świata, w błędów nocy; 
Przyświćca Miłość i Cnota. 

I niech ich urocza wstęga 
Młodzieńcze spoi ogniwa, 

Niech żadna ziemska potęga, 
Nigdy mocy ich nie zrywa! — 


Roman Zmorski. 
—— 0O DĄ EP 
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ROZWALUOŻEL. 


PIŚMIENNICTWO KRAJOWĘ. Liczbę ksią. 
żek, nowo wchodzących do Składów księgarskich, 
powiększyły w tym czasie następne dzieła: 

Fantastyczne podróże Barona Brambeusa Przeto- 
żone z rossyjskiego przez W.O. dwa tomy str. 246 


222 zm 82 w pp” arszawie nakładem P. Merzbacha 
r. 1840. à 


Pod napisem trzech podróży, poetycznćj, uczo- 
nej i sentymentalnćj, Znany autor wielu dzieł 


zdobiących literaturę rossyjską, w sposobie saty- ` 


ryczno-krytycznym, wystawia śmieszności ustaw, 
zwyczajów i życia wielu krajów, a mianowicie 
'Purcyi; szczególnićj zaś dowcipnie wyśmiewa nie- 
użyteczności zaciekań się archeologicznych nad 
wyczytaniem heroglifów, i przesadzone teorye go- 
ologiczne. Znaliśmy już w tym rodzaju obrazy, 
z tłómaczenia Podróży salyrycznćj Sterna, przez 
Brunona Hr. Kicińskiego: jednakże pomysły obes 
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cnych podróży, przedstawiają bez zaprzeczenia 
wyższość badań, większą obfitość imaginacyi i in- 
tepessowniejsze stanowisko, bo walczą bronią do- 
wcipu przeciwko wylęgłych tak w krainie myśli 

| jakoteż na świecie rzeczywistym przesadzonych 

| wyobrażeń i sądów. Tłómaczenie, pod względem 

| języka jest dosyć poprawne i wierne. 


— 


Instrukcya Jakóba Sobieskiego Kasztelana Kra. 
kowskiego ojca Króla Jana HI dana P. Orchowskie- 
mu ze strony synów. Wydanie drugie przez Ks. L. 
4. Jucewicza Wilno in 82 str, 60 r. 1840. 

Przedrukowanie tćj książeczki, przed 50 laty 
| w małćj liczbie exemplarzy wydanćj w Warsza. 

wie, jedna księdzu Jucewiczowi imie gorliwego 

zbieracza i miłośnika rodzinnych dziejów, na któ- 
re innemi pracami swojemi chlubnie zasłużył. 
Instrukcya ta przedstawiając historyczną pamią- 
tkę pobożności Ojców naszych, przed dwoma pra- 
wie wiekami, zwraca zarazem uwagę jak silny 

wpływ na edukacyą i wszystkie czyny, nawet u 

ludzi stanu, wywierał zakon Jezuitów. Jak scho- 

lastyczne wyobrażenia, panowały w instrukcyi 
młodzieży, pstrocizną zarażały język, i budowały 
warowną przeniknieniu światła ciemnicę: każdy 

historyczny zabytek obecność z upodobaniem, a 

przyszłość z wdzięcznością przyjmie, do czego pra- 

cami swemi ksiądz Jucewicz niezaprzeczone po. 
zyskał prawo. 
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Wizerunki i roztrząsania naukowe. Poczet drugi 
nowy. Tomik trzynasty. Wilno. Józef Zawadzki 
własnym nakładem in 8% str. 184 r. 1840. 

Wizerunki, w nieoznaczonym czasie wychodzą- 
ce zeszytami, od roku 1834, już czterdziesty dzie- 
wiąty tomik, liczą całego zbioru. Pismo to obej- 
muje przedmioty oświecające rozum przybrane 
w powaby stylu i sztuką pisania zalecone: są tu obra- 
zy ogólnych charakterów i stanu obecnego litera- 
tury rozmaitych narodów, żywoty sławnych pisa- 
rzów , artystów i w rozlicznych zawodach Życia 
towarzyskiego niepospolitych ludzi, rezbiory i kry- 
tyczne oszacowanie dzieł, najwięcćj wziętości ma- 
jących, wreszcie wiadomości o wynalazkach, od- 
kryciach i przedsięwzięciach do wzrostu eywiliza- 
cyi dążących. Trafny i znajomością rzeczy zale- 
cający się dobór artykułów, po większćj części 
tłómaczonych z najlepszych w krytyce literackiej, 
tudzież innych naukowych gałęziach pisarzów, pod 
redakcyą Professora Emeryta Szydłowskiego, na- 
dają temu pismu niepospolitą cenę i wartość. Mo- 
Żna sprawiedliwie wyznać, że Wizerunki są naj- 
gruntowniejszym obecnie w mowie krajowćj wy- 
chodzącym dziennikiem. 

Poczet nowy, który zaczyna wymieniony na cze- 
le tomik, ma krój nieco przeobrażony, zapowiada 
bowiem więcćj artykułów oryginalnych, niżeli jak 
dotąd, ttómaczonych, a mianowicie ogłaszanie za- 
bytków krajowych, tak z dziejów powszechnych, 
jakoteż szczególnych publicznych i prywatnych; 
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związek z tamtejszą miejscowością mających. 
W zeszycie o którym mowa, zamieszczane są: Ka- 
tedra Wileńska, osnowa kaplicy świętego Kazi- 
mierza z historycznemi o dawnym jćj stanie wia- 
domościami. Piękna Fornaryna, życiorys o któ- 
rym w żadnym zbiorze biograficznym szczegółów 
znaleźć nie można. Rozmaitości zawierają: doda- 
tek drugi bibliografizny w przedmiocie historyi sztu- 
ki lekarskićej, do dzieła wydanego w Poznaniu 
przez Ludwika Gąsiorowskiego, o Potrzebie wyro- 
bu cukru z buraków przez Jwickiego. Recenzya 
dzieła lekarskiego p. t. Historyczno-krytyczne ba- 
danie Medycyny sądowćj przez Dr. Fr. Hechnell, 
nakoniec wzmianka o 3 i 4 zeszycie Bibliografii 
Jochera, i przekładzie przez Ks. Dembińskiego, 
Zejdla Sposobu utrzymania i rozmnażania Kamelii. 


Kalejdoskop Warszawski Pismo wychodzące że- 
szytami w przerwach półmiesięcznych; dotąd wyszło 
zeszytów sześć, stanowiących tom pierwszy in 8° 
str. 284. Warszawa r. 1840. 

Jest to pismo poświęcone powieściom na wzór 
«Czytań przyjemnych» stanowiących dodatek do Mu- 
zeum domowego, z ustaniem którego zaprzestały 
i one wychodzić. Z jednastu powieści składają- 
cych tom pierwszy Kalejdoskopu 10 tłómaczone 
są z francuzkiego, a jedna oryginalna. Tytuły ich 
są następujące: Blanka, Dobroczyńcy, Góry de la 
Ronda, Hrabina z Mieszczanki, Małżeństwo w Ma- 
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drycie, Marya z Bielina, Modlmy się za niego, 
Pamiętniki żołnierza francuzkiego, Piękna Wene- 
cyanka, Rybak z Ormus, Sumienie. Znajdują się 
jeszcze w tem piśmie i wiersze pod napisem: Przy- 
jaciel, iUbóstwo. Przedstawiać w powieściach oby- 
czaje i słabości ludzkie w rozmaitych krajach, 
w celu zabawy i moralnego wpływu na umysł i 
serce, zamierzył sobie, jak sądzimy, wydawca Ka- 
lejdoskopu: zamiar chwalebny. Powieści niektó- 
re odznaczają się trafnością wyboru i dobrym prze- 
kładem, ale niechcielibysśmy widzieć powtarza- 
nych powieści jak «Modlmy się za niego, którą ka- 
żdy zna już z Czytań Przyjemnych r. z. w tomie 
pierwszym zamieszczonćj, życzylibyśmy aby ogła- 
szane powieści miały na celu, każda, skreślenie ja- 
kićj bijącćój szczególnćj wady, jednemu narodowi 
właściwćj, przez ćo drogą porównania o usposo- 
bieniach, życiu i moralności każdego czytelnik 
tworzyłby wniosek. 


KILKA SŁÓW O PRZEGLĄDZIE. . Z niniej. 
szym zeszytem ukończony Tom drugi Przeglądu 
Warszawskiego, może dać czytający powszechno- 
ści wyobrażenie o planie, jaki obraliśmy przyjmu- 
jąc trudne obowiązki wydawców tego pima. Chcie- 
liśmy je przedstawić w kroju więcćj poważnym niź 
lekkim, więcćj narodowym niż obcym. 

Wybór i ogłaszanie przedmiotów dających wia 
domość o rzeczach dziejących się na całćj kuli 
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ziemskićj, o nowościach w naukach, wynalazkach 
i umiejętnościach, o postępie cywilizacyi we wszy- 
stkich krajach świata, obznajamianie z ważniej- 
szemi dziełami nowo ukazującemi się we wszy” 
stkich językach, ze zdaniami na koniec i opinią 
różnych narodów ludzkość całą i pojedyncze sta- 
ny towarzystwa obchodzącemi, są to ogólne obo- 
wiązki wydawców pism naukowych, ukazujących 
się peryodycznie. Będąc w tem przekonaniu nie- 
zakreśliliśmy Przeglądowi Warszawskiemu tak 
obszernego planu, wiedząc że i obrany przez nas 
pomimo największych usiłowań, trudny jest do wy-' 
konania. Jednę drogę obraliśmy, aby odsłonić ży= 
cie umysłowe i moralne jednej okolicy, aby przy- 
sposobić pole do objawiania się miejscowych idei; 
wiele różnych do tego samego celu prowadzących 
zostawując innym. Niech jak najwięcćj wycho- | 
dzi pism peryodycznych już naukom, juź umie- 
jętnościom, literaturze, technologii, wreszcie zaba- 
wie tylko poświęconych, niech tylko w miarę po- 
większającćj się liczby piszących, powiększa się 
także liczba czytelników, a kraj nasz pewnie na 
tóm skorzysta. 

Kiedy są pisma peryodyczne polskie poświęco- 
ne niektórym umiejętnościom, sztukom, mianowi- 
cie potrzebie gospodarstwa krajowego, które sta- 
ranną redakcyą i czerpanemi z najlepszych źró- 
det artykułami tę część nauki podnosi i pielęgnu- 
je; my chcieliśmy aby pismo nasze obejmowało 
przedmioty literatury krajawćj dotyczące, aby na 
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wzór Przeglądów zagranicznych, mieszcząc w so- 
bie i część potoczniejszą, powieści, wdrożało nie- 
jako czytelników szukających tego jedynie pokar- 
mu, do smakowania w rzeczach poważniejszych, 
dotyczących języka, literatury i nauk. Zamieszczo- 
ne w Przeglądzie niektóre artykuły historyczne 
są dla obecnych przeglądem przeszłości, są nie 
bez ceny materyałem do historycznych badań. 
Inne znowu treści naukowćj, badawczćj, rozuimo- 
wanćj, estetycznćj i same zarysy pożycia będą dla 
przyszłości przeglądem czasu obecnego co do po- 
- jęć, ducha krytyki, i miejscowych idei, tudzież do- 
mowego Życia. Nakoniec rozmaitości obejmując 
nowe publikacye piśmiennictwa krajowega roz- 
maitych gałęzi nauk i umiejętności z różnych pla- 
ców do handlu księgarskiego w Warszawie wcho- 
dzące, mają na celu przez zamieszczenie treściwe 
jakości ulworów , utrzymać kronikę współczesną, 
i wskazać powszechności źródła, do szukania po- 
trzebnych każdemu wiadomości, 

Na trzeci tom tego pisma plan pozostaje nie 
zinieniony, i.nie zmieni się dopóty, dopóki nie 
ożekonańy Się o niepodobieństwie utrzymania go 
nadal. My w chęciach naszych ustawać nie bę- 
dziemy, a pomyślny lub przeciwny shutek na- 
szych usiłowań, przypiszemy uczonym naszym ro- 
dakom, i czytającćj powszechności, która prace 
nasze i zamiary sprawiedliwie oceni. 


